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SCHYŁEK LATA
1. „ZŁOTY CIELEC”
Wężowisko się rozrosło. Fakt ten stanowił najwyraźniej dla Maulkina źródło dumy. Shreever miała bardziej mieszane uczucia. Z jednej strony większa grupa zapewniała lepszą ochronę przed drapieżnikami, z drugiej – potrzeba było dla niej sporo jedzenia. W dodatku nieliczne węże posiadały świadomość; wiele powtórnie zdziczało, jedynie instynkt kazał im płynąć za przywódcą.
W trakcie wspólnej podróży i polowania prorok z uwagą obserwował dzikie węże, a podczas przerw na odpoczynek wskazywał te, które jego zdaniem rokowały nadzieję. Kelaro i Sessurea zbliżały się do wybranego osobnika i prowokowały go do walki. Żaden nie zdołał pokonać ich dwojga, gdyż jako para stanowili niezwykłą kombinację masy, siły i inteligencji. Kiedy wybrany wąż się zmęczył, zostawiały go w spokoju, a wówczas podpływał przywódca, skręcał się w ciasne pętle tańca pamięci i obrzucał nieszczęśnika fontanną toksyn, dając mu szansę na przypomnienie sobie swego imienia. Jednemu się udawało, innemu nie. Poza tym nie wszystkie, które potrafiły sobie przypomnieć imię, były w stanie zachować świadomość na długi czas. Kilka jednakże dalej się rozwijało. Czasem potrzeba było cierpliwości – zdarzały się osobniki, które bezcelowo podążały za kłębowiskiem przez szereg dni, a później nagle przypominały sobie zarówno imię, jak i wymogi grzeczności. Główna grupa rozrosła do dwudziestu trzech, za nią ciągnął się ponad dwa razy liczniejszy orszak bezmyślnych istot. Nawet najbardziej szczodry dostawca nie mógłby ich wszystkich wyżywić.
Podczas każdego okresu odpoczynku rozważali przyszłość. Odpowiedzi Maulkina rzadko satysfakcjonowały inne węże. Przywódca starał się przemawiać najjaśniej, jak potrafił, niemniej jego wywody wydawały im się mętne. Shreever wierzyła w niego całymi swoimi sercami, lecz pod proroctwami wyczuwała konsternację. Niejednokrotnie bała się, że sfrustrowane osobniki obrócą się przeciwko niemu. Czasami nawet tęskniła za dniami, kiedy odpowiedzi szukali tylko we troje: ona, Sessurea i Maulkin. Pewnego wieczoru zwierzyła się przywódcy ze swych przemyśleń.
–Nie mów tak! – upomniał ją surowo. – Liczebność naszego ludu straszliwie się skurczyła. Ze wszystkich stron otacza nas chaos. Jeśli chcemy przetrwać, musimy mieć po swojej stronie jak najliczniejszą grupę węży. Tak brzmi najprostsze prawo Krainy Obfitości. By przetrwało kilku, musi się urodzić cała rzesza.
–Urodzić? – powtórzyła pytająco.
–Ściśle rzecz biorąc, muszą się narodzić ponownie, czyli przejść ze starego do nowego życia. Nowe życie wzywa nas wszystkich. Nadeszła pora na porzucenie roli węży. Musimy odnaleźć Tę, Która Pamięta. Ona nami pokieruje i wskaże miejsce, gdzie odrodzimy się jako inne, nowe istoty.
Nic nie rozumiała, ale pod wpływem jego słów zadygotała na całym ciele. Inne osobniki podpłynęły bliżej i zarzuciły Maulkina pytaniami.
–W jakim sensie nowe istoty?
–Jak zdołamy się odrodzić?
–Dlaczego skończył się czas węży?
–Kto będzie pamiętał za nas?
Wielkie miedziane oczy przywódcy obróciły się powoli, jego ciało zaczęło się mienić kolorami. Maulkin napiął mięśnie, rozmyślał z ogromnym natężeniem, szukając w swoim umyśle koniecznej wiedzy. Znajdował jedynie oderwane od siebie informacje. W trakcie tych dyskusji męczył się bardziej niż przez cały dzień podróży.
–Kiedyś byliśmy inni i staniemy się tacy na powrót. Od czasu do czasu wstrząsają nami wszystkimi wspomnienia, których nie potrafimy pojąć, i niezrozumiałe, przerażające sny. Nie przeganiajcie ich. Starajcie sieje rozważyć. Przeżywajcie je. – Zrobił pauzę, a później ciągnął wolniej i z mniejszą pewnością siebie: – Nasza metamorfoza powinna się była dokonać już dawno temu. Ponieważ do niej nie doszło, obawiam się, że stało się coś złego. Ale… ktoś będzie pamiętał za nas. Pojawią się inni. Będą nas chronić i nami kierować. Będą nas znali, a i my ich rozpoznamy.
–Mówisz o srebrzystym dostawcy? – spytał cicho Sessurea. – Popłynęliśmy za nim, on jednak jeszcze nas nie zna.
Sylic kręcił się niespokojnie wśród odpoczywającego wężowiska.
–Srebrzysty. Srebrnoszary… – syknął. – Pamiętasz, Kelaro? Xecres znalazł kiedyś wielkie srebrnoszare stworzenie, zawołał nas i kazał za nim podążyć.
–Nie przypominam sobie – zatrąbił speszony Kelaro. Otwierał i zamykał ogromne oczy, które migotały setką odcieni. – Chyba że jako sen. Senny koszmar.
–Gdy zebraliśmy się wokół tej istoty, zaatakowała nas. Kłapnęła na nas długimi zębiskami. – Szkarłatny Sylic wykonał powolną pętlę, znalazł u siebie bliznę po głębokiej ranie. Pokrywały ją grube i nierówne łuski. – Tu mnie trafił – wyszeptał zachrypłym głosem. – Napadł na mnie, ale nie pożarł. – Odwrócił się do Kelaro. – Oderwałeś od mojego ciała jego zęby. Rana potem ropiała…
Kelaro opuścił powieki.
–Nie pamiętam – powtórzył z żalem.
Przez ciało Maulkina przebiegł dreszcz. Wzór na jego skórze nie lśnił tak jasno od bardzo dawna.
–Srebrzysty cię zaatakował? – spytał z niedowierzaniem. – Zaatakował?! Jak to możliwe? Dlaczego stworzenie, które wydziela zapach naszych wspomnień, obraca się przeciwko nam? Przecież chcemy mu pomóc. – Potrząsnął wielką głową, jego grzywa się podniosła. Na końcach kolców błyszczały kropelki toksyn. – Nie rozumiem! – zawołał nagle. – Nie pamiętam, by coś takiego stało się kiedykolwiek, nie pamiętam… Jak to się mogło zdarzyć? Gdzie jest Ta, Która Pamięta?
–Może dostawca zapomniał – zauważył złośliwie Tellur. Szczupły, długi minstrel nie stał się wcale silniejszy, odkąd przypomniał sobie swoje imię. Nikt nie potrafił odgadnąć, jaki był, zanim się zagubił. Teraz stał się oschłym chudzielcem o ostrym języku. Wiedział wprawdzie, kim jest, lecz rzadko potrafił coś zaśpiewać.
Maulkin obrócił się raptownie i popatrzył na niego śmiało. Jego grzywa była w pełni wyprostowana, kolory łusek się zmieniały.
–Zapomnieli?! – ryknął zdumiony i obrażony. – Widziałeś ich we wspomnieniu lub we śnie? Pamiętasz pieśń, która mówi o czasie, kiedy wszyscy zapomnieli?
Tellur skulił się, położył grzywę na szyi.
–To był tylko żart. Kiepski żart zgorzkniałego barda. Przepraszam.
–Cóż, ten żart ma w sobie sporo prawdy. Rzeczywiście wielu z nas zapomniało. Czyżby ci, których zadaniem było pamiętać… ci, którzy mieli przechowywać wspomnienia całego naszego gatunku… Czy oni również mogli po prostu zapomnieć, zawodząc nasze nadzieje?
Odpowiedzią na jego pytanie było pełne przygnębienia milczenie. Jeśli Maulkin miał rację, zostali całkowicie opuszczeni. Dalsza wędrówka traci wszelki sens. Ich umysły odmówią posłuszeństwa i pogrążą się w mroku…
Węże zacieśniły krąg, szukając pocieszenia we wzajemnej bliskości. Jaka czekała ich przyszłość? Maulkin gwałtownie odpłynął od całej grupy, zatoczył ogromne koło, po czym rozpoczął serię powolnych pętli.
–Pomyślcie wraz ze mną! Rozważmy, czy taka sytuacja może być zgodna z rzeczywistością. Niepamięć dostawców wiele by wyjaśniała. Sessurea, Shreever i ja spotkaliśmy srebrzystą istotę, która pachniała jak Ta, Która Pamięta. Niestety zignorowała nas. Kelaro i Sylic również widzieli srebrnoszare stworzenie. Kiedy Xecres, przywódca ich kłębowiska, szukał swoich wspomnień, stworzenie napadło na węże. – Smagnął ogonem i odwrócił się do grupy. – Czyż wy nie zachowywaliście się tak samo, gdy utraciliście własne wspomnienia? Czy nie ignorowaliście się wzajemnie? Pamiętam, że nie odpowiadaliście na moje pytania. Może nawet napadaliście na swoich towarzyszy podczas walki o pożywienie. – Wygiął się w łuk, pokazując wężom biały brzuch, – To jasne jak słońce! – zatrąbił, zwijając się lekko. – Minstrel ma rację. Dostawcy stracili pamięć! Musimy ich zmusić, by sobie o nas przypomnieli!
Węże milczały, przepełnione respektem. Nawet bezmyślne, które zebrały się w przypadkowych grupkach i wypoczywały po swojemu, podniosły teraz głowy i obserwowały triumfalny taniec Maulkina.
–Jak? – spytała Shreever, która wciąż wątpiła. – W jaki sposób możemy im kazać sobie o nas przypomnieć?
Przywódca rzucił się na nią znienacka, wyrwał ją z kłębowiska. Przez chwilę wirowali połączeni. Wężyca smakowała trucizny Maulkina. Trwali ogłupieni z radości, upajająco swobodni.
–Tak samo jak zbudziliśmy naszych braci. Odszukamy dostawcę, spojrzymy mu w oczy i zażądamy od niego imienia.
Tańcząc z nim, spleciona i odurzona, szczerze wierzyła w tę możliwość. Odszukają jedno ze srebrzystych stworzeń, których zapach przywodził na myśl ich wspomnienia, zmuszą do przypomnienia sobie celu i podzielenia się z nimi wspomnieniami. A wtedy… wtedy ocaleją.
* * *
Shreever podniosła oczy na przemieszczający się nad nimi kształt. Od wielu już dni poszukiwali srebrzystej istoty. W pewnym momencie wyczuli zapach jednego z dostawców i ruszyli za nim. Przywódca narzucił ostre tempo; pozwalał jedynie na krótkie przerwy dla odpoczynku. Ich szalona gonitwa niemal doszczętnie wyczerpała wielu z nich. Smukły Tellur stracił kolory i jeszcze bardziej schudł. Z powodu tempa powtórnie zdziczałe węże zostały w tyle. Może dogonią ich kłębowisko później, a może już się nigdy nie zobaczą. Shreever skupiała się tylko na ogromnym stworzeniu, które z wyraźnym przeczuciem celu sunęło pomiędzy nią i słonecznym światłem.
Wężowisko kryło się w cieniu tej istoty. Teraz, kiedy rzeczywiście ją odnaleźli, nawet przywódca wydawał się onieśmielony czekającym ich zadaniem. Srebrzyste stworzenie wielkością znacznie przewyższało każdego z węży, a dłuższe było nawet od Kelara.
–Co teraz zrobimy? – spytał Tellur. – Nie możemy owinąć się wokół tak potężnego stwora i wciągnąć go pod wodę. Nie sposób się z nim mocować. Jest większy nawet od wieloryba!
–Właściwie moglibyśmy tego dokonać – zauważył z przekonaniem wielki Kelaro i agresywnie podniósł grzywę. – Stoczylibyśmy bitwę, lecz jest nas wielu, więc byśmy zwyciężyli.
–Nie zaczniemy od przemocy – rzekł kategorycznym tonem Maulkin. Shreever obserwowała, jak zbierał siły. Czasami odnosiła wrażenie, że iskra witalności płonie w nim tak jasno jak zawsze, choć jednocześnie wydawał jej się w takich momentach fizycznie słaby. Pragnęła mu powiedzieć, aby się oszczędzał, nie chciała jednak wzniecać kłótni.
Prorok rozciągnął się na pełną długość. Zmarszczka przebiegła mu po łuskach, nadając im barwę jaskrawego złota. Powoli krawatka rozkwitła mu przy szyi, aż wszystkie kolce jego grzywy stanęły sztywno i buchnęły toksynami. W wielkich miedzianych oczach Maulkina Shreever dostrzegła determinację.
–Poczekajcie na moje wezwanie – polecił wężom i popłynął w górę, ku potężnemu, srebrzystemu kształtowi.
Ta istota nie była dostawcą. Nie miała na sobie plam starej krwi i brudu – cech charakterystycznych statków, które obdarzały kłębowisko pokarmem w postaci ludzkich ciał. Poruszała się szybko, chociaż nie posiadała ani płetw, ani błon pławnych. Miała wprawdzie jakąś podobną do płetwy narośl na krągłym brzuchu, lecz chyba nie używała jej jako narządu ruchu. A jednak prześlizgiwała się przez Krainę Obfitości bez wysiłku, podczas gdy górna część jej ciała pławiła się w Kraju Niedostatku. Maulkin odezwał się do tego stworzenia, chociaż pozbawione było skrzeli, oczu i grzywy.
–Pozdrawia cię wężowisko Maulkina. Przybywamy z daleka, poszukując Tej, Która Pamięta. Czy jesteś nią?
Istota w żaden sposób nie potwierdziła, że słyszy proroka. Nie zmniejszyła ani nie zwiększyła tempa. Jej zapach również się nie zmienił. Wydawała się zupełnie nieświadoma istnienia węża. Przez jakiś czas Maulkin płynął równo z nią, czekając cierpliwie. Powtórzył formułę powitalną, lecz i tym razem nie otrzymał odpowiedzi. Nagle przyspieszył, by wyprzedzić srebrzystego stwora. Po drodze potrząsnął grzywą i wypuścił oszałamiającą chmurę trucizny.
Stworzenie przepłynęło przez upajający obłok, nawet nie zwalniając. Wydawało się odporne na toksyny. A jednak gdy przepłynęło nad Shreever, wężyca wyczuła słaby aromat jego niepewności. Srebrzyste ciało lekko zadrżało. Reakcja była niemal niezauważalna, lecz dodała Shreever odwagi. Stwór udawał, że ich ignoruje, ale na pewno zdawał sobie sprawę z ich obecności.
Przywódca czuł zapewne to samo, ponieważ nagle smagnął ciałem tuż przed kolosem.
–Jestem Maulkin, przywódca wężowiska Maulkina! Podaj mi swoje imię! Żądam!
Kolos uderzył proroka, a właściwie przepłynął po nim jak po gęstwinie wodorostów. Tyle że Maulkin nie był wodorostem i nie dał się tak łatwo odepchnąć.
–Żądam twego imienia! – zawołał.
Skoczył ku srebrzystemu stworzeniu, a kłębowisko podążyło za nim. Mimo usilnych prób węże nie potrafiły owinąć się wokół olbrzyma. Mogły go jedynie poszturchiwać lub uderzać. Kobaltowy Kelaro nawet go staranował, zadając cios, który prawie oszołomił jego samego, Sessurea zaś sponiewierał jedyną płetwę tej istoty. Wszyscy przedstawiciele wężowiska wypuszczali toksyny, tak że pływały w chmurach własnych trucizn. Ich atak spowolnił i skonfundował ogromnego stwora. Shreever usłyszała piskliwy lament. Czyżby śpiewał w Kraju Niedostatku, mimo pobytu w pełnym świetle słonecznym? Wężyca – zdezorientowana w dzikich kłębach toksyn – wyciągnęła się i podniosła wysoko głowę.
Tam dostrzegła twarz istoty i jej błony pławne, niepodobne do żadnych, jakie kiedykolwiek widziała. Stworzenie nie posiadało grzywy, lecz rozpościerało ponad sobą wielkie białe skrzydła, niczym mewa, która zamierza przysiąść na powierzchni Krainy Obfitości. Wokół jego ciała roiło się od pasożytów. Skacząc i przywierając do górnej części jego tułowia i skrzydeł, wydawały piskliwe krzyki. Na widok Shreever gwałtownie się przemieściły. Ośmielona wężyca wyciągnęła się jeszcze wyżej i zatrąbiła w szare oblicze istoty:
–Kim jesteś? – Potrząsnęła grzywą, poruszyła żądlącymi czułkami. Prysnęła toksynami. – Powiedz mi swoje imię! Shreever z wężowiska Maulkina żąda, żebyś o niej pamiętał!
Stwór wrzasnął, kiedy uderzyły go jej toksyny. Zakrył twarz płetwami. Pasożyty uniosły się szaleńczo nad jego grzbiet, buntując się jazgotliwie piskliwymi głosikami. Srebrzysty wychylił się mocno do przodu. Shreever pomyślała, że rzuca się do ucieczki przed nią, po chwili jednak zrozumiała, że wykonał ruch niezależny od swojej woli. Członkowie kłębowiska Maulkina połączyli siły i razem spychali kolosa na bok. Jego białe skrzydło uderzyło w wodę. Kolejny pasożyt, przeraźliwie piszcząc, spadł do Krainy Obfitości. Złapał go jeden ze zdziczałych węży.
Po chwili ukazało się więcej dzikich, cała ławica. Z gwałtownością, której zapewne przywódca wcale nie planował, węże poniewierały i kołysały srebrzyste stworzenie. Istota krzyknęła dziko i zamachała płetwami w oszalałym wysiłku dosięgnięcia napastników. Opór tylko jeszcze bardziej rozwścieczył dzikie węże. Bez przerwy strzelały toksynami, choć trujące obłoki mąciły już Krainę Obfitości. Shreever z przerażeniem przyglądała się walce, która przypominała atak ryb na rekina. Dzikie prowokowały potężne stworzenie, podczas gdy Maulkin i świadomi przedstawiciele wężowiska otaczali je, nie przestając pytać go o imię. Coraz więcej pasożytów spadało do wody, najpierw po jednej, potem po drugiej stronie istoty, która gwałtownie trzepotała wielkimi białymi skrzydłami. W końcu, kiedy niemal legła na boku, z Krainy Obfitości wyskoczył długi Kelaro i rąbnął w srebrzystego. Do ataku szybko przyłączyły się inne węże – zarówno myślące, jak i powtórnie zdziczałe. Niektóre skakały w górę, by chwycić sztywne kończyny i trzepoczące skrzydła kolosa. Stwór próbował się obrócić, lecz węży było zbyt wiele. Nie potrafił ich pokonać. Wciągnęły go pod wodę, z dala od Kraju Niedostatku i głęboko do Krainy Obfitości. Gdy holowały wielkie stworzenie w dół, pasożyty starały się od niego uciec, ale wszędzie wokół czekały na nie rozwarte paszcze.
–Twoje imię! – krzyczał prorok do srebrnej istoty. – Powiedz nam swoje imię!
Stworzenie krzyczało i gestykulowało dziko, ale nie przemówiło. Maulkin owinął się wokół jego przedniej części. Potrząsnął grzywą przed twarzą kolosa, wysyłając w nią gęstą chmurę toksyn.
–Powiedz! Pamiętaj o nas! Podaj nam swoje imię! Jak brzmi twoje imię?
Kolos walczył, jego maleńka głowa i przednie płetwy skręcały się w uścisku Maulkina, a nieproporcjonalnie ogromne cielsko pozostawało sztywne i nieustępliwe. Niektóre z jego mniejszych, kruchych odnóży odłamały się, skrzydła zrobiły się mokre i ciężkie. Stworzenie ze wszystkich sił usiłowało się utrzymać na szczycie Krainy Obfitości. Węże nie zdołały go całkowicie zanurzyć, chociaż utrzymywały większy fragment jego ciała w głębi Kraju Niedostatku.
–Przemów do nas! – rozkazał Maulkin. – Wypowiedz choć jedno słowo. Chcemy poznać twoje imię. Gdy je usłyszymy, natychmiast puścimy cię wolno. Sięgnij do pamięci i przypomnij je sobie. Na pewno je znasz. Wyczuwamy w tobie gęste pokłady wspomnień.
Istota szarpała się w uścisku proroka. Znienacka rozdziawiła usta i obrzuciła Maulkina dźwiękami, niestety nie było w nich żadnego sensu. Potem nagle znieruchomiała. Jej oczka – małe i brązowe – otworzyły się szeroko, usta rozdziawiły się raz, potem drugi. W chwilę później stworzenie osłabło w uchwycie przywódcy. Shreever przymknęła oczy. Srebrnoszara istota była martwa. Zabili ją, nie uzyskując odpowiedzi na swe pytanie. Zabili ją zupełnie bez sensu…
Nagle wszakże olbrzym przemówił. Głos miał cienki i osobliwie bezcielesny. Mizernymi przednimi płetwami próbował objąć grube ciało Maulkina.
–Byłem niegdyś Draquiusem, lecz już nim nie jestem. Teraz jestem martwy, przemawiam ustami wspomnień.
Jego trąbienie było piskliwe i słabe, ledwie słyszalne. Wężowisko uspokoiło się i zgromadziło bliżej Draquiusa. Czekali na jego dalsze słowa.
–Była wówczas pora zmian. Płynęliśmy daleko w górę rzeki, do miejsca gdzie osad wspomnień był wspaniały i gęsty. Uprzędliśmy dla siebie kokony, otaczając się wątkiem utkanym z zasobów pamięci. Rodzice nas kochali i pamiętali. Dali nam imiona i wspomnienia, które mogliśmy z nimi dzielić. Obserwowali nas niczym starzy przyjaciele. Świętowali nasz czas przemian pod błękitnym niebem. Dodawali nam otuchy okrzykami, kiedy wychodziliśmy z rzeki na słoneczne brzegi. Światło i ciepło miały suszyć nasze kokony podczas cielesnego przeobrażenia. Pamiętam ten czas jako sezon pełen radości. Rodzice otaczali nas kolejnymi warstwami wspomnień i mułu. Wypełnili też niebiosa swymi kolorami i piosenkami. Mieliśmy odpoczywać przez zimę, a zbudzić się dopiero, gdy dni staną się długie i gorące.
Draquius zamknął oczy. Przylgnął do Maulkina, jakby należał do jego wężowiska.
–Później cały świat się zmienił. Stał się zły. Ziemia trzęsła się i pękała. Nawet góry się rozpadały, brocząc gorącą, czerwoną krwią. Słońce się zamgliło. Wewnątrz kokonów czuliśmy, że zamiera. Uderzały w nas porywy gorących wiatrów i słyszeliśmy krzyki rodziców, którym wyrywały dech z piersi. Nasi starzy przyjaciele, mimo iż umierali, wciągnęli nas do schronu. Było to wiele żywotów temu. Niewielu mogli uratować, ale starali się ze wszystkich sił. Obiecywali, że spędzimy tam tylko trochę czasu… Aż kurz opadnie, a niebiosa ponownie zalśnią błękitem. Aż ziemia przestanie drżeć. Niestety, nie przestawała. Trzęsła się codziennie, góry wybuchały ogniem. Las płonął i wszędzie wirował popiół. Rzeka toczyła wody gęstsze niż krew. Gruba warstwa pyłu pokryła całą ziemię. Wołaliśmy z naszych kokonów o pomoc, lecz po pewnym czasie rodzice przestali odpowiadać. Bez słońca nie mogliśmy się wykluć. Spowici w warstwy wspomnień, czekaliśmy w głębokiej ciemności.
Węże milczały. Maulkin wystrzelił Draquiusowi w twarz rzadką chmurę toksyn.
–Mów dalej – polecił łagodnie. – Nie rozumiemy cię, ale uważnie słuchamy.
–Nie rozumiecie? Cóż, ja chyba również nie rozumiem… Po bardzo długim czasie przybyli ludzie, niestety nie po to, by nas ocalić. Nie wiedzieliśmy o tym, więc radośnie i głośno błagaliśmy o pomoc. Oni jednak nas nie słyszeli. Oni… nas pozabijali.
Shreever miała coraz mniej nadziei na szczęśliwe zakończenie tej historii.
–Słyszałem krzyki Tereei – podjął Draquius. – Nie mogłem pojąć, co się dzieje. Tereea była z nami, a potem zupełnie niespodziewanie odeszła. Mijał czas. Nagle zaatakowali mnie. Ich narzędzia wgryzły się w mój kokon, rozwarły go, chociaż był gruby, twardy i mocny, bo zbudowany z moich solidnych wspomnień… Wtedy… – W jego głos wkradło się zmieszanie. – Wyrzucili moją duszę na zimny kamień. Umarła tam. Na szczęście wspomnienia pozostały, uwięzione w warstwach kokonu. Ludzie piłowali moje ciało, aż zamienili mnie w stos desek i w rzeźbę. Ukształtowali mnie na swój własny obraz i podobieństwo, dali mi taką twarz, głowę i ciało, jakie sami mają. Nasączyli mnie własnymi wspomnieniami, aż pewnego dnia zbudziłem się i byłem już kimś innym. Nazwali mnie „Złotym Cielcem”. Tym jestem. Żywostatkiem! Niewolnikiem!
Shreever nie pojmowała tej opowieści. Ogarnął ją przeraźliwy, lodowaty lęk. Wiedziała, że historia kolosa jest straszna, mówi bowiem o zagładzie całego gatunku. Jednak… nie rozumiała powodów tragedii. Prorok – ciągle owinięty wokół nieszczęsnego Draquiusa – zakrył sobie oczy. Jego kolory zbladły i zmatowiały.
–Będę cię opłakiwać. Twoje imię wyczaruje w mojej duszy echa wspomnień. Sądzę, że kiedyś jeszcze się spotkamy i lepiej poznamy. Na razie wszakże pozostaniemy nie pamiętającymi o sobie obcymi. Puszczamy cię wolno. Płyń, Draquiusie.
–Nie, nie! Bardzo was proszę! Nie odpływajcie beze mnie. Gdy wymawiasz moje imię, dźwięczy ono w moim sercu jak trąbienie Smoka Świtu. Zapomniałem siebie na tak długi czas. Ludzie trzymali mnie zawsze przy sobie. Nie pozwalali ani na chwilę samotności, więc moje wspomnienia zasnęły gdzieś głęboko we mnie. Krótkie człowiecze żywoty nakładały się na moją pamięć warstwa na warstwie, aż całkowicie zalały moją świadomość i uwierzyłem, że jestem jednym z nich. Jeśli mnie opuścicie, zniknę. Ludzie zupełnie mną zawładną. Nigdy się od nich nie uwolnię.
–Nic nie możemy dla ciebie zrobić – rzekł smutno przywódca kłębowiska. – Nawet dla siebie nic nie możemy zrobić. Boję się, że opowiedziałeś nam zakończenie naszej własnej historii.
–Więc mnie zniszczcie! Jestem jedynie wspomnieniem Draquiusa, niczym więcej. Gdyby Draquius przetrwał, zaprowadziłby was bezpiecznie do domu. Niestety, smok Draquius nie żyje. Jestem wszystkim, co z niego pozostało, biedną pozbawioną życia muszlą. Jego wspomnieniami. Niczym więcej, Maulkinie z wężowiska Maulkina. Jestem opowieścią, której nie pamięta już nikt poza mną. Weźcie więc sobie moje wspomnienia. Gdyby Draquius przeżył transformację, zżarłby otaczającą go powłokę i ponownie zasilił pamięć swoimi wspomnieniami. Nie zdążył tego zrobić. Zatem… weźcie je sobie. Zabezpieczcie je, zachowajcie wspomnienia tego, który umarł, nim zdołał zatrąbić w niebo własne imię. Zapamiętajcie Draquiusa.
Maulkin przymknął piękne miedziane oczy.
–Kiepski stawiasz sobie pomnik. Nie wiemy, jak długo uda nam się zachować pamięć.
–Więc przejmijcie moją. Możecie z niej czerpać siłę. – Draquius puścił przywódcę i złożył wiotkie płetwy. – Uwolnijcie mnie.
W końcu go posłuchali. Rozszarpali Draquiusa na kawałki. Zdziwieni odkryli, że niektóre części jego ciała były kawałkami martwego drewna. Pożarli jednak wszystko, co było srebrzyste i pachniało wspomnieniami. Maulkin zjadł fragment ukształtowany w głowę i tułów ludzkiego ciała. Draquius chyba nie cierpiał, bo nie krzyczał. Prorok nalegał, by całe wężowisko podzieliło się wspomnieniami kolosa. Nawet dzikich zachęcał do posiłku.
Srebrzyste wątki wspomnień Draquiusa wyschły już – były teraz długie, proste i twarde. Kiedy Shreever chwyciła między szczęki swoją porcję, zdziwiła się, gdyż kawałek czarodrzewu natychmiast zmiękł i zaczął się rozpuszczać. Wspomnienia kolosa zalały jej umysł. Płonęły w nim jasno. Odniosła wrażenie, że wypłynęła z chmury wzburzonego mułu na czyste wody. Zamknęła oczy w ekstazie i marzyła o wietrze pod skrzydłami.
2. WODOWANIE „PARAGONA”
Przypływ miał nadejść tuż po świcie, toteż w szaleńczym tempie usiłowali zakończyć ostatnie prace przy świetle latarni. Brashen przez całą noc kręcił się po placu budowy i przeklinał. Zepchnęli „Paragona” jak najbliżej wody, starali się jednak nie wywierać zbyt dużego nacisku na drewno. Używali podnośników i rozporek wewnątrz kadłuba. Statek jęczał, lecz dał się przesunąć. Ukończono ledwie niewielką część wstępnych uszczelnień. Resztę marynarz zaplanował na później. Uważał, że żywostatek musi pozostać elastyczny, by stawić opór uderzeniom fal. Galionowi trzeba było zostawić trochę władzy nad wodą i kadłubem. Stępka stała się już widoczna w całej okazałości. Gdy Brashen uderzył w nią młotkiem, zadźwięczała głośno. Tak właśnie powinno być – srebrzystoszary czarodrzew nadal pozostawał twardy jak kamień. Niemniej marynarz zamierzał wszystko powtórnie sprawdzić. Miał przecież sporo doświadczenia ze statkami i wiedział, że kontroli nigdy za wiele.
Z wodowaniem „Paragona” wiązało się tysiąc zmartwień. Brashen sądził, że statek będzie przeciekał jak sito aż do czasu, gdy jego drewno ponownie napęcznieje od wody. Stare belki stropowe i inne drewniane fragmenty, które trwały w bezruchu przez tak wiele lat, mogły się podczas rejsu połamać lub popękać przy byle okazji. Zresztą wszystko się mogło zdarzyć. Marynarz żałował, że nie mają większego budżetu, który pozwoliłby im zatrudnić prawdziwych mistrzów okrętowej ciesielki i robotników do nadzorowania remontu. Niestety, musiał wykorzystywać własną zdobywaną latami wiedzę praktyczną oraz zasłyszane porady starych wygów okrętowych, zatrudniał zaś ludzi, którzy zazwyczaj o tej godzinie odsypiali pijaństwo.
Wielokrotnie niepokoiła go też postawa żywostatku. W ubiegłych dniach „Paragon” trochę lepiej się zachowywał. Nawet rozmawiał z ludźmi. Bywał całkowicie nieprzewidywalny, najczęściej jednak gniewny lub ponury. Zdarzało mu się nieszczęśliwie skowyczeć lub wygłaszać szaleńcze tyrady. Popadał w melancholię i rozczulał się nad sobą, Brashen często żałował, że galion naprawdę nie jest chłopcem, któremu mógłby po prostu przetrzepać skórę.
Podejrzewał, że żywostatek nigdy nie nauczył się karności i posłuchu. Uważał – co wyjaśnił Althei i Amber – iż w tym właśnie braku wychowania i dyscypliny tkwi źródło problemów „Paragona”. Cóż… Powinni poczekać, aż galion nauczy się panować nad sobą. Bo w jaki sposób człowiek mógłby zmusić statek do posłuszeństwa? Przez wiele nocy przed szczytowym przypływem rozważali we troje tę kwestię nad kuflami piwa.
Wieczór był parny. Siedzieli w pobliżu rufy, na wyrzuconych przez morze kłodach. Clef przytaszczył dla nich z miasta piwo. Było tanie, lecz i tak zbyt drogie na ich budżet. Dzień był wszakże wyjątkowo długi i gorący, a „Paragon” szczególnie chimeryczny. Obrzucał wszystkich wyzwiskami i piaskiem, którego – ponieważ leżał na plaży – miał nieograniczony zapas. Brashen czuł kłujące drobinki we włosach i na karku. W końcu zaczął ignorować dowcipnisia i pracował spokojnie, nie reagując na kolejne piaskowe prysznice.
Althea wzruszyła ramionami i Brashen dostrzegł na jej karku smugę czarnego żwirowatego piasku.
–Co możemy poradzić? Jest nieco za duży, by dać mu klapsa. Nie możesz go też wysłać do łóżka, nie wspominając o pozbawieniu kolacji. Obawiam się, że nie istnieje żadna metoda przywołania go do porządku. Chyba że uciekniemy się do przekupstwa.
Amber odstawiła kufel z piwem.
–Mówimy o karach, a tematem rozmowy miał być posłuch.
Dziewczyna popatrzyła na nią w zadumie.
–Przypuszczam, że to dla ciebie dwie różne sprawy, choć nie wiem, w jaki sposób je od siebie oddzielasz.
–Jestem gotów spróbować każdej metody, byle tylko zaczął się odpowiednio zachowywać – rzekł Brashen. – Nie wyobrażam sobie pływania na nim, jeśli pozostanie taki kapryśny jak teraz. Musimy go skłonić do uległości, w przeciwnym razie cała nasza praca pójdzie na marne. Może się zwrócić przeciwko nam. Podczas burzy albo potyczki z piratami… mógłby nas wszystkich pozabijać – jeszcze bardziej ściszył głos. – Zabił już przedtem. Wiemy, że jest zdolny do morderstwa.
To był jedyny temat, którego nigdy dotąd otwarcie nie przedyskutowali. Dziwne, myślał Brashen. Przecież na co dzień borykali się z szaleństwem „Paragona”. Omawiali niektóre aspekty jego choroby, lecz ani razu nie rozważyli sprawy w całości. Nawet teraz po słowach marynarza zapadło milczenie.
–Czego on od nas chce? – spytała w końcu Amber. – Powinien odkryć w sobie chęć współpracy, musi zacząć jej pragnąć. Możemy żywić nadzieję, że potrafimy go do tego skłonić, że umiemy zmienić jego postępowanie. Trzeba nauczyć nasz statek, że złe zachowanie grozi nieprzyjemnymi konsekwencjami.
Brashen uśmiechnął się drwiąco.
–Obawiam się, że ukaranie go bardziej się odbije na tobie niż na nim. Wiem, że nie potrafisz znieść, gdy czuje się nieszczęśliwy. Niezależnie od tego, jak paskudnie postąpi, każdego wieczoru rozmawiasz z nim, opowiadasz mu różne historie albo dla niego grasz na piszczałce.
Amber spuściła wzrok w poczuciu winy.
–Potrafię zrozumieć jego smutek – wyznała. – Ludzie wyrządzili mu tak wiele zła. Często nie pozostawiali mu żadnego wyboru. I jest taki rozkojarzony. Boi się nawet marzyć o poprawie swego losu, bo ilekroć w przeszłości odważył się mieć nadzieję, szybko pozbawiano go wszelkiej radości. W końcu uwierzył, że wszyscy ludzie są jego wrogami. Działa szybciej, niż pomyśli, rani innych, zanim zostanie przez nich zraniony. Mamy trudny orzech do zgryzienia.
–A więc? Co zrobimy?
Amber zacisnęła powieki i na moment przez jej twarz mignął wyraz bólu.
–Wybierzemy wyjście najtrudniejsze, lecz, jak sądzę, najwłaściwsze. – Wstała nagle i podeszła do dziobu żywostatku. Przemówiła do galionu: – Dziś zachowywałeś się okropnie. Przykro mi, że muszę cię ukarać. Obiecuję, że jeśli nazajutrz będziesz grzeczny, posiedzę przy tobie wieczorem.
–Nie zależy mi na twoim towarzystwie – odburknął „Paragon”. – I tak stale opowiadasz głupie, nudne historie. Dlaczego sądzisz, że chcę ich słuchać? Możesz w ogóle się do mnie nie zbliżać. Zostaw mnie w spokoju! Nic dla mnie nie znaczysz.
–Przykro mi to słyszeć.
–Nie dbam o ciebie! Słyszysz? Nienawidzę was wszystkich!
Amber wróciła do przyjaciół powolnym, ciężkim krokiem.
–Wiemy jedno – zauważyła oschle Althea. – Jego zachowanie nie poprawi się w najbliższym czasie.
Brashen oblał się zimnym potem na wspomnienie tych słów. Robił ostatni obchód miejsca pracy. Wszystko było gotowe, czekali tylko na przypływ. Wcześniej nie mogli zrobić nic więcej. Ciężar, który przymocowali do resztek masztu „Paragona” dla przeciwwagi, powinien zapobiec zbyt szybkiemu wyprostowaniu się żywostatku. Marynarz wypatrywał zakotwiczonej przy brzegu barki. Zostawił tam Haffa, jednego z nielicznych przedstawicieli nowej załogi, którym naprawdę ufał. Miał obserwować flagowe sygnały kapitana i nadzorować ludzi przy kabestanie, który pociągał „Paragona” ku wodzie. Na statku znajdowali się inni marynarze, gotowi nieprzerwanie obsługiwać pompy zęzowe. Brashen najbardziej bał się o burtę żywostatku, która leżała na plaży przez wiele lat. Od środka zrobił tyle, ile mógł. Pod nadburciem ułożył obciążoną warstwę żagla, która – gdy tylko statek wyprostuje się w wodzie – powinna przykryć burtę i zapobiec ewentualnym przeciekom. Jeśli zgodnie z oczekiwaniami woda przedrze się przez szczeliny, jej ruch przyciśnie płótno do kadłuba i materiał spowolni przeciek. Brashen liczył się z możliwością, że może trzeba będzie ponownie wyciągnąć „Paragona” na brzeg tą burtą ku górze i tam dokonać dalszego uszczelniania i zatykania szpar. Była to ostateczność; miał nadzieję, że do tego nie dojdzie.
Na piasku za sobą usłyszał lekkie kroki. Odwrócił się i dostrzegł Altheę, która patrzyła na barkę. Pokiwała głową, pozdrawiając pełniącego tam wachtę marynarza. Brashen aż podskoczył, gdy poklepała go po ramieniu.
–Nie martw się tak strasznie, Brash. Zobaczysz, wszystko pójdzie dobrze.
–Albo nie – odburknął cierpko.
Te słowa otuchy i czuły skrót imienia go zaskoczyły. Chociaż… Ostatnio wydawało mu się, że powraca między nimi poufałość typowa dla towarzyszy rejsu. W każdym razie dziewczyna potrafiła już patrzeć mu w oczy, więc łatwiej im się razem pracowało. Podobnie jak on, prawdopodobnie uświadomiła sobie, że wspólny rejs będzie wymagał od nich współpracy. I tyle. Brashen się nie łudził, że chodzi o coś więcej. Ugasił maleńką iskrę nadziei, która w nim zapłonęła. Starał się rozmawiać tylko o statku.
–Gdzie chcesz być w trakcie wodowania? – spytał. Ustalili, że Amber pozostanie blisko galionu i będzie z nim przez cały czas rozmawiać. Miała do niego chyba najwięcej cierpliwości.
–A gdzie twoim zdaniem powinnam być? – odparła Althea pokornie.
Zawahał się.
–Chciałbym cię mieć pod pokładem. Wiesz, jakie czekają nas kłopoty. Pewnie wolałabyś obserwować akcję stąd, potrzebuję jednakże na dole osoby zaufanej. Ludzie, których wyznaczyłem do pomp, są silni i wytrzymali, ale niewiele czasu spędzili na morzu. Brakuje im też bystrości. Mam na dole kilku marynarzy z młotkami i pakułami. Kiedy statek zacznie nabierać wody, rozmieść ich wedle życzenia. Prawdopodobnie znają swój fach, ale obserwuj ich i zachęcaj do pracy. Pokręć się wśród nich, patrz, słuchaj, a później poinformuj mnie, jak sobie radzą.
–Będę tam – zapewniła go cicho i odwróciła się, chcąc odejść.
–Altheo!
–Coś jeszcze?
Tak wiele chciałby jej jeszcze powiedzieć!
–Powodzenia – mruknął.
–Jest niezbędne nam wszystkim – odparła poważnie i odeszła.
Coraz dłuższe fale zalewały piasek. Biała piana dotknęła kadłuba. Brashen westchnął. Tak, za kilka godzin akcja się zakończy i będą wiedzieli, na czym stoją.
–Niech wszyscy zajmą wyznaczone miejsca! – zawołał. Przekrzywił głowę i zapatrzył się w wierzchołek górującej nad plażą skały. Clef potwierdził gotowość skinieniem głowy i podniósł dwie flagi.
–Daj ludziom znak, niech zaczną napinać linę. Ale nie za szybko.
Ludzie na barce pochylili się nad kołowrotem. Ktoś zainicjował powolną szantę. Do Brashena ponad wodą dotarła prosta pieśń śpiewana szorstkimi męskimi głosami. Uśmiechnął się.
–Znowu popłyniesz na morze, „Paragonie”. Dzięki nam i z nami.
* * *
Każda nadchodząca fala podpływała bliżej. Galion słyszał je, nawet wyczuwał podchodzącą wodę. Bał się. Marynarze spychali go zbyt obciążonego! Na pewno fale go pochłoną! Och, dobrze wiedział, co mówią ludzie. Podobno zamierzali go wodować. Nie wierzył im. Wiedział, że w końcu czeka go kara. Znajdzie się na dnie, gdzie zjedzą go węże. Cóż, zasłużył sobie na taki los. Rodzina Ludlucków długo czekała, lecz wreszcie dzisiaj postanowiła się zemścić. Wyślą go na dno, dokładnie tak samo jak on kiedyś uczynił z przedstawicielami ich rodu.
–Wy również umrzecie – oświadczył z satysfakcją. Amber przysiadła na jego krzywej balustradzie niczym morski ptak. Zapewniała go wcześniej wiele razy, że pozostanie obok niego przez całą akcję. Że nie opuści go, że wszystko będzie dobrze… Zobaczymy. Ona też pójdzie pod wodę, wtedy sama się przekona, jak głupio postąpiła.
–Mówiłeś coś, „Paragonie”? – spytała go uprzejmie.
–Nie. – Mocno splótł ramiona na piersi. Czuł wodę wszędzie wzdłuż kadłuba. Fale żłobiły w piasku pod nim tunele niczym krety. Chciwy ocean rył paluchami piasek. Każda fala, która omywała „Paragona”, była nieco wyższa od poprzedniej. Galion czuł, jak lina łącząca jego maszt z barką coraz bardziej się napina. Brashen coś krzyknął. Nacisk na szczęście się nie zwiększył. Pieśń marynarzy ucichła. We wnętrzu statku Althea krzyknęła z całych sił:
–Jak do tej pory wszystko idzie zgodnie z planem!
Woda wpłynęła pod kadłub. „Paragon” nagle zadrżał. Wiedział, że następna fala może go unieść. Nie, jeszcze nie. Woda podpłynęła i cofnęła się, a żywostatek nadal spoczywał na piasku. Nadeszła kolejna fala i jeszcze jedna. Nie, jeszcze nie ta. Tak czy owak, któraś go podniesie… Jedna za drugą przychodziły i odchodziły. Galion przeżywał katusze. Krzyknął ze strachu, gdy woda wreszcie uniosła go lekko. Kadłub zazgrzytał o piasek i statek przepłynął parę metrów.
Poczuł, że Amber konwulsyjnie zaciska ręce na balustradzie. Nagle uznał, że nie warto się przejmować jej babskimi lękami.
–Trzymaj się! – ostrzegł ją triumfalnie. – Płyniemy! – Kolejne fale całowały go, a Brashen nic nie robił. Statek czuł, jak piasek spod niego ucieka. Morze pożerało plażę. W pewnym momencie „Paragon” poczuł pod sobą wielki obnażony kamień.
–Brashenie! – zawołał. – Zrób coś! Jestem gotów! Napnij linę! Każ się ludziom wziąć do roboty!
Usłyszał głośne pluski. Marynarz podbiegł do niego, przeskakując fale, które prawdopodobnie sięgały mu już do ud.
–Jeszcze nie, „Paragonie”. Nie stoisz dostatecznie głęboko.
–A co to znaczy dostatecznie? Uważasz mnie za durnia, który nie wie, kiedy płynie? Każda fala mnie podnosi, a pode mną znajduje się cholernie duży kamień. Jeśli nie zaczniesz mnie przesuwać po piasku, spadnę na niego i w końcu się roztrzaskam.
–Dobrze. Wierzę ci na słowo. Clefie! Daj ludziom znak, żeby zaczynali. Niech ciągną powoli i lekko!
–Pieprzyć to! Każ im maksymalnie napiąć grzbiety! – „Paragon” odwołał polecenie swego kapitana. – Dotarło to do ciebie, Clef?! – wrzasnął. Zbyt długo już traktowali go jak dziecko. Teraz on będzie wydawał rozkazy.
Linia przywiązana do masztu szarpnęła nagle.
–Podnoście! – krzyknął Brashen i ludzie przy dźwigniach zaczęli wytężać siły. Zakołysali statkiem, na razie zbyt słabo.
„Paragon” miał się przesunąć do przodu na wałku wsuniętym pod jego kadłub. Muszą się bardziej postarać, by go ruszyć z miejsca. Na razie wałek pełnił raczej funkcję klina.
–Podnoście!!! – powtórnie zawołał marynarz, kiedy nadpłynęła następna potężna fala. Nagle statek podskoczył i znalazł się na wałku. – Ciągnąć tę linę!!! – „Paragon” wyczuł, że Brashen wdrapuje się na jego pokład. Żywostatek znienacka zaczął się poruszać szybciej. Ześlizgiwał się po plaży ku coraz wyżej podnoszącej się wodzie. Po latach leżenia w słońcu było mu zimno, upiornie zimno.
–Spokojnie. Wszystko będzie dobrze. Uspokój się. Marynarze postawią cię natychmiast, gdy znajdziesz się w odpowiednio głębokiej wodzie. Trzymaj się! Będzie dobrze.
Ze swego wnętrza usłyszał wołanie Althei:
–Nabieramy wody, ale panujemy nad sytuacją. Hej, wy tam, brać się do pompy! Do roboty, nie czekajcie, aż się napełnimy po brzegi!
„Paragon” usłyszał łomotanie młotków w swoim wnętrzu. Ktoś wciskał pakuły w szczeliny między deskami. Statek nadal przesuwał się po plaży na burcie, do coraz głębszej wody. Kołysał się wraz z uderzeniem każdej fali. Zgodnie z planem (i własnym instynktem) starał się stanąć pionowo, lecz przeszkadzało mu przeklęte obciążenie na maszcie.
–Odetnijcie ten ciężar! Chcę się wyprostować! – zawołał rozzłoszczony.
–Jeszcze nie. Wytrzymaj kilka minut. Ustawiłem boję. Gdy ją miniemy, twój kil całkowicie znajdzie się w wodzie. Czekaj spokojnie.
–Natychmiast mnie ustawcie! – krzyknął „Paragon” i tym razem nie mógł powstrzymać nuty strachu w głosie.
–Wkrótce. Zaufaj mi. Jeszcze tylko parę minut.
Po latach spędzonych na brzegu prawie się przyzwyczaił do swojej ślepoty. Co innego jednak leżeć nieruchomo i nic nie widzieć, a co innego… Teraz, gdy znowu był na falach tego zupełnie nieprzewidywalnego morza, brak wzroku napawał go lękiem. Nie miał pojęcia, gdzie się znajduje i nie znał swego otoczenia. Wyrzucona przez morze kłoda mogła go uderzyć w każdej chwili, niewidoczna skała mogła przedziurawić kadłub… I nic by go nie ostrzegło przed ciosem. Dlaczego nie pozwalali mu stanąć prosto?!
–Już! Puśćcie! – zawołał Brashen i ludzie poluźnili linę przymocowaną do ciężaru na maszcie. Powoli żywostatek podnosił się z pozycji leżącej, po czym nagle – niczym korek – stanął na wysokiej fali. Amber krzyknęła z zaskoczenia i mocniej się chwyciła burty. Zimna woda omyła nagle kadłub. Po raz pierwszy od ponad trzydziestu lat „Paragon” stanął wyprostowany. Wyrzucił przed siebie ramiona i wydał triumfalny ryk. Rzemieślniczka zawtórowała mu dzikim śmiechem, mimo iż tkwiąca w jego wnętrzu Althea wrzasnęła w trwodze.
–Brać się za pompy! Ale już! Brashenie, jak najszybciej opuść płótno!
Galion słyszał łomot stóp i krzyki, lecz wiedział, że nie zatonie. Czuł swoją siłę. Wyciągnął ręce, plecy i ramiona. Prawie czuł poruszające się deski i belki. Głęboko zaczerpnął powietrza i spróbował ustawić się w pionie. Niestety, znienacka przechylił się na sterburtę. Amber wrzasnęła, Brashen krzyknął gniewnie. „Paragon” złapał się za głowę. Jak zwykle, coś w nim nie działało. Jego części nie współpracowały ze sobą. Galion ponownie poruszył statkiem, ignorując stęknięcia i skrzypienie ocierających się o siebie desek. Powoli zaczął się prostować. Świetnie zdawał sobie sprawę z obłąkańczej pracy, która odbywał się w jego wnętrzu. Ludzie obsługiwali pompy, walcząc z wodą przesączającą się do środka przez szpary. Nagle rzucone przez Brashena płótno przylgnęło do burty. Althea głośno ponaglała marynarzy do szybszego wciskania ubitych pakuł w szczeliny. Galion odkrył, że drewno powoli zaczyna puchnąć. Niespodziewanie żywostatek w coś uderzył.
–Rzuć linę! Linę! Prędzej durnie!
„Paragon” starał się wymacać przeszkodę, gdy do jego uszu dotarł pocieszający głos Amber.
–To tylko barka, mój drogi. Dotarliśmy do barki. Kiedy ją opłyniesz, będziesz absolutnie bezpieczny.
Galion nie był tego wcale taki pewny. Ciągle nabierał wody i coraz bardziej się zanurzał.
–Jak tu jest głęboko? – spytał nerwowo.
Rozradowany głos Brashena zabrzmiał z bardzo bliska.
–Wystarczająco głęboko, abyś mógł popłynąć, na pewno się jednak nie utopisz. Nie pozwolimy ci zatonąć. W najgorszym razie ponownie cię wyciągniemy na plażę. Może trzeba będzie dodatkowo uszczelnić lewą burtę. Na razie się nie martw. Panujemy nad wszystkim. – Szybko odszedł, co zdawało się przeczyć jego słowom.
Przez jakiś czas „Paragon” słuchał. Z jego wnętrza dobiegały ludzkie głosy i pospieszne kroki. Marynarze biegali też po pokładach. Na barce obok niego robotnicy gratulowali sobie wzajemnie dobrej roboty i rozważali ilość napraw, których statek będzie potrzebował. Słyszał również uderzenia fal o własny kadłub, skrzypienie i osiadanie drewna, nawet zgrzyty kadłuba ocierającego się o zderzaki barki. Wszystko wokół stało się nagle niesamowicie swojskie, choć równocześnie nieco osobliwe. Zapachy wydawały się ostrzejsze niż te, które pamiętał, a krzyki morskich ptaków głośniejsze. Podnosił się i opadał wraz z falami. Łagodne kołysanie koiło go, ale kojarzyło się też z nocnymi koszmarami.
–No cóż – powiedział głośno, lecz spokojnie. – Jestem znowu na wodzie. Sądzę, że z wraku stałem się ponownie statkiem.
–Zgadza się. – Amber lekkim tonem przyznała mu rację.
Dotąd siedziała tak nieruchoma i milcząca, że prawie o niej zapomniał. Czasami zamykała się przed nim. Dotąd nikt nie potrafił przed nim ukryć ani swej obecności, ani swych myśli. Jeśli chodzi o Brashena i Altheę, nawet się nie musiał zastanawiać, gdzie są i co robią. A po chwilowym namyśle potrafił zlokalizować każdego, nawet obcego mu robotnika na pokładzie albo w ładowniach. Z rzemieślniczką było inaczej. Miała zapewne silniejszą wolę. Wydawała się najbardziej opanowana ze wszystkich ludzi, z jakimi miał do czynienia przez całe swoje życie. Uosobienie spokoju i mądrości życiowej. W przeciwieństwie do niego… Na tę myśl ponuro zmarszczył brwi.
–Coś nie w porządku? – spytała go szybko.
–Jeszcze nie – odparł cierpkim głosem.
Roześmiała się, jakby zażartował.
–A zatem… Cieszysz się, że znowu jesteś statkiem?
–Zadowolony czy zmartwiony, cóż to dla was za różnica?! Zrobicie ze mną, co chcecie. Nikt się nie liczy z moimi uczuciami. – Przerwał. – Przyznaję, nie wierzyłem wam. Nie sądziłem, że znowu popłynę. Ale to nie znaczy, że szczególnie mi na tym zależało.
–„Paragonie”, twoje uczucia są dla nas bardzo ważne. Jakoś nie mogę uwierzyć, że naprawdę do końca życia chciałeś leżeć na plaży. Kiedyś w wielkim gniewie powiedziałeś mi, że jesteś statkiem, a zadaniem statku jest żegluga. Podejrzewam, iż nawet jeśli początkowo pływanie nie sprawi ci przyjemności, w końcu poczujesz się lepiej. Wszystkie żywe istoty muszą się rozwijać. Na piasku, w bezruchu, popadłeś w apatię. Przestałeś wierzyć w siebie. – Mówiła z czułością. Nagle nie mógł jej ścierpieć. Czy ludzie sądzili, że mogą go do czegoś zmuszać, a potem udawać, że robią to dla jego dobra? Roześmiał się zgrzytliwie.
–Przeciwnie. Byłem z siebie dumny! Zabiłem wszystkich członków swojej załogi, co do jednego! A wiesz czemu? Bo próbowali mi się przeciwstawić. To wy we mnie nie wierzyliście! W przeciwnym razie byście się mnie bali!
Nastąpiła chwila milczenia. Galion czuł, że rzemieślniczka puściła jego balustradę, wyprostowała się sztywno.
–Nie zamierzam słuchać takich słów, „Paragonie”.
–Och, rozumiem. W takim razie boisz się mnie? – spytał złośliwie.
Niestety, już odeszła zdecydowanym krokiem. Nie odpowiedziała.
Miał ją w nosie. Dobrze, że wreszcie ją zranił. I co z tego? Nikt przecież nie dbał o jego uczucia. Nikt nigdy nie zapytał go, co chciałby robić w życiu.
–Dlaczego taki jesteś?
Właściwie wiedział, że Clef jest już na jego pokładzie, przemieścił się na niego z barki wraz z ekipą plażową. Niby się nie przestraszył dawnego niewolnika, małego chłopca, a jednak przez jakiś czas nie odpowiadał.
–Dlaczego jesteś taki? – powtórzył Clef.
–Jaki? – spytał poirytowany.
–Wiesz jaki. Szalony. Ze wszystkimi walczysz. Mówisz paskudne rzeczy.
–A jaki miałbym być? – odciął się „Paragon”. – Wesoły? Boście mnie tu zaciągnęli? Powinienem się podniecać perspektywą płynięcia w tę niedorzeczną misję ratunkową?
Wyczuł, że Clef wzrusza ramionami.
–Mógłbyś.
–Doprawdy? – prychnął galion. – Ciekawe, jak mam to zrobić.
–To łatwe. Wystarczy, że tak zdecydujesz.
–Mam postanowić być szczęśliwy? Jasne, wystarczy, że zapomnę o wszystkim, co mi uczyniono, i będę po prostu szczęśliwy? Tralalala! Ot, tak?
–Mógłbyś. – Clef podrapał się po głowie. – Pomyśl o mnie. Mógłbym znienawidzić wszystkich ludzi. Postanowiłem jednak inaczej. Chcę być szczęśliwy. Chcę jak najpełniej wykorzystać tę sytuację. Wiele złego mi się przydarzyło… ale chcę być z siebie zadowolony.
–Sprawa nie jest taka prosta – warknął „Paragon”.
–Ale mogłaby być – upierał się chłopiec. – Umiałeś wszak zdecydować, że chcesz być całkiem szalony.
Odszedł. Jego bose stopy zaszurały cicho po pokładzie.
–Na tym polega zabawa! – odkrzyknął mu przez ramię „Paragon”.
* * *
Woda sączyła się do środka. Płótno zasłoniło większość szpar, spowalniając strumienie. Robotnicy szybko i skutecznie uszczelniali kadłub; szło im lepiej, niż Althea oczekiwała. Martwili ją natomiast ludzie przy pompach. Wyraźnie się męczyli. Dziewczyna poszła odnaleźć Brashena i spytać go, czy mógłby ich zastąpić innymi. Wpadła na kapitana, kiedy wchodził po drabince. Za nim wspinało się kilkunastu krzepkich marynarzy z barki. Althea nie zdążyła się odezwać, bo już kiwnął ku nim głową.
–Załoga brzegowa jest teraz na barce. Mogą zastąpić twoich ludzi przy pompach. Jak sobie radzimy?
–Nadspodziewanie dobrze. Drewno prędko spuchło, jak to czarodrzew. Gdybyśmy mieli do czynienia z innym żywostatkiem, poprosiłabym o pomoc. Przecież galion może sam zamknąć połowę dziur. Jednak nawet boję się go o to zagadnąć… – Poczekała, aż załoga pompy znajdzie się poza zasięgiem głosu, i dodała cicho: – Obawiam się, że mógłby postąpić wręcz przeciwnie. Jak się miewa?
Brashen w zamyśleniu podrapał się po brodzie.
–Nie wiem. Gdy go ciągnęliśmy po piasku, wykrzykiwał rozkazy. Sądziłem, że pragnie się ponownie znaleźć w wodzie, ale tak jak ty lękałem się w to uwierzyć. Jego humory niweczą wszystkie nasze nadzieje.
–Wiem, co masz na myśli. – Spojrzała mu w oczy ze współczuciem. – Brashenie, w co my się pakujemy? Póki „Paragon” leżał na plaży, plan popłynięcia nim wydawał się realny. Teraz, kiedy wielkimi krokami zbliża się dzień rejsu… Czy zdajesz sobie sprawę, że będziemy zdani na jego łaskę i niełaskę?
Na chwilę marynarz zgarbił ramiona. Wyglądał na bardzo zmęczonego i zniechęconego. Nagle głęboko nabrał powietrza.
–Nie porzucaj w tym momencie wiary w niego, Altheo. W przeciwnym razie czeka nas zguba. Nie okazuj mu strachu ani zwątpienia. Nasz statek jest jak dziecko. Kiedy wydaję Clefowi polecenie, nie muszę go obserwować, nie zastanawiam się, czy mnie posłucha. Nigdy nie dałbym mu do zrozumienia, że ma nade mną większą władzę niż ja nad nim. Chłopcy nie myślą racjonalnie. Wbrew sobie stale szukają granic swojej wolności. Czują się bezpieczni tylko wówczas, gdy im się wyznaczy te granice.
Dziewczyna próbowała się do niego uśmiechnąć.
–Wiesz to z własnego doświadczenia?
Odwzajemnił jej się krzywym uśmieszkiem.
–Rzeczywiście, musiałem przemierzyć pół świata, nim znalazłem własne granice. „Paragonowi” nie może się to przydarzyć. Nie pozwolę mu na to.
Umilkł na dobre kilka minut. Przez cały czas oczekiwała, że powie coś więcej, a on odwrócił się i ruszył za obsługą pomp.
Althea przypomniała sobie o własnym zadaniu. Poszła sprawdzić pracę robotników uszczelniających kadłub. Głównie poprawiali i wzmacniali miejsca, którymi zajmowali się wcześniej, na brzegu. W kilku punktach usunęli pakuły i czekali, aż deski spuchną. Tak jak większość statków z Deszczowych Ostępów, „Paragon” był świetnie zbudowany, jego drewno powinno się oprzeć zarówno trującej wodzie Rzeki Deszczowej, jak i kaprysom oceanicznych fal. Szare czarodrzewowe deski wydawały się pamiętać pierwotne położenie, choć schły przez ponad trzydzieści lat. Althea ośmieliła się mieć nadzieję, że galion mimo wszystko będzie z nimi współpracował. A mógł bardzo pomóc, jeśli tylko był życzliwie nastawiony.
Dziwnie jej się chodziło po statku. Po raz pierwszy, odkąd poznała „Paragona”, jego pokłady były równe. Zadowolona, że załoga dobrze się sprawuje, zrobiła szybki obchód. W kuchni panował nieopisany bałagan. Podczas prostowania statku piec oderwał się od rury i teraz przesuwał się po całym pomieszczeniu, rozmazując sadzę po podłodze. Koniecznie trzeba go było naprawić albo zastąpić nowym. Podobnie ucierpiała kabina kapitańska. Kufry Amber poprzewracały się i ich zawartość walała się wszędzie wokół. Flakon z perfumami rozbił się, wypełniając pomieszczenie intensywnym zapachem bzu. Althea uprzytomniła sobie, że przyjaciółka musi się stąd wyprowadzić i zająć skromniejsze kwatery, bardziej odpowiednie dla okrętowego cieśli.
Wtedy wprowadzi się tu Brashen.
Dziewczyna (choć niechętnie) zaakceptowała już fakt, że młody Treli będzie dowodzić „Paragonem”. Nie zgadzała się wszakże z jego argumentami. Jej powody były bardziej osobiste. Wiedziała, że gdy odzyskają „Vivacię”, będzie się musiała przenieść na jej pokład i objąć dowództwo. Gdyby była kapitanem „Paragona”, zmiana dowódcy na pewno zaniepokoiłaby i tak przecież kapryśny galion. Ten, kto wypłynie z Miasta Wolnego Handlu jako kapitan, powinien nim pozostać także podczas podróży powrotnej. A zatem… Brashen.
Zamykając drzwi do kajuty, Althea poczuła jednak żal. „Paragon” został zbudowany w starym stylu, toteż kapitańskie kwatery były najlepsze na statku. Amber bardzo ładnie odnowiła rzeźbione meble i ramy okienne. Kawałek dywanu zasłaniał właz, który wycięła między kabiną i ładownią. W witrażowych oknach dziewczyna dostrzegła sporo szczelin, zniknęło też kilka fragmentów szkła. Niestety, trzeba było przejść do porządku dziennego nad tym drobnym szczegółem. Pieniądze pójdą najpierw na zapłatę za ważniejsze naprawy.
Poszła obejrzeć kajutę pierwszego oficera. Sądziła, że właśnie to lokum jej przypadnie. Pomieszczenie było dużo mniejsze od kapitańskiego, choć i tak spore w porównaniu z kwaterami załogi. Znajdowała się tu przytwierdzona do grodzi koja, składane biurko i dwie szafy. Drugiemu oficerowi przeznaczono trzecią kajutę, niewiele przestronniejszą od sporej ubikacji. Do marynarzy należały praktycznie tylko haki na pokładzie dziobowym, do których przywiązywali hamaki. Starsze żywostatki nie zapewniały załodze wygód. Najważniejsza była przestrzeń ładunkowa.
Kiedy Althea wyszła na pokład, dostrzegła Brashena.
–Trzymamy się mocno – oświadczył. – Ciągle jeszcze nabieramy wody, ale do jej usunięcia wystarczy dwóch ludzi przy pompach. Do jutra rana „Paragon” prawdopodobnie będzie całkowicie uszczelniony. Mamy lekki przechył, lecz odpowiedni balast powinien mu zapobiec. – Twarz marynarza promieniała. Dziewczyna nie widziała na niej takiej radości od czasu, gdy oboje pływali na „Vivacii” pod dowództwem jej ojca. – Nic nie pękło, nic się nie wypaczyło. To niewiarygodne, lecz „Paragon” jest w dobrym stanie. Wiedziałem, że żywostatki są wytrzymałe, ale ten bije wszystkie inne na głowę. Nie wspomnę wcale, że zwyczajna łajba po trzydziestu latach na brzegu zupełnie by spróchniała. Nadawałaby się co najwyżej na rozpałkę.
Jego dobry humor był zaraźliwy. Potrząsnęli balustradą, by sprawdzić, czy nie chybocze. Otwierali i zamykali włazy, oceniając ich solidność. Czekało ich jeszcze dużo pracy, lecz większość nazwaliby raczej drobnymi naprawami niż przebudową.
–Poczekamy przy barce, aż drewno spuchnie. Potem popłyniemy do zachodniej ściany doków portowych i tam dokończymy pracę.
–Obok innych żywostatków?
Brashen rzucił Althei wyzywające spojrzenie.
–A gdzież indziej? Przecież „Paragon” jest żywostatkiem.
–Boję się, o czym będą z nim rozmawiać. Wiesz, że wystarczy jedna bezmyślna uwaga i galion wpadnie w szał.
–Im szybciej zaczniemy go przyzwyczajać do innych statków, tym lepiej. – Zbliżył się do niej o krok i przez moment sądziła, że otoczy ją ramieniem, lecz tylko dał znak, by mu towarzyszyła, i ruszył ku galionowi. – Musimy go traktować tak jak inne żywostatki. Zobaczymy, jak zareaguje. Jeśli wciąż będziemy chodzić wokół niego na paluszkach, stanie się jeszcze większym tyranem.
–Sądzisz, że sprawa jest naprawdę taka prosta? Zaczniemy go traktować normalnie, a wówczas on zacznie się normalnie zachowywać?
Brashen posłał jej uśmiech.
–Nie. Oczywiście, że nie. Od czegoś jednak musimy zacząć i mam nadzieję, że to dobry sposób.
Uśmiechnęła się mimo woli. Wbrew sobie czuła z nim jakiś związek. Nie potrafiła odgadnąć przyczyn, dla których tak bardzo ją pociągał. Wiedziała jedynie, że – tak jak kiedyś – lubi go takiego pełnego entuzjazmu i rozgadanego. Rozgoryczony i cyniczny łobuz, jakim był przy Kyle'u Havenie i Torgu, zniknął gdzieś i teraz ponownie miała do czynienia z pierwszym oficerem swego ojca.
Podążyła za nim do balustrady dziobowej.
–„Paragonie”! – zawołał. – Dokonaliśmy tego, stary przyjacielu. Stoimy na wodzie, a wszyscy niech rozdziawiają gęby ze zdumienia.
Galion udał, że nie słyszy. Brashen wzruszył lekko ramionami, popatrzył na Altheę i uniósł brew. Nawet milczenie galionu go nie onieśmieliło. Zapatrzył się na las masztów w porcie Miasta Wolnego Handlu.
–Nienawidzisz mnie za to? – spytał nagle.
Przypuszczała, że Brashen nadal rozmawia ze statkiem. Po chwili jednak zerknął na nią pytająco.
–Za co? – zapytała.
Spojrzał jej śmiało w oczy, po czym oznajmił z tak dobrze jej znaną prostoduszną szczerością:
–Za to, że pełnię funkcję, której się już nie spodziewałem. Dowodzę własnym żywostatkiem jako kapitan Brashen Treli. Wiem, że chciałabyś się znajdować na moim miejscu. – Bardzo się starał zachować powagę, lecz radosny uśmiech rozjaśniał mu twarz.
Althei zakręciły się łzy w oczach. Nie chciała, by je zobaczył, więc odwróciła się od niego pospiesznie i zapatrzyła w wodę. Od jak dawna i jak bardzo czekał na taki moment?
–Nie nienawidzę cię – odparła cicho. Uświadomiła sobie, że taka jest prawda. Zaskoczył ją fakt, że nie znajdowała w sobie nawet odrobiny zazdrości. W dodatku rosła w niej radość na widok jego triumfu. Chwyciła się mocno balustrady „Paragona”. – Tu jest twoje miejsce. Pasujecie do siebie. Po tylu złych latach ten żywostatek trafił wreszcie w dobre ręce. Jak mogłabym być zazdrosna? – Nieruchoma twarz Brashena przez chwilę przywiodła dziewczynie na myśl rysy galionu. – Mój ojciec bez wątpienia by ci pogratulował. Ostrzegałam cię i ostrzegam ponownie, że kiedy obejmę dowództwo nad „Vivacią”, staniemy do wyścigu. Na pewno mnie nie pokonasz.
* * *
„Paragon” wiedział, że o nim rozmawiają. Plotki, plotki, plotki! Wszyscy stale tylko plotkowali. Zawsze woleli mówić o nim niż do niego. Uważali go za głupca, sądzili, że nie warto z nim dyskutować. Tak więc nie wstydził się ich podsłuchiwać. Teraz wyczuwał obecność wszystkich ludzi na swoim pokładzie. Ich słowa docierały do jego uszu, a uczucia do jego serca.
Skoncentrował się. Tak, tak. Wyczuwał istoty ludzkie znacznie wyraźniej niż kiedyś. Prawie tak wyraźnie jak członków własnej rodziny… Sięgnął ku nim bardzo ostrożnie. Nie chciał, by zdali sobie z tego sprawę. Jeszcze nie teraz.
Ich emocje okazały się bardzo silne. Podekscytowany Brashen triumfował, Althea podzielała to uczucie. Poza tym coś ich łączyło. W obojgu nastąpiła jakaś przemiana. „Paragon” nie znajdował odpowiedniego słowa na określenie tej więzi. Kojarzyła mu się ze słoną wodą nasączającą jego czarodrzewowe deski.
Żywostatek powoli odzyskiwał dawny wygląd. Różne sprzęty wracały na swoje miejsce, wypaczone deski i belki prostowano lub wymieniano. Tę samą zmianę na lepsze galion wyczuwał w stosunkach między Brashenem i Altheą. Panowało między nimi osobliwe napięcie, które zapewniało ich układowi równowagę. „Paragon” spróbował znaleźć porównanie… O, jak wiatr w jego żaglach. Bez wiatru napierającego na żagle nie mógłby się poruszać. Tego napięcia nie sposób było uniknąć, wręcz o nie zabiegał… Tak jak oni?
Dopiero gdy Brashen pochylił się nad balustradą i przemówił, galion uprzytomnił sobie, jak blisko podeszli. Nie zamierzał im odpowiadać.
Nagle Althea również wychyliła się za burtę. „Paragon” odkrył, że oboje myślą o nim. Duma w głosie marynarza nie była udawana.
–Brashen Treli, kapitan żywostatku „Paragon”!
Słowa te szczerze wstrząsnęły statkiem, Brashen wypowiedział je bowiem nie tylko z szacunkiem. Także z czułością! Brashen pragnął go. Właśnie jego! Nie byle jakiego statku, taniego i dostępnego… Nie byle statku, którym by popłynął na pomoc porwanej „Vivacii”. Chciał być kapitanem „Paragona”! Galion ze zdumieniem zauważył, że Althea podziela uczucia marynarza.
Wydało mu się, że odblokowała się w nim jakaś od dawna zamknięta klapka. Maleńka iskra poczucia własnej wartości zapłonęła nagle w mroku.
–Nie bądź taka pewna siebie, Vestritko – zauważył cicho. Uśmiechnął się, kiedy wyczuł, że oboje aż podskoczyli, a następnie przechylili się nad burtą, by zajrzeć mu w twarz. – Możesz sobie myśleć, że pokonasz mnie wraz z „Vivacią”, ale Treli i ja nie powiedzieliśmy jeszcze ostatniego słowa. Nie znasz naszych możliwości.
3. KOMPROMISY
–Sądzę, że jest idealna. – Keffria nie potrafiła ukryć w głosie satysfakcji.
–Jest urocza – zgodziła się z nią Rache. – Ale chyba trochę za szeroka. Gdy Malta będzie się obracać, spódnica uniesie się zbyt wysoko. Powinna tylko lekko falować wraz z ruchem. Zanim przyszyjemy rąbek, sprawdźmy, czy jest prosty.
Dziewczynka ostrożnie podniosła ramiona, starając się uniknąć ukłucia szpilką, po czym odwróciła się powoli. Na nogach miała tylko pończochy. Wokół na podłodze leżały krawieckie śmieci. Dla nowej sukienki Malty kobiety ogołociły starsze suknie z koronki. Jaskrawe fragmenty, które wszyły w bufiaste rękawy, pochodziły z jeszcze innego stroju.
–Ach! Jak lilia unosząca się na wodzie, kiedy porusza nią letni wietrzyk. Nie zdołałabyś chyba wyglądać piękniej. – Rache nie mogła jej się nachwalić.
–Może gdyby się uśmiechnęła – zauważył szeptem Selden. Siedział na podłodze w rogu pokoju, przed nim leżały rozrzucone klocki. Malta od jakiegoś czasu go obserwowała. Zamiast się uczyć, malec budował z nich zamki, jednak dziewczynka była za bardzo przygnębiona, by wskazać jego bezczynność matce.
–Twój braciszek ma rację, Malto. Sukienka nie rozpogodzi twej twarzy tak jak uśmiech. Coś się stało? Czy nadal brakuje ci modnej szwaczki?
Oczywiście, że jej brakowało! Po co matka w ogóle zadawała jej takie pytanie? Miesiącami, ba, latami Malta rozmawiała z Delo o pierwszym Letnim Balu, na którym pojawią się jako młode damy. Opowiadały sobie o wyszukanych fasonach sukni, dyskutowały o lamówkach, krawcowych i pantofelkach. Nigdy więcej mieszkańcy Miasta Wolnego Handlu nie będą się przypatrywać dziewczynkom z taką uwagą. I tego właśnie ważnego dnia wszyscy zobaczą ją w uszytej domowym sposobem sukience i używanych pantoflach. Od wiosny tęskniła za cudem. Wolała jednak o tym nikomu nie wspominać. Matka znowu by się rozpłakała, a babka po raz kolejny przypomniała, że Malta powinna być dumna z własnego poświęcenia. Robiły przecież dla niej wszystko, co mogły. Po co zwierzać im się z rozczarowania?
–Trudno mi się ostatnio uśmiechać, matko. Zawsze sądziłam, że wejdę na Letni Bal wsparta na ojcowskim ramieniu.
–Ja również – odparła Keffria cicho. – Serce mi się łamie myśl, że ojca nie będzie przy tobie. Ciągle pamiętam mój pierwszy Letni Bal. Kiedy mnie przedstawiali, byłam taka zdenerwowana, że o mało nie upadłam. Potem papa położył moją dłoń sobie na ramieniu. Szliśmy razem… był ze mnie taki dumny. – Niespodziewanie umilkła i zamrugała. – Na pewno twój ojciec myśli o tobie, niezależnie od miejsca, w którym jest teraz. Tak jak ty o nim.
–Czasami sądzę, że nie wypada mi myśleć o balu ani martwić się o sukienkę, wachlarz czy diadem. Przecież papa został więźniem gdzieś na Wyspach Pirackich. Może powinnyśmy odłożyć prezentację o rok. Do tej pory ojciec na pewno wróci do domu.
–Trochę już za późno na taki pomysł – mruknęła z fotela Ronica. Z resztki materiału próbowała ukształtować wachlarz. – Kiedyś umiałam to robić – wymamrotała z irytacją do siebie. – Moje palce nie są już tak zwinne jak niegdyś.
–Musisz pójść na bal, kochana. – Matka przyszywała koronkę do mankietów. – Wszyscy niecierpliwie oczekują na twoją prezentację. Zwłoka jeszcze bardziej skomplikowałaby nasze stosunki z rodziną Khuprusów.
–I tak już nie lubię Reyna. Gdyby był mną naprawdę zainteresowany, przyjechałby się ze mną ponownie spotkać. – Spojrzała na Keffrię, przekrzywiając głowę, mimo iż w tym momencie Rache usiłowała przypiąć jej do włosów diadem. – Nie miałaś wiadomości od jego matki?
Keffria zmarszczyła czoło.
–Ten diadem jest zbyt duży. Zdejmij go, Rache, spróbujemy coś z nim zrobić. – Kiedy służąca odpięła diadem, Keffria spytała córkę: – Cóż nowego mogła nam napisać? Współczuje nam z powodu naszej tragedii i modli się o bezpieczny powrót Kyle'a. A jej syn cieszy się na myśl o Letnim Balu. – Westchnęła i dodała: – Na koniec Jani Khuprus subtelnie zasugerowała, że za dwa tygodnie moglibyśmy przedyskutować termin płatności naszego długu.
–Czyli najpierw Kupcowa Khuprus przyjrzy się Malcie i Reynowi na balu – podsumowała Ronica cierpko. – Widzisz, dziecko, oni też muszą pamiętać o pozorach. Reyn nie może cię odwiedzać przed prezentacją. Niektórzy mogliby nazwać jego pośpiech niestosownym. Poza tym z Deszczowych Ostępów do Miasta Wolnego Handlu jest bardzo daleko. Takiej podróży nie postanawia się z dnia na dzień.
Malta cicho westchnęła. To samo sobie powtarzała. Podejrzewała wszakże, że Reyn po prostu zrezygnował z dalszych zalotów do niej. Może smoczyca miała coś wspólnego z jego decyzją. Dziewczynka śniła o smoku prawie co noc i jej sny stawały się przerażające. Czasami stworzenie mówiło do niej o Reynie. Pewnego razu określiło Maltę głupią gęsią, ponieważ stale na niego czeka. Zapewniało, że kawaler nie zamierza jej pomóc. Podobno smoczyca była jej jedyną nadzieją. Malta musiała tylko bestię uwolnić. Bez końca odpowiadała, że nie jest to możliwe.
„Kiedy tak mówisz – szydziła z niej smoczyca – dajesz mi do zrozumienia, że nie jesteś w stanie uratować ojca. Naprawdę tak sądzisz?”.
Nie umiała odpowiedzieć na to pytanie. Co wcale nie oznaczało, że się poddała. Wiele się ostatnio dowiedziała o mężczyznach. Doszła do wniosku, że ilekroć potrzebowała wsparcia, zawodzili ją. Zarówno Cerwin, jak i Reyn zniknęli, kiedy poprosiła ich o coś ważniejszego niż błyskotki czy słodycze. Niechętnie pokiwała głową, gdy przemknęła jej myśl, że ojciec odpłynął wtedy, gdy go najbardziej potrzebowała. Zniknął. Och, doskonale wiedziała, że nie zrobił tego z własnej woli. Niestety, ta świadomość niczego jej nie ułatwiała. Malta czuła, że nie można polegać na mężczyznach, nawet najpotężniejszych… Nawet na tych, którzy naprawdę ją kochali. Aby uratować ojca, będzie musiała zgromadzić w sobie siłę.
Musi być silna.
–Matko, skoro ojciec nie może mnie eskortować na Letni Bal… kto to zrobi?
–No cóż. – Keffria poczuła się nieswojo. – Oczywiście zaoferował się Davad Restart. Twierdzi, że byłby zaszczycony. Przypuszczam, że w jego opinii jesteśmy mu coś dłużne za negocjacje w sprawie „Paragona”…
Rache prychnęła z pogardą. Gdy gwałtownie rozdzierała diadem, prawdopodobnie wyobrażała sobie, że rozdrapuje starcowi twarz.
–Nic mu nie jesteśmy dłużne – oświadczyła twardo Ronica Vestrit. Podniosła oczy znad robótki i przyjrzała się wnuczce. – Pamiętaj, Malto, że nie masz wobec niego żadnych zobowiązań. Żadnych.
–W takim razie… Jeśli papa nie może tu być… Chyba powinnam na salę wejść sama.
Keffria wyglądała na zmartwioną.
–Moja droga, nie jestem pewna, czy to właściwe.
–Właściwe czy nie, to najlepsze rozwiązanie. Pozwól jej.
Malta popatrzyła w zdumieniu na babcię. Ronica odwzajemniła jej się spojrzeniem prawie wyzywającym.
–Nasze miasto pozostawiło nas samym sobie. Nikogo nie obchodzi, co się z nami stanie. Niech Kupcy zobaczą, że ród Vestritów jest trwały jak opoka, łącznie z najmłodszą przedstawicielką naszej rodziny. – Przez chwilę staruszka i dziewczynka patrzyły sobie w oczy i być może, po raz pierwszy się zrozumiały. – Niech Deszczowe Ostępy również poznają tę prawdę – dodała cicho Ronica.
* * *
Althea szła szybko po dokach przy zachodniej ścianie portu. Spódnica oplątywała jej nogi i przeszkadzała. Dziewczyna zwalniała, lecz po kilku metrach znowu się zapominała, robiła zbyt duże kroki i sytuacja się powtarzała. Podczas pracy na plaży przyzwyczaiła się do wygodnych spodni. Niestety, odkąd „Paragon” cumował w mieście przy doku dla żywostatków, musiała się dostosować do wymagań otoczenia. Tyle że kompromis, który wybrała, nikomu nie odpowiadał. Pospolita bawełniana spódnica robocza gorszyła Keffrię, a jej samej ograniczała ruchy. Althea pragnęła się wreszcie znaleźć na morzu, gdzie – przyrzekła to sobie – będzie się ubierać zgodnie z własnymi chęciami.
–Altheo! – zagrzmiał „Kendry”. Dziewczyna zatrzymała się i z uśmiechem popatrzyła na galion.
–Dzień dobry! – Pomachała mu ręką. Stał jeszcze dość wysoko, lecz do zachodu słońca będzie zapewne potężnie obciążony ładunkiem, który poniesie w górę rzeki. Podczas ich rozmowy marynarze pchali po pokładzie taczki z melonami. Nad Rzeką Deszczową nie było ziem ornych, toteż tamtejsi mieszkańcy większość artykułów żywnościowych importowali. „Kendry” odbywał regularne rejsy do Deszczowych Ostępów i przywoził stamtąd sporo magicznych towarów.
–Witam, młoda damo! – Galion położył pięści na burtach statku niczym na biodrach. Popatrzył w dół z kpiącą dezaprobatą. – Wyglądasz jak dziewucha, co szoruje pokłady. Z trudem cię poznałem.
Uśmiechnęła się na jego łagodne szyderstwo.
–No cóż, znasz się na tym. Trzeba wielu dziewuch, by utrzymać żywostatek w czystości. Przed wieczorem będziesz cały w tłuszczu i smole. Wtedy zobaczymy, co o mnie powiesz.
Galion „Kendry'ego” wyrzeźbiono jako przystojnego młodego mężczyznę. Jego przyjazny uśmiech i ogromne błękitne oczy czyniły go najsympatyczniejszym żywostatkiem w doku.
–Przed Letnim Balem na pewno ostro się wyszoruję – rzekł z lekką drwiną.
Ten temat był dla Althei znacznie smutniejszy. Po wielkim sporze z matką i siostrą w końcu postawiła na swoim.
–Nie idę na Letni Bal, „Kendry”. Mamy nadzieję wcześniej wypłynąć. Zresztą nawet gdybym tam poszła, któż zatańczyłby z kocmołuchem? – Spróbowała uśmiechem złagodzić swoje słowa.
Rozejrzał się wokół, po czym mrugnął do niej zalotnie.
–Znam pewnego marynarza, który by chciał. – Ściszył głos. – Chętnie zaniosę taką informację do Trehaugu, wystarczy jedno twoje słowo.
A zatem Grag Tenira nadal ukrywał się w stolicy Deszczowych Ostępów.
–Mogłabym przesłać liścik, jeśli to dla ciebie nie problem.
–Zawsze z radością służę przyjaciołom. – Wykonał nagły ruch głową ku dalszej części doku. Bardziej poufnym tonem spytał: – I jak sobie radzi twój drugi przyjaciel?
Stłumiła irytację.
–Nie gorzej, niż można by oczekiwać. Ma problemy ze sobą. Wiesz, że długo leżał na plaży samotny i zaniedbany. Dokonaliśmy mnóstwa napraw w bardzo krótkim czasie. Dostał nowy takielunek i nową załogę, ale nie popłynie żaden członek jego rodziny.
„Kendry” wzruszył obnażonymi, szerokimi ramionami.
–No cóż, gdyby nie zabił tak wielu z nich, może jakiś Ludluck wszedłby na jego pokład. – Roześmiał się na widok marsowej miny Althei. – Mówię ci tylko, jak to widzę, dziewczyno. Ojej, nie wydrap mi oczu. Nie ma w tym porcie statku, który myślałby inaczej niż ja. Wszyscy wiemy, że „Paragon” sam ściągnął na siebie kłopoty. Co nie znaczy, że źle mu życzymy. Niczego bardziej nie pragnę, niż zobaczyć go zdrowego i w doskonałym stanie. Chcę, by się zrehabilitował. Ale moim zdaniem żadna dama nie powinna niczego dla niego poświęcać. Jeśli zatem nie odpowiada ci termin rejsu „Paragona”, niech płyną bez ciebie. – Oparł się plecami o kadłub niczym chłopiec o nagrzany słońcem mur. – Może wolisz pożeglować ze mną w górę rzeki? Założę się, że mój kapitan weźmie cię za darmo.
–Dziękuję za ofertę, jednak kiedy „Paragon” wyruszy, znajdę się na jego pokładzie. Przecież wyprawa ma na celu odnalezienie mojego rodzinnego żywostatku. Poza tym wierzę, że „Paragon” świetnie się sprawi. – Podniosła oczy w słońce. – Wybacz, „Kendry”, ale trochę się spieszę. Dbaj o siebie.
–No cóż, mała, i ty o siebie dbaj. Zapamiętaj moje słowa. I nie myśl zbyt długo nad listem do Graga. Prawdopodobnie jutro przed południem opuszczę ten dok.
Odeszła, machając mu wesoło. Powtarzała sobie, że wszyscy życzą jej dobrze… choć równocześnie stale ją ostrzegają przed szalonym żywostatkiem. Nawet Treli. Postanowiła mieć się na baczności.
Praca szła nadspodziewanie dobrze. Ich mały budżet uzupełniały tajemnicze wpływy Amber. A pewnego dnia doskonały rzemieślnik Nole Flate sam ofiarował swe usługi w przygotowaniu żagli dla nowego takielunku. Althea nie miała pojęcia, w jaki sposób jej przyjaciółka skłoniła skąpego starca do nagłej hojności. Może zaszantażowała go, ponieważ znała jakiś jego wstrętny sekret? W dodatku wczoraj jakiś ich sympatyk (który pragnął pozostać anonimowy) ofiarował dwadzieścia beczułek sucharów. Dziewczyna również w tym zdarzeniu widziała rękę przyjaciółki.
Jednak najbardziej użyteczni okazali się niewolnicy wybrani przez Amber do ekipy roboczej. Przybywali cicho pod osłoną nocy, gdy Brashen odesłał już do domu „dziennych” robotników. Niewolnicy pracowali na pokładzie „Paragona” niemal do bladego świtu, po czym – jeden po drugim – znikali równie tajemniczo, jak się pojawili. Mówili niewiele i ciężko harowali. Wszyscy mieli wytatuowane twarze. Althea nawet nie chciała myśleć, jakie ponoszą ryzyko, każdej nocy wymykając się z domów swych panów. Podejrzewała, że kiedy „Paragon” wypłynie, większość przedstawicieli nocnej załogi skryje się pod pokładem. Zostaną z nimi. Będą pełnić funkcje żołnierzy i marynarzy. Nie zastanawiała się zresztą, jakie umowy ktoś zawarł z niewolnikami. Pewnego popołudnia Brashen próbował podzielić się z nią tajemnicą, jednak zakryła dłońmi uszy.
–Sekret utrzymuje najlepiej jedna osoba – przypomniała mu. Wyglądał na zadowolonego.
Wtedy się uśmiechnęła, lecz szybko potrząsnęła głową w zadumie. Dlaczego tak bardzo jej zależy na jego akceptacji? Brashen zupełnie się z nią nie liczył, gdy podejmował ostatnie decyzje. Nawet nie dopuszczał jej sprzeciwów, powołując się na kapitańskie przywileje.
I tak dobrze, że wezwał ją do swoich kwater przed ogłoszeniem nieprzyjemnych nowin. Dzięki temu nikt nie widział jej rozgniewanej twarzy, choć przez pozbawione szyby okno na pewno do przechodniów docierały ich podniesione głosy. Brashen siedział nonszalancko przy odnowionym stole nawigacyjnym i oglądał kawałki płótna, które wyjął z torby.
–Zatrudniłem pierwszego oficera. – Podniósł gwałtownie głowę i popatrzył na nią. – Nie zrobiłabyś tak na moim miejscu?
–Jasne – syknęła. – Ale to ja wynajęłam ciebie, niech cię szlag! Sądziłam, że mamy umowę.
–Nie zawieraliśmy żadnej umowy co do twojego stanowiska. Ustaliliśmy jedynie, że ze mną pożeglujesz… To znaczy z „Paragonem”, kiedy wypłynie. Nie było innych uzgodnień. Pewnie sobie przypominasz, co ci sugerowałem jakiś czas temu. Mówiłem, że nie możesz pracować z mężczyznami, których zatrudniłem. Nie widzisz, co to za ludzie?
Prychnęła z oburzeniem. Cóż, rzeczywiście, nieliczni przedstawiciele załogi w ogóle zasługiwali na miano istot ludzkich. Już miała odpowiedzieć, lecz Brashen ją powstrzymał.
–Na każdym innym statku… z każdą inną załogą natychmiast mianowałbym cię pierwszym oficerem. Doskonale zdajesz sobie z tego sprawę. Ta załoga będzie wszakże potrzebowała silnej ręki. Słodkimi słówkami nie zmusisz ich do pracy. Trzeba będzie grozić batem.
–Mogłabym spróbować – skłamała odważnie.
Potrząsnął głową.
–Nie będą cię szanować, w końcu cię sprowokują i nawet gdybyś wygrała pierwszy bój, przy następnej okazji ponownie doprowadzą do konfrontacji. Nie chcę ryzykować przemocy na „Paragonie”. A gdybyś przegrała… – Pozostawił zakończenie jej domyślności. – Dlatego zatrudniłem mężczyznę, który jest wielki i silny. Większość marynarzy nie zechce mu się sprzeciwiać, a śmiałków pokona z łatwością. Nazywa się Lavoy. Nie wątpię, że o nim słyszałaś. Jest znany z brutalności… w dodatku to jedna z jego najlepszych cech… Żartuję, bo jest także cholernie dobrym marynarzem. Gdyby nie paskudny charakter, pewnie już kilka lat temu zostałby czyimś pierwszym oficerem. Powiedziałem mu, że praca na „Paragonie” to dla niego szansa. Jeśli się u nas sprawdzi, całe Miasto Wolnego Handlu uzna go za godnego tej funkcji. Odnoszę wrażenie, Altheo, że ów potwór aż się pali, by z tej szansy skorzystać. Skusiłem go właśnie tą sposobnością i stanowiskiem, bo nie mogłem mu zaoferować wysokiej płacy. Więcej mógłby dostać jako tyranizujący marynarzy mat na byle statku. Podejrzewam, że chce się sprawdzić, ale nie ma doświadczenia. I tu widzę dla ciebie miejsce. Ja jestem kapitanem, on pierwszym oficerem, ty zaś drugim. Połączymy jego siłę z naszą inteligencją. Nie podkopuj jego autorytetu, lecz łagodź jego szorstkość. Rozumiesz, o co mi chodzi?
–Przypuszczam, że tak – odparła niechętnie. Dostrzegła logikę jego postanowienia, ciągle jednak czuła urazę. – A zatem będę drugim.
–Hm… kolejna sprawa. Chyba spodoba ci się jeszcze mniej.
–Co takiego?
–Amber kupiła sobie prawo do przebywania na pokładzie. Poświęciła na naprawę statku więcej pieniędzy i czasu niż wszyscy inni razem wzięci, łącznie ze mną i z tobą. Nie wiem, jakim marynarzem się okaże, pewno kiepskim. Mówiła, że ma niewielkie doświadczenie na morzu. Sprawdziła się jednak jako doskonały cieśla, toteż jest nam niezbędna na pokładzie. Zajmiecie wspólną kajutę.
Althea wydała jęk protestu.
–I jeszcze Jek – dodał Brashen bez litości. – Chce z nami popłynąć, a dużo czasu spędziła na statkach Królestwa Sześciu Księstw i przyjmie najniższą zapłatę. Jak twierdzi, pragnie płynąć dla samego ryzyka. Widziałaś ją na linach? Jest zwinna i nieustraszona. Byłbym głupcem, gdybym odmówił zatrudnienia takiemu marynarzowi. No i nie mogę jej umieścić z dokowymi szumowinami, które przyjęliśmy do załogi. Przynajmniej jednego z nich podejrzewano o gwałt, a innych o nie mniej poważne przestępstwa. – Wzruszył ramionami. – Będzie sypiała z tobą i Amber. Przydzielę wam różne wachty, toteż w kajucie nie powinno być ciasno i każda z was będzie miała możliwość się wyspać.
–Zostaniemy upchane jak śledzie w beczce – pożaliła się Althea.
–Amber też się nie podoba ta sytuacja. Twierdzi, że codziennie musi spędzić kilka godzin samotnie. Odparłem, że zezwalam jej na dostęp do kapitańskich kwater podczas mojej nieobecności. To samo mogę zaproponować tobie.
–Na pewno załoga zacznie plotkować.
Brashen uśmiechnął się cierpko.
–Miejmy nadzieję, że tylko to wywoła plotki.
Dziewczyna chętnie podzielała tę nadzieję. Nawet teraz, kiedy szła ku statkowi, marzyła o nadejściu zwyczajnego dnia. Była zmęczona niespodziankami. Niech „Paragon” nie płacze bez końca, zatopiwszy twarz w dłoniach. Niech nie recytuje w kółko tego samego rubasznego poematu. Jego rzadkie (bo zdarzało jedynie w nieliczne poranki) uprzejme powitanie odbierała niczym bezpośrednie błogosławieństwo od Sa. Wczoraj galion od jakiegoś żartownisia dostał śniętą flądrę. Z jakiegoś powodu martwa ryba go zdenerwowała, lecz nie chciał jej zwrócić ani odłożyć. Po długich namowach ostatecznie oddał ją Amber. Tylko ona potrafiła sobie z nim radzić, a i to nieczęsto.
Załogę skompletowano już kilka dni temu, ale później niektórzy odchodzili, a ich miejsce zajmowali inni. Brashen znajdował marynarzy, przekonywał ich do podpisania umowy o pracę i sprowadzał na pokład, po czym – następnego dnia – zwalniał. Problemem było nie tylko dziwaczne zachowanie „Paragona”. Powietrze wokół statku wypełniał zapach jego strachu, potu i szaleństwa. Co wrażliwszych ta specyficzna atmosfera (chociaż nie znali jej źródła) przyprawiała o nocne koszmary bądź ataki paniki już podczas pracy w ładowni. Ani Brashen, ani Althea nie próbowali nikogo zmuszać do pozostania na statku. Dziewczyna wiedziała, że lepiej stracić tych ludzi teraz, niż wypłynąć w rejs z roztrzęsioną lub przerażoną załogą. Dobór marynarzy na wyprawę ratunkową stał się ostatnimi czasy tematem powszechnych żartów. Taka kiepska załoga była wystarczająco niezwykła jak na port Miasta Wolnego Handlu, a w dodatku zwolnieni rozpowiadali o niesamowitych zdarzeniach, do których dochodziło na żywostatku.
Dzisiaj galion wyglądał na dość spokojnego. W każdym razie nie wygłaszał żadnych tyrad. Kiedy Althea dotarła do pochylni okrętowej, ruch na doku w pobliżu „Paragona” wydawał się normalny.
–Witaj, mój drogi – powitała żywostatek po drodze do trapu.
–Witaj – odparł przyjaźnie.
Amber siedziała na dziobowej balustradzie i huśtała nogami. Wiatr mierzwił jej rozpuszczone włosy. Zaczęła się ostatnio ubierać w dziwacznym stylu: nosiła luźne spodnie i bluzę z kaftanem. Jako obca w mieście mogła sobie pozwolić na taki strój. Althea bardzo jej zazdrościła.
–Masz wiadomości ze „Złotego Cielca”? – spytał „Paragon”, kiedy go mijała.
–Nic nie słyszałam – odrzekła. – A dlaczego pytasz?
–Mówią, że już dawno miał wrócić, a nikt go nawet nie widział na trasie.
Dziewczynie serce zamarło w piersi.
–No cóż, statek może opóźniać swój powrót z wielu przyczyn… Nawet żywostatek – zauważyła jowialnym tonem.
–Oczywiście – przyznał galion. – Piraci, węże, sztormy.
–Albo po prostu niesprzyjający wiatr – dodała spokojnie Althea. – Czy też zwłoka przy załadunku.
Parsknął pogardliwie. Amber popatrzyła na dziewczynę, wzruszając ramionami. No cóż, przynajmniej mówił dziś logicznie. Althea weszła na pokład. Pośrodku stał Lavoy wsparty pod boki. Był w swoim najgorszym humorze.
–Melduję się, panie – powitała go służbowo.
Zmierzył ją wzrokiem z góry na dół i wykrzywił usta w pogardzie.
–No, wreszcie. Dzisiaj ładujemy zapasy. Weź sześciu ludzi i zejdź z nimi pod pokład. Układajcie towary, gdy tylko nadejdą. Wiesz, jak to robić?
–Oczywiście. – Nie zamierzała przedstawiać mu swoich referencji. Zresztą nosiła przy pasku znaczek „Ofelii”, który stanowił wystarczającą rekomendację dla wszystkich marynarzy i oficerów w tutejszych dokach. Rozejrzała się po pokładzie i wskazując palcem, wybrała do dzisiejszej pracy pięciu mężczyzn i kobietę. – Haff i ty. Jek. Cypros. Ty i Kert. Chodźcie. – Ciągle jeszcze uczyła się ich imion. Sprawy nie ułatwiał fakt, że ludzie stale przychodzili i odchodzili. Prowadząc grupkę do ładowni, odkryła, że zadanie jej nie cieszy. Lavoy dowodził załogą na brzegu. Ludzie przynosili zapasy na pokład i dostarczali jej ekipie. Althea musiała dopilnować równego i dokładnego rozmieszczenia skrzyń i beczułek. Spodziewała się, że pierwszy oficer narzuci załodze ostre tempo, sprawdzając, czy dziewczyna nadąży. Między oficerami na statku zawsze istniała rywalizacja. Czasami była łagodna i spokojna. Czasami nie. Tak jak w tym przypadku.
„Paragon” udowodnił już, że potrafi pływać. Brashen bardzo dbał o odpowiedni balast, lecz zdaniem Althei żywostatek nadal trochę się za bardzo kołysał. Dopiero po załadunku okaże się, czy jest wyważony, zwłaszcza pod pełnymi żaglami i na dużym wietrze. Dziewczyna nie chciała ponosić odpowiedzialności za stabilność statku, z drugiej strony wszakże nikomu nie ufała – może poza Brashenem. Jej ojciec zawsze poświęcał rozlokowaniu ładunku sporo uwagi. Chyba odziedziczyła tę dbałość po nim.
Pod pokładem było gorąco i duszno. Otwarte włazy nic nie pomagały. Na razie pachniało świeżą smołą, pakułami i lakierem, Althea wiedziała jednak, że pod koniec rejsu będzie tu śmierdziało wodą z zęzy, ludzkim potem i zjełczałym jedzeniem. Dziś „Paragon” roztaczał woń nowego statku.
Choć, rzecz jasna, nie był nowy. Wszędzie dostrzegała znaki zużycia. Inicjały wyrzeźbione w grodzi, stare haki do hamaków lub marynarskich worków. Były też ponure ślady – krwawe odciski dłoni, sugerujące, że ktoś ranny pełzał po pokładzie… Czarodrzew wszystko pamiętał. Dziewczyna podejrzewała, że kiedyś na statku doszło do regularnej bitwy. Ta myśl kłóciła się z twierdzeniem galionu, jakoby sam wybił załogę, ale najmniejsza wzmianka czy pytanie o tamten czas doprowadzała statek do szału. Althea przypuszczała, że nigdy nie poznają jego prawdziwej historii.
Lavoy postąpił zgodnie z oczekiwaniami. Wkrótce zapasy poczęły napływać tak szybko, że wręcz przytłoczyły jej maleńką grupkę. Althea pocieszyła się, że byle głupiec potrafi szybko wnieść na pokład statku pudło albo beczkę, natomiast aby odpowiednio poukładać towar, trzeba mieć doświadczenie na morzu. Pracowała razem ze swymi ludźmi. To należało do obowiązków drugiego oficera. Dziewczyna wyczuła, że na tym między innymi polega kompromis, który zaoferował jej Brashen. Ciągle wierzyła, że potrafi zdobyć szacunek załogi, że marynarze uznają ją za równą sobie. Lepsza szansa na udowodnienie swej wartości zapewne nieprędko się pojawi. Althea nakłaniała Jek do wysiłku, chcąc sprawdzić, czy faktycznie warto ją pozostawić wśród załogi. Kobiecie najwyraźniej zupełnie nie przeszkadzało towarzystwo mężczyzn, choć oni czuli się skrępowani. Można się było tego spodziewać. Jek pracowała w sposób typowy dla mieszkańców Królestwa Sześciu Księstw. Dorównywała każdemu, w dodatku była wesoła i wciąż żartowała. Będzie dobrym marynarzem. Byleby tylko nie spoufalała się za bardzo z towarzyszami! Jek w żaden sposób nie ukrywała swych potężnych apetytów. Althea zastanawiała się, czy doprowadzi to później do problemów. Niechętnie doszła do wniosku, że musi ten temat poruszyć z Brashenem. Był w końcu kapitanem. Niech sam sobie radzi z takimi kwestiami.
Smugi światła z otwartych włazów rozjaśniały ładownię. Sześcioosobowa grupka przesuwała i ustawiała skrzynie, baryłki i beczułki. Niższy wzrost i szczupła figurka Althei zapewniły jej nieoczekiwaną przewagę. Wszędzie potrafiła się wcisnąć. Gdy skrzynie i kosze pojawiały się we włazie, marynarze zręcznie je chwytali lub opuszczali na hakach. Przenosili pojemniki w wyznaczone miejsca, tam ustawiali jeden przy drugim ciasno, by zapobiec przesunięciom. Kiedy magazynowali kolejne baryłki, dziewczyna przypomniała sobie, że ją i marynarzy czeka prawdopodobnie jeszcze sporo podobnej pracy. Załoga „Paragona” była liczniejsza niż innych żywostatków, na tę wyprawę bowiem Althea i Brashen potrzebowali nie tylko marynarzy, lecz także żołnierzy. Poza tym nie planowali przystanków w portach, więc prawdopodobnie przez długi czas nie będą mieli szansy na ponowne zaopatrzenie. Powinni zatem maksymalnie załadować statek. Lepiej mieć zapasów zbyt dużo niż za mało.
Podczas wspólnej harówki dziewczyna obserwowała swoją ekipę. Szybko odkryła, kto pracuje dobrze, a kto się tylko obija, markując robotę. Cypros i Kert sprawnie wykonywali wyznaczone zadania, ale ktoś musiał nimi pokierować. Jek była prawdziwym klejnotem: nie dość, że doskonale radziła sobie sama, to jeszcze potrafiła przewidzieć trudności. Semoy, starszy mężczyzna z poczerwieniałym od alkoholu nosem, od początku narzekał na ból ramienia. Jeśli nie będzie umiał nadążyć za resztą, trzeba się go pozbyć przed rejsem. A dwaj pozostali? Haff był krzykliwym młodzikiem, który nie ukrywał swojej pogardy dla poleceń Althei, Lop zaś, chudzielec w średnim wieku, okazał się chętny, lecz głupi. Tyle że dziewczyna wolała jego głupotę od niesubordynacji. Wiedziała, że wkrótce będzie musiała się z Haffem rozmówić. Nie miała ochoty na konfrontację. Musiała dobrze przemyśleć rozgrywkę i zapobiec fizycznemu starciu.
Przez cały ranek Lavoy dwukrotnie zszedł do ładowni. Czepiał się drobiazgów. Za każdym razem Althea zacisnęła zęby i przesunęła ładunek zgodnie z jego radą. Gdyby go zignorowała, podkopałaby autorytet pierwszego oficera wobec załogi. Kiedy po raz trzeci zszedł po drabince, miała ochotę go zabić. Na szczęście, rozejrzał się tylko po ładowni i niechętnie pokiwał głową.
–Pracujcie tak dalej.
Dziewczyna uznała to komplement. Wiedziała, że poddawał ją próbie – tak jak ona swoich ludzi – i nie zamierzała mu okazywać nieposłuszeństwa. W rozmowie z Brashenem zgodziła się na mianowanie Lavoya.
Gdy Althea skończyła wreszcie wachtę i wyszła na pokład, było ciepłe, świeże, słoneczne popołudnie. Odchyliła poły przepoconej koszuli, podniosła wilgotny warkocz z karku. Potem ruszyła na dziób w poszukiwaniu przyjaciółki.
Amber zajęta była rozmową z Brashenem. W okrytych rękawiczkami dłoniach trzymała końce dwóch zwojów liny. Althea obserwowała w milczeniu, jak przyjaciółka niezdarnie splata zwoje. Kapitan wyjął liny z jej rąk, potrząsnął głową, po czym rozwiązał je i odrzucił.
–Spróbuj jeszcze raz. Po wielu powtórkach nauczysz się to robić z zamkniętymi oczyma. Może zajść potrzeba skorzystania z twojej pomocy na przykład przy wyjątkowo paskudnej pogodzie. Wówczas zawołam cię na pokład.
–Miło mi – mruknęła Amber cicho. Chwyciła liny i zaczęła je splatać.
Zdumiewająco szybko się przystosowała. Brashen (choć w dość subtelny sposób) wszystkim narzucał swoją wolę. Cóż, pełnił w końcu funkcję kapitana. Althea już w trakcie pobytu na „Vivacii” przyzwyczaiła się do zmiany ról. Ilekroć jakiś marynarz awansował na mata, zaczynał nagle inaczej traktować kolegów. Zmiana zachowania była nieunikniona i normalna. Althea wiedziała, że czasami walka o władzę bywa krwawa, choć na „Vivacii” nikt nigdy nie posunął się za daleko. Rozmyślając zaś nad aktualną sytuacją, doszła do wniosku, że chętnie okaże nowemu kapitanowi szacunek. Pragnęła zachować dystans, który obojgu ułatwi dalsze funkcjonowanie na statku.
–Kapitanie, mam pytanie w związku z załogą – odezwała się, starannie dobierając słowa.
–Słucham.
–Jek nieco zbyt przyjaźnie traktuje marynarzy. Podczas rejsu może ściągnąć na siebie kłopoty. W porcie sytuacja jest prostsza, ale na otwartym morzu…
Brashen pokiwał głową.
–Wiem. Również się nad tą sprawą zastanawiałem. Większość tych mężczyzn nigdy nie widziała na pokładzie statku kobiety… no może z wyjątkiem żony kapitana. Zamierzam zebrać całą załogę i pomówić z ludźmi otwarcie. Chcę im powiedzieć, że nie będę tolerował takiego zachowania na pokładzie „Paragona”.
Amber słuchała tego oświadczenia z uniesionymi brwiami. Nagle odezwał się galion:
–Jakie zachowanie nie będzie tolerowane?
Dziewczyna zapanowała nad śmiechem, bo Brashen potraktował pytanie z pełną powagą.
–Nie będę tolerował żadnych związków między marynarzami, które mogą źle wpłynąć na pracę tego statku.
Podczas ich rozmowy podeszła Jek. Czekała w milczeniu, aż kapitan ją zauważy. Usłyszała, o czym dyskutowali, i wcale tego nie ukrywała.
–Nie spodziewam się żadnych kłopotów, kapitanie. Pływałam już przedtem w mieszanych załogach. Wiem, jak sobie poradzić w zamkniętej kwaterze.
Prawdopodobnie tylko Althea dostrzegła, że Brashen walczy z rozbawieniem.
–Nie wątpię w to. Obawiam się raczej o mężczyzn, którzy nie potrafią nad sobą panować.
Jek pozostała poważna.
–Nauczą się, panie.
Słowa „Paragona” zaskoczyły wszystkich.
–Miejmy nadzieję, że owa lekcja nie będzie dla nikogo bolesna.
* * *
–Spędził nad tą sprawą trzy dni. Mówię tylko, że gdyby była coś warta, do tej pory powinien o tym wiedzieć. Bo jeśli nie jest warta jego wysiłku, chętnie skieruję go do pracy w inny punkt. Miejsc jest sporo i każde z nich wydaje mi się znacznie bardziej obiecujące od tej małej celki. – Bendir odłożył fajkę. – Tylko o to mi chodzi – stwierdził wyzywająco, po czym obrzucił młodszego brata rozdrażnionym spojrzeniem. Reyn siedział po przeciwnej stronie stołu z wypolerowanego drewna. Wyglądał na udręczonego, był blady, koszulę miał wymiętą, jakby w niej spał.
–Tak samo mówiłeś, gdy poprosiłem o dodatkowe kilka dni na rozwiązanie zagadki płomiennych klejnotów – odparował Reyn. – Gdybyś mnie wtedy posłuchał, podczas naprawy uszkodzilibyśmy ich znacznie mniej. Niektóre rzeczy nie dzieją się z dnia na dzień.
–Tak jak twoje dorastanie na przykład – odciął się Bendir. Fajka zgasła, więc ją odłożył. Jego haftowana koszula i starannie uczesane włosy kontrastowały ostro z wyglądem młodszego brata.
–Bendirze! – Jani Khuprus natychmiast upomniała najstarszego potomka. – Jesteś nieuczciwy. Reyn zwierzył się nam, że trudno mu się skupić na tym zadaniu. Powinniśmy go zrozumieć, a nie potępiać. Jak sobie przypominam, też nie potrafiłeś się na niczym skoncentrować podczas zalotów do Roreli. – Uśmiechnęła się z czułością do najmłodszego syna.
–Byłby znacznie mniej roztargniony, gdyby wybrał rozsądną kobietę, jak Rorela, zamiast zepsutej dziewczyny z Miasta Wolnego Handlu, która nawet nie wie, co do niego czuje – odpalił Bendir. – Popatrz tylko na niego. Twarz ma barwy popiołu. Cud, że nie rozbił sobie jeszcze głowy o jakąś ścianę. Odkąd zaczął się zalecać do Malty, mała kokietka wyłącznie go dręczy. Skoro nie potrafi się zdecydować, w takim razie niech… Reyn skoczył na równe nogi.
–Zamknij się! – wrzasnął na brata. – Nie masz pojęcia, co ona obecnie przeżywa, więc się zamknij! – Porwał stare pergaminy ze stołu, zupełnie nie dbając o ich kruchość i odszedł ku drzwiom. Jani posłała Bendirowi pełne irytacji spojrzenie, pospieszyła za Reynem i go powstrzymała.
–Proszę, synu, wróć. Porozmawiajmy. Wiem, że żyjesz w straszliwym napięciu. I doceniam twoją wrażliwość, dzięki której podzielasz żal Malty z powodu zaginięcia ojca.
–Nie wspominając o zaginięciu żywostatku! – warknął Bendir do siebie. Pragnął, by Reyn usłyszał jego uwagę, i brat rzeczywiście połknął przynętę. Stawił czoło nowej prowokacji.
–Tylko o tym myślisz, prawda?! – krzyknął oskarżycielsko. – Tylko o statku. O interesach. Zupełnie cię nie obchodzą moje uczucia do Malty. Nie dałeś mi nawet czasu na wyjazd do Miasta Wolnego Handlu, gdy Malta otrzymała złe wieści. Chodzi ci wyłącznie o jedno, Bendirze. O pieniądze, stale tylko o pieniądze. Znalazłem pergaminy i dla ich zrozumienia potrzebuję czasu. Sprawa nie jest łatwa. Lud Starszych pozostawił po sobie niewiele dokumentów. Dlatego tak trudno przetłumaczyć ich pisma. Chcę zrozumieć z nich jak najwięcej. Mam nadzieję, że znajdę odpowiedź na pytanie, dlaczego do naszych czasów zachowało się tak niewiele książek i zwojów. Wszędzie powinniśmy je znajdować, skoro był to tak oświecony lud. Może gdzieś zresztą są. Ale gdzie? Nie przejmujesz się zupełnie rozwiązaniem wielkiej tajemnicy, która może stanowić klucz do całego miasta. Dla ciebie te dokumenty reprezentują tylko jedno – potencjalny zarobek. Jeśli nie możemy na nich zarobić, należy je odrzucić i kopać dalej w poszukiwaniu innych, tak? – Jak gdyby chciał zakpić z zachowania Bendira, rzucił niedbale pergaminy na stół. Jani skrzywiła się. Wystarczył jeden zbyt raptowny ruch, by rozpadły się na kawałki.
–Proszę – powiedziała ostro. – Usiądźcie obaj. Musimy przedyskutować kilka kwestii.
Niechętnie podeszli do stołu. Jani celowo zajęła główne krzesło. Uważała, że najstarszy syn zaczął ostatnio zbyt protekcjonalnie traktować najmłodszego. Nadszedł czas, by trochę przystopować jego poczynania. Nie chciała jednak pogłębiać ponurej melancholii, w której Reyn się pogrążył. Miała już serdecznie dość jego przygnębienia.
Zaatakowała Bendira bez ostrzeżenia, celując w niego palcem.
–Nie masz prawa okazywać zazdrości z powodu zalotów brata. Kiedy zadurzyłeś się w Roreli, rodzina traktowała cię wyrozumiale. Każdą wolną chwilę spędzałeś na jej progu. O ile dobrze pamiętam, kazałeś nam nawet odremontować dla niej całe skrzydło Koguciej Sali. Wszystko miało być w zieleni, podobno jej ulubionym kolorze. Nie raczyłeś oczywiście sprawdzić, czy naprawdę sobie życzyła takich zmian. Przypominasz sobie, jak zareagowała na twoją „niespodziankę”?
Starszy syn obrzucił matkę piorunującym spojrzeniem. Reyn się rozpromienił. Jani od dawna nie widziała u niego takiej radości. Żałowała, że nie może dłużej go zabawiać, lecz chciała kuć żelazo, póki gorące.
–A ty, Reynie, przestań się zachowywać się jak chory z miłości nastolatek. Jesteś dojrzałym mężczyzną. Rozumiałabym taką reakcję, gdybyś liczył sobie czternaście lat, ale masz ponad dwadzieścia. Musisz się nauczyć powściągliwości. Nawet jeśli tęsknisz, nie musisz tego okazywać tak wyraźnie. Twoja prośba o bezzwłoczną zgodę na niezapowiedziany wyjazd do Miasta Wolnego Handlu była po prostu nierozsądna. Od tamtej pory się dąsasz jak dziecko. Przecież niedługo popłyniesz w dół rzeki i będziesz eskortować swoją pannę na jej pierwszy Letni Bal. O cóż więcej możesz nas prosić?
W oczach Reyna zamigotały błyski gniewu. No i dobrze, pomyślała Jani. Jeśli obaj synowie zdenerwują się na nią, może się zjednoczą i zaczną lepiej traktować jeden drugiego. Gdy byli chłopcami, ten fortel zawsze skutkował.
–O cóż więcej mógłbym was prosić? – spytał Reyn. – Może o odrobinę zrozumienia dla cierpień Malty. Chciałem do niej jechać, by w trudnych chwilach wesprzeć ją i jej rodzinę. Pozwoliłaś mi? Nie. Wysłałaś jedynie uprzejme listy zapewniające Vestritów o naszej sympatii i współczuciu. Stwierdziłaś, że zbyt szybko na bezpośredni list ode mnie. Matko, zamierzam się z tą dziewczyną ożenić. Czy można uznać wystosowaną przeze mnie prośbę do mojej rodziny o pomoc dla niej za zbyt pospieszną?
–Niestety, Reynie, musisz zrozumieć, że nie dysponujesz rodzinnym majątkiem. W miłosnym zapale oddałbyś jej wszystko, a może nawet pogrążyłbyś nas w długach. Wiem, że chodzi ojej ojca i rodzinny statek. Naprawdę serce mi krwawi, gdy o nich myślę. Nie zapominaj jednak, że może nasza rodzina bezpowrotnie straciła z tego powodu bardzo dużą kwotę. Nie jesteśmy wyrachowani, lecz nie możemy topić w błocie dodatkowych sum. Nie, nie, poczekaj, nie odchodź. Wysłuchaj mnie. Uważasz, że postępujemy okrutnie, tu jednak chodzi jedynie o zdrowy rozsądek. Mam pozwolić, żebyście ty i Malta doprowadzili się nawzajem do nędzy za przyczyną straconej sprawy? Wszyscy słyszeliśmy opowieści o kapitanie Kennicie. Poza tym nie mam zbyt wysokiego mniemania o ojcu Malty, Kyle'u Havenie. Przekazuję ci moją opinię w zaufaniu… Ten człowiek sam sobie zgotował taki los. Nie twierdzę, że nań zasłużył, tylko że jawnie wystawił na niebezpieczeństwo siebie, swoich bliskich i rodzinny statek.
Nie mogę też pochwalać metody, którą Vestritowie wybrali na próbę odsieczy. Nawet przyjaciele i sąsiedzi nie popierają ich w tym przedsięwzięciu. Jest bardzo nierozważne i ryzykowne. Althea to osoba o silnej osobowości, może nawet uparta… W dodatku za sterem ma stanąć wydziedziczony kupiecki syn, a całą wyprawę opłaca jakaś cudzoziemka. Statek, który wybrali, nigdy nie powinien ponownie opuścić plaży. „Paragon” jest dla nas przyczyną ogromnych wyrzutów sumienia, usprawiedliwia nas tylko nasza niewiedza. Teraz już wiemy, że nie wolno budować z mieszanych desek! Ale i Ludluckowie nie są bez winy. Wzięli na pokład żywostatku za duży ładunek, a później starali się uzyskać maksymalną prędkość i rozpięli zbyt wiele żagli. Pływał straszliwie obciążony. My przez swoją zachłanność zbudowaliśmy statek zbyt pospiesznie, a chciwość jego rodziny doprowadziła go do szaleństwa. Wspólnie ponosimy odpowiedzialność za jego chorobę. Osadzenie go na plaży było najmądrzejszą decyzją z możliwych. Remont – niestety najgłupszą.
–Czyż rodzina Vestritów miała wybór? – spytał cicho Reyn. – Ci ludzie stoją przecież na krawędzi finansowej ruiny. Napisali nam z absolutną uczciwością o porwaniu. Wybrali jedyne wyjście, na jakie było ich stać dzięki pożyczonym lub wyproszonym funduszom.
–Mogli poczekać – oświadczyła Jani. – Na pewno niedługo sprawa się wyjaśni. Kennit podobno ma zwyczaj zwlekać z ofertą okupu. Jest z tego znany… Lecz oferta w końcu nadejdzie.
–Nie, nie nadejdzie. Słyszałem, że ów pirat na pewno zechce zatrzymać żywostatek. Dotarła też do mnie plotka, że ostatnio zaginął „Złoty Cielec”. Zdajesz sobie sprawę, co nam grozi, matko? Mając żywostatki, piraci mogą z łatwością przypłynąć do nas Rzeką Deszczową. Nigdy nie braliśmy pod uwagę takiego obrotu spraw. Nie mamy broni, by ich powstrzymać. Sądzę, że Vestritowie wykonali jedyny sensowny ruch. „Vivacię” trzeba odbić za wszelką cenę. Rodzina Malty ryzykuje nazwisko i majątek. Zauważ, że ci ludzie w ten sposób nas chronią. A co my robimy? Zostawiamy ich samych sobie.
–A jak twoim zdaniem powinniśmy zareagować? – spytał Bendir.
Reyn natychmiast wykorzystał podsuniętą sposobność.
–Trzeba zapomnieć o długu za żywostatek i przynajmniej pomóc sfinansować ekspedycję ratunkową. Powinniśmy też przedsięwziąć jakieś działanie przeciwko satrapie, który pozwala kwitnąć zarówno piractwu, jak i niewolnictwu. Nasz władca również się przyczynił do tej trudnej sytuacji.
Bendir zareagował natychmiast.
–Nie tylko zatem proponujesz, byśmy zaryzykowali naszą fortunę, ale pchasz nas również w polityczny wir. W kręgach Kupców z Deszczowych Ostępów dyskutowaliśmy już tę sprawę. Póki Miasto Wolnego Handlu nas wspiera, nie możemy wystąpić przeciwko satrapie. Trzeba poczekać. Mnie równie mocno jak tobie przeszkadzają ograniczenia wprowadzone przez młodego Cosga, ale…
–Ale będziesz je znosić aż do czasu, gdy ktoś inny zaryzykuje jako pierwszy! – Reyn gniewnym tonem zakończył zdanie za brata.
–Tak samo jak Miasto Wolnego Handlu pozwoli Vestritom stoczyć samotną bitwę z piratami? No i kapitana Tenirę Kupcy też zostawili samego w walce przeciw niesprawiedliwym taryfom.
Jani nie przewidziała, że synowie poruszą taki temat, od razu jednak wtrąciła się w dyskusję.
–W tej sprawie muszę się zgodzić z Reynem. Sytuacja nie poprawiła się od mojego ostatniego przemówienia na Radzie Pierwszych Kupców, lecz atmosfera w Mieście Wolnego Handlu nieco się ostatnio zmieniła. Z pogłosek wiem, że jeśli nasza rodzina zajmie stanowisko w jakiejś sprawie, wiele osób się za nami wstawi. Sądzę również, że powoli trzeba pomyśleć o pełnej niezależności. Po jej słowach długo trwało głębokie milczenie. W końcu Reyn odezwał się cicho:
–Czyli trzeba zaryzykować rodzinny majątek?
–Ryzykujemy bardziej, gdy nic nie robimy – oznajmiła Jani. – Nadeszła pora na rozmowy z osobami o podobnych zapatrywaniach, niezależnie od miejsca ich zamieszkania.
–Na przykład z Gragiem Tenirą? – spytał Reyn.
–Na pewno nieprzypadkowo uciekł właśnie do Deszczowych Ostępów. Gości go u siebie rodzina Grove'ów, która od lat handluje z Tenirami.
–Okazują sympatię wszystkim, którzy buntują się przeciw satrapie – dodał Reyn.
Bendir popatrzył na niego z zaskoczeniem.
–A od kiedyż to mój mały braciszek tak bardzo się interesuje polityką? Wydawało mi się, że na tamto zebranie Rady Kupców w Mieście Wolnego Handlu musieliśmy cię zawlec prawie siłą.
–I dobrze zrobiliście. Zebranie otworzyło mi oczy na wiele spraw. Powinniśmy zaprosić Graga Tenirę na kolację. I oczywiście Grove'ów.
–To bardzo mądre posunięcie.
Jani odetchnęła z ulgą. Starała się nie okazywać po sobie niepokoju, wiedziała jednak, że nie będzie żyła wiecznie. Im szybciej jej synowie nauczą się współpracować, tym lepiej. Postanowiła zmienić temat:
–A zatem, Reynie, czy znalazłeś choć trochę sensu w tych starych papierach? – Wskazała leżące na stole pergaminy.
–Trochę. – Zmarszczył brwi. – Jest w nich mnóstwo zupełnie obcych słów, jednak odszyfrowane przeze mnie fragmenty okazały się ekscytujące. Ich twórcy wyraźnie się odwołują do jakiegoś nieznanego mi miasta położonego gdzieś w górze rzeki. – Podrapał się po łuskowatej narośli na policzku…- Sądzę, że potrafię je zlokalizować, o ile oczywiście interpretuję właściwie cały przekaz. Powinno się znajdować mniej więcej na terenach, które pewni ludzie nazywają Górskim Królestwem. Jeśli takie miasto istnieje i gdybyśmy potrafili do niego trafić… no cóż. Może czeka tam na nas najwspanialsze znalezisko od czasów założenia Trehaugu.
–Płonne marzenie – mruknął pogardliwie Bendir. – Prowadziliśmy już wcześniej badania w górze rzeki i nie odkryliśmy niczego. Jeśli gdzieś tam leży inne miasto, jest prawdopodobnie pogrzebane jeszcze głębiej pod ziemią niż Trehaug.
–Kto wie? Według mojego tłumaczenia i pobieżnych obliczeń wynika, że jest blisko nas. Może uległo zupełnemu zniszczeniu. Wiemy jednak, że mogli w nim przeżyć przedstawiciele rasy Starszych. Wyobraź sobie, czego mogliby nas nauczyć… – Reyn zamilkł, nieświadom zmartwionych spojrzeń, które wymienili jego brat i matka.
–Sądzę, że warto poświęcić temu zagadnieniu więcej pracy. Chyba skieruję swoje pytanie do smoczycy. Zobaczymy, co powie.
–Nie! – wykrzyknął Bendir. – Wydawało mi się, że omówiliśmy już tę sprawę. Masz się trzymać z dala od Komnaty Koronowanego Koguta. Kłoda posiada nad tobą zbyt wielką władzę.
–To nie jest kłoda, lecz smoczyca. Powinniśmy ją uwolnić.
Jani i Bendir nawet nie próbowali kryć niepokoju.
–Trzeba było pociąć ten przeklęty kawał drewna już dawno temu, natychmiast, gdy zauważyłem twój całkowity brak odporności na jej działanie. Wtedy jednak pora nie była odpowiednia. To jest ostatnia czarodrzewowa kłoda i w dodatku największa ze wszystkich. Żywostatek, który z niej zbudujemy, będzie ostatni… Chyba że faktycznie istnieją inne miasta. Może zdołalibyśmy w nich znaleźć więcej czarodrzewu.
–Nie znajdziecie ich beze mnie – stwierdził cicho Reyn. – A nie pomogę wam, jeśli zabijecie smoka.
Bendir splótł ramiona na piersi. Jani dobrze znała ten gest i wiedziała, że starszy syn próbuje zapanować nad gniewem. Reyn marzyciel, Reyn uczony… Jakże często złościł swym zachowaniem pragmatycznego Bendira. Kiedyś Jani miała nadzieję, że z czasem synowie zaczną się uzupełniać w swych działaniach. Teraz zaczęła się obawiać, że już zawsze będą się kłócić.
–Żaden smok nie istnieje – rzekł Bendir stanowczo. – Cokolwiek tam żyło, już dawno temu umarło, a na długo przed swoją śmiercią prawdopodobnie zupełnie oszalało. Pozostały tylko jego wspomnienia, nie bardziej żywe niż żywostatki. Deski niczym gąbka wchłaniają wspomnienia i je przechowują. Nic więcej. Gdybym się mylił, nie moglibyśmy ciąć kłód, a mieszkańcy Miasta Wolnego Handlu nie byliby w stanie magazynować świeżych wspomnień w czarodrzewie. Każdy, kto rozmawia z żywostatkiem, w rzeczywistości przemawia do samego siebie oraz zmagazynowanych w drewnie wspomnień swojej rodziny. To wszystko. Kiedy mówisz do kłody, słyszysz własne myśli zmieszane ze wspomnieniami szalonego stworzenia, które umarło na wiele lat przed naszym odkryciem miasta. Nie daj się omamić szaleństwu, z którym już kiedyś sobie poradziliśmy. Opanuj się, proszę!
Na twarzy młodszego syna Jani na moment pojawiła się niepewność, później jednak jego rysy stwardniały w wyrazie uporu.
–Łatwo mogę udowodnić swój punkt widzenia. Pomóżcie mi wynieść kłodę na światło dzienne i powietrze. Jeśli nic się nie zdarzy, przyznam się do głupich rojeń.
–Zawarłbym w ten sposób kompletnie niedorzeczny układ! – krzyknął z oburzeniem jego brat. – Kłoda jest ogromna. By ją wyjąć, musielibyśmy rozkopać cały wierzchołek wzgórza albo pogłębić zsuwnię ponad oryginalnym wejściem. Ryzykowalibyśmy zawalenie się komnaty. Ściany są popękane. A nawet nie potrafimy otworzyć drzwi. Reynie, na pewno nie mówisz poważnie.
–Smoczyca żyje. I twierdzi, że pragnie pomóc Malcie i jej rodzinie. Pomyślcie o tym. Wyobraźcie sobie moc takiego sojusznika.
–Pomyśl o mocy takiego wroga! – odparowała Jani gwałtownie. – Reynie, omawialiśmy już ten problem wiele razy. Nawet jeśli wewnątrz kłody znajduje się żywa istota, nie możemy jej wypuścić. Uwalniając ją, nawet gdybyśmy umieli, postąpilibyśmy niemądrze. Dość tej rozmowy. Temat uważam za zakończony. Na zawsze. Nie będziemy do niego wracać.
Reyn otworzył usta. Wargi mu drżały. Jani wystraszyła się, że syn zacznie płakać lub wrzeszczeć jak małe dziecko. Zapanował jednak nad sobą, bez słowa podniósł się od stołu.
–Nie skończyliśmy jeszcze tej dyskusji! – powstrzymała go Jani Khuprus.
–Ja już skończyłem.
–Nie. Wróć i opowiedz nam, czego do tej pory dowiedziałeś się z pergaminów. Żądam tego.
Oczy miał lodowate i ponure.
–Żądasz tego? Powiem ci zatem, czego ja żądam. Nie chcę być stratny. Jeśli nie dajesz mi smoka, matko, w takim razie daj mi nieco ze swych pieniędzy. Ponieważ w taki czy inny sposób pragnę wesprzeć wybrankę mego serca. Uważasz, że pojadę do Miasta Wolnego Handlu na bal, wezmę dziewczynę za rękę, zatańczę z nią, a potem zostawię samą sobie, każąc jej żebrać u innych o pomoc i pieniądze? Na pewno tak nie postąpię.
Bendir wyglądał na oburzonego.
–A kiedyż to przestałeś być członkiem tej rodziny? Musimy cię przekupywać, nim zaczniesz wypełniać rodzinne obowiązki? Mamy ci płacić, abyś łaskawie spłacił swój dług wdzięczności wobec nas? Wcześniej cię przeklnę, niż na coś takiego pozwolę!
–Więc przeklinaj! – odparł chłodno Reyn.
–Synu… – Jani starała się panować na wzburzeniem. – Powiedz nam jasno. O co właściwie chciałbyś nas prosić? Co ci mamy zaoferować, abyś wyrzekł się smoka ze swoich snów?
–Matko, odmawiam…
–Cicho, Bendirze. Wysłuchaj jego prośby, zanim odmówisz. – Ogromnie się starała nie zdradzić swojego planu. Reyn powinien wierzyć, że doszedł do wszystkich wniosków sam. – O co prosisz, synu?
Reyn oblizał spierzchnięte wargi. Teraz, gdy w końcu miał szansę przemówić głośno, wyglądał na speszonego. Odchrząknął.
–Po pierwsze, odpuśćcie Vestritom dług za żywostatek. Tak czy owak, to tylko czysta formalność. Udzielając tej łaski, otwarcie potwierdzimy, że będzie ona ślubnym prezentem ode mnie dla Malty. Dajmy go teraz, gdy jest najbardziej potrzebny. Niech dziewczyna nie sądzi, że bez skrupułów zamierzamy wyciskać pieniądze z jej rodziny. Niech przestanie się lękać… – aż ochrypł z emocji. – Niech się nie lęka, że z powodu pieniędzy będzie musiała mnie poślubić, nawet wbrew swej woli. Nie chcę jej w ten sposób zdobywać. Nie pragnę jej strachu. Nie chcę, by żyła w obawie, że odwołamy się do prawa krwi.
–Pokocha cię z czasem, Reynie. Nie wątpię w to. Wiele panien, które z niechęcią przybywały do Deszczowych Ostępów, wkrótce nauczyło się kochać…
–Nie chcę jej zdobywać w taki sposób – powtórzył uparcie młodzieniec.
–W takim razie nie będziemy się odwoływać do tej części kontraktu.
–Świetnie, zatem odrzucimy kontrakt. No dobrze. Powiedz w końcu, czego się dowiedziałeś z pergaminów? – wtrącił się obcesowo Bendir, tłumiąc w sobie wściekłość.
–Mam więcej próśb.
–Och, jakież jeszcze możesz mieć życzenia? Chcesz zostać satrapą Deszczowych Ostępów?
–Nie. Tylko władcą własnego życia. Pragnę móc popłynąć do narzeczonej i spotkać się z nią, ilekroć tylko mi przyjdzie na to ochota. Aż do dnia ślubu, gdy Malta przybędzie tutaj. Proszę też o kieszonkowe, kwotę, którą wydam, jak zechcę… nikomu się nie tłumacząc. Podsumowując: proszę, traktujcie mnie jak dorosłego mężczyznę. O ile pamiętam, byłeś młodszy ode mnie, gdy zacząłeś otrzymywać pieniądze.
–Tylko dlatego, że miałem na utrzymaniu żonę! Gdy się ożenisz, również dostaniesz swoją część. Na razie nie potrzebujesz pieniędzy. Nigdy ci niczego nie skąpiłem, a matka zawsze pobłażała ci znacznie bardziej niż pozostałym dzieciom. Im więcej ci dajemy, tym więcej od nas żądasz!
–Dobrze, będziesz otrzymywał kieszonkowe – przerwała nieubłaganie Jani.
Na twarzy Bendira gniew zastąpiło niedowierzanie.
–Po co w ogóle biorę udział w tej rozmowie? Najwyraźniej nie mam nic do powiedzenia!
–Jesteś świadkiem, że twój brat daje mi słowo. Reynie, posłuchaj, o co cię prosimy: porzuć swój sen o smoku i nie odwiedzaj więcej kłody. Przestań się interesować jej losem. Wykonuj swoje obowiązki wobec rodziny, używaj swego talentu zgodnie z naszymi zaleceniami. Nie chodź do miasta, chyba że za zgodą moją i twojego brata, ponieważ możemy cię poprosić o wykonanie tam jakiejś pracy. Jeśli spełnisz nasze życzenia, unieważnimy kontrakt na żywostatek „Vivacia”, przyznamy ci fundusze i pozwolimy odwiedzać wybrankę. Zgadzasz się na taki układ?
Wypowiedziała to pytanie bardzo oficjalnym tonem. Widziała, że jej syn zastanawia się nad odpowiedzią w sposób, którego sama go nauczyła: rozważał propozycję punkt po punkcie, rozmyślał nad warunkami i opłacalnością układu. Patrzył to na nią, to na brata. Nagle zaczął szybciej oddychać. Potarł skronie, jakby toczył wewnętrzną walkę. Warunki kontraktu nie były łatwe do dotrzymania, ale dla obu stron. Jani oferowała dużo, lecz i dużo zyskiwała. Reyn potrzebował sporo czasu na przemyślenie. Była pewna, że jej nie odmówi.
–Tak, zgadzam się – powiedział wreszcie.
Odniosła wrażenie, że własne słowa go ranią.
A więc zawarta z synem układ. Pułapka zamknęła się wokół niego, w dodatku zupełnie niespodziewanie. Jani się przeraziła. Jak mogła zrobić coś takiego własnemu synowi?! Odpowiedziała sobie jednak, że musiała tak postąpić. Zakaz był niezbędny, przeto i honorowy. Reyn dotrzyma słowa, jak zawsze. Kim byliby Kupcy, gdyby nie dotrzymywali danego słowa?
–Jako główny Kupiec tej rodziny, potwierdzam zawarcie układu. Bendirze, poświadczysz?
–Tak – przyznał szorstko. Nie patrzył matce w oczy. Zastanowiła się, czy podejrzewał jej intencje. Był oburzony czy może przerażony warunkami umowy?
–Na tym zatem skończymy dziś wieczorem rozmowę. Proszę cię, Reynie, poświęć pergaminowi cały jutrzejszy dzień i spisz dla nas najlepsze możliwe tłumaczenie. Wypunktuj też znalezione w nim nowe symbole literowe i zanotuj, co twoim zdaniem oznaczają. Zacznij jutro z rana, gdyż dzisiejszej nocy wszyscy potrzebujemy snu.
–Och, nie ja – rzekł Reyn gorzko. – Boję się… boję się, że zasnę. Zacznę pracę jeszcze dziś wieczorem, matko. Postaram się przygotować na jutro zadowalające streszczenie.
Poczekała, aż zniknie za drzwiami, potem pospiesznie zablokowała drogę Bendirowi, który również chciał wyjść.
–Poczekaj – zarządziła.
–Na co? – zapytał opryskliwie.
–Aż twój brat nie będzie nas mógł usłyszeć – odparła mu bez osłonek.
Kilka następnych minut spędzili w milczeniu. W końcu Jani zaczęła:
–Chodzi mi, Bendirze, o smoka. Musimy się go pozbyć, i to natychmiast. Potnij kłodę. Może masz rację… Może nadeszła pora, by również rodzina Khuprusów posiadała własny czarodrzewowy statek. Tak czy owak, każ przepiłować kłodę na deski i gdzieś je zmagazynuj. Pozbądź się jej zawartości. Obawiam się, że jeśli tego nie zrobimy, stracimy twojego brata. Ta istota po prostu nie daje mu spokoju. – Westchnęła głęboko. – Boję się, że Reyn całkiem zatonie we wspomnieniach. Już teraz kroczy wąską ścieżką tuż nad przepaścią. Uważam, że wszelkimi metodami trzeba go trzymać z dala od miasta.
Reakcję syna powitała z wielką ulgą. Bendir niczego nie udawał, naprawdę troszczył się o los brata.
–Teraz mam ją pociąć? – zapytał. – To znaczy… zanim Reyn popłynie do Miasta Wolnego Handlu na Letni Bal? Moim zdaniem taki pośpiech nie byłby mądry, matko. Nawet jeśli mój brat zgodził się odrzucić wszelkie żądania wobec kłody… Niech przez czas przygotowań do wyjazdu będzie szczęśliwy. Po co ma rozpaczać po nieodwołalnej utracie smoka?
–Masz rację. Dobrze zatem. Poczekaj, aż Reyn wyruszy. Zapewne spędzi tam co najmniej tydzień. Tyle czasu powinno ci wystarczyć na wykonanie zadania.
–Zdajesz sobie sprawę, że Reyn zrzuci winę na mnie. – Cień niepokoju przemknął przez twarz Bendira. – Potem jeszcze trudniej będzie nam się porozumieć.
–Nie, nie, na pewno mnie obciąży odpowiedzialnością – zapewniła go matka. – Już ja się o to postaram.
* * *
„Paragon” wiedział, że nad portem zapadła noc. Niedawno wiatr się zmienił, teraz niósł zapachy miasta. Galion dotknął nosa, po czym ostrożnie przesunął palcami w górę, badając okaleczone oczy.
–Boli? – spytała cicho Amber.
Natychmiast odjął dłonie od twarzy.
–Nie odczuwamy bólu, jaki znają ludzie. Opowiedz mi o mieście. Co widzisz?
Wiedział, że zmieniła pozycję. Wcześniej leżała na plecach albo drzemiąc, albo patrząc w gwiazdy, przed momentem zaś przetoczyła się na brzuch.
–Wokół nas ciągnie się las masztów – zaczęła opowiadać. – Wyobraź sobie szeregi czarnych prętów na tle gwiazd. Kilka statków błyska maleńkimi światełkami. Natomiast miasto jest intensywnie oświetlone. Światła odbijają się w wodzie i…
–Jaka szkoda, że nie mogę ich zobaczyć – szepnął tęsknie. – Chciałbym zobaczyć cokolwiek. Cokolwiek! Otacza mnie całkowita ciemność. Ślepota na plaży była przykra, ale przyzwyczaiłem się do niej po pewnym czasie. Lecz tutaj, znowu na wodzie… Nie wiem, kto mnie mija w dokach, nie widzę przepływających obok mnie statków. W dokach mógłby wybuchnąć pożar… Gdybym się o nim dowiedział, byłoby już za późno. Czuję się podle już teraz, a co będzie, kiedy wypłyniemy? Jak możesz oczekiwać po ślepcu, że zaryzykuje wyprawę na ogromne morze? Chciałbym pływać dobrze. Naprawdę! Niestety, boję się, że nie potrafię.
–Musisz nam zaufać, mój drogi. Jesteśmy twoimi oczyma. Jeśli będzie trzeba stawić czoło niebezpieczeństwu, przysięgam, że stanę u twego boku, by cię na bieżąco informować o sytuacji.
–Słaba pociecha – odparł galion po kilku minutach milczenia. – Obawiam się, że to dla mnie słaba pociecha.
–Wiem, lecz nic więcej nie mogę ci zaoferować.
Przez chwilę słuchał. Fale łagodnie uderzały w jego kadłub, liny skrzypiały, w doku rozbrzmiały kroki przechodniów. Do jego uszu docierały też wieczorne odgłosy miasta. Statek zadał sobie pytanie, jak bardzo osada się zmieniła, odkąd ostatnio ją widział. Pomyślał o czekającej go przyszłości i przyszedł mu do głowy jedynie wiekuisty mrok.
–Trudno było naprawić ręce „Ofelii”? – spytał cicho. – Czy zostały bardzo uszkodzone?
–Jedynie w kilku miejscach mocniej się przypaliły. Miałam raczej kłopoty z zachowaniem proporcji palców w stosunku do dłoni. Zamiast po prostu zdzierać uszkodzone warstwy, musiałam na nowo ukształtować obie ręce. Duża część usuniętego przeze mnie czarodrzewu wcale nie była osmalona. „Ofelii” najtrudniej było chyba trwać bez ruchu, a mnie skoncentrować się na zadaniu… ponieważ martwiłam się, że zadaję jej ból.
–Czy taki zabieg jest bolesny?
–Kto wie? „Ofelia” twierdziła, że nie. Mówiła to co ty: że żywostatki nie doświadczają ludzkiego bólu. Sądzę jednak, że zabieg nie był dla niej przyjemny. Powiedziała mi, że czuje, jak usuwam każdy kawałek czarodrzewu. Między innymi dlatego przerobiłam te fragmenty na biżuterię. Mówiła mi również, że nowe ręce były dla niej jak obce. – Amber zawiesiła głos. – Jej opinia mocno mnie przygnębiła. Wydawało mi się, że wykonałam najlepszą robotę w życiu. Na szczęście, kiedy ostatnio odwiedziłam „Ofelię”, tuż przed jej wypłynięciem, oświadczyła mi, że powoli się przyzwyczaja do swoich nowych rąk i czuje się z nimi coraz lepiej. Nalegała, bym nieco przekształciła rysy jej twarzy, ale kapitan Tenira nie zezwolił, bo nie mogli zostać tak długo w porcie. Prawdę mówiąc, byłam mu wdzięczna. Czarodrzew nie jest… łatwym do obróbki materiałem. Chociaż pracowałam w rękawicach, stale miałam wrażenie, że próbuje mnie wciągnąć w siebie.
Galion ledwie słyszał jej ostatnie słowa.
–Mogłabyś mi przyciąć brodę! – zawołał nagle.
–Co takiego? – Zaniepokojona, wstała jednym płynnym ruchem, niczym wznoszący się do lotu ptak. – „Paragonie”, o czym mówisz?
–Mogłabyś mi przyciąć ładnie brodę, a z obciętych fragmentów zrobić oczy. Znowu bym widział.
–Szalony pomysł!
–Szalone statki mają szalone pomysły. A to mogłoby się udać, Amber. Popatrz, ile tu drewna. – Chwycił garść gęstej brody. – Wystarczy na nowe oczy. Mogłabyś mi je wyrzeźbić.
–Nigdy bym się nie ośmieliła – odparła kategorycznie.
–A to dlaczego?
–Co powiedzieliby Althea i Brashen? Naprawa rąk Ofelii to jedna rzecz, a twoja nowa twarz – zupełnie inna.
Założył ramiona na piersi.
–Dlaczego opinia Althei i Brashena ma mieć znaczenie? Czy należę do nich? Czy jestem ich niewolnikiem?
–Nie, nie o to chodzi…
Nie słuchał.
–Kupiłaś mnie, ale twierdziłaś, że to tylko formalność. Że tak naprawdę należę jedynie do samego siebie. Zawsze tak było i zawsze tak będzie. Wydawało mi się wtedy, że ja decyduję.
–Może powinieneś. Ale ja nie muszę się zgodzić na twoją prośbę.
Narastała w nim wściekłość. Zapanował nad sobą, ponieważ wiedział, że nie zdoła Amber do niczego zmusić. Gniew na nią nie działał.
–Czemu odmawiasz? Chcesz, żebym pozostał ślepy?
–Oczywiście, że nie. Ani nie chciałabym cię rozczarować. Widzisz, „Paragonie”, nie rozumiem czarodrzewu. Moje dłonie mówią mi o nim coś innego niż serce. Praca nad rękoma „Ofelii” była dla mnie… trudna. Czułam coś bardzo subtelnego… coś bliskiego świętokradztwu. – Ostatnie słowo wymówiła ledwo słyszalnym szeptem.
Galion wyraźnie wszakże nie chciał zrozumieć jej zmieszania.
–Rzeźbiłaś ręce „Ofelii”, a moich oczu nie chcesz?
–„Paragonie”, miedzy tymi dwiema sprawami istnieje ogromna różnica. „Ofelii” usunęłam uszkodzenia, ty zaś mówisz o stworzeniu nowych oczu. Nie pojmuję natury czarodrzewu, nie wiem zatem, czy twoje oczy po wyrzeźbieniu ożyją. Będziesz widział? A może pozostaną jedynie kawałkami martwego drewna?
–W takim razie zrób dla mnie to, co zrobiłaś dla niej! – wybuchnął galion po chwili nerwowego milczenia. – Usuń moją starą, zniszczoną twarz i zrób zupełnie nową.
Amber wypowiedziała kilka słów w obcym języku. „Paragon” nie miał pojęcia, czy się modliła, czy przeklinała. Wyczuł tylko jej przerażenie.
–Czy wiesz, o co prosisz? Musiałabym przerobić ją całkowicie… a może nawet całe twoje ciało. W przeciwnym razie nie zachowam proporcji. Nigdy nie rzeźbiłam tak ogromnej figury. Tworzę drewniane korale, „Paragonie”, lecz nie jestem rzeźbiarką. Mogłabym cię zniszczyć… Uszkodzić raz na zawsze twoje piękno. Jak miałabym z tym później żyć?
Paragon podniósł ręce do twarzy, wbił palce w okaleczone oczy i roześmiał się gorzko.
–Amber, wolę być brzydki niż ślepy. Zwłaszcza że obecnie jestem zarówno brzydki, jak i ślepy. Czy mogłabyś mnie jeszcze bardziej okaleczyć?
–Naprawdę nie chcę poznać odpowiedzi na to pytanie – odparła, po czym niechętnie dodała: – Ale dobrze, przemyślę twoją prośbę. Daj mi trochę czasu, „Paragonie”. I ty sam dobrze rozważ swój pomysł.
–Czasu akurat mam mnóstwo – rzekł. – Mogę rozmyślać i rozmyślać.
4. POWSTANIE KRÓLESTWA
„Vivacia” płynęła powoli. Jej ładownie były przepełnione łupami Kennita. Czuła się senna jak człowiek po obfitym, smacznym posiłku. Była nasycona i zadowolona z siebie, mimo iż ładunku nie zdobyła własnym wysiłkiem. Otrzymała ten skarb od kapitana. Pirat okazał się wspaniały. Znał swoje przeznaczenie i miał wizję przyszłości. Była dumna, że jest jego statkiem.
Podczas ostatnich dni przypomniała sobie okres pływania z Ephronem Vestritem. Teraz wydawało jej się, że znowu jest statkiem handlowym. Pierwszym miejscem ich postoju był Łupogród, gdzie na ląd zeszli niewolnicy. Potem Kennit odbył sekretne spotkanie z kapitanem pewnego statku płynącego na północ. Przekazał list z żądaniem okupu i polecił dostarczyć właścicielom „Złośnicy” oraz rodzinie Avery'ego. Następnie rozpoczął systematyczny objazd uratowanych przez siebie statków i ich rodzinnych portów. „Marietta” przez całą drogę dotrzymywała im towarzystwa. W każdym porcie pirat z matem wysiadali. Czasami Etta i Wintrow szli z nimi. „Vivacia” cieszyła się, gdy chłopiec towarzyszył Kennitowi, bo później opowiadał jej o swoich doświadczeniach, a wtedy miała wrażenie, że była z nim. Minęło sporo czasu od dni, kiedy bala się rozstać z Wintrowem nawet na kilka godzin. Nabrała pewności siebie. A może szczegóły z życia kapitana stały się dla niej ważniejsze niż potrzeba towarzystwa Wintrowa. Błagała pirata, by prowadził swoje interesy na pokładzie, ponieważ chciała więcej o nich wiedzieć, niestety odmówił.
–Jesteś moja – wyjaśnił z zazdrością w głosie. – Całą twą tajemnicę i piękno zachowuję dla siebie, moja morska pani. Podoba mi się, że ludzie patrzą na ciebie z szacunkiem i zdumieniem. Po co ktoś obcy ma skalać taki cud? Niech mi ciebie zazdroszczą, niech podziwiają cię z daleka. Chcesz, żeby deptali twoje pokłady i próbowali mi cię porwać? Mogą użyć czarów, może dojść do rozlewu krwi… Jesteś moją twierdzą, moim bastionem. Nikomu nie pozwolę tu wejść.
Pamiętała nie tylko jego słowa (były dla niej jak miód), ale także każdą, najmniejszą nawet zmianę wyrazu twarzy. Tak, Kennit zalecał się do niej, aż w końcu ją zdobył. Już nie doszukiwała się w jego słowach dwuznaczności i nie próbowała sondować jego serca. Nie dbał o jej złe nawyki, dlaczego ona miałaby doszukiwać się w nim wad?
Kotwiczyła obecnie w żałosnej namiastce portu. Nie mogła sobie wyobrazić powodów, dla których ktoś chciałby się tu osiedlić. Na drugim końcu doku tkwił w błocie szkielet statku. „Vivacia” starała się sobie przypomnieć nazwę osady. Ach, tak, Krzywe. No cóż, nazwa pasowała doskonale. Rozpadający się dok i szałasy, które pewnie niedługo się rozsypią. Wokół widziała resztki dawnej świetności. Chodniki wzdłuż ulicy wyłożone były nową żółtą tarcicą. Niektóre z chybotliwych chat pokrywała świeża farba. Rzędy drzew stanowiły zasłonę od wiatru, za nimi ciągnęły się szeregi młodych drzewek owocowych. Pastuszek zaganiał stadko gęsi na pobliskiej łące. Wśród bezładnie rozmieszczonych mniejszych statków stał większy żaglowiec. Tabliczka na burcie obwieszczała jego imię: „Fortuna”. Flaga z Krukiem dumnie powiewała z jego masztu. Nawet z oddali mosiężne okucia błyszczały w słońcu.
„Vivacia” uznała, że jest tu paskudnie.
Ożywiła się na widok grupki ludzi, którzy opuścili największy budynek w osadzie i ruszyli ku dokowi. Wśród nich powinien być Kennit. Wkrótce go dostrzegła. Kuśtykał o kulach na czele, obok niego Sorcor, tuż za nimi szła wysoka i wiotka Etta oraz Wintrow. Na kilka minut grupka przystanęła w dokach. Ludzie kręcili się i machali rękoma, żegnając jej kapitana. Kiedy pirat ze swym orszakiem zeszli po drabince do cumującego w doku gigu, mieszkańcy Krzywego wykrzykiwali głośne słowa pożegnania. Sytuacja powtarzała się w każdym mieście, które odwiedzali podczas rejsu. Wszyscy kochali kapitana Kennita.
Galion obserwował zbliżający się gig. Łódź połyskiwała w świetle, płynąc szybko przez spokojne portowe wody. Kennit wykwintnie się ubrał na tę wizytę. Na głowie miał kapelusz z czarnym pióropuszem kołyszącym się na wietrze. Podniósł rękę, pozdrawiając „Vivacię”. Słońce odbijało się od srebrnych guzików na mankietach jego kurtki. Wyglądał w każdym calu na majętnego człowieka, któremu sprzyja szczęście. Siedząc na dziobie gigu, prezentował się majestatycznie niczym król.
Przypomniała sobie rozmowę z Wintrowem po poprzedniej wizycie. Podzieliła się wówczas z chłopcem swymi przemyśleniami.
–Już go traktują jak króla – przyznał. – Bez najmniejszego sprzeciwu oddają mu procent swoich dochodów. Zresztą nie tylko przyznają mu prawo do części swych czerpanych z piractwa zysków, ale także przedstawiają mu – niczym prawowitemu władcy – skargi do rozsądzenia. Kennit wydaje wyroki we wszystkich sprawach: od kradzieży kurczaków po cudzołóstwo. Szkicuje również plany obrony miast oraz dyktuje ludziom, jak mają budować twierdze i które budynki należy zburzyć.
–Jest rozsądny. Nie zaskakuje mnie fakt, że ludzie czekają na jego decyzje.
Wintrow prychnął.
–Rozsądny? Po prostu dba o własną popularność. Stoję u jego boku i wysłuchuję pretensji mieszkańców. Kennit także ich słucha, marszczy brwi i zadaje pytania. Zauważyłem jednak, że zawsze przychyla się do zdania większości, nawet gdy jego wyrok jest wyraźnie niesprawiedliwy. Nasz kapitan nie osądza sprawiedliwie, „Vivacio”, tylko zatwierdza opinie grupy mieszkańców. Ludzie czują się wytłumaczeni z każdego czynu. A kiedy nasz pirat nie osądza, spaceruje po mieście, popatrując na boki. „Wykop studnię – mówi komuś na przykład. – Dzięki niej będziesz mieć lepszą wodę”. Albo: „Zburzcie ten budynek, zanim spłonie. W pożarze może zginąć całe miasto. Naprawcie swój dok. Wdowa potrzebuje nowego dachu chaty. Pomóżcie jej”. W dodatku Kennit hojnie rzuca pieniędzmi na naprawy. Uważają to za szczodrość z jego strony, a przecież oddaje im niewielki procent kwot, które sami mu wcześniej wręczyli. Są zachwyceni. Uwielbiają go.
–Dlaczego mieliby go nie uwielbiać? Przecież jest dla nich bardzo dobry.
–Rzeczywiście – potwierdził z niechęcią. – Czyni dobro. Daje im pieniądze, za które mają się opiekować biednymi i starymi. Sprawia, że podnoszą głowy i widzą przed sobą świetlaną przyszłość. W jednej z osad kazał mieszkańcom zbudować budynek, gdzie ich dzieci mogłyby się uczyć. Znalazł im nawet nauczyciela, który potrafi dobrze czytać i pisać. Zostawił mu sporo pieniędzy jako zapłatę za nauczanie.
–Ciągle nie rozumiem, dlaczego uważasz jego postępki za naganne.
–Nie chodzi mi o jego działania. Widzę, że postępuje wspaniale, może nawet szlachetnie. Nie podobają mi się jego pobudki. Podejrzewam, że nie są czyste. „Vivacio”, Kennit po prostu chce rządzić. Pragnie być królem. Stara się zatem omamić ludzi. Mają być zadowoleni. Za pieniądze, które mu dają, kupuje im to, co powinni sami sobie kupić. Nie czyni tego z dobroci, raczej chce, by ludzie dobrze o nim myśleli.
Galion potrząsnął głową.
–Przecież nikogo nie krzywdzi. Wręcz przeciwnie, uważam, że czyni wiele dobrego. Dlaczego jesteś wobec niego tak podejrzliwy? Nie wziąłeś nigdy pod uwagę, że może kapitan pragnie zostać królem Wysp Pirackich właśnie dlatego, że chce czynić dobro?
–Doprawdy? – zapytał Wintrow wyzywająco.
„Vivacia” uznała, że jest mu winna prawdę.
–Tak naprawdę to nie wiem – odparła uczciwie. – Mam nadzieję, że się nie mylę. Tak czy owak, osiąga wspaniałe wyniki.
–W tej chwili tak się wydaje – przyznał. – Nie wiadomo jednakże, jak będzie na dłuższą metę – bąknął ponuro.
Zastanawiała się teraz nad jego słowami, nie odrywając wzroku od zbliżającej się łodzi. Uznała, że Wintrow jest zbyt podejrzliwy. Z jakiegoś powodu nie potrafił w pełni zaakceptować Kennita. I tyle.
Gig podpłynął do jej burty. Marynarze zrzucili z pokładu drabinkę linową. Nigdy nie lubiła się przyglądać wspinaczce kapitana. Bała się, że Kennit ześlizgnie się i spadnie z powrotem na łódź. Na pewno by połamał sobie kości. Albo – co gorsza – mógłby wpaść do wody i zniknąć pod falami lub w paszczy węża morskiego. Tego roku mieli do czynienia z prawdziwą plagą tych bestii. Nie pamiętała, kiedy ostatnio były tak liczne i tak zuchwałe. Denerwowała się na ich widok.
Po kilku minutach proteza pirata zastukała o deski pokładu. „Vivacia” odetchnęła z ulgą i niecierpliwie czekała. Zawsze dotąd kapitan natychmiast przychodził ją powitać. Czasami towarzyszył mu Wintrow. Etta ostatnio unikała przedniego pokładu. Galion uważał tę decyzję za mądrą.
Tym razem, gdy „Vivacia” się obróciła, dostrzegła, że pirat jest sam. Na jego widok uśmiechnęła się ciepło. Bardzo lubiła być z nim sama, gdy rozmów nie przerywały im ani pytania Wintrowa, ani jego sceptyczne spojrzenia.
–Witaj, moja pani… – rzekł Kennit. – Jesteś gotowa przyjąć jeszcze trochę ładunku? Zarządziłem, by przyniesiono go jeszcze dziś po południu.
–Jakiego to rodzaju ładunek? – spytała, gdyż doskonale wiedziała, że kapitan lubi wyliczać swoje skarby.
–Nieco bardzo dobrej brandy w małych beczułkach, parę kilo herbacianych liści. Sztaby srebra. Kilkanaście wełnianych pledów w naprawdę zadziwiających kolorach i wzorach. Niezły wybór książek, wszystkie w pięknych oprawach. Poezja, legendy, ilustrowana historia naturalna i sporo dzienników okrętowych. Są absolutnie wspaniałe. Zatrzymam je chyba dla siebie, chociaż oczywiście pozwolę Wintrowowi i Etcie czytać. Mam też żywność: worki zboża, beczułki oliwy i rumu. I dużo pieniędzy, najrozmaitsze monety. Rufo nieźle poradził sobie z „Fortuną”. I powiem ci, że jestem bardzo zadowolony z Krzywego. Miasteczko pomyślnie się rozwija.
„Vivacia” słuchała uważnie.
–Przypuszczam, że dzięki nowym książkom Wintrow nadal będzie spędzał każdą wolną chwilę sam na sam z Ettą – zauważyła cierpko.
Kennit błysnął uśmieszkiem, pochylił się nad balustradą i dotknął włosów galionu. Ciężki lok owinął wokół palca.
–Zgadza się. Będzie się dalej zajmował Ettą, a ona nim. Dzięki temu my częściej możemy się spotykać we dwoje, rozmawiać o naszych ambicjach i interesach.
Pod wpływem jego dotyku przez jej barki przebiegł dreszcz. „Vivacia” zmieszała się na moment.
–Czyżbyś rozmyślnie połączył ich w parę? By dać nam dwojgu więcej czasu?
–A z jakiegoż innego powodu miałbym to robić? – Podniósł inny lok i zważył go w dłoni. Zerknęła na niego przez ramię. Zmrużył bladoniebieskie oczy. Pomyślała, że jest bardzo przystojny, choć urodą nieco okrutną. – Nie myślisz chyba, że Etta zdoła się czegokolwiek nauczyć? Nigdy się nie kształciła. Biedna dziewczyna. Praca, hm… w burdelu bardzo kobietę ogranicza. Ale Wintrow jest znacznie cierpliwszym nauczycielem, niż ja byłbym na jego miejscu. Podsuwa jej możliwości, z których może skorzystać, gdy opuści statek. Już nie będzie musiała pracować jako dziwka.
–Etta odejdzie? – spytała „Vivacia” bez tchu.
–Tak. Sprowadziłem ją na pokład „Marietty”, bo chciałem jej zapewnić ochronę. Naprawdę niewiele nas łączy. Była dobra i użyteczna, gdy odzyskiwałem siły po chorobie. Nauczy się czegoś od Wintrowa i kiedy zejdzie na brzeg, znajdzie sobie lepszą pracę niż leżenie na plecach. – Zmarszczył czoło w zadumie. – Sądzę, że moim obowiązkiem jest pomoc ludziom. Gdy odchodzą, są lepsi niż podczas naszego pierwszego spotkania.
–Kiedy Etta odchodzi? – galion starał się mówić obojętnie.
–No cóż. Nasz następny port to Łupogród. Kiedyś tam mieszkała. – Kennit uśmiechnął się do siebie. – Ale nie sposób przewidzieć ambicji drugiego człowieka. Nie zmuszę jej do odejścia, rozumiesz chyba…
–Oczywiście – wymamrotała w odpowiedzi „Vivacia”. Kapitan nawinął na palce jej ciężki czarny lok.
Nagle dostrzegła paczkę, którą trzymał pod pachą. Pakunek owinięty w szorstki materiał konopny używany na worki.
–Masz takie urocze włosy – odezwał się cicho. – Gdy tylko to zobaczyłem, natychmiast pomyślałem o tobie. – Wyjął z paczki garść czerwonej materii. Potrząsnął ręką i materiał się rozwinął. Był nieprawdopodobnie lekki i cienki. – Mogłabyś sobie wpleść tę szarfę we włosy.
Speszyła się, ale i zachwyciła.
–Nigdy nie dostałam takiego daru! Naprawdę chcesz mi ją dać? Jest taka delikatna. Woda i wiatr może ją zniszczyć… – Owinęła szarfę wokół dłoni, przyłożyła do czoła. Kennit złapał oba końce i zawiązał przepaskę galionowi z tyłu głowy.
–Wtedy przyniosę ci nową. – Uśmiechnął się z podziwem. – Ależ jesteś piękna! – szepnął. – Moja piracka królowa.
* * *
Wintrow starannie rozpiął rzeźbioną drewnianą okładkę, powoli otworzył książkę i westchnął.
–Och, niewiarygodne. Zwróć uwagę na szczegóły. – Przyniósł otwarty tom do okna i światło padło na pięknie ilustrowaną stronicę. – Wyborne.
–A co to jest? – spytała Etta.
–Zielnik… traktuje o ziołach, z rysunkami, opisami i wyjaśnieniami dotyczącymi zastosowania każdej rośliny. Nigdy nie widziałem aż tak wyszukanego. – Ostrożnie odwrócił stronicę. Następna okazała się jeszcze wspanialsza. – Nawet w bibliotece naszego klasztoru nie było tak pięknych ksiąg. Jest niewyobrażalnie kosztowna. – Wskazał rysunek liścia. – Widzisz? To jest mięta. Popatrz na zmarszczenia i maleńkie włoski na każdym liściu. Ależ oko miał ten artysta!
Znajdowali się w małej kajucie, którą kiedyś Wintrow dzielił z ojcem. Pomieszczenie zostało tak dokładnie wyszorowane, że ostatnie znaki po tamtym okresie zniknęły bezpowrotnie. Teraz znajdowała się tu tylko jego równo zasłana koja, małe składane biurko oraz skrzynia pełna rękopisów, zwojów i ksiąg. Chłopiec zaczął uczyć Ettę w kwaterach kapitańskich, ale Kennit wkrótce zdecydował, że robią za dużo bałaganu; wszędzie walały się książki, papiery i pióra. Przepędził ich zatem do kwatery Wintrowa. Chłopiec nigdy dotąd nie miał nieskrępowanego dostępu do tylu książek. Nigdy też nie miał do czynienia z dziełami tak doskonałymi jak zielnik, który trzymał teraz w dłoni.
–Co tu jest napisane? – spytała niechętnie Etta.
–Możesz sama przeczytać. Spróbuj.
–Litery są jakieś krzywe – poskarżyła się, niemniej wzięła książkę, którą jej czule podał. Zmarszczyła brwi nad tekstem.
–Nie zniechęcaj się. Skryba pisał bardzo ozdobnymi literami. Niektóre wydają się bardzo zawiłe. Spójrz tylko na podstawowe formy liter i zignoruj zawijasy. Postaraj się.
Przesuwała powoli palcem po stronie, układając litery w słowa. Wintrow ledwo się powstrzymywał, by nie podpowiadać. Po pewnym czasie Etta zaczęła czytać na głos:
–Mięta jest prawdziwą królową wszystkich ziół. Herbata zaparzona z jej świeżych liści jest najlepsza dla zmęczonej… głowy?
Przerwała nagle i starannie zamknęła książkę. Kiedy chłopiec spojrzał jej w twarz, z zażenowaniem dostrzegł, że opuściła powieki, a spod jej rzęs płynęły łzy.
–Umiesz to przeczytać – zachęcał ją.
Nie była łatwą uczennicą; nauka przychodziła jej z trudem. Sporo czasu minęło, zanim opanowała podstawy. A przecież wydawała się niegłupia. Niestety, na jego wysiłki często reagowała irytacją. Czasem wściekała się na siebie, częściej jednak kierowała swój gniew ku niemu. Bywała opryskliwa, pogardzała jego wsparciem, a później oskarżała go o brak pomocy. Miała duży temperament. Potrafiła rzucić cenną książką przez cały pokój albo podrzeć na strzępy kosztowny pergamin. Nieraz odpychała młodzieńca, gdy pochylał się, chcąc ją poprawić. Kiedyś podniósł na nią głos, ponieważ musiał po raz piąty wyjaśnić, że Etta niepotrzebnie odwraca jedną z liter. Wtedy go uderzyła – nie klepnęła, lecz uderzyła pięścią w twarz. Aż mu się zakręciło w głowie. Potem wyszła z pokoju i nigdy nie przeprosiła za ten odruch.
Już po kilku dniach pracy z nią uprzytomnił sobie, że Etta nie gniewa się na niego, ale na siebie. Doprowadzała ją do szału własna niewiedza. Prośby o pomoc ją poniżały. Jeśli nalegał, żeby spróbowała sama, sądziła, że drwi z jej głupoty. Była uczennicą nie tylko trudną, ale także onieśmielającą. Zbytnie chwalenie jej było równie niebezpieczne jak zachęta do dalszych starań. Raz Wintrow poszedł do Kennita i błagał, by kapitan go zwolnił z tego zadania. Oczekiwał, że pirat rozkaże mu pracować dalej, lecz on tylko spytał łagodnie, czy chłopiec naprawdę wierzy, że taka jest wola Sa. Czy Sa naprawdę nie chce, aby pomógł Etcie? Wintrow nie wiedział, co odpowiedzieć. Milczał.
–Rozumiem – rzekł kapitan. – Nie chcesz jej uczyć, bo była dziwką, prawda? Napełnia cię odrazą?
Był zmartwiony, życzliwy, pełen współczucia. Chłopiec aż zachwiał się na nogach. Czyżby patrzył z góry na Ettę? Czyżby po kryjomu żywił wiarę we własną wyższość? Czyżby poniżał tę biedną kobietę?
–Nie… To nie tak! – wykrzyknął. – Nie pogardzam Ettą. Wręcz przeciwnie, uważam, że jest wspaniała. Tylko… boję się…
–Chyba wiem, czego się boisz. – Kennit uśmiechnął się pobłażliwie. – Ona ci się podoba. Nie przejmuj się, Wintrowie. Każdy zdrowy młody mężczyzna z trudem mógłby się oprzeć tak zmysłowej kobiecie. Etta zresztą wcale nie chce tak nas kusić. Biedna istota. Od dziecka przygotowywano ją do zawodu. Uwodzenie mężczyzny jest dla niej równie naturalne jak dla ryby pływanie. Ostrzegam: bądź bardzo ostrożny, gdy odrzucasz jej względy. Mógłbyś ją bardzo urazić.
–To nieprawda! Nigdy bym nie… – Wintrow nie potrafił wydusić z siebie ani słowa więcej. Gdyby był całkowicie niewinny, nie czułby się tak poniżony. Etta naprawdę go fascynowała. Nigdy nie spędzał tyle czasu w towarzystwie dojrzałej kobiety, w dodatku sam na sam. Zajmowała wszystkie jego zmysły. Nawet po jej wyjściu z kajuty perfumy nadal unosiły się w powietrzu. Był świadom nie tylko jej chrapliwego głosu, ale także szelestu strojów uszytych z bogatych materiałów. Odwracała głowę i światło tańczyło nagle na jej włosach. Myślał o niej ciągle, a czasami nawiedzała go w snach. Powoli się do tego przyzwyczajał. Nie był jednakże przygotowany na pobłażliwy uśmieszek Kennita.
–Wszystko w porządku, chłopcze. Nie potępiałbym cię, gdybyś próbował. Nie martwię się wcale o ciebie. Rób tylko to, co do ciebie należy. Obaj wiemy, że twoja pomoc jest słuszna i potrzebna. Etta nie może poprawić swojej sytuacji bez znajomości liter, chyba to rozumiesz, prawda? Więc postaraj się bardziej i nie zniechęcaj się przy pierwszych trudnościach. Nie wolno się poddawać.
Następne dni Wintrow mógłby określić jedynie mianem niewyobrażalnej tortury. Uczył Ettę, lecz myślał o niej jeszcze więcej zamiast mniej. Przypadkowy dotyk jej dłoni podczas wspólnego czytania książki wydawał mu się czasami ukartowany. Dlaczego tak mocno się perfumowała? Czemu tak go kusiła, patrząc z bliska w twarz? Po jakimś czasie chłopca zaczęło osobliwie fascynować własne pożądanie. Przestał się bać tych spotkań, wręcz przeciwnie – zaczął na nie czekać z utęsknieniem. Żył dla nich. Był przekonany, że Etta nie odwzajemnia jego uczuć. Zresztą nie miało to znaczenia, przecież należała do Kennita. Wintrowowi przemykały przez głowę setki zasłyszanych niegdyś romantycznych ballad o tragicznych losach kochanków. Kiedyś nudziła go ckliwość tych opowieści, teraz odkrył w nich prawdę.
Gdy obserwował rozradowaną twarz triumfującej Etty, wiedział, że Kennit miał rację. Wszelkie męczarnie pokusy, które znosił, były warte tego widoku. Potrafiła już czytać. Chłopiec nigdy nie przypuszczał, że potrafi dać komuś tyle radości. Bardzo się cieszył, bo ofiarował jej dar, który w jakiś sposób go dopełniał i był ważniejszy od dręczącej zmysłowości.
Etta tuliła piękną książkę do piersi niczym własne dziecko. Oczy mała zamknięte, twarz zwróconą ku niewielkiemu iluminatorowi w kabinie Wintrowa. Promienie słońca nadawały jej zbrązowiałej skórze odcień złota, odbijały łzy na policzkach i rozświetlały włosy. Promieniała szczęściem.
Otworzyła oczy i westchnęła.
–Wintrowie – powiedziała cicho. – Kennit jest mądry, prawda? Przyznam, że początkowo nie dostrzegałam w tobie niczego wartościowego. Potem czułam zazdrość, gdyż wydawało mi się, że kapitan za bardzo cię lubi. Wiesz, że prawie cię znienawidziłam? A teraz żywię dla ciebie uczucia, które… – Zawahała się. – Dotąd sądziłam, że tylko Kennit potrafi w taki sposób poruszyć moje serce.
Te proste słowa go zdumiały. Surowo tłumaczył sobie, że przecież nie wyznała mu miłości. Przypomniał sobie, jak bardzo emocjonalnie podchodził do swoich nauczycieli w klasztorze. Na pewno nie miała na myśli niczego więcej, a nawet jeśli miała… byłby głupcem, gdy zareagował na jej słowa. Kompletnym głupcem!
–Proszę – szepnęła, wyciągając do niego rękę – pomóż mi wybrać książkę. Może tę nową, z wierszami. Poćwiczmy trochę razem. Chciałabym poczytać Kennitowi dziś wieczorem. Prawie nie mogę uwierzyć, że potrafię czytać. Kapitan jest taki… Wiem, to ty mnie nauczyłeś czytać… on jednakże umożliwił mi naukę. Możesz sobie wyobrazić, co czuję? Co Kennit we mnie widzi, Wintrowie? Czy mogę być warta takiego mężczyzny? Gdy mnie pierwszy raz zobaczył, byłam dziwką w domu Bettel, jedną z wielu. Jak zdołał mnie wyłowić z tłumu? Co we mnie dostrzegł?
Odniósł wrażenie, że jej ciemne oczy przenikają przez jego duszę. Nie potrafił jej okłamać.
–Widzisz, Etto, bo ty… lśnisz – szepnął. – Zauważyłem to od razu, podczas pierwszego spotkania. Mimo iż czułem na sobie moc twojej nienawiści… Masz w sobie… Jest w tobie coś, czego nie sposób zniszczyć biedą ani złym traktowaniem. Twoja dusza błyszczy pod patyną szorstkości niczym srebro. Kennit ma rację, że cię kocha. Każdy mężczyzna by cię pokochał.
Nagle odwróciła się od niego i – uznał ten fakt za niewiarygodny – rumieniec musnął jej osmagane wiatrem policzki.
–Należę tylko do mojego kapitana – przypomniała mu. Powiedziała to z dumą.
–Wiem, Etto – odparł chłopiec, po czym dodał cicho: – Zazdroszczę mu.
* * *
Dzień dla Kennita okazał się długi, lecz pełen satysfakcjonujących zdarzeń. Krzywe było ostatnim portem, jaki odwiedzili przed powrotem do Łupogrodu. Zajrzeli wcześniej do wszystkich pirackich portów, które niegdyś kapitan obsadził ocalonymi niewolnikami. Jedne radziły sobie lepiej, inne gorzej, lecz w każdym mieście witano go z entuzjazmem. Nawet gburowaty Sorcor uwierzył w plan swojego kapitana. Jego okrutna twarz promieniała dumą, kiedy stał przy ramieniu Kennita podczas rozmów z mieszkańcami nadbrzeżnych osad.
Zarówno „Vivacia”, jak i „Marietta” płynęły powoli, ciężkie od łupów. Ładowanie ostatniego skarbu było zajęciem przyjemnym, choć trudnym. Młody Rufo, dowódca „Fortuny”, był zajadły. Dopadał każdego ściganego statku, oczywiście jeśli wierzyć opowieściom. Przeważnie zabierał pieniądze oraz niewolników. Młody pirat z pomocą wioskowej starościny przedstawił Kennitowi rachunki. Oboje byli bardzo z siebie dumni. Kapitan z przyjemnością słuchał o wydatkach ponoszonych na tarcicę, drzewka owocowe lub kozy. Nawet wynajęli kilku rzemieślników, którzy przyjechali do Krzywego i osiedlili się tutaj. Rufo wydzielił dla Kennita sporą część swego skarbu. Wszyscy wiedzieli, że pirat lubi piękne rzeczy. Ogromnie pragnęli go zadowolić. Kennit już wcześniej obiecał im jeszcze jeden statek, następny, który przejmie. No cóż… Dlaczego nie? Zasłużyli sobie na niego. Może odda im „Złośnicę”, jeśli właściciele będą się ociągać z okupem…
Ale nawet za przyjemności trzeba płacić. Nowy ładunek był dość kruchy i nie można go było wrzucać pod pokład jak skrzynie z soloną rybą. Kennit osobiście dozorował ustawianie pak. Najwartościowsze towary kazał sobie przynieść do kabiny. Teraz, otwierając drzwi, oczekiwał, że w kabinie będzie ciasno. Postanowił jednak, że najpierw się prześpi, a selekcji dokona dopiero jutro rano, gdy oba statki wypłyną już do Łupogrodu.
Kajutę wypełniał zapach kadzidła. No nie, znowu?! – pomyślał Kennit. Czy apetyty tej dziewuchy są bez granic? Spodziewał się zobaczyć Ettę ułożoną w kuszącej pozie na łóżku, a jednak siedziała na krześle – na jednym z dwóch krzeseł, które przysunęła blisko do siebie. Na kolanach trzymała otwartą książkę. W koszuli nocnej wyglądała skromnie jak kupiecka córka.
Pirat z irytacją zauważył, że poprzesuwała jego skarby. Zapłonął gniewem. Jak śmiała dotykać jego rzeczy?! Zaraz jednak się uspokoił. A niech to! Przynajmniej nie będzie musiał sam robić porządków. Kuśtykając dotarł do koi i usiadł. Skórzana opaska wokół kikuta bardzo podrażniła bliznę. Trzeba będzie zlecić ponowne jej obszycie.
–Pragnę ci pokazać, czego się nauczyłam – odezwała się cicho Etta.
Prychnął z rozdrażnienia. Czy ta kobieta nie myśli o niczym innym poza własnymi przyjemnościami?!
–Zrozum, miałem bardzo męczący dzień. Pomóż mi zdjąć but.
Posłusznie odłożyła książkę. Ściągnęła mu but, potem łagodnie pomasowała stopę. Zamknął oczy.
Rozebrała go, poskładała części garderoby i włożyła do kufra. Kennit pozbył się protezy.
–Nie potrafisz lepiej wymościć tej opaski? Tak by nie uwierała?
–Powinieneś mniej chodzić. No dobrze, spróbuję obszyć jedwabiem. To materiał mocny, ale miękki.
–Będę jej potrzebował na rano. – Skoczył na zdrową nogę, odciągnął pościel, usiadł, a później położył się na plecach. Prześcieradło było chłodne i czyste, poduszka pachniała lawendą.
Już prawie zasypiał, gdy nagle usłyszał cichy, lecz wyraźny głos:
Nasze dusze tysiąckroć kochały,
Gdy ścieżki u kresu, początku nie znamy,
Raz jeszcze los swój śmiało wyzywamy,
By nowe ciała smak życia zaznały.
Jesteś niczym księga, znam w niej każdą stronę,
Miłość ma odwieczna na wszystkich wciąż płonie,
Dusza twa z kolei ma kształt wiecznej rzeki
W mej wycięła kaniony, rzeźbiąc przez prawieki.
Dwie połówki całości, jednia doskonała,
Duch z duchem złączon, ciało obok ciała,
Nie doznana nigdy, tylko wówczas jeśli…
Ze znużeniem przerwał jej deklamację.
–Nigdy nie byłem zwolennikiem syreńskiej poezji. Te wiersze przemawiają zbyt potocznym językiem. Poezja nie może być nieudolna. Jeśli lubisz się uczyć wierszy, wybierz raczej coś Eupille'a albo Vergihe'a. – Zagrzebał się głębiej w pościeli. Mruknął z zadowoleniem, czując zbliżający się sen.
–Nie nauczyłam się tego wiersza na pamięć. Czytałam ci go. Umiem czytać, Kennicie. Potrafię czytać!
Oczekiwała jego zdumienia, lecz był zbyt zmęczony.
–To doskonale. Cieszę się. Teraz niech Wintrow cię nauczy znajdować teksty warte czytania.
Odłożyła książkę i zgasiła lampę. W kajucie zapadły całkowite ciemności. Kapitan usłyszał ciche szuranie stóp. Etta prawdopodobnie przygotowywała się do snu. Może zawieszała hamak w rogu pokoju?
–Wintrow twierdzi, że nie potrzebuję już jego pomocy. Znam litery i jego zdaniem powinnam przeglądać wszystkie rękopisy i zwoje, które wpadną mi w ręce. Tylko dzięki praktyce zacznę czytać szybciej i pisać piękniej. A tego mogę się nauczyć sama.
Pirat otworzył oczy. O nie! Czyżby plan miał się nie powieść? Spojrzał na nią niechętnie.
–Och, chyba tego nie chcesz. Towarzystwo chłopaka na pewno sprawia ci przyjemność. Wiem, że on lubi cię uczyć. Był ze mną szczery. Zwierzył się, że z utęsknieniem czeka na każde spotkanie. – Zachichotał wesoło i bez złośliwości. – Wiesz? Dzieciak zadurzył się w tobie bez pamięci!
Zaskoczyła go jej reakcja.
–Wiem. To miły, doskonale wychowany młodzieniec. Zrozumiałam ostatnio, dlaczego tak go lubisz. Ofiarował mi dar, który zatrzymam na resztę życia.
–No świetnie. Mam nadzieję, że odpowiednio mu podziękowałaś.
Kennit bardzo chciał spać, lecz nie mógł się oprzeć dalszej rozmowie. Czyżby jego koncept miał przynieść owoce? Nazwała Wintrowa miłym młodzieńcem, a pirat sam widział, jak chłopak wodził za nią oczyma, ilekroć przechodziła pokład. Czy poddali się impulsowi? A może Etta nosi już w swoim łonie następcę dla żywostatku? Nagle położył jej rękę na brzuchu. Maleńka czaszka nadal wystawała z pępka. Był zbyt niecierpliwy, ta sprawa wymaga czasu. Jeśli potrzyma ich w zamknięciu wystarczająco długo, z pewnością dojdzie do zbliżenia. Tak się zazwyczaj działo z domowymi gołębiami, kozami i świniami. Pamiętał z dzieciństwa.
–Prawdę mówiąc, nie wiem, jak mu podziękować – powiedziała Etta.
Odpowiedź na tę kwestię była dla Kennita oczywista, ale nie chciał działać wprost.
–Myślę, że chłopak jest samotny. Pokaż mu, że zaczęłaś go bardziej lubić i cieszysz się jego towarzystwem. Sprawisz mu przyjemność. Pomyśl, co sama potrafisz. Możesz go nauczyć wielu pożytecznych rzeczy. Nazwałbym taki układ stosowną wymianą.
Cóż, chyba aluzja nie była zbyt odległa?
–Wiem tak niewiele – zwierzyła mu się po chwili. – Czego Wintrow może się nauczyć od kogoś takiego jak ja?
Kennit westchnął i spróbował znowu. Pamiętał, że musi postępować subtelnie. I delikatnie.
–Wiesz znacznie więcej o świecie niż on. Chłopiec spędził przecież długie lata w klasztorze. Może zna litery i dzieła sztuki, lecz jest boleśnie nieświadom bardziej przyziemnych spraw. Twoja sytuacja była zupełnie odmienna od jego. Podziel się z nim zatem doświadczeniem swego życia. Naucz chłopca, jak być mężczyzną. Nie mógłby sobie znaleźć lepszej instruktorki.
Milczała długo.
–Chciałabym mu dać… Kennicie, byłbyś zły, gdybym mu ofiarowała coś twojego? Coś z twojego majątku?
Nie do końca go zrozumiała, uznał jednak, że są na właściwej drodze. Kto wie, jaką moc może mieć jej dar? I jaki będzie jej następny krok?
–Nie wahaj się – zachęcił ją. – Doskonale wiesz, jak bardzo lubię tego chłopca. Możesz się z nim dzielić wszystkim, co należy do mnie.
* * *
Wintrowa obudziły kroki. Ktoś cicho wszedł do jego kabiny. Na chwilę chłopca sparaliżował strach. Sypiał wprawdzie lepiej, odkąd ze statku zniknął Adar Sa, lecz i tak stale się bał, że niektórzy z dawnych niewolników obciążą go odpowiedzialnością za śmierć kapłana. Wstrzymał oddech. Intruz chyba próbował podejść do jego łóżka. Może chybi w pierwszym ataku, dając ofierze szansę ucieczki. Wróg podszedł jednakże do małego biurka i coś na nim postawił.
–Wiem, że nie śpisz – odezwała się cicho Etta. – Wstań i zapal świecę.
–Sporo czasu zostało do świtu – zaprotestował. – Co tu robisz?
–Zauważyłam, że jest noc – odparła z lekką drwiną. – Przyszłam cię czegoś nauczyć. Niektóre nauki najlepiej przyjmować potajemnie. Taką porę uznałam za najlepszy czas na nasze nowe lekcje.
Poszukał po omacku świeczki, potem w zejściówce zapalił ją od lampy. Gdy wrócił do kabiny, umieścił świecę w kaganku. Odwrócił się do Etty i nieomal się zakrztusił na jej widok, miała bowiem na sobie bardzo obcisłe spodnie i dobrze dopasowany kabat. Nigdy przedtem Wintrow nie widział tak doskonale podkreślonych kobiecych kształtów. Etta obeszła go powoli i oszacowała spojrzeniem od stóp do głów, czym wywołała rumieniec na jego policzkach. Parsknęła z niezadowoleniem.
–No cóż… Widać, że pracujesz ciężko, lecz nigdy nie ćwiczyłeś mięśni. A jednak jesteś gibki i szybki. Zauważyłam to już wcześniej. Czasem w walce refleks jest ważniejszy niż muskuły.
–Ciągle nie wiem, o co chodzi… – zdołał wydukać.
–Kennit zasugerował mi coś, gdy się zwierzyłam, że mam wobec ciebie dług za naukę czytania. Nasz mądry kapitan poradził, że powinnam również nauczyć cię czegoś, co dobrze umiem. Wymyśliłam, co mogę ci dać. Zdejmuj koszulę.
Posłuchał jej oniemiały.
–Jesteś śliczny i gładki jak mała dziewczynka. Nie masz jeszcze włosów na torsie. Tak jak podejrzewałam, trochę zbyt mało mięśni, ale się rozrosną, tylko musisz trenować. – Otworzyła stojące na biurku płaskie pudełko. – Niektórych umiejętności lepiej się uczyć bez świadków. Między innymi tych… niezbędnych mężczyźnie. Gdybyśmy otwarcie odbywali te lekcje, członkowie załogi mogliby sobie z ciebie kpić. A tak… po prostu się nauczysz i przy następnej sposobności będziesz udawał, że zawsze umiałeś.
Gdy się do niego odwróciła, trzymała w każdej ręce po jednym sztylecie.
–Są twoje. Daję ci je. Kennit mi pozwolił. Powinieneś nosić jeden przy pasie zawsze, ilekroć schodzisz na ląd w jakimś porcie. Potem zaczniesz go nosić przez cały czas. Kiedy śpisz, miej go pod poduszką. Najpierw wszakże musisz nauczyć się nim posługiwać.
Rzuciła mu sztylet. To był dobry rzut, rękojeścią ku chłopcu. Wintrow złapał broń niezgrabnie. Ostrze lekko przecięło mu skórę na palcu. Słysząc krzyk młodzieńca, Etta wybuchnęła śmiechem.
–Pierwsza krew. Punkt dla mnie! – Groźne błyski pojawiły się w jej oczach. – Chwyć sztylet po swojemu i przygotuj się. Nauczę cię walki.
–Nie chcę walczyć – zaprotestował przerażony i cofnął się o krok. – Mógłbym cię zranić.
Uśmiechnęła się wesoło.
–Jestem pewna, że ci się nie uda. W każdym razie nie martw się o mnie. – Przykucnęła, trzymając ostrze w pogotowiu. Zakołysała się wdzięcznie i niemal niezauważalnie przerzuciła sztylet z ręki do ręki. Nagle zaatakowała go niczym tygrysica. – Skoncentruj się. Rób uniki, abym cię nie zraniła. Tak wygląda pierwsza lekcja.
5. PODRÓŻ „PARAGONA”
–Potrzeba nam czasu na dodatkowe próby na morzu.
Amber posłała Althei zmęczone spojrzenie.
–Nie mamy na nie ani czasu, ani pieniędzy. Zresztą po każdej próbie przynajmniej dwóch czy trzech członków załogi opuszcza żywostatek. Jeszcze kilku i na pokładzie nie pozostanie już nikt… Zdaje się, że na ten temat rozmawiamy po raz piąty albo i szósty.
–Wedle moich obliczeń po raz dwudziesty siódmy – wtrącił Brashen. Odsunęły się, robiąc mu miejsce między sobą przy balustradzie. Teraz we troje patrzyli na otwartą wodę obok wejścia do portu Miasta Wolnego Handlu. Cicho zachichotał. – Przyzwyczajaj się do tego, Amber. Marynarze w kółko gadają o tym samym. Główne tematy to kiepskie jedzenie, głupi kapitan i niesprawiedliwy mat.
–Zapominasz o okropnej pogodzie i niezdyscyplinowanym statku – dopowiedziała Althea.
Amber wzruszyła ramionami.
–Będę się musiała przyzwyczaić do wielu rzeczy. Upłynęły lata, odkąd brałam udział w jakiejś morskiej podróży. Byłam kiepskim żeglarzem. Mam nadzieję, że okres, który przemieszkałam na pokładzie, przygotował mój żołądek na szarpnięcia statku.
–Niestety nie – ostrzegł ją Brashen. – Zaufaj mi, wiem, co mówię. Postaram się nie oczekiwać od ciebie zbyt wiele w pierwszych dniach rejsu. Ale jeśli będę cię potrzebował na pokładzie, a na pewno będę… przywołam cię do balustrady, a ty przyjdziesz niezależnie od swojego stanu i postarasz się jak najlepiej wykonać każde zadanie.
–Dzięki za dobre słowo… – mruknęła Amber.
Zapadło milczenie. Mimo pozornego dobrego humoru wszyscy troje się zdenerwowali. Statek był załadowany, a większość załogi czekała już na swoich miejscach. Pod pokładem ukrywało się (o czym nie wiedział żaden z marynarzy) siedmiu niewolników, którzy wykorzystali sposobność ucieczki i postanowili wraz z „Paragonem” rozpocząć nowe życie. Althea starała się o nich nie myśleć. Nieszczęśnicy podejmowali ogromne ryzyko, w razie wykrycia nie tylko ich spotkałaby kara. Gdyby ktoś niepowołany odkrył przed wypłynięciem obecność zbiegów na statku, jakie konsekwencje poniósłby kapitan „Paragona”? Althea nie potrafiła również przewidzieć reakcji pozostałych członków załogi. Może by się ucieszyli… W końcu im więcej ludzi, tym mniej pracy dla poszczególnych marynarzy. Na pewno dojdzie do starć o pozycję na pokładzie i miejsce do spania, lecz takie niesnaski zdarzały się na każdym statku. Dziewczyna powtarzała sobie w myślach z całym przekonaniem, że wszystko będzie dobrze. Współczuła jednak uciekinierom stłoczonym pod pokładem. Bez wątpienia ogromnie się denerwowali i niecierpliwili.
Żywostatek miał wypłynąć o pierwszym świcie. Althea żałowała, że nie mogą po prostu zniknąć w sekrecie. Niestety, nie wypadało wynosić się cichaczem w mroku. Lepiej poczekać, ścierpieć słowa pożegnania i życzenia gapiów, którzy przyjdą im pomachać. Poza tym łatwiej i szybciej żegluje się w dziennym świetle i porannym wietrze.
–Jak się czuje „Paragon”? – spytał szeptem Brashen i spojrzał wdal.
–Jest trochę niespokojny i bardzo podekscytowany. Podniecony i śmiertelnie przerażony. Zwłaszcza swoją ślepotą…
–Wiem – odparł obcesowo kapitan. – Znosi ją wszakże od lat, odkąd wrócił do Miasta Wolnego Handlu, niewidomy i przewrócony do góry dnem. Nie ma czasu na ryzykowne eksperymenty rzeźbienia w czarodrzewie. Galion nam zaufa, Amber. Bardzo się ostatnio zmienił na lepsze, więc nie chcę ryzykować kolejnych kłopotów. Gdybyś spróbowała wyrzeźbić mu oczy i nie udałoby się, no cóż… – Potrząsnął głową. – Uważam, że lepiej wyruszyć nim takim, jaki jest. Przyzwyczaił się już do tej… przeszkody. Sądzę, że poradzi sobie z nią lepiej niż z ewentualnym rozczarowaniem.
–Ależ „Paragon” nigdy nie zaakceptował swojej ślepoty – oświadczyła z całą powagą Amber.
–Czterdziesty drugi raz – wtrąciła Althea. Westchnęła. – Rozmawiamy o tym przynajmniej po raz czterdziesty drugi.
Rzemieślniczka pokiwała głową.
–Lavoy. – Zmieniła temat.
Brashen jęknął, potem się roześmiał.
–Pozwoliłem mu spędzić ostatnią noc w mieście. Jestem pewny, że wróci na czas. Mogę za niego ręczyć. Bez wątpienia będzie miał kaca. Marynarze nie spodziewają się po swoim macie niczego innego. Wiedzą, że z powodu złego samopoczucia będzie się na nich wyżywał. Prawdopodobnie się na niego obrażą za twarde traktowanie. To już taka tradycja pierwszych dni rejsu. Osobiście uważam, że nikogo lepszego nie mogliśmy zatrudnić do tej roboty.
Althea ugryzła się w język. Straciła już rachubę. Mnóstwo razy sprzeczała się z kapitanem o Lavoya. Rozumiała zresztą, że jeśli da się ponownie wciągnąć w dyskusję na ten temat, w końcu będzie musiała przyznać, że nowy mat nie jest tak zły, jak sądziła. Okazał się uczciwy i sprawiedliwy. I konsekwentny. Niestety, był z zamiłowania tyranem. Oboje – dziewczyna i Brashen – doskonale wiedzieli, że tyran jest odpowiednim oficerem, szczególnie dla takiej osobliwej załogi. Oczywiście póki nie posunie się za daleko…
Morskie próby obnażyły wszystkie słabości załogi „Paragona”. Althea potrafiła już wskazać marynarzy, którzy nie potrafili dobrze pracować. Jedni byli zbyt leniwi, drudzy głupi, jeszcze inni przebiegli; ci ostatni starali się po prostu robić jak najmniej. Dziewczyna była przekonana, że jej ojciec przy pierwszej sposobności większość z nich by zwolnił. Gdy poskarżyła się Brashenowi, odrzekł, że można ich zastąpić lepszymi. Musiała jedynie znaleźć gdzieś tych lepszych i zatrudnić ich na warunkach, które mógł im zaoferować kapitan.
Tym stwierdzeniem kończyła się każda rozmowa dotycząca załogi.
–Chciałbym już wypłynąć – westchnął cicho kapitan.
–Ja również – zgodziła się z nim Althea. Bała się rejsu. Dzięki morskim próbom odkryli kruchość „Paragona” i potwierdzili jego pragnienie ciągłej przekory. Żywostatek był mocny i dobrze wyważony. Jeśli Brashen rozmieszczał balast wedle upodobania galionu, „Paragon” żeglował dobrze, choć nie w sposób typowy dla żywostatków. Dziewczyna była gotowa zaakceptować jego osobliwą metodę, póki nie zaczynał czynnie przeciwstawiać się ludziom pracującym na jego pokładzie. Poza tym, ilekroć tylko kapitan zmieniał kurs, galion wyraźnie się wzdragał. Wyciągał przed siebie ręce, machał nimi, jakby łapał równowagę. Na szczęście panował nad sobą i prawie natychmiast ponownie splatał ramiona na piersi i z całych sił przyciskał do ciała. Z pewnością jednakże przeżywał udrękę. Zaciskał szczęki i cały statek drżał od jego strachu. Althea widziała reakcję marynarzy. Patrzyli po sobie, podnosili wzrok na takielunek lub toczyli wzrokiem po wodzie, szukając źródła niepokoju „Paragona”. Przebywali na żywostatku zbyt krótko, by sobie uprzytomnić, że galion zaraża ich swoim lękiem. Panika łatwo się udziela. Wyjaśniając im przyczynę strachu statku, dziewczyna jedynie pogorszyłaby sytuację. Obiecała sobie, że ich uświadomi, ale dopiero w odpowiednim momencie.
* * *
Powóz Kupca Restarta wrócił po naprawie. Tapicerkę wyczyszczono, obie pary drzwiczek otwierały się i zamykały – tak jak powinny, sprężyny nie jęczały alarmująco, gdy Malta wskakiwała do środka, a kiedy konie ruszały, dziewczynce nie klekotały zęby z powodu wstrząsów i szarpnięć. Chyba wszystko było w porządku. Jadąc przez ruchliwe ulice Miasta Wolnego Handlu, czuła powiewy wiatru na twarzy. A jednak… nie potrafiła sobie wmówić, że wokół nie śmierdzi martwą świnią. Stale przecierała twarz perfumowaną chusteczką.
–Dobrze się czujesz, moja droga? – spytała jej matka po raz dziesiąty.
–Dobrze. Tylko nie spałam najlepiej tej nocy. – Odwróciła się i wyglądając przez okno, czekała, co Keffria jeszcze powie.
–No cóż, to naturalne, że jesteś podekscytowana. Nasz statek wypływa dzisiaj, a do balu pozostało zaledwie osiem dni.
–Tak, to zupełnie naturalne! – wtrącił wesoło Davad Restart. Uśmiechnął się serdecznie do wszystkich. – Zobaczysz, moja droga, te dwie sprawy odwrócą nasz zły los.
–Nie mam co do tego wątpliwości – zgodziła się z nim szybko Ronica, choć Malta odniosła wrażenie, że babcia raczej się o to modli, niż w to wierzy.
–Dojechaliśmy! – zagrzmiał z entuzjazmem Davad. Czyżby sądził, że nie zauważyły? Powóz zatrzymał się łagodnie. – Nie, nie, siedźcie! – zawołał, widząc, że Keffria wyciąga rękę w stronę drzwiczek. – Woźnica otworzy.
W chwilę później niewolnik pomógł wszystkim wysiąść. Gdy najpierw Ronica, a następnie Keffria podziękowały mu za tę grzeczność, straszliwie się speszył. Popatrzył na Davada, jakby oczekiwał przygany, lecz Kupiec nie zareagował, zbyt zajęty wygładzaniem marynarki. Dziewczynka zmarszczyła na moment brwi. Albo Davadowi ostatnio się lepiej powodziło, albo po prostu postanowił więcej wydawać. Naprawiony powóz, wyszkolony woźnica, nowe ubranie… Może się na coś przygotowywał. Malta zapamiętała sobie, że w kontaktach z nim musi zachować większą czujność. Mimo iż w towarzystwie Davad wydawał się gburem, natychmiast wyczuwał możliwość zysku. Może na jego nowym pomyśle jej rodzina również skorzysta?
Kupiec podał ramię Ronice, która z wdzięcznością je przyjęła. Wszyscy ubrali się w najlepsze letnie stroje. Tak sobie zażyczyła babcia Malty.
–Nie możemy dziś wyglądać biednie – nalegała.
Specjalnie na ten dzień zostały uszyte nowe suknie – oczywiście ze starych, które wcześniej pocięto, wyprano, przenicowano i uprasowano… Rache nieźle się sprawiła jako szwaczka. Malta zauważyła, że niewolnica ma talent do kopiowania nowych stylów, których ślady dostrzegała na ulicach miasta. Dziś cała rodzina była ubrana prawie modnie, jedynie parasolki pochodziły z ubiegłego roku. Nawet Selden miał na sobie odpowiedni strój: błękitne spodnie i białą koszulę. Chłopiec znowu szarpał kołnierz. Malta zmarszczyła brwi, popatrzyła na niego surowo i potrząsnęła głową.
–Przyzwoity chłopiec z rodziny Pierwszych Kupców powinien zostawić kołnierz w spokoju – zbeształa go.
Malec opuścił rękę, lecz rzucił jej gniewne spojrzenie.
–Duszę się jako przyzwoity chłopiec z rodziny Pierwszych Kupców – odrzekł pogardliwie.
–Przyzwyczaj się do tego uczucia – doradziła i wzięła go za rękę.
Dzień był ciepły, wiatr rześki. W dokach Miasta Wolnego Handlu panował zwyczajny ruch. Malta starała się nie rozglądać po porcie, z przyjemnością jednakże dostrzegła, że marynarze na jej widok odwracają głowy. Niektórzy wymieniali między sobą miłe, choć niezbyt stosowne komentarze. Podniosła z dumą głowę i nie zwolniła kroku. Żałowała, że nie jest młodą imigrantką z Trzech Statków. Mogłaby wówczas mrugać do mężczyzn i z nimi flirtować, a gdyby uśmiechami zwabiła przystojnego wesołego marynarza, nikt by jej nie potępiał. I tak przecież żyła biednie niczym córka rybaka. Dlaczego nie mogła się bawić tak jak one?
Babcia Malty zwolniła teraz, dotarły bowiem do zachodniej ściany portu. Wędrując wzdłuż doków, staruszka pozdrawiała każdy żywostatek. Pamiętała wszystkie imiona. Każdy galion odpowiadał na jej powitanie i życzył szczęścia w związku z rejsem „Paragona”. Mówiły bardzo przyjaźnie i z autentycznym ciepłem.
Dotarli w końcu do „Paragona”. Maltę zaskoczyły własne emocje. Miała przed sobą ślepy, szalony statek, który jej rodzina oczyściła, wyremontowała i przygotowała do podróży. Płynął teraz lekko wzdłuż doku. Mosiądz błyszczał, drewno lśniło. Korab wyglądał jak nowy. Galion trzymał wysoko głowę, ramiona splótł na umięśnionej piersi. Malta przyjrzała się poszatkowanym oczom, zaciśniętym szczękom i sterczącemu podbródkowi. „Paragon” zupełnie nie przypominał gnijącego starego wraku, który widziała ostatnio na plaży.
Nagle poczuła, że Selden mocniej ściska jej dłoń.
–Dzień dobry, „Paragonie”! – odezwała się Ronica głośno. – Piękna dziś pogoda na rozpoczęcie rejsu.
–Dzień dobry, pani Vestrit. – Nagły uśmiech rozjaśnił twarz galionu. – Jestem niewidomy, lecz nie głuchy. Nie musisz, pani, krzyczeć.
–„Paragonie”! – upomniał go Brashen, który wraz z Altheą i Amber pojawił się na przednim pokładzie.
–Nic się nie stało, kapitanie Treli. Statek ma absolutną rację. – Ronica Vestrit nie zamierzała się obrażać. – Powtórzę wszakże, że mamy śliczny dzień na rozpoczęcie podróży.
Tu nastąpiła wymiana uprzejmości między Brashenem, żywostatkiem i babcią. Malta nie słuchała. Cieszyła się, że „Paragon” nie skowyczy ani nie wrzeszczy. Bała się, że trafią na jeden z jego szalonych nastrojów. Wówczas galion zazwyczaj rzucał wszystkim, co mu wpadło w ręce, i krzyczał. W takim stanie widziała go pewnego dnia, gdy przypadkowo zapuściła się na plażę, by obejrzeć postępy w pracy. „Paragon” przeraził ją wtedy tak bardzo, że natychmiast wróciła do domu.
Skoncentrowała się raczej na ciotce Althei i Brashenie Trellu. Ciągle podejrzewała, że tych dwoje coś łączy, choć dziś zachowywali się bez zarzutu. Pomyślała, że Brashen po prostu czuje się teraz przede wszystkim kapitanem. Ubrany był czysto i starannie; białą koszulę i granatowe spodnie miał doskonale wyprasowane. Granatowa kurtka dodawała mu powagi. Dziewczynka wiedziała, że to strój jej dziadka przerobiony na figurę Brashena. Zastanowiła się, czy marynarz zdaje sobie z tego sprawę i czy nie czuje się dziwnie w stroju swego starego kapitana. Althea ubrała się tego dnia niezwykle statecznie – w białą bluzkę i rozciętą spódniczkę oraz dopasowaną kolorystycznie kamizelkę. Nawet włożyła buty! Malta mogłaby się założyć, że jej ciotka włożyła ten strój jedynie na pokaz. Teraz wyglądała porządnie – jak prawdziwy drugi oficer, jednak zapewne tuż po wypłynięciu wróci do chłopięcych ubrań. Dziewczynka uważała ciotkę za wielką dziwaczkę.
Przyjaciółka Althei wyraźnie lubiła przyciągać uwagę. Choć ukazała się w ubraniu zwyczajnego marynarza, zamiast guzików przyszyła sobie ręcznie rzeźbione paciorki. Marynarskie ubranie nie było twarzowe, podkreślało bowiem jej bardzo szczupłą figurę o płaskich piersiach i wąskich biodrach. Nosiła mocno zasznurowany kaftan z haftem w postaci fantazyjnych motylków. Karnację miała miodowozłotą i niemal w tym samym odcieniu włosy splecione w ciasny warkocz. Na pierwszy rzut oka można w niej było poznać cudzoziemkę. Nawet kolczyki miała niezwykłe.
–Witajcie na pokładzie – odezwał się Brashen. Zaczęli wchodzić po trapie. Treli witał wszystkich po kolei, a Malcie nawet podał ramię. Jeszcze kilka dni temu poczułaby się mile połechtana jego uprzejmością i może nieco nią oszołomiona. Nadal wydawał jej się przystojny i rozpustnie wyzywający, a jednak przestał na niej robić wrażenie. Pewnie otępiły ją lęki i złe sny.
Althea postanowiła oprowadzić członków rodziny po żywostatku. Opowiadała o remoncie. Ani trochę nie obchodziło to Malty, która jednak starała się okazywać uprzejme zainteresowane; w każdym razie zrobiła mądrą minkę. Marynarze, zajęci ostatnimi przygotowaniami, schodzili im pospiesznie z drogi, lecz wszyscy popatrywali na dziewczynkę. Ich spojrzenia były zbyt zuchwałe, a maniery za bardzo szorstkie, toteż wcale nie było jej przyjemnie. Zastanowiła się, jak Althea poradzi sobie z nimi podczas następnych długich tygodni, i pomyślała z przerażeniem, że może ciotka lubi takie niewybredne towarzystwo. Chodząc po górnym pokładzie za matką i babką, powoli zaczęła się nudzić. Czuła się tu zupełnie obco.
Brashen pozostał na szczycie trapu. Wokół statku zbierało się coraz więcej sympatyków. Pierwsi Kupcy z Miasta Wolnego Handlu przybyli gromadnie, by okazać im poparcie. Większość osób pochodziła z rodzin posiadających żywostatki. Zapewne jedynie żeglarska rodzina potrafiła odpowiednio zrozumieć ich kłopotliwe położenie. Jedni ubrali się odświętnie, inni trafili tu przypadkiem, gdyż byli kapitanami lub marynarzami innych żywostatków cumujących w porcie. Malta zauważyła, że ludzi przybyło sporo – zwłaszcza jak na takie nieszczególne wydarzenie. Kilka osób nawet się zatrzymało, by porozmawiać z Davadem. Kupiec roztropnie stanął przy Brashenie, więc każda wchodząca na pokład osoba musiała również jego powitać. Dziewczynka uznała, że starzec pragnie dzięki roli pośrednika w transakcji związanej z „Paragonem” naprawić swoją reputację i odbudować dobre kontakty z innymi Kupcami. Niestety, większość osób pozdrawiała go oficjalnie i zdawkowo. Davad nie zauważał ich chłodu i jawnie się cieszył każdym słowem. Pod byle pretekstem rozpoczynał szczegółową i rozwlekłą relację ze swoich działań, które doprowadziły „Paragona” do obecnego stanu. Malta starała się trzymać od niego jak najdalej. Stary Kupiec znaczył dla niej równie niewiele co ropucha.
–Idziesz, Malto? – spytała z uśmiechem Althea. Dała znak ręką, że powinni opuścić przedni pokład. Widocznie zamierzała im pokazać resztę statku. Tylko że dziewczynka nie miała najmniejszej ochoty oglądać ładowni ani śmierdzących kajut.
–Zostanę tutaj – odważyła się odpowiedzieć. – Dzień jest zbyt rozkoszny, by schodzić pod pokład.
–A ja idę – oznajmił śmiało Selden i wyrwał dłoń z jej ręki.
Althea przez chwilę wyglądała na zmartwioną. Spojrzała na kręcących się w pobliżu członków załogi. Chyba nie chciała zostawiać siostrzenicy w ich towarzystwie. Nagle twarz jej się rozjaśniła.
–Oczywiście, zostań, jeśli chcesz.
Malta zerknęła ponad ramieniem Althei i dostrzegła za nią Amber. Rzemieślniczka opierała się o balustradę, tuż przy galionie. Dwie kobiety wymieniły znaczące spojrzenia. Najwyraźniej ciotka uznała, że dziewczynka będzie z jej przyjaciółką bezpieczna. Interesujące.
Malta miała zresztą wielką ochotę pozostać w towarzystwie tajemniczej i skandalizującej cudzoziemki.
–Zachowuj się dobrze – ostrzegła córkę zaniepokojona Keffria, po czym ociągając się, odeszła za siostrą i matką. Gdy tylko opuściły pokład, dziewczynka wyciągnęła do Amber rękę.
–Życzę wszystkiego najlepszego w podróży.
Rzemieślniczka popatrzyła na nią spokojnie.
–Bardzo dziękuję, panno Haven. – Jedynie lekko pochyliła głowę, ale jej ruch wydał się Malcie równie wytworny jak ukłon. Dotknęła ręki dziewczynki na krótko koniuszkami palców w rękawiczce. Po ramieniu Malty przeszedł dreszcz. Ależ ta kobieta jest niesamowita! – pomyślała. Amber odwróciła się i spojrzała na morze. Malta zadała sobie pytanie, czy nie jest to próba zakończenia rozmowy.
–Prawdopodobnie będziecie mieli dobrą pogodę na pomyślny start – ciągnęła.
–Tak. Prawdopodobnie – odpowiedziała Amber uprzejmie.
–Statek jest chyba w doskonałej kondycji.
–Również w tej kwestii ośmielam się z tobą zgodzić.
–Marynarze wyglądają na zgranych i gotowych.
–Kapitan Treli świetnie ich wyszkolił. Oczywiście na tyle, na ile czas pozwolił.
–Tak, wyraźnie wszystko nam sprzyja. – Maltę nagle zmęczyła ta gra. – Sądzisz, że mamy szansę na sukces? – spytała otwarcie. Chciała wiedzieć, czy zorganizowali to skomplikowane przedsięwzięcie tylko na pokaz, czy też w istocie przyniesie ono jakieś efekty. Czyżby naprawdę istniała możliwość uratowania jej ojca?
–Zawsze trzeba coś robić. – Amber nagle spoważniała. Odwróciła się i popatrzyła na dziewczynkę. – Jeśli nie działasz, niczego nie zmienisz. Wiele osób, Malto, wszelkimi sposobami stara się uratować twój rodzinny statek oraz twojego ojca i brata. Nie mogę ci obiecać, że odniesiemy sukces, ale na pewno będziemy próbować ze wszystkich sił.
–Nie wiem, czy twoje słowa polepszają, czy pogarszają mój nastrój.
–Chcę cię tylko zapewnić, że zrobiłaś wszystko, co mogłaś. Ciesz się z tego. Masz w sobie szalone młode serce, które w tej chwili pragnie się wyrwać na wolność. Jest uwięzione niczym ptak w klatce, który obija się o kraty. Im bardziej się szamocze, tym mocniej się może zranić. Czekaj i bądź cierpliwa. Nadejdzie twój czas. Kiedy nadejdzie, musisz być silna, a nie pokrwawiona i znużona beznadziejną walką. – Amber ściszyła głos. – Strzeż się ludzi, przez których zaczynasz wątpić we własne siły. Twoje niezadowolenie wiąże się z twoim przeznaczeniem, Malto. Zwyczajne życie nigdy cię nie zadowoli. Dziewczynka cofnęła się o krok. Potrząsnęła głową.
–Przemawiasz jak wieszczka – zauważyła. Jej głos zadźwięczał dziwnie donośnie. – Dzięki tobie serce mi bije nieprzytomnie! – Spróbowała się roześmiać.
–Czasem mi się zdarza tak mówić – przyznała Amber i odwróciła wzrok. Wyglądała na zaniepokojoną. – Tak, czasem… Lecz wieszczka nie może zmienić przyszłości. Każdy sam tworzy swój los.
–A jak to się robi?
–Decydujesz o własnej przyszłości, Malto Vestrit. Wiesz, czym jest jutro?
–Czym jest jutro? – powtórzyła zmieszana dziewczynka.
–Jutro stanowi wynik i sumę twoich działań z przeszłości. Nic więcej ponad to. – Amber zapatrzyła się ponownie na morze. – Ale i nie mniej… Czasami ludzie żałują, że jutro nie spłaca swoich długów wobec nich.
Malta nic nie rozumiała. Poczuła, że musi zmienić temat. Podeszła bliżej do balustrady i popatrzyła na „Paragona”.
–Nasz statek wygląda dzisiaj bardzo pięknie! – skomplementowała galion. – Niemal błyszczysz, „Paragonie”. Ależ musisz być podekscytowany!
Galion obrócił głowę z nagłością charakterystyczną dla ataku węża. Na widok poszatkowanego pasa między nosem i czołem dziewczynka się przeraziła. Chwyciła się balustrady, by nie upaść. „Paragon” miał cerę w normalnym odcieniu, natomiast uszkodzone fragmenty były srebrzyste. Rozciągnął usta w szerokim, lecz osobliwie bezbarwnym uśmiechu. Była to mina szaleńca.
–Zbyt późno dla niej – wyszeptał. Dziewczynka nie miała pojęcia, czy mówi do niej, czy też o niej. – Zbyt późno dla niej – powtórzył. – Wiszą nad nią szerokie skrzydła. A ona kuli się niczym mysz w cieniu opadającej na nią sowy. Jej małe serce bije gwałtownie. O mało nie wyrwie się z piersi. Zobacz, jak ona drży. Ale jest już za późno. Już zbyt późno. Ona ją widzi. A mnie zna tak dobrze! – Odrzucił głowę w tył i ryknął potwornym śmiechem. – Byłem królem! – Wrzasnął triumfalnie. – Byłem panem trzech dominiów – oświadczył z pewnym niedowierzaniem w głosie. – A ty mnie wykorzystałaś. Zmieniłaś w skorupę jeno, w zabawkę, w niewolnika!
Choć niebo ciągle było błękitne i bezchmurne, Malcie zdało się, że uderza w nią piorun. Znienacka zapadła się w czarną przepaść. Po długiej chwili niespodziewanie, znikąd pojawił się złoty błysk, a później wielki kształt – zbyt ogromny i zbyt bliski, by mogła objąć go wzrokiem. Ogromne łapy otoczyły jej pierś i talię. Zaczęła się dusić. Próbowała wbić palce w ciało stwora, lecz trafiła na twarde jak metal łuski. Nie potrafiła się wyrwać z uścisku i coraz bardziej brakowało jej powietrza. Nie chciała umierać!
–Wybierz śmierć – wyszeptała smoczyca. – Nic innego ci nie pozostało, piękna panienko. Jedynie śmierć.
–Nie! Ona jest moja! Moja! Puść ją!
–Zdobycz należy do tego, kto jej dopadnie pierwszy!
–Jesteś już martwa, a ja nadal jeszcze mam szansę przeżyć. Nie pozwolę jej sobie odebrać!
Nieoczekiwanie ze złotem zderzyło się opalizujące srebro. Dwie ogromne góry walczyły o prawo do dziewczynki. Szpony zacisnęły się mocniej. Malta odniosła wrażenie, że smok pragnie ją przeciąć na dwoje.
–Zabiję ją prędzej, niż pozwolę ci ją zabrać!
Nie miała już siły krzyknąć. Czuła, że maleje, kurczy się, znika. Oba stworzenia były takie potężne, że dla niej nie starczało miejsca. Niespodziewanie usłyszała słowa:
–Malta jest rzeczywista. Istnieje naprawdę. Jest tutaj z nami.
Stopniowo odzyskiwała świadomość. Robiła się coraz większa niczym zwijany kłębek przędzy. Czuła, że ktoś przeciwstawia się usiłującym ją porwać mocom, było jej przyjemnie w ciepłych ramionach opiekuna. Zbierała siły, aż w końcu była w stanie mówić za siebie.
–Jestem Malta.
* * *
–Oczywiście, że jesteś Maltą – odezwała się Keffria pocieszającym tonem. Mimo paniki starała się mówić spokojnie. Córka wydała jej się blada niczym śmierć. W półprzymkniętych oczach widać było jedynie białka.
Kiedy razem z Roniką usłyszały tumult na pokładzie, natychmiast wróciły. Okazało się, że Malta zemdlała. Amber trzymała ją w ramionach. Galion trząsł całym statkiem i straszliwie płakał, skrywając twarz w dłoniach.
–Przepraszam, przepraszam – pochlipywał bez końca.
–Cicho bądź! – rozkazała mu rzemieślniczka z irytacją. – Nic się nie stało. To nie twoja wina, więc się ucisz.
Kobiety przedarły się przez krąg marynarzy.
–Pomóż mi sprowadzić ją ze statku – rzuciła Amber do Althei.
–Byle szybko.
Cudzoziemka powiedziała to głosem nie znoszącym sprzeciwu. Althea pochyliła się i wzięła siostrzenicę na ręce, lecz w tym momencie zjawił się Brashen i odebrał jej dziewczynkę. Amber pospiesznie włożyła rękawiczki, lecz Keffria zauważyła jej oszpecone dłonie. Zauważyła też, że w oczach cudzoziemki pojawił się chłód.
–Co się stało mojej córce? – zapytała.
–Nie wiem. Powinnaś do niej pójść.
Keffria uznała pierwszą odpowiedź rzemieślniczki za oczywiste kłamstwo, ale nie miała czasu z nią dyskutować. Poszła za Brashenem. Amber odwróciła się do galionu i ponownie zaczęła go pocieszać. Statek nagle ucichł, kołysanie osłabło. Wtedy jednak w płacz uderzył Selden. Przeraźliwie łkał i szlochał. Keffria potrząsnęła w rozterce głową. Co się dzieje z jej dziećmi?
–Cicho! – prawie warknęła na syna i pociągnęła go za sobą.
Chwilę później dotarli na brzeg. Brashen ułożył Maltę na ziemi, na własnym płaszczu. Ronica natychmiast zajęła się wnuczkiem. Keffria usiadła obok córki. Pomyślała, że wypadek dziewczynki to okropny omen dla wodowania statku. Poza tym Malta wyglądała bardzo niestosownie, gdy leżała bez przytomności. Wszyscy się na nią gapili. W dodatku nagle jęknęła.
–Jestem Malta, jestem Malta… – mamrotała pod nosem.
–Tak, jesteś Maltą – zapewniła ją matka. – Jesteś z nami i nic ci już nie grozi. Jesteś bezpieczna.
Te słowa zadziałały jak magiczne zaklęcie, bo córka otworzyła oczy. Rozejrzała się wokół oszołomiona.
–Pomóż mi wstać, mamo.
–Odpocznij jeszcze moment – doradził jej Brashen, lecz dziewczynka już złapała matkę za ramię i podciągnęła się w górę. Gdy stanęła na nogach, przetarła oczy.
–Co mi się stało? – zapytała.
–Zasłabłaś – wyjaśniła Amber, która właśnie podeszła. – I tyle. Pewnie oślepiło cię odbite od wody światło. Wiesz, tak się dzieje, jeśli zbyt długo patrzysz w morze.
–Zasłabłam? – Dziewczynka podniosła rękę, nerwowo dotknęła szyi i lekko się roześmiała. – Ależ głupio z mojej strony!
Jej słowa i gesty wydawały się bardzo wystudiowane. Keffria była przekonana, że córka kłamie, i nie sądziła, by ktoś jej uwierzył. Davad jednak dał się nabrać.
–Bez wątpienia powodem zasłabnięcia było podekscytowanie dzisiejszym dniem. Wszyscy wiemy również, jak bardzo tęsknisz za ojcem. Na pewno myśl o rejsie ratunkowym tak mocno cię zdenerwowała, biedne dziecko.
Malta popatrzyła na starca z furią.
–Bez wątpienia – odparła jadowitym szeptem.
Nawet gruboskórny Davad poczuł się chyba urażony, ponieważ wzdrygnął się i w zadumie przyjrzał dziewczynce.
–Zemdlałam – powiedziała Malta. – Ojej! Mam nadzieję, że nie opóźniłam wodowania statku.
–Ani trochę. Teraz musimy już wypływać. – Brashen odwrócił się w stronę galionu, ale zanim zdążył wykrzyknąć rozkazy, stanął przed nim Kupiec Ashe.
–Niech twoi ludzie się nie męczą. Łodzie „Morskiego Włóczęgi” wyprowadzą was na otwartą wodę.
–Jedną łodzią może również służyć „Urocza” – dodał Kupiec Larfa.
Kilku innych właścicieli żywostatków także ofiarowało pomoc. Keffria wstała, zastanawiając się, czy ma do czynienia ze spóźnionym pokazem dobrej woli, czy też może Kupcy chcieli jak najszybciej wyprawić „Paragona” z portu. Po mieście krążyły plotki, że jego obecność drażni niektóre żywostatki.
–Dziękuję wam wszystkim, panowie – odrzekł Brashen drwiącym tonem. Keffria była pewna, że młody Treli rozmyśla o tym samym co ona.
Nie weszli ponownie na pokład. Pożegnali się na brzegu. Ronica reagowała bardziej emocjonalnie, niż Keffria sądziła. Stale ostrzegała Altheę, aby na siebie uważała, i życzyła jej bezpiecznego powrotu do domu. Dziewczyna nachmurzyła się, gdy Brashen obiecał nad nią czuwać. Kiedy Keffria uściskała siostrę na pożegnanie, chciała coś powiedzieć, lecz wzruszenie odebrało jej głos.
Na widok rozstania Amber i Malty przeżyła niemal wstrząs. Rzemieślniczka długo trzymała w skrytych pod rękawiczkami dłoniach rękę dziewczynki.
–Dbaj o siebie – oświadczyła cicho, z czułością. Zupełnie jakby to dziewczynka odpływała w nieznane.
Keffria obserwowała Amber, która odwróciła się od jej córki i chwilę później ponownie się zjawiła na przednim pokładzie. Stała tuż przy galionie. Pochyliła się i coś do niego powiedziała. Rzeźbiona figura zdjęła ręce z twarzy, podniosła głowę, zrobiła wdech, który wydął jej pierś, po czym skrzyżowała ramiona i przycisnęła je mocno do piersi. Zaciśnięte szczęki wyrażały skrajną determinację.
Rzucono liny, zakończono pożegnania i wymieniono ostatnie życzenia spokojnego rejsu. Marynarze w małych łodziach pochylili się nad wiosłami. Rozpoczęło się holowanie „Paragona”, który powoli opuszczał dok i portowe wody. Althea i Brashen wyszli na pokład dziobowy. Przechylali się nad balustradą i mówili coś do galionu, lecz on najwyraźniej nie odpowiadał. Keffria rozejrzała się wokół siebie. Dostrzegła Maltę, która nie odrywała oczu od statku. Patrzyła z przerażeniem czy z miłością? Keffria zmarszczyła brwi, gdy uświadomiła sobie, że nawet nie wie, na kogo córka spogląda: na galion czy na Amber.
Żywostatek powoli odpływał, holowany przez małe łódki. Brashen machał na pożegnanie. Po masztach wspięły się żagle. Widok marynarzy biegających szaleńczo po pokładzie był osobliwie wdzięczny. Niespodziewanie galion rozłożył szeroko ramiona, jakby chciał objąć horyzont i krzyknął. Jego słowa przyniósł wiatr.
–Znowu polecę! – wołał „Paragon”.
Z triumfem w głosie rzucał wyzwanie całemu światu. Żagle wybrzuszyły się od podmuchów wiatru i żywostatek ruszył naprzód szybciej. Na jego pokładzie rozległy się wiwaty. W oczach Keffrii zakręciły się łzy.
–Niech Sa was wspomoże… – szepnęła Malta.
Jej matka zauważyła, że dziewczynce załamał się głos.
–Niech Sa was wspomoże i przywiedzie z powrotem do domu całych i zdrowych – powiedziała głośno. Wiatr poniósł jej krótką modlitwę w dal.
6. PRZYBYCIE DO MIASTA
WOLNEGO HANDLU
Towarzyszyło im teraz więcej statków. Serilla zastanawiała się, kto decydował o ich liczbie. Kto zaplanował tę obstawę? Ktoś z Jamaillii? Czyżby chodziło o demonstrację siły? Czy Chalcedczycy chcieli przerazić mieszkańców Miasta Wolnego Handlu? Była już niemal pewna, że poświęcą satrapę – zaatakują miasto, a później zrzucą winę na niego. Pieściła w sobie tę wiedzę niczym bryłkę złota. Gdyby ostrzegła Pierwszych Kupców, mogłaby zdobyć ich zaufanie. Świetny pomysł i prawdopodobnie najpewniejszy sposób. A co do lojalności… rezerwowała ją całkowicie dla tego cudownego miejsca, o którym uczyła się od lat. Zapatrzyła się w noc. Na horyzoncie dostrzegła słabiutką poświatę – światła Nocnego Rynku na tle rozgwieżdżonego nieba. Do rana statek przypłynie do portu.
Podszedł jakiś marynarz.
–Satrapa cię wzywa. Również chce wyjść na pokład.
Wymówione z obcym akcentem słowa zabrzmiały osobliwie.
–Nie może wyjść. Jest jeszcze zbyt słaby po chorobie. Zajdę do niego natychmiast.
Zignorowałaby wezwanie Cosga, gdyby była pewna, że nie dotarło do uszu chalcedzkiego kapitana. Mimo odkrytej w sobie siły, nadal nie śmiała denerwować niedawnego prześladowcy. Odkąd ją oddał władcy, spotkała go dwukrotnie. Czuła wstyd, że nie potrafi na niego spojrzeć. Za pierwszym razem skręcała akurat za róg korytarza i gdy wpadła na kapitana, prawie rozpłakała się z przerażenia.
Widząc jej ucieczkę, Chalcedczyk roześmiał się głośno. Sama nie rozumiała, jak może się tak bardzo obawiać drugiego człowieka. Czasami, w samotności, próbowała wzbudzić w sobie wściekłość ku niemu albo nienawiść. Bezskutecznie. Po prostu bała się go panicznie.
Na myśl o kapitanie przyspieszyła kroku.
Zlekceważyła marynarza pełniącego wachtę przed kajutą satrapy i weszła do środka. Pomieszczenie było czyste i posprzątane. Świeży oceaniczny wiatr wpadał przez otwarte okno. Pokiwała głową z zadowoleniem. Służący zostawili jej wieczorny posiłek i zapalili kandelabry. Na stole stał talerz z pokrojonym mięsem, pudding z gotowanych owoców oraz kilka kromek przaśnego chleba. Czekała także butelka czerwonego wina i jeden kielich. Prosta strawa, przygotowana na moje polecenie, pomyślała z satysfakcją. Nie zamawiała żadnych wymyślnych dań. Wolała nie ryzykować. Chorował władca i jego sługi, a kapitan i załoga byli zdrowi. Wątpiła w truciznę. Po co Chalcedczycy mieliby truć Cosga albo jego ludzi? Sądziła raczej, że towarzystwu zaszkodził któryś z co bardziej wyszukanych przysmaków przywiezionych przez satrapę. Może marynowane jajka, egzotyczne orzechy albo tłuste wieprzowe pasztety…
Na mniejszej tacy stał posiłek Cosga – misa chleba namoczonego w gorącej wodzie oraz półmisek tartej gotowanej na parze cebuli i rzepy. Może dziś poda władcy również nieco rozwodnionego wina. Może nawet kawałek mięsa. Już dwa dni temu przestała doprawiać jego posiłki środkami wywołującymi wymioty. Nie powinien być zbyt słaby, gdy przybędzie do Miasta Wolnego Handlu. Uśmiechnęła się wesoło i zasiadła do kolacji. Niech Cosgo dojdzie do siebie na krótko przed śmiercią. Gdy nakładała na talerz plaster mięsa, usłyszała za sobą, że władca poruszył się na łóżku.
–Serillo? – wyszeptał. – Serillo, jesteś tutaj?
Ponieważ zasunęła draperie wokół jego koi, przez chwilę się zastanawiała, czy w ogóle mu odpowiadać. Był taki słaby, że na pewno nie zdołałby sam usiąść i odchylić zasłony. Postanowiła jednak być dla niego łaskawa.
–Tak, jestem tutaj, Wielki Panie. Szykuję dla ciebie posiłek.
Milczał.
Jadła bez pośpiechu. Nauczyła Cosga cierpliwości. Służący otrzymali zakaz wstępu do jego kwatery, tylko raz dziennie pojawiał się ktoś, kto pod jej nadzorem sprzątał. Nie pozwalała władcy przyjmować gości. Mówiła mu, że jego zdrowie jest jeszcze zbyt nadwątlone. Nietrudno było wzniecać lęk satrapy przed śmiercią. W końcu od zatrucia umarło sporo ludzi z jego orszaku. Nawet Serilla czuła trwogę na myśl o liczbie ofiar. Sądziła, że jej samej nic nie grozi, lecz Cosgowi oświadczyła, że choroba nadal się szerzy na statku.
Dobrze sobie radziła z władcą. Im bardziej mu ograniczała jedzenie i dawkowała syrop z maku, tym bardziej stawał się uległy. Wierzył w każde jej słowo. Kiedy przejęła nad nim opiekę, inni towarzysze satrapy byli zbyt chorzy, by go odwiedzać, nie mówiąc o jakiejkolwiek interwencji. Odkąd zaś odzyskali siły, Serilla odprawiała ich od drzwi. Powtarzała wszystkim, że Cosgo nie życzy sobie wizyt. Wydawała w jego imieniu rozkazy. Praktycznie miała teraz dla siebie całą obszerną komnatę; on zajmował jedynie łóżko. Serilli było tu całkiem wygodnie.
Skończyła jeść, popiła kieliszkiem wina, po czym zaniosła władcy tacę z posiłkiem do łóżka. Odsunęła draperie. Chory był blady, wychudzony, przypominał szkielet. Skóra i kości. Przezroczystymi dłońmi od czasu do czasu szarpał pościel. Nic nowego. Od lat miał drżączki – sam się ich nabawił, zbyt sobie pobłażając z narkotykami rozkoszy. Teraz jego słabe, chude dłonie biegały po kołdrze jak umierające pająki.
Usiadła na krawędzi łóżka, tacę postawiła na niskim stoliku. Uśmiechnęła się i łagodnym gestem odgarnęła młodzieńcowi włosy z czoła.
–Wyglądasz o niebo lepiej. – Pocieszająco poklepała go po ręce. – Zjesz trochę?
–Tak, proszę. – Uśmiechnął się do niej z wdzięcznością. Był przekonany, że ona jedyna przy nim pozostała i tylko na niej może polegać.
Skrzywiła się, czując jego paskudny oddech, gdy Cosgo na widok łyżeczki otworzył usta. Narzekał wczoraj, że ruszają mu się zęby. No cóż, szybko odzyska siły. Albo i nie. Musiał dożyć chwili, w której Serilla zejdzie na brzeg w Mieście Wolnego Handlu i nawiąże kontakty z Kupcami. Nie chciała jednak, by zupełnie wyzdrowiał, wówczas bowiem mógłby zaprzeczyć jej relacji. Postanowiła, że jeśli władca powie coś naprawdę niefortunnego, zrzuci winę na jego „błądzący umysł”.
Trochę jedzenia spłynęło satrapie z ust. Otoczyła ramieniem jego kark i pomogła usiąść prosto.
–Czyż nie jest smaczny? – zagruchała, podnosząc łyżeczkę z rozmiękczonym chlebem. – A jutro zawiniemy do Miasta Wolnego Handlu. Ależ będzie miło, prawda?
* * *
Ronica Vestrit nie mogła sobie przypomnieć, kiedy ostatnim razem zadźwięczał wielki dzwon wzywający Kupców na nadzwyczajne zebranie. Wstawał świt, niebo ponad Kupiecką Salą Zgromadzeń jeszcze pozostawało szare. Staruszka wraz z rodziną pospiesznie zeszła z wzgórza, na którym stał jej dom. Po drodze zabrał je powóz Kupca Shuyeva. Przed salą chodzili zaniepokojeni ludzie. Kto zadzwonił? I dlaczego ich wezwał? Wielu ubranych było w poranne szaty i niedbale narzucone letnie płaszcze. Inni mieli czerwone oczy z niewyspania, a na sobie stroje wieczorowe. Wszyscy przybyli natychmiast, gdy usłyszeli dzwon bijący na trwogę. Wiele osób było uzbrojonych w pistolety lub miecze. Dzieci nie odstępowały rodziców. Młodzi chłopcy rozpaczliwie starali się wyglądać na odważnych, jednak na większości twarzy widniał ślad paniki. Wręcz niestosownie wyglądały klomby kwiatów, oplecione wieńcami łuki i ozdobione wstęgami schody do Sali Zgromadzeń. Odświętne dekoracje przed zbliżającym się Letnim Balem zakrawały teraz na kpinę.
–Krwawa Zaraza – oznajmił ktoś w tłumie. – Ponownie do naszego miasta przybyła Krwawa Zaraza. Dlatego nas tu zwołano.
Plotka szybko się rozprzestrzeniła. Panika narastała. Nagle ze schodów krzyknął coś Kupiec Larfa, właściciel żywostatku „Urocza”, człowiek tak rzetelny i odpowiedzialny, że aż czasem wydawał się nudny. Tego ranka miał czerwone z podniecenia policzki, a włosy stały mu na głowie w dzikich kępkach.
–To ja uderzyłem w dzwon! – obwieścił. – Wysłuchajcie mnie wszyscy! Nie ma czasu na wchodzenie do sali i organizowanie prawdziwego zebrania. Przekazałem już wiadomość wszystkim żywostatkom w porcie. Wypłynęły, by stawić czoło wrogowi. Przybyli najeźdźcy! Do miasta wpłynęły chalcedzkie galery wojenne. Mój syn zobaczył je o pierwszym brzasku i natychmiast przyszedł mnie zbudzić. Wysłałem go na zachodnią ścianę portu, by przekazał nowinę żywostatkom. Nie wiem, ile okrętów przypłynęło, lecz na pewno więcej niż dziesięć. Bez wątpienia sprawa jest poważna. Wiele osób zaczęło mówić naraz.
–Jesteś pewny?
–Ile galer?
–Ile żywostatków wypłynęło? Czy zdołają powstrzymać napastników?
Kupiec podniósł rękę, by uciszyć tłum.
–Nie mam pojęcia. Powiedziałem wam wszystko, co wiem. W porcie Miasta Wolnego Handlu pojawi się za chwilę flota chalcedzkich okrętów wojennych! Jeśli posiadacie statek, obsadźcie go ludźmi i wyślijcie przeciwko galerom. Trzeba się bronić. Inni niech wezmą kubły na wodę i idą do portu. Chalcedczycy z pewnością zechcą podłożyć ogień. Jeśli tylko zdołają wysiąść na brzeg, spróbują spalić miasto.
–Co z naszymi dziećmi?! – zawołała nagle jakaś kobieta.
–Jeśli są wystarczająco dorosłe, by nosić kubły z wodą, weźcie je. Najmniejsze niech zostaną tutaj pod opieką starców i kalek. Będą musieli się opiekować sobą nawzajem. Chodźmy.
Mały Selden stał obok Roniki. Po buzi spływały mu łzy.
–Wejdź do Sali Zgromadzeń, synku – poleciła chłopcu Keffria fałszywie wesołym głosem. – Wkrótce po ciebie wrócimy.
–Nie! – zbuntował się i stłumił szloch. – Jestem duży, będę nosić wiadra.
–Malta zostanie z tobą – dodała desperacko Keffria. – Zaopiekuje się małymi dziećmi i starcami.
–Wolałabym nosić kubły z wodą – oznajmiła dziewczynka cierpko, biorąc brata za rękę. Przez moment wyglądała jak Althea.
–Nie zamierzamy się tutaj ukrywać. Chodź, Seldenie. Idziemy.
Ze szczytu schodów prowadzących do Sali Zgromadzeń Kupiec Larfa nadal wykrzykiwał polecenia.
–Ty, Porfro, przekaż informacje rodzinom z Trzech Statków. Niech ktoś powiadomi też Radę Nowych Kupców.
–Akurat ich to obejdzie! Niech sami na siebie uważają! – odkrzyknął gniewnie ktoś z tłumu.
–Właśnie z ich winy mamy w porcie Chalcedczyków! – dodał inny.
–Nie ma teraz czasu na kłótnie. Trzeba się bronić! – przekonywał Larfa. – Liczy się tylko nasza osada!
–Miasto Wolnego Handlu! – krzyknął któryś z Kupców. Inni mu zawtórowali. – Miasto Wolnego Handlu! Wszystko dla Miasta Wolnego Handlu!
Powozy już opuściły z grzechotem dziedziniec, kierując się do centrum miasta. Ronica przypadkiem usłyszała, jak ktoś wysyłał jeźdźców, którzy mieli powiadomić odległe gospodarstwa i osady. Nie było czasu na jazdę do domu i zmianę stroju. Nikt się nie zastanawiał nad pozostawionymi w rezydencjach śniadaniami czy butami. Ronica widziała, że jakaś kobieta i jej dorosła córka zdejmują obszerne spódnice, a gdy pozbyły się pętających ruchy szat, ruszyły za swoimi mężczyznami jedynie w koszulach i długich bawełnianych pantalonach.
Chwyciła Keffrię za rękę. Liczyła na to, że dzieci podążą za nimi.
–Macie dla nas miejsce? – krzyknęła do przejeżdżającej furmanki.
Woźnica się zatrzymał. Wsiedli do środka. Za nimi wskoczyło trzech młodych mężczyzn. Jeden miał przypasany miecz. Oczy im błyskały, poruszali się szybko niczym potężne młode byczki gotowe rzucić wyzwanie. Posyłali uśmiechy Malcie, która zerkała na nich i odwracała wzrok. Wóz ruszył. Rozpoczęła się jazda do miasta.
W pewnym miejscu drzewa rosły przy drodze rzadziej i widać było port. Ronica dostrzegła, że żywostatki blokują wejście do niego. Na pokładach gromadzili się ludzie. Zobaczyła też wysokie maszty jakiegoś wielkiego statku. Ze wszystkich stron – niczym obrzydliwe robaki – otaczały go wielowiosłowe galery Chalcedczyków.
–Płyną szykiem jamaillskim! – krzyknął jeden z młodych mężczyzn, zanim port zniknął ponownie za drzewami.
–To nic nie znaczy – odparł inny z szyderstwem w głosie. – Tchórzliwe gnojki. Chcą podejść w kupie, zaraz przypuszczą atak. Nie widzę innego powodu, dla którego tak wiele statków kieruje się do naszego portu.
Ronica też była tego zdania. Nagle spostrzegła na bardzo bladej twarzy Malty dziwny uśmiech. Pochyliła się nad dziewczynką.
–Dobrze się czujesz? – spytała ją cicho. Bała się, że wnuczka zemdleje.
Malta roześmiała się niemal histerycznie.
–Ależ głupia sytuacja. Przez cały tydzień szyłam sobie sukienkę, myśląc o Reynie, kwiatach, światłach i tańcu. Ostatniej nocy nie mogłam zasnąć, bo rozmyślałam o moich brzydkich pantoflach. A teraz… balu w ogóle nie będzie! – Podniosła głowę i zapatrzyła się w strumień wozów, jeźdźców, piechurów. Jej głos pobrzmiewał histerią. – Przez całe moje życie wszelkie okazje umykają mi sprzed nosa. Tracę szansę dokładnie wtedy, gdy coś jest już niemal w moim zasięgu. Może do jutra wszyscy zginiemy, a nasze miasto obróci się w dymiącą ruinę. Nigdy nie zostanę zaprezentowana społeczności Miasta Wolnego Handlu.
–Nie mów tak! – krzyknęła jej matka z przerażeniem w głosie. Ronica nie odzywała się przez dłuższy czas. Potem położyła rękę na dłoni Malty.
–Ważne jest tylko dzisiaj. Tak wygląda twoje życie. – Staruszka wiedziała, że jej słowa nie dadzą dziewczynce pociechy. Właściwie wypowiedziała je wbrew sobie. – A także moje życie – dodała i zapatrzyła się przed siebie, daleko w dół krętej drogi prowadzącej do portu.
* * *
Reyn stał na rufowym pokładzie ogromnego „Kendry'ego” i wpatrywał się kilwater na szerokiej rzece. Świt zmienił mlecznobiałą wodę rzeki w srebro. Stale kapiący baldachim zalesionych brzegów wyglądał jak migocząca firanka przybrana połyskującymi klejnotami. Szybki prąd i wielkie żagle żywostatku niosły ich w dół rzeki w niewiarygodnym tempie. Reyn westchnął, jakby starał się zrzucić ciężar z serca. Nie udało się. Był zbyt zdenerwowany. Wsunął ręce pod welon, przetarł twarz i zmęczone oczy. Kiedy ostatnio się wyspał? Głęboki sen wydawał się odległy jak opowieści z dzieciństwa.
–Wyglądasz tak, jak ja się czuję – odezwał się ktoś cicho.
Reyn odwrócił się z przestrachem. W półmroku nie od razu rozpoznał, że to Grag Tenira.
–…A nie powinieneś się martwić – ciągnął Grag. Zwinął maleńki pergamin i wsunął go sobie w rękaw koszuli. – Podobno masz towarzyszyć Malcie Vestrit na Letnim Balu. Czy to powód do takich westchnień?
–Ależ nie – zapewnił go Reyn z wymuszonym uśmiechem. – Po prostu dzielę jej niepokój o zaginionego ojca i porwany statek. Sprawa jest naprawdę trudna. Miałem nadzieję, że bal będzie dla mojej panny prawdziwym świętem i okazją do wesołej zabawy. Boję się jednak, że problemy rodzinne usuną wszelką radość w cień.
–Pocieszająca jest wiadomość, którą przywiózł „Kendry”. Ekspedycja ratunkowa opuściła już Miasto Wolnego Handlu.
–Ach… Słyszałem twoje imię w powiązaniu z Altheą Vestrit. Czy nowina pochodzi bezpośrednio od niej? – Reyn skinął zawoalowaną głową ku pismu, które jeszcze wystawało z rękawa Gragą.
–Tak, to list pożegnalny. Napisała go tuż przed rejsem. Żywi wielkie nadzieje w związku z tą ekspedycją. List jest przyjazny, lecz nie ma w nim słowa o nas…
–Hm. Czasami przyjazne listy znosimy gorzej niż chłodne.
–Tak. – Grag potarł czoło. – Vestritowie to dumna rodzina. Kobiety są zbyt… niezależne. Nie jest to dla nich wcale dobre. Tak samo wszyscy zawsze mówili o Ronice Vestrit. Odkryłem w przykry sposób, że Althea ogromnie przypomina swoją matkę. – Posłał Reynowi gorzki uśmiech. – Miejmy nadzieję, że tobie się bardziej poszczęści z przedstawicielką młodszego pokolenia.
–Na razie nie wiem – przyznał Reyn ze smutkiem. – Będę jednak o nią walczył. Uważam, że jest warta wszelkich wysiłków.
Grag odwrócił wzrok.
–Również chciałem zdobyć Altheę. Ciągle pragnę. Niestety, wątpię, czy mi się uda.
–Ale wracasz do Miasta Wolnego Handlu?
–Nie będę się tam prawdopodobnie zatrzymywał. Gdy dotrzemy do miasta, przeczekam pod pokładem, aż znajdziemy się na pełnym morzu.
–A co potem? – spytał Reyn.
Grag nie odpowiedział, tylko potrząsnął głową.
–Lepiej nie mówić. Im mniej ludzi zna twoje plany, tym lepiej – zgodził się z nim Reyn.
–Chciałem ci podziękować osobiście. Cała rodzina Tenirów jest ci szczerze wdzięczna za pomoc. Poparcie to jedna rzecz, lecz przecież postawiliście do naszej dyspozycji również rodzinny majątek.
Reyn wzruszył ramionami.
–Nadszedł czas, by Deszczowe Ostępy i Miasto Wolnego Handlu się zjednoczyły.
Grag popatrzył na spieniony kilwater.
–Sądzisz, że dostatecznie wielu z nas się zjednoczy, byśmy mogli zwyciężyć? Od pokoleń funkcjonujemy jako część Jamaillii. Całe nasze życie wzorujemy na stolicy. Nie chodzi tylko o język nasz i naszych przodków, lecz także o nasze zwyczaje: jedzenie, styl ubierania, nawet marzenia na przyszłość. Kiedy oderwiemy się od Jamaillii i ogłosimy niezależność… Gdy powiemy, że jesteśmy samodzielnym miastem, co naprawdę obwieścimy?
Reyn starał się nie okazywać zniecierpliwienia. Cóż znaczyły słowa Graga? Spróbował sformułować jak najbardziej polityczną odpowiedź.
–Sądzę, że liczą się ostatnie trzy czy cztery pokolenia. Jesteśmy ludem z Przeklętych Brzegów, potomkami dzielnych mężczyzn i kobiet, którzy odważyli się wyprawić tak daleko od stolicy i tu zamieszkać. Nasi przodkowi ponosili ofiary, my zaś otrzymaliśmy w spadku po nich ich brzemię. Nie obrażaj się, lecz powiem, że nie podzielę się moim dziedzictwem z ludźmi, którzy kwestionują te zobowiązania. Nie zamierzam otwierać swego domu dla ludzi nie rozumiejących, jakie musimy ponosić koszty.
Oczekiwał, że towarzysz bez oporów się z nim zgodzi. Niestety, Grag był zakłopotany, po czym spytał cicho, jakby zawstydzony samą myślą:
–Nigdy nie myślałeś, by po prostu rzucić wszystko i uciec gdzieś?
Reyn zaniemówił na moment.
–Chyba zapominasz, z kim rozmawiasz.
Młody Tenira wzruszył ramionami.
–Słyszałem, że możesz się przeprowadzić w inne miejsce. Jeśli tylko zechcesz. Co do mnie… Czasami, kiedy przez jakiś czas przebywam z dala od mojego statku, zastanawiam się, co mnie tu trzyma. Po co zostaję w Mieście Wolnego Handlu? Dlaczego muszę przyjmować wszystkie obowiązki kupieckiego syna? Niektórzy ludzie żyją, jak chcą. Na przykład Brashen Treli.
–Chyba go nie znam.
–I pewnie nigdy nie poznasz. Rodzina wydziedziczyła go za jakieś, hm… wyskoki. Wtedy sądziłem, że nie poradzi sobie sam, nie przeżyje… Ale przeżył. Przypływa i odpływa, kiedy mu się podoba, mieszka, gdzie chce, żegluje, gdzie popchnie go wiatr. Jest wolny.
–I szczęśliwy?
–Jest z Altheą. – Grag potrząsnął głową. – Jej rodzina mianowała go kapitanem „Paragona”. I powierzyli mu opiekę nad moją ukochaną.
–Ta panna podobno nie potrzebuje męskiej ochrony.
–Na pewno zgodziłaby się z tobą w tej kwestii. – Grag westchnął. – Ja jednak nie. Sądzę, że Treli oszukał ją w przeszłości i może znowu ją wykorzysta… Zżera mnie zazdrość. Ale cóż… Nie pobiegłem za Altheą, nie zadeklarowałem się: „Popłynę z tobą i zostanę kapitanem twego szalonego statku. Zrobię wszystko, by z tobą być”. Nie, nie zrobiłem tego, Treli zaś tak. Oto kolejna różnica między nami.
Reyn podrapał się w kark. Czyżby pojawiła się kolejna narośl?
–Czemu źle o sobie myślisz? Jesteś bardzo wartościowym człowiekiem. Znasz swoje obowiązki i wypełniasz je tak, jak należy. Nie twoja wina, że Altheą nie potrafi cię docenić.
–W tym sęk… – Grag wyszarpnął z rękawa cienki zwój, potem wepchnął go z powrotem. – Altheą potrafi mnie docenić. Bardzo mnie chwali i dobrze mi życzy. Pisze, że mnie podziwia. Niestety, marny to substytut miłości.
Reyn nie znalazł odpowiedniej riposty, więc milczał.
–No dobrze… – Grag westchnął. – Nie ma sensu roztrząsać teraz tych kwestii. Jeśli dojdzie do wojny z satrapą, także ta sprawa sama się rozstrzygnie. Albo Altheą wróci do mnie, albo nie wróci. Obecnie najwyraźniej nie decyduję o swoim życiu. Jestem jak liść schwytany w nurt wartkiego strumienia. – Potrząsnął głową, speszony melancholijnymi słowami. – Idę na dziób porozmawiać z „Kendrym”. Pójdziesz ze mną?
–Nie. – Reyn uprzytomnił sobie własną obcesowość i dodał łagodniejszym tonem: – Muszę sobie coś przemyśleć w samotności.
Obserwował przez szarą mgiełkę welonu odejście Graga. Wsunął ręce do kieszeni. Nawet w rękawiczkach nie dotykał balustrady. Nie zamierzał ryzykować. Stale słyszał w głowie jakieś krzyki. Niby wiedział, że to nie „Kendry” do niego przemawia, lecz…
Pływał już wcześniej na żywostatkach i nigdy nie miał takich problemów. Był przekonany, że nadal prześladuje go smoczyca, choć nie potrafił odpowiedzieć, czym go tak bardzo przeraziła. Złamał zawartą z matką i starszym bratem umowę i złożył jej ostatnią wizytę. Postąpił niewłaściwie, ale nie chciał opuszczać nieszczęsnej istoty bez pożegnania. Pragnął ją zapewnić, że walczy ze wszystkich sił o jej oswobodzenie. Błagał, by go uwolniła od siebie. Sa mu świadkiem, jak bardzo się starał… Niestety, na nic zdały się jego prośby, a na koniec smoczyca zapowiedziała, że pożre jego duszę.
–Póki jestem tutaj uwięziona, Reynie Khuprus, również powinieneś czuć się więźniem – oświadczyła, po czym go przeklęła. – Jesteś mój – oznajmiła mu na odchodnym.
Później – jakby dla podkreślenia słów bestii – zatrzęsła się podłoga. Drżenie było typowe dla Przeklętych Brzegów i nawet nieszczególnie gwałtowne, jednak Reyn nigdy nie doznał go w Komnacie Koronowanego Koguta. W świetle pochodni dostrzegł, że pokryte freskami ściany falują niczym draperie. Pędził przed siebie jak szalony. Walczył o życie, a ciągle słyszał jej śmiech. Słyszał też łoskot zawalających się korytarzy i spadających dachówek. Kiedy dotarł na dwór, drżał na całym ciele, nie mógł się opanować. Czekała go praca – jutro i w następne dni. Tunele i korytarze trzeba podeprzeć. Jeśli robotnicy nie zdążą, trzeba będzie opuścić spore odcinki zagrzebanego miasta. Tak czy owak, przed wznowieniem badań należy sprawdzić stan ruin. Nienawidził takich żmudnych przeglądów.
„Męcz się, haruj! – wrzasnęła mu w głowie smoczyca. – Możesz podeprzeć ściany tego martwego miasta, Reynie Khuprus, lecz ściany twojego umysłu nie powstrzymają ani mnie, ani innych przedstawicieli mojego gatunku”.
Dotąd uważał tę pogróżkę za jałową. Co bestia mogła mu zrobić? Na nieszczęście, od tej pory w jego snach stale były obecne smoki. Nawiedzały go, nękały. Ryczały dziko i walczyły ze sobą, grzały się w słońcu na dachach lub parzyły się na szczytach wysokich wież egzotycznego miasta. A Reyn był tego wszystkiego świadkiem.
Czuł, że nie przeżywa zwyczajnego nocnego koszmaru. O nie. Raczej śnił nadzwyczajnie wyrazisty i skomplikowany sen. Miał w nim do czynienia z istotami niemal ludzkimi, a równocześnie jakże odmiennymi. Były wysokie, miały oczy w kolorze lawendy lub miedzi, karnację dziwnej barwy…
Coraz częściej sny wydawały mu się znacznie bardziej rzeczywiste niż jawa. Widział miasta ludu Starszych i niemal już zrozumiał zawiłości ich historii. Nagle pojął powód tworzenia szerokich ulic i korytarzy, szerokich, płytkich stopni, wysokich drzwi i ogromnych okien. Budowali tak wielkie domy dla smoków, które mieszkały z nimi. Reyn pragnął zaryzykować i wejść do niektórych budynków, chciałby jak najbardziej zbliżyć się do tych dziwnych ludzi, kiedy spacerowali po rynku lub pływali po rzece w pomalowanych na wesołe kolory łodziach. Niestety, nie mógł, bo we śnie przebywał wśród smoków i należał do ich świata.
A smoki przyglądały się dwunożnym sąsiadom z czułością i pobłażaniem. Nie uważały ludzi za równych sobie. Ludzkie żywoty wydawały im się za krótkie, ich troski zbyt błahe. Reyn we śnie podzielał tę opinię. Zupełnie jakby sam stał się smokiem – nie tylko nocami, lecz także na jawie. Emocje wielkich stworzeń okazały się setki razy wyrazistsze od ludzkich. A szczególnie silne było przywiązanie, które smok żywił do swej partnerki. Bestie darzyły się wielką miłością i dochowywały wierności w związku przez całe życie.
Reyn spoglądał teraz na świat innymi oczyma. Po smoczemu. Pola uprawne przypominały mu łaciatą narzutę pozszywaną ze skrawków materiału. Rzeki, wzgórza i pustynie przestał postrzegać jako bariery. Przecież smok, pod wpływem byle zachcianki, leciał, dokąd chciał, docierał do miejsc, gdzie ludzie nie śmieli się zapuścić. Świat, który widział obecnie Reyn, był o wiele wspanialszy, choć dużo mniejszy niż kiedyś.
Sny ciążyły mu coraz bardziej. Budził się zmęczony i rozdrażniony, jakby w ogóle nie spał. Nocne życie zaczynało przesłaniać dzienne. Za dnia był roztargniony, niespokojny, ciągle znużony. Pragnął snu, choć sen nie przynosił odpoczynku. Mimo to tęsknił za snem, gdyż stale towarzyszyła mu chęć ucieczki przed ponurym, wiedzionym w skrajnym odrętwieniu życiem. Ze wszystkich sił pragnął się ponownie zatopić w smoczym świecie. Życie w ludzkim ciele wydawało mu się zbędne i pozbawione sensu. Jedynie myśli o Malcie wytrącały go z otępienia, chociaż nawet w tych fantazjach nie mógł się otrząsnąć ze smoczego przekleństwa. W jego wyobraźni włosy Malty lśniły niczym łuski czarnego smoka.
A to wszystko sprawiła rozpacz smoczycy uwięzionej w Komnacie Koronowanego Koguta.
„Dość już, dość. Nie chcę więcej… Wszyscy moi bliscy już umarli. Winą obarczam ciebie, Reynie Khuprus. Zabiło ich twoje tchórzostwo i lenistwo. Mogłeś pomóc nam odtworzyć nasz świat. Nie pomogłeś”.
Te słowa uosabiały najgorszą z jego udręk. Mógł pomóc biednej istocie… W każdym razie nieszczęsna bestia wierzyła, że potrafi ją uwolnić i dać smoczemu gatunkowi szansę na nowe życie.
Potem Reyn wszedł na pokład „Kendry'ego”, nieświadomie potęgując katusze. „Kendry” był żywostatkiem, szkielet więc miał wykonany z czarodrzewu. Wiele pokoleń temu przodkowie Reyna wbili klin w olbrzymią czarodrzewową kłodę, którą znaleźli w Komnacie Koronowanego Koguta. Rozwarli ją i pocięli. Z desek zbudowali statek, a z największego kawałka wyrzeźbili galion.
Miękkie, na wpół ukształtowane stworzenie wyrzucono bezceremonialnie na zimną kamienną podłogę komnaty. Reyn krzywił się na samą myśl za każdym razem, gdy rozpamiętywał ten okrutny czyn. Zastanawiał się, czy istota cierpiała. Czy wydawała zduszone krzyki z bólu i rozpaczy? A może – zgodnie z twierdzeniami brata i matki – od dawna już nie żyła? Może z kłody rzeczywiście wypadło martwe ciało?
Skoro rodzina Khuprusów nie miała powodów do wstydu, dlaczego stale trzymali to zdarzenie w sekrecie? Nawet inni Kupcy z Deszczowych Ostępów nie znali w pełni tajemnicy czarodrzewowych kłód. Chociaż zagrzebane pod ziemią miasto stanowiło ich wspólną własność, kupieckie rodziny już dawno temu podzieliły terytorium. Komnata Koronowanego Koguta wraz z osobliwymi kłodami od lat pozostawały w wyłącznym posiadaniu Khuprusów. W owym czasie ogromnym pniom nie przypisywano dużej wartości. Dopiero przypadek ujawnił, jak są cenne… Tak zawsze mówiono Reynowi. Nigdy nie odkrył, jak naprawdę doszło do tego zdarzenia. Jeśli ktoś z żyjących członków jego rodziny znał całą opowieść, zatrzymał ją dla siebie.
„Kendry” niczego przez Reynem nie taił. Galion był przyjaznym młodym mężczyzną. Nikt nie wiedział więcej od niego o Rzece Deszczowej. Niegdyś Reyn lubił z nim rozmawiać. I wzajemnie… Jednakże po smoczej klątwie „Kendry” nie chciał mieć z nim w ogóle do czynienia. Nie był może nastawiony nieprzyjaźnie, lecz wyraźnie przepełniała go obawa. Czujnie przyglądał się Reynowi i nie mówił ani słowa. Załoga żywostatku natychmiast zauważyła jego osobliwe zachowanie. Chociaż nikt nie miał dość śmiałości, by głośno zapytać, co się dzieje, Reyn stale czuł na sobie wzrok marynarzy. Pewnego dnia zatem postanowił nie chodzić na przedni pokład.
W dodatku reagował jeszcze gorzej na „Kendry'ego” niż żywostatek na niego. Wiedział bowiem, że pod uprzejmą twarzą przystojnego młodego mężczyzny, w czarodrzewowej duszy galionu,., tkwi duch rozjuszonego smoka. Ilekroć Reyn zasnął, nawet jeśli tylko zdrzemnął się w fotelu, ów przyczajony duch czekał na niego. Dzikie stworzenie opłakiwało własną śmierć. Skarżyło się na zły los, który odebrał mu skrzydła i zastąpił je trzepoczącymi żaglami. Zamiast szponów do chwytania zdobyczy miało teraz miękkie małe łapy z paluchami przypominającymi zeschnięte bulwy. Było niegdyś wielkim panem trzech żywiołów, a teraz tylko pływało po powierzchni wody, zdane na łaskę wiatru. Po jego ciele biegali marynarze niczym robactwo po umierającym króliku. Czuł się nieznośnie.
Reyn widział jego cierpienie, nawet gdy galion się uśmiechał. Czuł, że duch, który czai się w trzewiach „Kendry'ego”, pragnie zemsty. Bał się, że jego obecność na pokładzie żywostatku wzmacnia te niemal już zapomniane wspomnienia. Jeśli „Kendry” w pełni zda sobie z nich sprawę, co zrobi? Przeciw komu się zwróci? Kto najbardziej ucierpi? Reyna przerażała myśl, że smok odkryje, kim jest jego pasażer – potomkiem ludzi, którzy wyrzucili go z kołyski i zabili.
* * *
Na prowizorycznych noszach wykonanych z wioseł i żagla wyniesiono satrapę na pokład. Pod wpływem wiatru policzki lekko mu poróżowiały. Stojąca obok Serilla uśmiechnęła się z czułością.
–Pozwól, że przemówię za ciebie, Wielki Panie. Musisz przecież oszczędzać siły, a będziesz miał przed sobą jedynie członków załogi. Zachowaj swoje cenne słowa dla przedstawicieli Rady Kupców. Skinął głową, wdzięczny jej za życzliwość.
–Powiedz im po prostu, że chcę zejść ze statku na brzeg jak najszybciej. Potrzebuję ciepłego pokoju z dobrym łóżkiem, świeżego jedzenia i…
–Cicho, bo się zmęczysz. Pozwól, że ci usłużę. – Ciaśniej otuliła go kocem. – Obiecuję, że nie odejdę na długo.
Serilla naprawdę zamierzała załatwić całą sprawę prędko. Miała nadzieję przekonać ludzi na statku pochodzącym z Miasta Wolnego Handlu, by zabrali do portu tylko ją i Cosga. Nie wydawało jej się sensowne ciąganie za sobą orszaku satrapy. Ich opowieści mogłyby jedynie zakłopotać Kupców. Postanowiła, że ona pierwsza opowie całą historię. Musiała mieszkańców do niej przekonać.
Poprawiła fałdy płaszcza. Starannie wybrała strój i nawet poświęciła trochę czasu na przybranie włosów. Chciała się zaprezentować władczo i poważnie. Wybrała misterną biżuterię i dodatkowo w czubki pantofli wsunęła kilka par najcenniejszych kolczyków satrapy. Nie zamierzała rozpoczynać nowego życia w nędzy.
Zignorowała chalcedzkiego kapitana, który stał obok niej z nachmurzoną miną, i podeszła do balustrady. Popatrzyła poprzez otwartą wodę i starała się nawiązać kontakt wzrokowy z grupą ludzi na żywostatku. Rzeźbiony galion obrzucił ją wściekłym spojrzeniem. Żywostatek, prawdziwy Żywostatek! Podczas tych wszystkich lat spędzonych w Jamaillii nigdy żadnego nie widziała.
Wszędzie wokół siebie słyszała mamrotanie chalcedzkich marynarzy. Kilku wykonywało znaki rękoma, jawnie starając się odpędzić magię. Ich zabobonny strach w osobliwy sposób dodawał Serilli sił. Niczego się już nie bała. Wyprostowała się z dumą i odezwała podniesionym głosem:
–Jestem Serilla, Towarzyszka Serca Wielkiego Pana Cosga. Moją dziedziną zainteresowań i studiów jest Miasto Wolnego Handlu oraz jego historia. Z tego względu władca zabrał mnie w tę podróż. Teraz, osłabiony chorobą i cierpiący, posyła mnie do was ze słowami powitania i pozdrowienia. Wyślecie dla mnie łódź?
–Oczywiście, już wysyłamy! – zawołał korpulentny mężczyzna w szerokim żółtym kaftanie, jednakże stojący obok niego brodacz potrząsnął głową.
–Cicho, Restart! Jesteś tu tylko dzięki mojemu zaproszeniu. Ty, Towarzyszka Serca… Chcesz do nas przybyć? Sama?
–Tak, na razie sama. Pragnę wam przekazać wolę satrapy. – Rozłożyła szeroko ręce. Poły płaszcza się rozsunęły. – Jestem kobietą, w dodatku nieuzbrojoną. Zaprosicie mnie do siebie i wysłuchacie? Doszło do ogromnego nieporozumienia, które muszę wyjaśnić.
Obserwowała ich naradę. Była pewna, że ją przyjmą. W najgorszym razie stanie się ich zakładniczką. Nie dbała o to. Byle uciec z tego przeklętego statku.
Stała dumnie wyprostowana i nieruchoma, wiatr burzył jej fryzurę. Czekała.
Wreszcie brodacz wrócił do balustrady. Najwyraźniej pełnił funkcję dowódcy żywostatku. Zwrócił się do chalcedzkiego kapitana.
–Przyślij kobietę w waszej łódce! Dwóch marynarzy przy wiosłach, nikt więcej.
Chalcedczyk zerknął najpierw na nią, potem dopiero na satrapę. Serilla poczuła triumf. Czyżby jej gwałciciel uprzytomnił sobie w końcu, jak wielką zdobyła władzę? Nakazała sobie roztropność i spuściła oczy. Po raz pierwszy jej nienawiść do niego dorównywała strachowi. Któregoś dnia znajdę w sobie dość siły, by cię zabić, pomyślała.
Wypadki potoczyły się szybko. Marynarze gwałtownie wepchnęli Serillę do łodzi. Poczuła się jak ładunek, a nie jak osoba. Łódka okazała się niepokojąco mała i chwiejna. Fale były wysokie, woda uderzała o burty i wlewała się do środka. Kiedy dotarli do żywostatku, z jego pokładu wychylił się młody marynarz. Serilla przeraziła się na chwilę, gdy musiała powstać w szarpanej przez wodę maleńkiej łodzi. Marynarz wychylił się jeszcze bardziej i zagarnął Serillę w ramiona niczym kot chwytający mysz przycupniętą pod kredensem. Nie odezwał się ani słowem. W kilku krokach przemierzył drabinkę i nagle oboje znaleźli się na pokładzie.
Tu postawił kobietę i odszedł. Przez moment słyszała jedynie ryczący szum w uszach, toteż ledwie do niej dotarły słowa powitania wykrzykiwane przez brodacza. Zapadło milczenie i uprzytomniła sobie, że wszyscy na nią patrzą. Poczuła onieśmielenie. Stała przecież na pokładzie żywostatku, wśród zupełnie obcych mężczyzn. A jednak musiała zacząć mówić.
–Jestem Serilla, Towarzyszka Serca Wielkiego Pana Cosga, który przebył długą drogę, ponieważ pragnie wysłuchać waszych skarg i im zaradzić. – Wszyscy słuchali jej z ogromną uwagą. – Podczas rejsu poważnie zaniemógł, podobnie jak wiele osób spośród jego orszaku. Kiedy zdał sobie sprawę z powagi swej choroby, przedsięwziął kroki gwarantujące powodzenie jego misji. Mimo swego stanu pragnie wam pomóc. – Sięgnęła głęboko do kieszonki płaszcza, którą wszyła ubiegłej nocy. Wyjęła z niej zrolowany pergamin i podała brodaczowi. – W tym dokumencie nasz władca wyznacza mnie na swoją przedstawicielkę. Mam prawo przemawiać w jego imieniu.
Nie uwierzyli. Była skłonna zaryzykować wszystko. Szeroko otwartymi oczyma wpatrzyła się błagalnie w brodacza, po czym obniżyła głos, jakby obawiała się, że Chalcedczycy mogą podsłuchać.
–Zrozum, panie. Życie satrapy jest w niebezpieczeństwie. Przemyślcie sobie moje słowa. Czy nasz władca scedowałby tak wielką władzę na mnie, gdyby nie obawiał się o swój los? Trzeba go wydostać z chalcedzkiego statku i przetransportować bezpiecznie do miasta.
–Nie mów nic więcej – ostrzegł ją kapitan. – Twoich słów powinna wysłuchać Rada Kupców Miasta Wolnego Handlu. Natychmiast wyślemy łódź. Sądzisz, że pozwolą satrapie do niej wsiąść?
Wzruszyła bezradnie ramionami.
–Proszę tylko, byście spróbowali.
–Ostrzegam cię, pani. Mnóstwo mieszkańców naszego miasta uważa satrapę za wroga i sądzi, że przedsięwziął tę wyprawę, by zdobyć sobie naszą przychylność. Uczucia dla niego ostatnio mocno w nas osłabły, ponieważ wy nie…
–Proszę, Kupcu Caern! Peszysz jedynie naszego gościa. Pani, pozwól, że ja coś powiem. Jakem Restart, z dumą ugoszczę cię wraz z naszym władcą w swojej rezydencji. Zamieszkajcie u mnie. Chociaż my, Pierwsi Kupcy, możemy ci się wydawać nieco podzieleni, jestem jednak pewny, że nie zawiedziemy wiary, którą w nas pokładacie. Nasza gościnność jest wszak wręcz legendarna. Proszę, zejdź z wietrznego pokładu i schroń się w kapitańskim saloniku. Chodźmy. Kupiec Caern wyśle łódź po satrapę, a ty dostaniesz filiżankę gorącej herbaty i opowiesz nam o swej podróży.
Najwyraźniej brodacz uważał ją za bezradną, ufną kobietkę. Serilla chętnie na to przystała. Położyła rękę na jego ramieniu i pozwoliła się zaprowadzić pod pokład.
7. KĄT DO SPANIA
–Jeśli jeszcze raz zostawi przed koją marynarski worek, zabiję ją.
Althea przesunęła się na łokciach. Koja była tak straszliwie wąska, że dziewczyna nie mogła się swobodnie przekręcić. Wreszcie spojrzała na Amber, która stała z zaciśniętymi zębami, przeszywając wzrokiem wystający spod koi worek Jek.
–Uspokój się – ostrzegła przyjaciółkę. – Weź głęboki wdech i powiedz sobie, że cała sprawa nie ma znaczenia, a problem tkwi po prostu w ciasnocie naszej kwatery. – Uśmiechnęła się. – Potem z całych sił kopnij worek. Poczujesz się dużo lepiej.
Przez chwilę Amber patrzyła na nią twardo, bez słowa odwróciła się i kopnęła marynarski worek Jek, który natychmiast zniknął pod koją. Z westchnieniem opadła na swą koję, znajdującą się pod koją Althei. Dziewczyna usłyszała, że przyjaciółka kręci się i szuka wygodnej pozycji.
–Nienawidzę tego – mruknęła Amber ze złością. – Widziałam trumny większe od tego łóżka. Nie mogę nawet usiąść prosto.
–Jeśli trafimy na złą pogodę, będziesz się cieszyła z tej ciasnoty Mimo kołysania nie spadniesz. I będziesz mogła zasnąć – pocieszała ją Althea.
–Dzięki za dobre słowo – warknęła Amber.
Dziewczyna zwiesiła głowę nad krawędzią koi.
–Naprawdę tak bardzo nienawidzisz życia na pokładzie?
Amber nie raczyła się nawet do niej odwrócić. Bezmyślnie gapiła się w grodź przed swoim nosem.
–Przez całe życie zawsze miałam miejsce, w którym mogłam być sama. Życie bez prywatności jest jak posiłek bez soli.
–Brashen zaoferował ci możliwość korzystania ze swej kajuty podczas jego nieobecności.
–To była kiedyś moja kajuta – odparła Amber bez nienawiści.
–Teraz należy do niego, są tam jego rzeczy. Nie czuję się już w niej dobrze. Wiem, że jestem intruzem. Nie mogę zatrzasnąć drzwi przed całym światem.
Althea się zamyśliła.
–Mogłabyś zasłonić swoją koję płótnem. To niewiele, ale zawsze zyskałabyś trochę miejsca dla siebie. Ja i Jek szanowałybyśmy tę maleńką przestrzeń. Możesz też nauczyć się wspinać po takielunku. Na maszcie człowiek czuje się jak w zupełnie innym świecie.
–Tak, ale jest tam na oczach wszystkich – odparowała sarkastycznie Amber. Althea dosłyszała jednakże w jej głosie nutkę zainteresowania.
–Wtedy niebo i ocean wydają się tak ogromne, że mały świat pod tobą nie ma znaczenia. Zresztą jesteś bardzo wysoko i pozostajesz prawie niewidzialna dla ludzi chodzących po pokładzie. Gdy wyjdziesz następnym razem, podnieś oczy na olinowanie, a sama się przekonasz.
–Może tak zrobię – odparła Amber cicho. Wyraźnie się poddała.
Dziewczyna oceniła, że najlepiej dać przyjaciółce spokój. Widziała już podobne symptomy u niedoświadczonych marynarzy i wiedziała, że istnieją z tego impasu dwa wyjścia: albo buntownik przystosuje się do życia na statku, albo się załamie. Amber sobie poradzi. Jest silna. I ma tę przewagę nad większością marynarzy, że nie wyruszyła na morze w poszukiwaniu przygód i ekscytującego życia. Przygód było naprawdę niewiele, toteż już piątego dnia ludzie zauważali monotonne jedzenie, ciasnotę i ogólną nędzę kwater załogi. Tak bowiem wyglądały normy osławionego życia na statku. Niektórzy nie tylko sami popadali w depresję, ale swoim zachowaniem ogromnie przygnębiali innych.
Althea próbowała zasnąć. Wiedziała, że niedługo musi wrócić na pokład i ponownie się zacząć zmagać z własnymi problemami. Pogoda się ustaliła dobra i „Paragon” płynął doskonale. Nie był szczególnie wesoły, ale też nie popadał w typowe dla siebie posępne nastroje. Dziewczyna dziękowała za to błogosławieństwo Sa. Na nieszczęście, miała sporo kłopotów z marynarzami. Dokładnie rzecz biorąc, przytrafiły jej się właśnie te problemy, które Brashen przewidział. Niech go szlag! A przed rejsem była tak pewna swego. Niestety, załoga nie należała do najłatwiejszych.
Uczciwie musiała przyznać, że nie wszyscy jej się przeciwstawiali. Większość słuchała rozkazów i posłusznie je wykonywała. Ale nie Haff! Ten przy każdej okazji stawał okoniem. Co gorsza, łatwo pociągał za sobą innych członków załogi. Był lubiany, dla kolegów zawsze miał wesołe słowo lub dowcip. Pomagał każdemu, kto potrzebował wsparcia. Wydawał się idealnym towarzyszem podróży. Droczył się z nią prawdopodobnie tylko dlatego, że była kobietą. Bez sprzeciwu wykonywał rozkazy Brashena czy Lavoya, więc nie mogła się do żadnego z nich zwrócić ze skargą. Ten kłopot musiała rozwiązać sama.
Zresztą gdyby Haff otwarcie okazywał jej niesubordynację, łatwiej by sobie z nim poradziła. On jednak przeciwstawiał jej się w sposób niezauważalny dla innych. Sprawiał, że wyglądała na osobę niekompetentną. Jeśli pracowała wraz z nim, zmuszał ją do wysiłku ponad siły. Pewnego razu zganiła go za lenistwo. Marynarze byli zaskoczeni, bo gdy Haff współpracował z kimkolwiek innym, mozolił się za dwóch. I tym razem więc wszyscy uznali Altheę za osobę nieudolną, słabą.
Oczywiście, nie była tak silna jak mężczyzna. Nic nie mogła na to poradzić. Niemniej pracowała ciężko i poniżała ją myśl, że nie potrafi dotrzymać kroku pozostałym marynarzom. Kiedy przydzielała Haffowi indywidualne zadanie, wypełniał je szybko i dobrze. Miał w sobie coś z cyrkowca i potrafił najprostszą pracę obrócić w nie lada wyczyn. Wystarczyło, że wspiął się na liny, a wszyscy mu klaskali. Lekceważył ją, wystawiał na pośmiewisko, a jednocześnie wyzywał los. Przypomniał dziewczynie młodego marynarza imieniem Devon. Pamiętała, jak bardzo go podziwiała we wczesnej młodości. Teraz zrozumiała, dlaczego ojciec się go pozbył.
Inna sztuczka Haffa polegała na ostentacyjnym traktowaniu jej jak kobiety, nie jak przełożonego. Ustępował jej miejsca, przepuszczał przodem, podawał linę lub narzędzie niczym filiżankę herbaty. Takie zachowanie wzbudzało ogólną wesołość reszty załogi, a przed kilkoma godzinami głupi Lop zaczął naśladować Haffa, usługując jej z niezdarną służalczością. Jednak z Lopem dziewczyna radziła sobie lepiej i po prostu kopnęła go w tyłek, aż zsunął się po zejściówce. Z dołu rozległy się gromkie śmiechy sugerujące poparcie dla Althei, niestety w chwilę później dobre wrażenie zniszczył okrzyk anonimowego kawalarza: „Masz pecha, Lop! Nasza pani woli Haffa od ciebie”. Kącikiem oka dziewczyna dostrzegła Haffa, który uśmiechnął się wesoło i mlasnął językiem. Udawała, że tego nie widzi, bo po prostu nie potrafiła należycie zareagować. Resztki nadziei straciła na widok Clefa. Na chłopięcej twarzy wielkimi literami wypisane było rozczarowanie. Po chwili Clef odwrócił się, zażenowany jej wstydem.
Uprzytomniła sobie, że musi upokorzyć krnąbrnego marynarza. Niestety zupełnie nie wiedziała, jak się do tego zabrać. Drugi oficer nie miał łatwego życia, ponieważ był równocześnie członkiem załogi i jej dowódcą. Althea była ni to matem, ni to zwyczajnym marynarzem.
–Co chciałabyś zrobić z Haffem? – spytała ją nagle cicho Amber z dolnej koi.
–Nie lubię, gdy czytasz mi w myślach – odparła zrzędliwie dziewczyna.
–Mówiłam ci już, że nietrudno odgadnąć twoje rozterki. Wiercisz się nade mną, jakby cię oblazły mrówki. Wskazałam jedynie najbardziej prawdopodobny powód twojego niepokoju.
–No cóż, zgadłaś. A na twoje pytanie odpowiem, że chciałabym go kopnąć w przyrodzenie.
–Absolutnie niewłaściwa taktyka – mruknęła Amber. – Każdy mężczyzna, który będzie to widział, skrzywi się i wyobrazi sobie siebie na miejscu Haffa. Uznają twój postępek za godny jedynie dziwki. Kobieta nie powinna kopać mężczyzny w najczulsze miejsce. Niech cię postrzegają jako oficera, który beszta nieznośnego marynarza.
–Jakieś szczegółowe propozycje? – spytała dziewczyna ostrożnie, całkowicie wytrącona z równowagi faktem, że Amber tak wiele widzi i rozumie.
–Musisz udowodnić, że jesteś od niego lepsza i zasługujesz na swoje stanowisko. Wiesz przecież, o co mu chodzi. Ma nadzieję, że się usuniesz do roli pasażerki, a wówczas on zajmie twoje miejsce.
–Udałoby mu się je zająć – przyznała Althea ponuro. – Jest kompetentnym marynarzem i urodzonym przywódcą. Byłby niezłym drugim, a nawet pierwszym oficerem.
–No cóż, tak też możesz zrobić. Odsuń się i mianuj go drugim.
–Nie, to moja posada! – warknęła dziewczyna.
–W takim razie broń jej. Ponieważ jednak pełnisz funkcję mata, musisz walczyć uczciwie. Pokaż Haffowi, ile jesteś warta. Wyczekaj na odpowiedni moment. Potrzebna jedna szybka akcja, po której reszta załogi porzuci wszelkie wątpliwości. Okaż się lepszym marynarzem niż Haff.
Althea usłyszała, że Amber przewraca się na dolnej koi. Zastanawiała się. Czy jest lepsza do Haffa? Czy zasługuje na funkcję oficera? Czy ma prawo mu rozkazywać? Może powinna mu oddać swoje stanowisko? Zamknęła oczy. Musiała się z tym przespać.
Mamrocząc przekleństwa, rzemieślniczka odwróciła poduszkę. Przez chwilę leżała spokojnie i znowu zaczęła się wiercić.
–Nie mam twojego daru czytania w ludzkich myślach. Może powiesz mi, co cię dręczy? – spytała Althea.
–Nie pojęłabyś – odrzekła Amber ze smutkiem w głosie. – Nikt mnie nie może zrozumieć.
–Spróbuj.
Westchnęła głęboko.
–Zastanawiam się, dlaczego nie jesteś dziewięciopalczastym chłopcem niewolnikiem. Rozważam też, w jaki sposób „Paragon” może być równocześnie przerażonym dzieckiem i mężczyzną o okrutnym sercu. Rozmyślam nad tym, czy powinnam się w ogóle znaleźć na pokładzie tego statku. Może trzeba było zostać w Mieście Wolnego Handlu i strzec Malty.
–Malty? – spytała z niedowierzaniem Althea. – Co moja siostrzenica ma wspólnego z twoją rozterką?
–Też chciałabym poznać odpowiedź na to pytanie – odparowała Amber ze znużeniem.
* * *
–Panie, coś złego stało się z Łupogrodem!
Gankis stał w drzwiach kabiny Kennita wielce strapiony. Zdjął kapelusz i nerwowo przesuwał go w dłoniach. Kapitan miał złe przeczucia, lecz nie dał tego po sobie poznać. Podniósł pytająco brew.
–Gankisie, Łupogród nie jest najpiękniejszym z miast. Jaka troska przywiodła cię do mnie?
–Brig mnie przysłał, panie. Mam ci powiedzieć, że wokół kiepsko pachnie. To znaczy… miasto kiepsko pachnie. Wiem, tu zawsze śmierdziało, teraz jednak naprawdę paskudnie… Jak mokre popioły…
Tak! W zamkniętej kabinie swąd był słaby, lecz był. Niesamowite, że zapach przywodził wspomnienia ostrzej niż doznania związane z innymi zmysłami. Kennit słyszał w wyobraźni krzyki i widział płynącą krew – równocześnie śliską i lepką, widział płomienie wznoszące się aż pod samo niebo. Nic jednak nie przerażało go tak bardzo jak smród spalonych domów zmieszany z zapachem śmierci.
–Dziękuję. Powiedz Brigowi, że zaraz przyjdę.
Za starym piratem zamknęły się drzwi. Trudno się dziwić, że Gankis był zmartwiony. Łupogród był dla ludzi Kennita jak rodzinny port. Wszyscy wiedzieli, co oznacza zapach dymu i spalenizny, choć Gankis nawet nie potrafił się zmusić do wypowiedzenia słowa „pożar”. Ktoś zaatakował port, zapewne handlarze niewolników. Dla pirackiej osady takie zdarzenie nie było niczym niezwykłym. Przed laty, jeszcze za rządów poprzedniego satrapy, po tych wodach stale krążyły floty statków, których kapitanowie napadali na miasta, porywali mieszkańców, a później sprzedawali ich jako niewolników. Wytropili w owych czasach i całkowicie zniszczyli wiele pirackich twierdz. Łupogród przetrwał tamte lata, przez nikogo nie odkryty. Pod koniec życia poprzedniego satrapy i w czasie panowania Cosga nikt nie zakłócał spokoju pirackich osad. Kennit próbował ostrzec mieszkańców Łupogrodu, że sytuacja może się zmienić, lecz go nie słuchali.
–I tak kółko się zamyka.
Zerknął w dół na talizman przywiązany do nadgarstka. Cholerstwo już go nie bawiło: przestało być pomocne i stanowiło raczej utrapienie. Odzywało się tylko wtedy, gdy miało na to ochotę i nie mówiło niczego poza groźbami, ostrzeżeniami i ponurymi przepowiedniami. Żałował, że kazał wykonać amulet, niestety nie wiedział, jak się go pozbyć. Nie mógł zresztą ryzykować, że przebrzydły kawałek czarodrzewu wpadnie w niepowołane ręce. Prawdopodobnie niszcząc własną twarz, zabiłby także coś w sobie. Dlatego nadal tolerował wybryki talizmanu.
–Powiedziałem, że kółko się zamyka. Nie rozumiesz? A może ogłuchłeś?
–Nie słucham cię – odparł pirat. To stwierdzenie sprawiło mu wielką przyjemność. Wyjrzał przez okno kabiny. Dostrzegał już port Łupogrodu. Nad wodą widać było rzędy masztów. Miasto za nimi nosiło wyraźne ślady pożaru, podobnie jak gęsty las nieco dalej. Z doków pozostały jedynie nadpalone belki i drewniane pomosty na wodzie. Pirat poczuł straszliwy żal. Wracał tutaj z wielkim skarbem, spodziewając się, że senior Faldin pomoże mu go sprzedać ze sporym zyskiem. Pośrednik bez wątpienia leżał gdzieś z poderżniętym gardłem. A jego córki i żona? Na pewno handlarze porwali je i sprzedali jako niewolnice. Paskudna sytuacja.
–Kółko – powtórzył nieubłaganie amulet – składa się z wielu połączonych ze sobą elementów. Piracki kapitan. Żywostatek do zdobycia. Spalone miasto. Schwytany chłopiec, jedyny przedstawiciel rodziny czarodrzewowego statku. To były stopnie pierwszego cyklu. Cóż widzimy teraz? Pirackiego kapitana. Zdobyty żywostatek. Schwytanego chłopca. I spalone miasto.
–Logika cię zawodzi, talizmanie. Nie poukładałeś elementów w odpowiednim porządku. – Kennit przygładził wąsa przed lustrem,
–Stale na nowo mnie zaskakuje ten zbieg okoliczności. Jakież inne elementy moglibyśmy dodać do już wskazanych? Ach… A co z ojcem uwięzionym i zakutym w łańcuchy?
Pirat przekręcił nadgarstek i popatrzył w oczy amuletu.
–A co powiesz o kobiecie z wyciętym językiem? Dodałbym ten drobiażdżek do twojej układanki.
Maleńka twarz zmrużyła oczy.
–Naprawdę kółko się zamyka, głupcze. Zamyka się. Myślisz, że jeśli podjąłeś parę decyzji w życiu, zdołasz umknąć przed swoim ostatecznym przeznaczeniem? Twój los został przesądzony przed wieloma laty, w momencie gdy postanowiłeś pójść w ślady Igrota. Umrzesz też jego śmiercią.
Kapitan uderzył amuletem w stół.
–Niech już nie usłyszę tego imienia od ciebie! Rozumiemy się?
Popatrzył ponownie na maleńką twarz, która uśmiechnęła się do niego pogodnie. Na ręce od wewnętrznej strony Kennit dostrzegł smużkę krwi. Opuścił mankiet koszuli, starając się zakryć koronką kawałek czarodrzewu i ranę.
Wyszedł z kabiny. Na pokładzie swąd był znacznie silniejszy. Położony na bagnach Łupogród zawsze straszliwie śmierdział. Teraz do mieszaniny nieprzyjemnych zapachów dołączył stęchły zapach spalonych domów i odór śmierci. Wśród załogi panowało niezwykłe dla piratów milczenie. „Vivacia” płynęła powoli, niczym statek widmo, pchał ją wolno lekki wiatr ledwie muskający leniwe wody. Nikt nie krzyczał, nie słychać było szeptów ani jęków. Straszliwa cisza zaciążyła nad żywostatkiem. Najwyraźniej wszyscy pogodzili się z losem. Nawet galion milczał. Za „Vivacią” w kilwaterze równie ospale posuwała się „Marietta”.
Wszyscy popadli w osobliwe odrętwienie. Kennit zobaczył stojącego na przednim pokładzie „Vivacii” Wintrowa. Etta stała obok niego. Ściskając balustradę i pochylając się mocno do przodu, sama wyglądała jak galion. Twarz jej zastygła w osobliwym grymasie niedowierzania.
Port był zrujnowany niemal doszczętnie. Trzy ściany głównego magazynu jeszcze stały, niczym ręce otaczające wypalone wnętrze. Z eleganckiego niegdyś burdelu Bettel pozostała tylko jedna ściana. Wszędzie wokół ciągnęły się zgliszcza. Najbardziej ocalały chałupy stojące samotnie.
–Nie ma sensu tu cumować – rzucił Kennit do Briga. Młody pierwszy oficer podszedł bez słowa i stanął u boku kapitana. – Płyńmy dalej, do następnego portu.
–Poczekaj, panie! Patrz! Tam ktoś jest. Spójrz w tamten punkt!
–Gankis zuchwale podniósł głos. Kościsty stary pirat wspiął się na takielunek, by z góry lepiej ocenić zniszczone miasto.
–Nic nie widzę – oznajmił Kennit, lecz w chwilę później rzeczywiście zobaczył ludzi. Wychodzili ze spalonego lasu, pojedynczo lub parami. Nagle otworzyły się też drzwi jednej z ruder. W progu stanął jakiś mężczyzna, machając buńczucznie mieczem. Głowę miał obwiązaną brudnym bandażem.
Oba statki rzuciły cumy na szkieletowe pale, które pozostały z głównego doku. Dowódcy popłynęli na brzeg. Etta i chłopiec bardzo chcieli Kennitowi towarzyszyć. Uległ im. Niechętnie obiecał całej załodze krótki pobyt na brzegu; tylko kilka osób miało pozostać na statku. Wszyscy marynarze i dawni niewolnicy pragnęli na własne oczy obejrzeć zniszczenia. Kennit najchętniej odpłynąłby stąd czym prędzej. Nie potrafił przewidzieć zachowania zrozpaczonych pogorzelców.
Obdarci łupogrodczycy zebrali się w tłum. Stali nieruchomo niczym obszarpane duchy. Kennitowi ich milczenie wydawało się złowieszcze. Płynąc, czuł na sobie ich spojrzenia. Nagle łódź uderzyła w błotnistą plażę. Siedział bez ruchu z rękoma na kuli, podczas gdy marynarze wyciągali gig na brzeg. Nie lubił tego wybrzeża, lśniącej czarnej ziemi rzadko porośniętej brudnawymi, zielonymi wodorostami. Jego kula i proteza utkną w błocie. Jeśli ludzie się na niego rzucą, nie zdoła uciec. Zamyślony spoglądał na mieszkańców osady i starał się odkryć ich intencje.
Nagle z łodzi „Marietty” usłyszał krzyk Sorcora:
–Alyssum! Ty żyjesz!
Krzepki pirat wyskoczył za burtę, przedarł się przez wodę i błoto. Obszarpańcy rozstąpili się, by go przepuścić. Chwycił w ramiona dziewczynę i przygarnął do piersi. Kennit nie od razu ją rozpoznał. Wyglądała znacznie ponętniej, gdy senior Faldin przedstawiał jemu i Sorcorowi córki jako potencjalne narzeczone. Kapitan przypomniał sobie, że jego mat był oczarowany dziewczętami, lecz któż by się spodziewał, że później kontynuował zaloty. Sorcor z Alyssum Faldin w ramionach wyglądał jak niedźwiedź porywający cielę. Dziewczyna objęła go za szyję. Zadziwiające! Płakała, ale były to łzy radości. Skoro jedna osoba ucieszyła się na widok pirata, może nic im tu nie groziło. Kapitan odważył się wysiąść z łodzi.
–Podaj mi ramię – polecił Wintrowowi. Chłopiec był blady. Powinien mieć wyznaczone jakieś zadanie.
–Całe miasto zniknęło – bąknął Wintrow. Przeszedł przez burtę i podał rękę Kennitowi.
–Trzeba było pomyśleć o zabezpieczeniach – mruknął pirat.
Z niechęcią wygramolił się za burtę, najpierw stawiając protezę, która – tak jak się obawiał – natychmiast się wbiła w miękkie błoto. Mimo że chłopiec go podtrzymywał, stracił równowagę. Na szczęście z drugiego boku wsparła go Etta. Kennit dostrzegł sterczącą nad wodą skałę i postawił na nią protezę. Teraz mógł się rozejrzeć.
Ruiny i zgliszcza. Nowa roślinność w spalonym lesie świadczyła, że najazdu dokonano kilka tygodni temu. A jednak ludzie nie starali się odbudować miasta. Zresztą mieli rację. Skoro handlarze niewolników odkryli tę osadę, będą wracali co jakiś czas, aż wywiozą stąd wszystkich mieszkańców. Łupogród – jedno z najstarszych miast pirackich – musiał zniknąć z powierzchni ziemi. Kennit potrząsnął głową.
–Tyle razy powtarzałem tutejszym, że trzeba postawić dwie strażnice i zdobyć balistę. Nawet jedna wieża z wartownikiem by wystarczyła, wcześnie ostrzeżeni mieszkańcy zdołaliby uciec. Nikt mnie nie słuchał. Pytali tylko, kto ma zapłacić za budowę zabezpieczeń.
Poczuł satysfakcję, że wyszło na jego. Wszyscy mieszkańcy Łupogrodu doskonale pamiętali, że ich ostrzegał. Zwykle reagowali szyderstwem albo zarzutami o pragnienie większej władzy. Niestety, teraz w oczach pogorzelców Kennit dostrzegł jawne oskarżenie.
–Ty! Ty jesteś za to wszystko odpowiedzialny! – krzyknął ktoś.
–Sprowadziłeś na nas Chalcedczyków!
–Ja? – Kennit poczuł narastającą wściekłość. – Ostrzegałem was przecież przed niebezpieczeństwem. Gdybyście mnie wtedy posłuchali, przeżylibyście wszyscy. Kto wie? Może nawet pokonalibyście najeźdźców i przejęli ich statki! – Prychnął pogardliwie. – Jestem ostatnim, którego możecie obwiniać o to, co się tutaj stało. Odpowiedzialnością możecie obarczyć jedynie własny głupi upór!
Jeszcze nie skończył, a już sobie uprzytomnił, że nie powinien przemawiać do nich takim tonem. Niestety, było za późno.
Ludzie ruszyli niczym lawina. Kennit się przeraził. W dodatku Etta, niech ją szlag, poluźniła chwyt na jego ramieniu. Czy ucieknie? Nie, chyba nawet o tym nie pomyślała. Sięgnęła po nóż. Pirat wątpił, czy sama zdoła go obronić przed tłumem, lecz doceniał jej poświęcenie. Zdjął rękę z ramienia Wintrowa, po czym odprawił chłopaka niecierpliwym gestem. Miał sztylet. Żywcem go nie wezmą! Oparł protezę o kamień i spokojnie czekał na atak.
Ku swemu zdumieniu dostrzegł, że chłopiec również wyciąga nóż. Broń była niezwykle kosztowna. Wintrow bez wahania wysunął się przed kapitana. Stojąca przy nim Etta krzyknęła wesoło. Okrutny uśmiech rozjaśnił jej twarz. Czterech ludzi z załogi dobiegło do kapitana przez wodę. „Vivacia” coś wołała. Nie mogła mu pomóc. Zanim zdąży przygotować kolejną łódź i wysłać na brzeg dodatkową grupę marynarzy, może być już po wszystkim. Kennit stał bez ruchu. Czekał.
Pogorzelcy go otoczyli. Kątem oka zauważył, że piraci za jego plecami odwracają się, by stawić czoło nieprzyjaciołom. Atmosfera robiła się coraz bardziej napięta. Nikt nie miał ochoty pierwszy szarżować. Tuż przed Wintrowem stanął mężczyzna czerwony na twarzy. Pirat pamiętał go – był to właściciel tawerny, imieniem Boj. Machał znacząco pałką przy nodze. Na razie pozostawał poza zasięgiem noża chłopca. Kennit rzucił okiem w bok. Zbliżali się marynarze z „Marietty” i Sorcor. Dziewczyna gdzieś zniknęła. Kennit znał swego mata od lat. Nie musiał mu dawać żadnego znaku. Wiedział, że Sorcor nie wykona gwałtownych ruchów, póki nie okażą się niezbędne. A w razie potrzeby przedrze się do kapitana najszybciej, jak będzie mógł.
Boj łypnął ostrożnie przez ramię na innych pogorzelców. Pewny ich poparcia, podszedł do Kennita i – ponad głową Wintrowa – popatrzył kapitanowi w oczy.
–To twoja wina. Napadałeś na statki niewolnicze, rozwścieczyłeś ich kapitanów. Musiałeś się popisywać, co? Nie mogłeś się zadowolić zwyczajnym piractwem? Ty i twoja gadka… Że niby jesteś królem. Póki ci nie odbiło, wszystko było dobrze. Czasem zniknął jakiś statek, lecz koronowany dzieciak przymykał na to oko. Zostawiał nas w spokoju… Zdenerwowałeś go swoją pazernością. Zmąciłeś wodę. Widzisz, jak się nam przysłużyłeś? Straciliśmy wszystko. Będziemy musieli znaleźć sobie nowe miejsce i zbudować od nowa nasze miasto i nasze życie. Byliśmy w Łupogrodzie bezpieczni, a ty zburzyłeś nasz spokój. Najeźdźcy wyraźnie szukali ciebie. Masz wobec nas dług, tak to widzę. Oddasz nam łupy ze swego statku. Wyprawiamy się w poszukiwaniu nowej kryjówki, więc przyda nam się na początek trochę grosza. Dasz po dobroci, czy…? – Rozbujał pałkę, która zaświstała w powietrzu. Kennit nie cofnął się nawet o pół kroku.
Zza drzew wyszli kolejni ludzie. Pogorzelców było znacznie więcej, niż początkowo sądził. Tak czy owak, konfrontacja była zupełnie bezsensowna. Nawet jeśli mieszkańcy Łupogrodu zabiją go na plaży i zgładzą towarzyszących mu ludzi, nie mogą oczekiwać, że oba statki się poddadzą. Po prostu by odpłynęły. Ale cóż, tłum zazwyczaj postępuje głupio. I bywa zawzięty. Pirat uśmiechnął się szerzej i zaczął układać sobie odpowiedź.
–Hm, kryjówka? Tylko tyle potraficie wymyślić? – odezwał się znienacka Wintrow.
–Zamknij się, dzieciaku – warknął Boj. – Nie mamy czasu na daremną gadaninę! – Zamachał groźnie pałką. – No i co, królu Kennicie? Oddasz dobrowolnie, czy też…
–Oczywiście, że nie mamy czasu na gadanie po próżnicy! – przerwał mu Wintrow. – Przecież rozmowa wymaga rozumu, nie mięśni. Nawet gdyby miała wam uratować tyłki, nie macie na nią czasu – zadrwił. – Kapitan Kennit starał się wam coś pokazać, czegoś nauczyć. A wy udawaliście, że nie istnieje nic poza waszą osadą. Nie zdołacie się ukryć przed światem, bo on i tak was w końcu dopadnie. Kapitan próbował was ostrzec. Wielokrotnie was namawiał do obwarowania miasta, ale nie chcieliście go słuchać. Woleliście kryć się na tych bagnach, wierząc, że świat o was zapomni! Niestety, życie nie jest takie proste. Gdybyście teraz posłuchali kapitana, dowiedzielibyście się, jak powinni się w waszej sytuacji zachować prawdziwi mężczyźni. Widziałem w jego kajucie szkice. Ten port z łatwością można przemienić w fortecę. Wasza osada mogłaby się ujawnić. Możecie osuszyć śmierdzące bagno, które nazywacie portem, i zażądać umieszczenia go na kupieckich mapach. Wystarczy oświadczyć z dumą: „Jesteśmy uczciwymi ludźmi, a nie bandą przestępców i zbiegów”. Wybierzcie przywódcę i brońcie się. No chyba, że nadal wolicie użalać się nad sobą, a później wyruszyć w drogę w poszukiwaniu miejsca na nowe miasto. I co dalej? Zbudujecie je i będziecie się w nim kryli, drżąc ze strachu, że ludzie satrapy znowu was wyśledzą?
Chłopak przerwał na nabranie tchu i odezwał się Kennit:
–Nie będą cię słuchać. Poddaj się, synu. Nie znają innego życia. Potrafią jedynie się ukrywać bądź uciekać. Starałem się im pokazać, jak żyją wolni ludzie. Zrobią, co zechcą. – Wypatrywał znajomych twarzy wśród pogorzelców. Niewolnicy, którym dał wolność i których tutaj przywiózł, spuszczali oczy pod jego spojrzeniem. Jeden z nich, wyraźnie śmielszy od pozostałych, wyszedł nagle z grupy.
–Jestem po stronie Kennita – oznajmił i stanął obok marynarzy Sorcora. Kilku innych poszło w jego ślady. I kolejni. Tłum się przerzedził. Pogorzelcy, którzy przyszli z dżungli, nie zbliżali się do reszty, stali z boku. Sytuacja nie wydawała się już tak klarowna jak przed kilkoma minutami.
Nagle rozległ się podniesiony kobiecy głos.
–Carumie! Jerodzie! Wstydźcie się! Kapitan powiedział najszczerszą prawdę! Wiecie o tym! – To mówiła Alyssum. Stała na łodzi „Marietty”. – Vahorze! Kolpie! Dokuczaliście mojej siostrze, twierdząc, że ojciec ofiarował jej rękę szaleńcowi. Pamiętacie, co odpowiedziała wam moja matka? Że kapitan Kennit potrafi dostrzec kształt naszej przyszłości! I chce nam pomóc. Dzięki niemu Łupogród może stać się czymś więcej niż tylko wioską położoną na krawędzi grzęzawiska. A teraz moja matka nie żyje! Nie żyje! Nie Kennit ją zabił, lecz nasza głupota! Nie posłuchaliśmy go. Potrzebowaliśmy króla, który by nas chronił, a myśmy go wyśmiali!
Koszula przylgnęła spoconemu kapitanowi do pleców. Do tej pory zarówno „Marietta”, jak i „Vivacia” zdążyły już wysłać kilka łodzi z piratami. Jeśli zdołają odwlec atak o dodatkowe kilkanaście minut, będzie miał więcej ludzi. Czy ma szansę zwyciężyć? Nie, tak czy tak, zginie. Wintrow i Etta zabiją kilku wrogów, a potem Kennit umrze… Tłum naprze na niego i będzie musiał się odsunąć od skały, na której wspierał protezę. Upadnie, zadepczą go, umrze.
Wielu ludzi pozostało niezdecydowanych. Na ich twarzach nie było buty ani groźby. Boj przewodził grupce najbardziej zapalczywych.
–Mylisz się! – ryknął nagle. – To jego wina! Tylko jego! Sprowadził na nas nieszczęście! – Skoczył naprzód, wymachując pałką. Sporo mieszkańców Łupogrodu ruszyło za nim.
Wintrow zrobił unik przed pałką Boja, niestety niewystarczający i otrzymał w bok głowy ukośny cios. Kennit mocniej oparł kulę i wysunął do przodu ostrze noża. Nie mógł liczyć na wsparcie Etty, bo zaczęła walczyć z jakimś młokosem.
Nagle między nim a Bojem znowu pojawił się Wintrow. Wyprostował się niczym młode drzewko, które poryw wiatru przygiął, lecz nie złamał. Boj zamierzył się pałką i w jego wysuniętą pierś trafił nóż chłopca. Przebił kaftan i koszulę, po czym przesunął się w dół po wydętym brzuchu. Rana była bolesna, lecz nie śmiertelna.
Wokół rozgorzała prawdziwa bitwa. Kennit słyszał przekleństwa Sorcora, który przywoływał piratów do siebie. Wielu pogorzelców uciekło przed walką. Etta wrzeszczała, robiła wypady, dźgała nożem. Kapitan na razie był bezpieczny. Słyszał desperackie krzyki marynarzy na łodziach. Rwali się do bitki, lecz znajdowali się jeszcze zbyt daleko od brzegu. Za piratem dwóch mężczyzn siłowało się w błocie. Jeden kopnął mocno kulę. Kennit cofnął się chwiejnie o pół kroku na grząskim terenie. Boj smagnął pałką Wintrowa Przez ramię, w tym samym momencie chłopiec ciachnął go ponownie nożem. Pirat usłyszał głośny klaps uderzającej pałki i okrzyk bólu chłopca. Wysunął się naprzód i sam dźgnął karczmarza nożem. Jego kula zniknęła gdzieś w rozmokłej ziemi, a proteza zaczęła się zapadać w bagno. Silny cios Boja na szczęście chybił. Kapitan się przewrócił, Wintrow zasłonił go własnym ciałem. Karczmarz zwalił się na nich niczym powalone piorunem drzewo.
Kennit poczuł się upokorzony i to go rozjuszyło. Nadludzkim niemal wysiłkiem odrzucił od siebie ciężkiego mężczyznę. Z trudem ukląkł na jedynym kolanie i dostrzegł Ettę. Leżała w błocie, a karczmarz usiłował zatopić w jej ciele nóż. Kapitan wbił mu własne ostrze w lędźwie. Grubas wrzasnął przeraźliwie, a w tym momencie Etta dźgnęła go nożem w brzuch. Skoczyła na równe nogi i zaczęła osłaniać kapitana, który nie mógł wstać.
Bijatyka zakończyła się równie szybko, jak się rozpoczęła. Napastnicy zginęli lub wycofali się na bezpieczną odległość. Sorcor chwycił Kennita za przód kurtki i postawił na nogi. Etta odnalazła w błocie kulę. Kapitan znowu mógł stać.
Dopiero teraz Wintrow podniósł się z ziemi. Podtrzymywał sobie lewą dłoń, w której nadal ściskał nóż. Etta szorstko uściskała chłopca.
–Nieźle jak na pierwszy raz. Następnym razem rób głębsze uniki.
–Mam chyba złamaną rękę – wysapał w odpowiedzi.
–Pozwól, obejrzę. – Szarpnęła go za ramię. Wintrow krzyknął i spróbował się odsunąć, lecz trzymała go mocno. – Nie jest złamana, bo wtedy byś zemdlał. Kość jednak może być pęknięta. Przeżyjesz.
–Pomóżcie mi się dostać na twardszy grunt – polecił Kennit.
Sorcor wziął go pod ramię i poprowadził. Minęli kilku zabitych i rannego z rozciętym brzuchem. Spośród piratów nie zginął nikt. Jednemu z marynarzy rozcięto nogę, ale większość wyszła zupełnie bez szwanku. I nic dziwnego – byli silniejsi, najedzeni, dysponowali lepszą bronią. Doświadczeni wojownicy przeciw miejskim awanturnikom. Kennitowi trudno było uwierzyć, że jeszcze tak niedawno obawiał się o własne życie.
Znaleźli się wśród ruin miasta. Nigdzie wokół nie było miejsca na kąpiel, a cóż dopiero mówić o sprzedaży łupów. Z Łupogrodu nie zostało prawie nic.
–Wynośmy się stąd – powiedział do Sorcora. – W Byczej Zatoczce jest człowiek handlujący ze Świecogrodem. W czasie naszej ostatniej wizyty przechwalał się, że może nam dać lepsze ceny. Może dobijemy z nim targu.
Sorcor zwiesił głowę. Wydawał się oglądać piasek między swoimi butami.
–Panie – szepnął – zabieram Alyssum.
–Bierz, skoro musisz – odparł kapitan z pewną irytacją. Kiedy mat podniósł głowę, Kennit zauważył w jego oczach gniewne błyski. – Dobrze, dobrze – rzucił pospiesznie. – Jaki zresztą los czekałby tutaj biedną dziewczynę? Jesteś obecnie jedynym jej opiekunem. Tak, tak, musisz ją zabrać. To twój obowiązek.
–Właśnie tak to widzę, panie – stwierdził Sorcor z powagą.
Kapitan popatrzył z niechęcią na zdeptane błoto, przez które musiał przebrnąć w drodze powrotnej do łodzi. Mocniej chwycił kulę.
–Chodźmy. Nie widzę sensu zostawać tu dłużej.
Obrzucił ostrożnym spojrzeniem ludzi, którzy nadal stali w grupkach. Z pozoru wydawali się spokojni, ale już im nie ufał. Nagle jakiś mężczyzna śmiało naprzód.
–Więc zostawiasz nas tutaj samym sobie?
Kennit nie wierzył własnym uszom.
–A co miałbym z wami zrobić?
Wintrow zaskoczył go znowu.
–Jawnie daliście kapitanowi do zrozumienia, że nie jest tutaj mile widziany. Dlaczego miałby tracić czas? – spytał ze szczerą pogardą w głosie.
–Ależ to nie my zaatakowaliśmy kapitana Kennita! Nie odpowiadamy za postępki kilku pieniaczy! Zresztą i tak wszyscy nie żyją. Dlaczego my też mielibyśmy być ukarani?
–Niestety, żaden z was nie rzucił się na pomoc. Niczego się nie nauczyliście. Niczego! Ciągle wierzycie, że nie dotyczy was zło, które przytrafia się innym ludziom. Nie obchodzi was, że inni zostają niewolnikami, że napadnięto na jakieś miasto, że na waszych oczach odbywa się masakra na plaży. Nic się dla was nie liczy, póki wam samym ktoś nie przystawi noża do gardła. Tyle że wówczas jest już za późno na jakiekolwiek działanie. Mieszkańcy innych miast chętnie słuchają słów Kennita i dobrze im się dzieje. A Łupogród? Zniknął z powierzchni ziemi. Nigdy nie widniał na żadnej mapie i nigdy się na żadnej nie pojawi. Ponieważ żyjący w nim ludzie od dawna byli martwi.
Głos chłopca miał wielką moc. Ludzie, których Wintrow obrzucał obelgami, zaczęli się powoli do niego zbliżać, niczym ryby w sieci przyciąganej przez rybaka. Niektórzy chmurzyli się, inni wydawali się zawstydzeni, jeszcze inni oszołomieni. Grupka wokół chłopca rosła. Co dziwniejsze, piraci rozsuwali się i w pewnym momencie Wintrow stał już sam przed pogorzelcami. Kiedy umilkł, zapadło ciężkie milczenie.
–Mieszkańcy jakich innych miast? – spytał ktoś z tłumu.
–Mam na myśli choćby Krzywe. Tamtejsi ludzie przyjęli od Kennita statek i użyli go we właściwy sposób. Zdobyli bogactwa, dzięki którym ufortyfikowali swoją osadę. Przestali się ukrywać i rzucili wyzwanie statkom niewolniczym wpływającym na ich wody. W przeciwieństwie do was, wzięli sobie do serca słowa kapitana. Obwarowali port i teraz mogą w nim żyć bezpiecznie.
–Nam się to nie uda – zaprotestowała jakaś kobieta. – Nie możemy zostać tu dłużej! Przecież najeźdźcy znają drogę do nas. Wrócą. Musicie nas zabrać ze sobą. Musicie! Naszą jedyną nadzieją jest ucieczka. Cóż innego moglibyśmy zrobić?
–Co innego? – Wintrow stanął na palcach i rozejrzał się wokół.
–Tam! – Wskazał niski cypel. – Stamtąd moglibyście zacząć. Odbudujcie osadę, lecz zacznijcie od wieży strażniczej. Postawcie ją na tamtym cyplu. Nie musi być bardzo wysoka, ale niech rozciąga się z niej widok na całą zatokę. Wystarczy umieścić w niej jednego wartownika… och, nawet dziecko. W odpowiednim momencie strażnik ostrzeże was, a wówczas możecie zostać i walczyć albo uciec. Przeżyjecie każdą napaść.
–Mamy odbudować Łupogród? – spytał sceptycznie ktoś z gromady. – Mówisz o tych ruinach?!
–Och, rozumiem. Gdzieś indziej czeka was lepsza perspektywa, tak? – spytał oschle chłopiec.
Nikt mu nie odpowiedział, więc ciągnął dalej:
–Zacznijcie odbudowę od tego, co macie. Na pewno da się odzyskać sporo drewna. Zetnijcie nadpalone drzewa i złóżcie budulec w bezpiecznym miejscu, gdzie się dobrze wysuszy. Obejrzyjcie statki w porcie. Jeśli uznacie, że nie sposób już na nich pływać, wykorzystajcie deski. – Potrząsnął głową. – Czy wszystko wam trzeba tłumaczyć? Zostańcie tutaj. Nie dajcie się przepędzić! Odbudujcie Łupogród, lecz tym razem postawcie go jak należy, skupiając się na obronie osady, handlu i dostępie do czystej wody. Doki nie powinny być tutaj, ale z dala od miasta. Najlepszy teren przeznaczyliście na magazyny. Postawcie na nim wasze domy i przedsiębiorstwa, a magazyny niech staną o tam, przy palach, dzięki czemu statki podpłyną niemal pod same ich drzwi i rozładunek będzie przebiegał o niebo szybciej. Opowiadam wam plany kapitana Kennita. Nie możecie twierdzić, że nie pragnął waszego dobra.
Niewiele propozycji tak prędko trafia do ludzkich serc jak pokusa rozpoczęcia wszystkiego od nowa. Słuchaczom błyszczały oczy. Odzyskali nadzieję. Dostrzegli okazję na lepsze życie.
Wintrow podniósł głos niczym wieszczący prorok.
–Kapitan Kennit zawsze dbał o was, nawet kiedy wzgardziliście jego pomocą. Wasze dobro stale leży mu na sercu. Przyznam, że na początku sam wątpiłem w jego pobudki. Bałem się go. Teraz jest zupełnie inaczej. Wierzę w to, w co on wierzy. Sa wyznaczył mu taki los. Kennit zostanie Królem Wysp Pirackich. Czy Łupogród będzie jednym z jego miast, czy zniknie w niepamięci?
Kennit miał wrażenie, że śni. Później zrozumiał. Chłopiec naprawdę był prorokiem, jego prorokiem. Sa przysłał mu Wintrowa, jego prywatnego kapłana, z pewnym zadaniem. Miał otworzyć ludziom oczy na jego przeznaczenie.
Po tym cudzie nastąpiły kolejne. Jeden z pogorzelców oświadczył:
–Zostaję. Zamierzam rozpocząć odbudowę miasta. Odkąd uciekłem mojemu panu z Jamaillia City i przybyłem do Łupogrodu, uważałem się za wolnego człowieka. Teraz wiem, że się myliłem. Chłopiec ma rację: nie będę wolny, póki nie przestanę się ukrywać.
Drugi stanął przy jego boku.
–Mieszkam tutaj – oświadczył. – Nigdzie indziej nie chcę żyć. Zacznę wszystko od początku tu, w Łupogrodzie.
Inni też zaczęli na głos robić plany odbudowy miasta.
Kapitan położył zabłoconą dłoń na ramieniu Wintrowa. Chłopak odwrócił głowę i spojrzał na niego z takim podziwem, że Kennitem zawładnęło wzruszenie. Sam nie wiedział, czego doświadcza – bólu czy miłości. Gardło mu się zacisnęło. Zaczął mówić tak cicho, ze ludzie przysunęli się bliżej, by go słyszeć. Poczuł się jak święty. Nie, nie jak święty raczej jak mądry i kochany król. Uśmiechnął się do swojego ludu.
–Musicie działać wspólnie, nie każdy sam dla siebie. Wznieście wieżę, lecz przy jej podstawie postawcie jakąś budowlę, w której wszyscy będą się mogli chronić aż do dnia ukończenia domów. Przekopcie teren, szukając wody, zamiast czerpać ją z bagna.
Mieszkańcy Łupogrodu wpatrywali się w niego niczym zagubione, zmęczone dzieci; w końcu byli gotowi go wysłuchać. Pragnęli, by im pokazał, jak powinni żyć. Poczuł, jak serce skacze mu w piersi. Triumf! Odwrócił się do Etty.
–Etto, wróć na „Vivacię”, do mojej kajuty. Na biurku leżą plany, przynieś je. Są wyraźnie opisane.
–Znajdę. Umiem już przecież czytać – zauważyła łagodnie. Wybrała dwóch wioślarzy, którzy mieli ją zawieźć na żywostatek.
–Uprzedź załogę, że zostaniemy tu na kilka dni! – zawołał za nią. – Pomożemy mieszkańcom Łupogrodu w odbudowie. Na pokładzie „Marietty” są worki z pszenicą. Niech marynarze zwiozą je na brzeg. Ci ludzie są głodni.
Przez tłum przeszedł szmerek. Nagle młoda kobieta wystąpiła z grupy.
–Panie, nie musisz tu stać. Mój dom jest nadal w miarę cały i mam stół. Mogę też przynieść wody. Umyjesz się. – Ukłoniła się skromnie. – Kwatera to uboga, lecz będę zaszczycona, jeśli z niej skorzystasz.
Uśmiechnął się do niej, a następnie rozejrzał wokół po twarzach lojalnych wobec niego ludzi.
–Dziękuję, chętnie skorzystam.
8. CISZA PRZED BURZĄ
–Malto, użyłaś zbyt wiele pudru. Jesteś teraz blada niczym duch – skarciła córkę Keffria.
–W ogóle nie użyłam pudru – odparła Malta apatycznie. Siedziała w szlafroku przed lustrem, zgarbiona, potargana. Bardziej przypominała znużoną służącą pod koniec dnia pracy niż kupiecką córę szykującą się na Letni Bal.
Keffrii serce zamarło w piersi. Spodziewała się zastać córkę wystrojoną i drżącą z podniecenia. Cóż, ostatnie lato było dla Malty trudne. Keffria żałowała, że nie mogła w jakiś sposób oszczędzić jej przed ciężką pracą. Poza tym… Szkoda, że nie mogły się cieszyć perspektywą balu. Sytuacja była jednakże daleka od ich wyobrażeń. A przecież nie tylko Malta od lat z niecierpliwością oczekiwała na ten wieczór. Także jej matka od dawna marzyła o chwili, gdy jej jedyna córka wkroczy do Kupieckiej Sali Zgromadzeń wsparta na ojcowskim ramieniu, zatrzyma się w progu i tam zostanie przedstawiona Pierwszym Kupcom. Jeszcze tak niedawno wierzyła, że kupi Malcie przepiękną suknię i kosztowną biżuterię. Taki dzień zdarzał w życiu każdej dziewczyny tylko raz. Niestety, niedługo ubierze dziewczynkę w sukienczynę uszytą z resztek starych strojów. Za jedyną biżuterię muszą Malcie posłużyć podarki od Reyna. Występ w klejnotach od kawalera nie był właściwy, lecz cóż miały robić?
Ponad ramieniem dziewczynki zobaczyła w zwierciadle własną nachmurzoną twarz. Postarała się uśmiechnąć.
–Nie spałaś dobrze tej nocy i sądziłam, że zamierzasz nieco odpocząć dzisiejszego popołudnia. Położyłaś się?
–Nie, nie mogłabym zasnąć. – Malta przysunęła się bliżej do lustra i kilka razy uszczypnęła w policzki, by się zaróżowiły. Później spojrzała na odbicie Keffrii. – Mamo, zdarza ci się zastanawiać, czy jesteś naprawdę sobą?
–Co takiego?! – Keffria zastygła ze szczotką do włosów w ręku. Sprawdziła, czy dziewczynka ma gorączkę. Nie, czoło miała chłodne. – Musisz sobie umyć szyję – poleciła, gdy upinała córce włosy. – A może to siniak? Boli cię?
–Właściwie nie. Jak to wygląda? – Malta obróciła głowę, próbując obejrzeć w zwierciadle swój kark. Nie udało się.
–Po prostu plamka, nie większa niż czubek palca. Uderzyłaś się, kiedy zemdlałaś na statku?
Malta zmarszczyła brwi.
–Być może. Bardzo widać? Powinnam to przypudrować?
Keffria już zagłębiła palce w talku. Pod jego cienką warstwą plamka zniknęła.
–Już. Nikt nie zauważy.
Dziewczynka ponownie zapatrzyła się w lustro.
–Mamo, czasami już sama nie wiem, kim jestem – powiedziała zalękniona. – Nie jestem głupim małym dzieciakiem, jak jeszcze zeszłego lata, kiedy strasznie chciałam dorosnąć. Próbowałam być odpowiedzialna i uczyć się wszystkiego, czego wymagałyście ode mnie. Jednak, mówiąc szczerze, nie cierpię liczb i księgowości. Nie jestem sumienna. Czasami myślę o Reynie albo innym młodym mężczyźnie i wtedy cała drżę. Wydaje mi się, że mogłabym być bardzo szczęśliwa, gdybym tylko miała go blisko przy sobie. Jednak kilka minut później dochodzę do wniosku, że kogoś udaję. Czuję się jak mała dziewczynka, która matkuje lalkom. Albo co gorsza, dochodzę do wniosku, że pragnę tego mężczyzny, ponieważ jest taki, jaka ja bym chciała być… Kiedy próbuję odkryć, kim naprawdę jestem, odczuwam jedynie zmęczenie i straszliwy smutek. A kiedy zasnę, dręczą mnie dziwne sny. Po przebudzeniu nie potrafię ich zapomnieć, towarzyszą mi przez cały dzień i odnoszę wrażenie, że myślę myślami kogoś innego. Nie umiem tego wyjaśnić. Zdarzyło ci się kiedyś coś takiego?
Keffria była wstrząśnięta. Malta nigdy dotąd nie mówiła do niej w taki sposób.
–Moja droga, jesteś po prostu zdenerwowana. Kiedy przybędziemy na bal, nastrój natychmiast ci się poprawi. Będzie to dość osobliwy bal. Miasto Wolnego Handlu jeszcze takiego nie widziało. – Potrząsnęła głową. – Wszystkie nasze problemy wyglądają na płytkie w obliczu tego, co się dzieje w naszym mieście. Zostaliśmy w nim uwięzieni, drogę ucieczki blokują nam chalcedzkie galery, określające się mianem łodzi patrolowych satrapy. Sam władca i jego orszak mieszka u Davada Restarta. Młody Cosgo przybędzie dziś na bal. Wraz z kilkoma Towarzyszkami Serca. Już dzięki temu Miasto Wolnego Handlu przejdzie do historii. Niektórzy twierdzą, że znajdujemy się o krok od wojny, lecz ja wolę wierzyć, iż władca pragnie naprawić wyrządzone nam szkody. Z jakiego innego powodu przybywałby z tak daleka?
–A dlaczego wprowadził na nasze wody tyle chalcedzkich okrętów wojennych z najemnikami?
–Słyszałam, że mają go chronić przed napaścią piratów podczas podróży – odparła Keffria. Czy córka nie jest zbyt rozsądna na swoje lata? Czyżby dyscyplina, narzucane lekcje i prace domowe zmieniły kapryśną pannicę w zmęczoną życiem, cyniczną kobietę?
–Czy wpuścimy do portu także inne statki? – pytała Malta. – Czy tylko ten z arystokracją na pokładzie? Słyszałam, że Nowi Kupcy bardzo się niepokoją zatrzymaniem niektórych z nich. Mnóstwo osób twierdziło, że ma na pokładzie krewnych.
–Nie, statków nie wpuścimy, ale pozwalamy szlachcicom zejść na brzeg. Przypłynęli w małych łódkach. Wielu chorowało lub cierpiało z powodu ran odniesionych w licznych bitwach, które stoczyli z piratami po drodze. Musieliśmy ich wpuścić do miasta. Choćby z czystego miłosierdzia. Poza tym, tak jak mówisz, mają tu krewnych. Wśród Nowych Kupców. Nie są chalcedzkimi najemnikami. Cóż złego mogą nam uczynić?
Malta potrząsnęła głową.
–Na pewno nic gorszego niż już nam uczynili ich krewni. Po wielkiej panice, kiedy te statki wpłynęły do portu, powinniśmy wykazać więcej ostrożności. Prawie cały dzień nosiłyśmy wiadra i napełniałyśmy wodą wielkie beczki. Nawet nie wiedzieliśmy, co się zdarzyło na statkach podczas konfrontacji.
Keffria pokiwała głową, rozdrażniona tym wspomnieniem.
–Nic się nie zdarzyło. Nasze statki wpłynęły do portu, a chalcedzkie galery rozsunęły się, robiąc im miejsce. Należy się cieszyć, że obie strony zachowały spokój i nie doszło do rozlewu krwi.
–Ależ mamo, przecież od ich przybycia nie handlujemy. A handel stanowi o życiu naszego miasta. Gdy kogoś udusisz, nie dojdzie do rozlewu krwi, a jednak popełnisz morderstwo.
–Chalcedczycy pozwolili „Kendry'emu” wpłynąć do portu – zauważyła Keffria. – Z twoim kawalerem na pokładzie.
–Tak, i zaraz za nim przywrócili blokadę. Gdybym była kapitanem „Kendry'ego”, nie wpłynęłabym. Podejrzewam, że pozwolili mu się przedostać, bo chcieli mieć jeszcze jeden żywostatek w porcie. Wiesz, że się boją naszych żywostatków, odkąd „Ofelia” zniszczyła ich okręt. – Oczy Malty zamglił smutek. Matka spróbowała ponownie ją rozweselić.
–Davad Restart pragnie osobiście cię przedstawić satrapie i jego Towarzyszkom Serca. Wiesz, że to wielki zaszczyt. Każda matka życzyłaby sobie tego dla córki. Chociaż pewnie nawet nie spojrzysz na naszego władcę. Reyn przesłoni ci cały świat. Rodzina Khuprus zawsze słynęła z pięknych strojów. Twój młodzieniec prawdopodobnie ubierze się oszałamiająco. Dziewczyny będą ci zazdrościć. Większość młodych panien na swoim pierwszym balu tańczy tylko z ojcami, wujami i kuzynami. Albo stoją skromnie w towarzystwie matek i ciotek. Ja tak stałam.
–Odrzuciłabym zarówno Reyna, jak i satrapę dla jednego jedynego tańca z moim ojcem – zauważyła cicho Malta. – Żałuję, że w żaden sposób nie potrafię go sprowadzić do domu. Nie mogę nic zrobić poza tym wiecznym czekaniem. – Siedziała przez jakiś czas w milczeniu, patrząc w lustro. Nagle się wyprostowała. – Wyglądam strasznie. Nie spałam dobrze od tygodni. Koszmary nie pozwalają mi wypocząć. Jak mogę w takim stanie pójść na bal? Mogę pożyczyć od ciebie róż, matko? I jakąś farbkę na powieki, która ożywi mój wzrok?
–Oczywiście. – Keffria odetchnęła z ulgą. Taką właśnie Maltę znała. – Przyniosę je zaraz, a tymczasem skończ upinać włosy. Obie musimy się przygotować. Davad nie może niestety przysłać po nas powozu, będzie zbyt zajęty obsługą dostojnych gości, których musi zawieźć na bal. Ale wraz z twoją babcią oszczędziłyśmy dość pieniędzy na wynajem powozu. Wkrótce tu przybędzie.
–Będę gotowa – obiecała Malta.
* * *
Plany Serilli całkiem się zawaliły. Na brzeg zdołali zejść wszyscy młodzi szlachcice z orszaku satrapy, także ci z głównego statku. Na szczęście przewieźli też stroje Serilli i pozostały bagaż. Jej władza nad Cosgiem bardzo osłabła, a młodzieniec w zadziwiającym tempie odzyskał siły. Uzdrowiciel cieszył się z niezwykle szybkiej rekonwalescencji pacjenta i przypisywał całą zasługę opiece Towarzyszki. Sam Cosgo wierzył, że uratowała mu życie. Wrócił do Kekki i ziół rozkoszy. Przestał być zależny od Serilli. Davad Restart rozpieszczał go doskonałym jadłem i wciąż wymyślał dla niego nowe rozrywki.
Nie spodziewała się po satrapie takiej żywotności. Teraz musiała być bardzo ostrożna i cierpliwa. Zwój, który podpisał dla niej Cosgo, ukrywała w związanym rękawie jednej z sukien. Ilekroć któryś z Kupców pytał ją o ten dokument, odpowiadała, że nie jest już potrzebny, skoro władca odzyskał zdrowie. Sam satrapa najwyraźniej o nim zapomniał. Mieszkańcy zaplanowali nadzwyczajne zebranie Rady Kupców Miasta Wolnego Handlu z udziałem Cosga. Serilla miała nadzieję, że do tego czasu znajdzie sposobność ponownego zdobycia władzy.
Wyjrzała przez okno komnaty, którą przydzielił jej Davad Restart. Uznała, że przebywa na prowincji. Ogrody wyglądały na zaniedbane. Sama komnata, chociaż ogromna, była staroświecka i na pewno od dawna nie używana. Pościel śmierdziała cedrem i ziołami stosowanymi podczas przechowywania w kufrach, a stylu upięcia draperii nie rozpoznałaby nawet jej babcia. Łóżko było niewygodnie wysokie. Być może, miało to zapewniać śpiącemu ochronę przed szczurami i myszami. Nocnik stał pod łóżkiem, zamiast w odrębnej wnęce. Służące przynosiły ciepłą wodę do mycia zaledwie dwa razy dziennie i nigdzie w pokoju nie było świeżych kwiatów. Gospodarz przydzielił Towarzyszkom Serca tylko jedną pokojówkę; Kekki od razu i całkowicie zawładnęła czasem biednej dziewczyny. Serilla musiała sama się o siebie troszczyć, co jej zresztą odpowiadało, ponieważ nie chciała pozwolić nikomu obcemu na dostęp do swego pokoju.
Jeszcze nie odwiedziła Miasta Wolnego Handlu, które od tak dawna ją fascynowało. Ciekawy był na przykład fakt, że tylko to jedno pionierskie miasto zdołało przetrwać na Przeklętych Brzegach. Nie powiodły się wszystkie inne próby skolonizowania tego regionu. W żadnym z licznych tekstów, które przeczytała, ani w żadnej z zasłyszanych opowieści nie znalazła wyjaśnienia tego fenomenu. Dlaczego osada przeżyła tyle pokoleń i w dodatku pomyślnie się rozwijała? Czyżby mieszkali tu wyjątkowi ludzie? A może rozwiązanie zagadki tkwiło w lokalizacji? Albo chodziło po prostu o najzwyklejsze szczęście? Tę właśnie tajemnicę Serilla pragnęła zbadać na miejscu.
Miasto Wolnego Handlu było największą miejscowością na Przeklętych Brzegach, ale wcale nie było duże, choć tak stare. Populacja nie zwiększała się w oczekiwanym tempie. W czym leżała przyczyna? Napływ Imigrantów z Trzech Statków jednorazowo zwiększył liczbę mieszkańców. Tutejsze rodziny wydawały się niezbyt płodne, dzieci rzadko było więcej niż czworo. Fala Nowych Kupców powoli zalewała liczebnie Pierwszych Kupców, w dodatku przywieźli niewolników. Pierwotni mieszkańcy nie cieszyli się z ich obecności. Choćby dlatego że Miasto Wolnego Handlu nie mogło się rozrastać na okoliczne tereny – większą ich część stanowiły podmokłe łąki i bagna. Jasne powody… Jednak Serilla zawsze podejrzewała, że nie są jedyne. Chodziło o coś więcej.
Na przykład tak zwani Kupcy z Deszczowych Ostępów. Kim właściwie byli?
Nie wymieniano ich w żadnym ze statutów wydanych przez satrapę. Czy stanowili grupkę odszczepieńców, którzy oddzielili się od Pierwszych Kupców? Rodzimą ludność, która zawierała małżeństwa z mieszkańcami miasta? Dlaczego nikt nie chciał otwarcie o nich rozmawiać? Nigdy nie wspominano o istnieniu osad nad Rzeką Deszczową, a przecież musiały się tam znajdować jakieś miejscowości. Kiedy do Jamaillii trafiały z Miasta Wolnego Handlu wyjątkowo piękne towary, jako miejsce ich pochodzenia zawsze wskazywano Deszczowe Ostępy. Serilla niewiele więcej wiedziała o tej krainie, lecz była przekonana o ścisłym powiązaniu tych dwóch sekretów. Niestety, mimo wielu lat studiów nie odkryła tajemnicy.
I wreszcie tu dotarła, do słynnego Miasta Wolnego Handlu. No, w każdym razie na jego peryferia. Jakże pragnęła zwiedzić centrum! Niestety, gospodarz nie chciał ich wypuścić z domu. Mieli wypoczywać. Serilla podejrzewała, że z tej taktyki najwięcej korzyści odniesie sam Kupiec. Przez dom przepływał stały strumień gości. Na pewno Kupiec nie cieszył się taką popularnością od wielu lat. Starała się nawiązać jak najwięcej kontaktów, chętnie witała przychodzących z wizytą Kupców, zarówno Pierwszych, jak Nowych. Przy każdej okazji opowiadała o życiu w pałacu i w stolicy, usiłując olśnić takimi historiami każdą poznaną kobietę. Dobre stosunki z mieszkańcami miały się stać podstawą życia w jej nowej ojczyźnie. Wprawdzie okazja zdobycia władzy minęła, lecz Serilla wciąż miała nadzieję uczynić Miasto Wolnego Handlu swoim nowym domem.
Kiedy pochyliła się nad poręczą małego balkonu, cały budynek lekko zadrżał. Znowu trzęsienie ziemi! Wyprostowała się i cofnęła do pokoju. Ziemia drżała prawie codziennie od dnia ich przybycia, ale tutejsi ludzie wydawali się na to nie zważać. Podczas pierwszego trzęsienia Serilla zerwała się z krzesła i – zaskoczona – krzyczała. Kupiec Restart tylko wzruszył ramionami.
–Ot, nieznaczne drżenie, Towarzyszko Serillo. Nie ma się czym przejmować.
Satrapa już zdążył się upić winem gospodarza, toteż niczego nie zauważył.
Zazwyczaj trzęsienia przemijały bardzo szybko. Tak i teraz. Nic nie spadło, nie popękały ściany. Serilla westchnęła cicho. Przeklęte Brzegi – przeklęte, bo ziemia tutaj stale była niespokojna. Serilla musiała się do tego przyzwyczaić.
Wreszcie zobaczy Miasto Wolnego Handlu. Dziś wieczorem jej sen się spełni. Poszła do garderoby wybrać strój. Miała być gościem na jakimś balu, który zorganizowali Kupcy. Zaproszono jedynie Pierwszych Kupców, obcy mogli w nim uczestniczyć tylko wtedy, gdy wżenili się w którąś z kupieckich rodzin. Na balu zostaną przedstawione społeczności młode kobiety w wieku odpowiednim do zamążpójścia. Serilla słyszała też plotki na temat odwiedzin Kupców z Deszczowych Ostępów. Nie rozumiała do końca tego fascynującego rozróżnienia wewnętrznego. O tych kwestiach nie wspominało się w Jamaillii. Po co ich zapraszano? Czyżby jedna grupa podporządkowywała sobie drugą? Pytania, pytania, pytania. Odpowiedzi na razie nie znała.
Długo przebierała w biżuterii. Nie mogła nosić błyskotek, które skradła z kufrów satrapy. Pozostałe Towarzyszki Serca na pewno by je rozpoznały i odpowiednio skomentowały. Schowała klejnoty na powrót do kryjówki w pantoflu. Będzie musiała pójść bez biżuterii.
Wczoraj jedna z kobiet goszczących u Davada Restarta starała się zwrócić powszechną uwagę pewną pogłoską. Podobno Reyn Khuprus reprezentujący Kupców z Deszczowych Ostępów naprawdę zaleca się do młodziutkiej dziewczyny, która miała zostać zaprezentowana dopiero na dzisiejszym balu. Obecny przy tym Pierwszy Kupiec natychmiast surowo uciszył plotkarkę. Później jednak następna Kupcowa, niejaka Refi Faddon, śmiało mu się przeciwstawiła, oświadczając, że satrapa i Towarzyszki Serca na pewno zostaną wieczorem przedstawieni młodemu Khuprusowi.
–…Jaki więc sens ukrywać tożsamość młodzieńca? – spytała.
A wówczas interweniował sam gospodarz. Choć zazwyczaj rozprawiał chętnie na wszelkie tematy, tym razem się zdenerwował.
–Nie mogę dyskutować o młodym Khuprusie, nie wspomniawszy rodziny Vestritów i młodej damy, o której mowa. Opiekuję się tą panną, zastępuję jej ojca. Nie zamierzam tolerować żadnych plotek na jej temat. Mogę was jednak zapewnić, że wszyscy poznacie ją osobiście tuż po prezentacji. To oszałamiająco piękne młode dziewczę. Tak, tak, wierzcie mi, doprawdy oszałamiająco piękne. Może jeszcze trochę ciasteczek?
W ten sposób zakończył dyskusję na ten temat. Ludzie kiwali głowami z aprobatą, lecz ten i ów potoczył oczyma na jego ostrożny sposób mówienia. Interesujące. Serilla czuła w powietrzu zarówno pozytywne, jak i negatywne wibracje. Davad Restart stanowił najwidoczniej coś w rodzaju pomostu między Pierwszymi a Nowymi Kupcami. Jedni i drudzy korzystali z sytuacji – obie strony podzielonej społeczności Miasta Wolnego Handlu chętnie odwiedzały Davada. Nowi Kupcy przynosili satrapie kosztowne dary i zaproszenia do swych domów, Pierwsi zaś przychodzili z pustymi rękoma, choć reprezentowali godność i władzę. Prawdopodobnie satrapa nie zrobił na nich dobrego wrażenia. Z wzajemnością. Serilla była ciekawa, jak dalej potoczą się sprawy. Wiele się wokół niej działo. Odważna kobieta miała tutaj szansę wiele zdziałać. Serilla wybrała wreszcie suknię. Zdecydowała się na prostą, lecz świetnie uszytą. Na pewno taki strój był odpowiedni na wieczorową uroczystość prowincjonalnego ludu.
Rozebrała się. Szybko odwróciła wzrok od wielkich sińców, które dostrzegła na plecach i z tyłu ud. Zbladły już do odcieni zieleni, brązu i żółci, a jednak przywoływały straszne wspomnienia. Nagle przejęło ją głębokie drżenie, omal nie upadła… Usiadła na krawędzi łóżka i zrobiła kilka głębokich wdechów. Może łzy przyniosłyby jej ulgę, jednak nie chciała sobie na nie pozwolić. Nawet gdy już się ubrała, nie była się w stanie zmusić do wyjścia z komnaty na śniadanie. Wszyscy z pewnością dostrzegą jej panikę. Dowiedzą się! Odkryją, jak straszliwie została skrzywdzona…
Walczyła z przygnębieniem aż do południa, dopiero wówczas zapanowała nad sobą. Wytłumaczyła wielogodzinną nieobecność bólem głowy. Od tej pory zastanawiała się, czy potrafi udawać spokój dzięki własnej wytrzymałości, czy też dzięki jakiemuś szaleństwu. Żaden mężczyzna już nigdy nie zdobędzie nad nią władzy! Dziś wieczorem może się w jej życiu pojawić okazja na zmianę losu. Gdy się pojawi, Serilla będzie gotowa.
* * *
–Jak wytrzymujesz w welonie? – spytał Reyna Grag Tenira. – Gdy jechaliśmy tutaj powozem, obawiałem się, że umrę z duchoty.
Jego rozmówca wzruszył ramionami.
–Można się przyzwyczaić. Mam lżejsze welony od tego, który ci pożyczyłem, ale bałem się, że w bardziej przezroczystym ktoś cię może rozpoznać.
Pili wino. W sieni domu Tenirów kręcili się służący z kuframi i walizami Reyna. Wnosili bagaże na piętro. Grag zdjął już strój Kupca z Deszczowych Ostępów i rzucił na łóżko. Poczochrał spocone włosy, by się ochłodzić.
–Jeszcze wina? – zaproponował Reynowi.
–Przyjmę z wdzięcznością, kuzynie – odparł tamten wesoło. Grag wydał z siebie ni to śmiech, ni to jęk.
–Nie wiem, jak mam ci dziękować. Właściwie nie zamierzałem schodzić na brzeg w Mieście Wolnego Handlu. A jednak jestem tutaj, nie dość że na lądzie, to nawet z powrotem w rodzinnym domu. Choć może na krótko. Gdybyś mi nie pomógł, nadal kuliłbym się w ładowni „Kendry'ego”.
Reyn przyjął szklaneczkę wina, zręcznie wsunął ją pod welon i wypił łyk.
–No cóż, gdybyś nie zaproponował mi gościny, stałbym wraz z moimi bagażami w gospodzie. W mieście pełno Nowych Kupców i ludzi satrapy. Zarezerwowane przeze mnie pokoje w gospodzie od dawna już zajmuje ktoś inny. A ponieważ port został zablokowany i wszystkie gospody są pełne… nie wiem, jak długo będę musiał korzystać z twojej gościnności.
–Bardzo się z tego cieszymy – powiedziała Naria Tenira, która weszła do pokoju z wazą parującej zupy. – To ogromna ulga widzieć Graga zdrowego i bezpiecznego. Załóż welon, Gragu. A także rękawiczki i kaptur. W każdej chwili może wejść służąca. Mówiłam ci, że nikomu nie ufam. Póki pozostajesz w domu, musimy wszyscy udawać, że jesteś Khuprusem z Deszczowych Ostępów, któremu udzieliliśmy gościny. Odkąd odpłynąłeś z miasta, cena za twoją głowę jeszcze wzrosła. Przypisali ci połowę aktów wandalizmu dokonanych na domach Nowych Kupców i urzędników satrapy, które zdarzyły się podczas twojej nieobecności.
Zaczęła nalewać zupę Reynowi.
–Młodzi mężczyźni w mieście uważają cię za bohatera – ciągnęła. – Boję się, że poborca satrapy wybrał sobie ciebie na kozła ofiarnego. Synowie Kupców podjudzają się nawzajem do rozmaitych akcji. Hasło brzmi „Magazyn Tenirów” i wszyscy wiedzą, co znaczy. – Potrząsnęła głową, stawiając przed Gragiem talerz z zupą.
–Niezależnie od tego, jak spokojnie żyjemy ja i twoje siostry, ludzie odwracają się i szepczą, kiedy idziemy ulicą. Nie jesteś tutaj bezpieczny, synu. Żałuję, że nie ma twojego ojca. Nie wiem, jak cię obronić. Więc włóż welon, proszę.
–Jestem trochę za stary, by się ukrywać za twoją spódnicą, matko – zaprotestował Grag, lecz z niechęcią podniósł welon. – Założę go, gdy zjem.
–Jestem trochę za stara, by rodzić kolejnego syna, jeśli mi ciebie zabiją. – Podała mu rękawiczki. – Przyzwyczajaj się do nich – szepnęła błagalnie. – W tym przebraniu cała twoja nadzieja. Sa jeden wie, kiedy „Kendry” albo inny żywostatek wypłynie z Miasta Wolnego Handlu. Musisz grać rolę Kupca z Deszczowych Ostępów. I grać ją przekonująco. – Popatrzyła prosząco na Reyna. – Pomożesz mu?
–Oczywiście.
–Uprzedziłam służących, że obaj jesteście skromni aż do przesady. Nikt nie wejdzie do waszej komnaty bez pukania. Będą ją codziennie sprzątały moje córki. Nie śmiej się ze mnie, synu.
Grag już się szeroko uśmiechał.
–Wybacz, że o to proszę – zwróciła się do Reyna. – Pożycz mojemu synowi nieco ubrań.
Reyn roześmiał się wesoło.
–Tak byłem przejęty myślą o balu, że wziąłem w podróż za wiele strojów. Zdołałbym ubrać kilku młodzieńców.
–Zamierzam na Letnim Balu w Mieście Wolnego Handlu być eleganckim i tajemniczym synem Kupca z Deszczowych Ostępów – obwieścił z powagą Grag, po czym spojrzał na matkę spod uniesionego welonu.
Wydawała się przerażona.
–Bądź poważny, synu! Zostań w domu, tu jesteś najbezpieczniejszy. Reyn oczywiście musi iść, podobnie jak twoje siostry i ja. Ale ty…
–Nie sądzisz, że wyglądałoby to dziwnie, gdybym przebył tak długą drogę z Deszczowych Ostępów, a potem nie wziął udziału w balu?
–Zwłaszcza że przedstawiliśmy go jako mojego kuzyna – przyznał mu rację Reyn.
–Może powiemy, że się rozchorował? – zaproponowała Naria Tenira.
–Wtedy ktoś musiałby tu ze mną zostać. Nie, matko, najmniej uwagi przyciągnę, grając swoją rolę do końca. Poza tym chyba nie sądzisz, że oprę się okazji spotkania twarzą w twarz z satrapą.
–Gragu, błagam, nie daj się nikomu sprowokować. Jeśli musisz, pojedziesz na bal. Ale pamiętaj, możesz ściągnąć kłopoty nie tylko na siebie, lecz także na innych. Na przykład na swoje siostry.
–Obiecuję ci, matko, że będę się zachowywał jak bardzo dobrze wychowany młodzieniec z Deszczowych Ostępów. Jeśli jednak nie chcemy się spóźnić, jak najszybciej trzeba zacząć przygotowania.
–Twoje siostry od dawna są gotowe do wyjścia. Czekają tylko na mnie, ale stare kobiety szybko się przebierają. Nie zwracamy już tak wielkiej uwagi na stroje i puder.
Grag prychnął z niedowierzaniem.
–Co oznacza, że mamy mnóstwo czasu na jedzenie, kąpiel i ubranie się, Reynie. Żadna kobieta z mojej rodziny nie potrafi się szybko przyszykować do wyjścia.
–Zobaczymy – mruknął Reyn i zachichotał. – Włożenie stroju mieszkańca Deszczowych Ostępów zajmuje więcej czasu, niż sądzisz. Mężczyzna z Deszczowych Ostępów rzadko korzysta przy tym z pomocy służących. Wolimy się ubierać sami. Musisz też poćwiczyć sposób picia ze szklanki, gdy masz welon na twarzy. Załóż go teraz. Nauczę cię pić. Nie chcę, by kuzyn sprawił mi wstyd na balu dziś wieczorem.
* * *
Wynajęty powóz pachniał w środku zwietrzałym winem. Matka musiała sprawdzić siedzenia, zanim pozwoliła Malcie usiąść. Babka zaś długo pouczała woźnicę, zanim pozwoliła mu kierować powozem. Malta wyczuła u obu rosnące zniecierpliwienie. Zresztą również była podniecona prezentacją. Mimo wynajętego powozu i stroju uszytego z resztek, cieszyła się coraz bardziej. Serce biło jej szybciej, niż grzechotały końskie kopyta.
Kupiecką Salę Zgromadzeń pięknie udekorowano na dzisiejszą okazję. W ogrodzie wystawiono dziesiątki maleńkich latarni. Wyglądały jak odbicia gwiazd na bezchmurnym niebie. Łuki wzniesione nad alejkami obwieszono girlandami zielonych gałązek. Pasaże zdobiły donice ze słodko pachnącymi kwiatami w najrozmaitszych kolorach. Malta miała wielką ochotę wychylić się przez okno jak dziecko i napawać oczy. Ich powóz przyłączył się do kolejki innych. Każdy podjeżdżał do schodów przed głównym wejściem, lokaje otwierali drzwi i podawali paniom ręce. Malta odwróciła się do matki.
–Dobrze wyglądam? – spytała z obawą.
Zanim Keffria zdążyła odpowiedzieć, cicho odezwała się babka:
–Jesteś najpiękniejszą istotą, jaka pojawi się na balu od dnia prezentacji twojej matki.
Kiedy woźnica otworzył drzwiczki, pierwsza wysiadła Ronica, po niej matka Malty. Potem stanęły po obu stronach, jak gdyby już ją przedstawiały społeczności miasta, a tymczasem woźnica pomagał jej wysiąść z powozu. Stała między nimi, czekając na Seldena. Chłopiec podał babce ramię.
Prowadzące do sali schody wyglądały magicznie, gdyż na każdym stopniu ustawiono świece w szklanych kielichach. Przedstawiciele rodzin kupieckich ubrani w najlepsze stroje wchodzili do sali. W rękach trzymali symboliczne ofiary dla Kupców z Deszczowych Ostępów. Keffria, jako główna Kupcowa rodziny Vestritów, niosła rodzinną ofiarę – prostą tacę z rzeźbionego drewna, którą dziadek dawno temu przywiózł z Wysp Korzennych. Stało na niej sześć małych słoiczków z domowymi przetworami. Malta wiedziała, że dary są symboliczne i przypominają o dawnych więziach i zobowiązaniach.
A jednak pamiętała czasy, gdy darem była bela farbowanego na tęczowe barwy jedwabiu, tak duża i ciężka, że papa musiał pomóc ją nieść dziadkowi. Ach, te sprawy nie mają wcale znaczenia, powiedziała sobie.
Ronica, jakby wyczuwając jej niepewność, wyszeptała:
–Odbiorcą darów dziś wieczorem jest nasza stara przyjaciółka Caolwn Festrew. Uwielbia nasze przetwory z wiśni. Na pewno doceni, że przygotowałyśmy je specjalnie dla niej. Wszystko będzie dobrze.
Wszystko będzie dobrze?! Malta podniosła oczy na szczyt schodów. Tak, tak, wszystko będzie dobrze. Tak jak pokazała jej Rache i jak sama ćwiczyła na stopniach domu, lekko uniosła spódnicę, by rąbek nie dotykał ziemi. Szła pewnym krokiem, głowę trzymała wysoko. Wyprzedziła matkę i babkę, spiesząc ku wejściu do Kupieckiej Sali Zgromadzeń.
Z trudem rozpoznała wielką salę. Pomieszczenie płonęło światłem i kolorami. Muzycy grali cicho, ale nikt jeszcze nie tańczył. Ludzie stali w małych grupkach i rozmawiali. Na drugim końcu sali ciągnęły się długie stoły przykryte śnieżnobiałymi obrusami i zastawione błyszczącym serwisem na wspólny posiłek – ostateczny symbol ich pokrewieństwa. Dziewczynka zauważyła, że powiększono podium, które rezerwowano dla przybywającego gościnnie przedstawiciela Deszczowych Ostępów i członków Rady Miasta Wolnego Handlu. Bez wątpienia satrapa i jego Towarzyszki Serca usiądą także przy głównym stole. Przez chwilę Malta zastanawiała się, czy chodzi o jakąś ostentację, czy też o uhonorowanie jamaillskiego władcy.
Obejrzała się na pozostałych członków rodziny. Już ich porwał towarzyski rytuał, miała zatem kilka minut dla siebie. Mogła się rozejrzeć. Uśmiechnęła się do siebie na myśl, że po raz ostatni występuje tu jako dziecko i swobodnie się może wmieszać w tłum. Po swojej prezentacji będzie związana mnóstwem niepisanych zasad Miasta Wolnego Handlu. Postanowiła się po raz ostatni przejść po Sali Zgromadzeń.
Nagle zobaczyła Delo Treli. Przyjaciółka pięknie pachniała i miała cudowną suknię, której materiał miło szeleścił. Mieniące się błękitne kamienie lśniły przy jej szyi, na nadgarstkach oraz na spinkach z czystego srebra, które zdobiły jej zaczesane do góry włosy. Oczy i usta miała umalowane z wprawą. Dumnie wyprostowana, wyglądała jak lalka. Malta zamrugała oczyma, zdumiona widokiem tej umalowanej kobietki. Po chwili złapała ją za ręce i zawołała:
–No i doczekałyśmy się! Naprawdę jesteśmy tutaj!
Delo nadal uśmiechała się z uprzejmym zainteresowaniem. Na chwilę Malcie zamarło serce w piersi. Jeśli Delo zrobi jej teraz jakiś afront… Na szczęście dziewczynka przyciągnęła Maltę bliżej do siebie i wyszeptała:
–Byłam taka zdenerwowana przez cały dzień, że nie chciałam jeść ze strachu. Bałam się, że dostanę kolki. A teraz jestem strasznie głodna i w brzuchu mi burczy. Jakby niedźwiedź ryczał. Malto, co zrobię, jeśli podczas tańca lub rozmowy tak głośno zaburczy mi w brzuchu?
–Wybierz sobie ofiarę i popatrz na nią oskarżycielsko – podsunęła Malta żartobliwie.
Delo zachichotała i ukryła twarz za wachlarzem.
–Opowiedz mi, co się dzieje! Ilekroć wejdę do pokoju, papa i Cerwin milkną. Twierdzą, że nie chcą przerażać mnie sprawami, których i tak nie potrafię zrozumieć. Mama mówi tylko o tym, jak powinnam trzymać łokcie albo co zrobić, jeśli coś mi spadnie na stół. Doprowadza mnie do szaleństwa. Czy naprawdę jesteśmy o krok od wojny? Kitten Shuyev podobno słyszała, że w czasie gdy będziemy na balu dziś wieczorem, Chalcedczycy mogą spalić miasto. Pozabijają nas wszystkich! – Zrobiła dramatyczną pauzę, a potem wyszeptała zza wachlarza: – Możesz sobie wyobrazić, co jej zdaniem z nami zrobią!
Malta pogłaskała przyjaciółkę po ręce.
–Nic nie zrobią, kiedy przebywa w naszym towarzystwie satrapa, z którym są chyba sprzymierzeni. Wówczas przecież Kupcy zatrzymaliby go jako zakładnika. Ponieważ zszedł na brzeg wraz z pierwszą grupą i bez chalcedzkich strażników, wierzymy, że jego celem są naprawdę mediacje. No i nie wszyscy są dziś wieczorem na balu. Żywostatki czuwają. Słyszałam też, że łodzie rodzin Imigrantów z Trzech Statków patrolują port. Sądzę, że możemy się spokojnie bawić.
Delo w zdumieniu potrząsnęła głową.
–Jak ty to robisz? Wszystko tak świetnie rozumiesz. Czasami przemawiasz jak mężczyzna.
Malta zaniemówiła, po chwili jednak zdecydowała, że to był komplement. Już miała wzruszyć ramionami, potem przypomniała sobie, że powinna się zachowywać jak dama, więc tylko uniosła brew.
–No cóż, jak wiesz, kobiety z mojej rodziny muszą ostatnio same o siebie dbać. Moja matka i babka uważają, że powinnam wiedzieć takie rzeczy. – Obniżyła głos. – Słyszałaś, że Chalcedczycy przepuścili „Kendry'ego” przez blokadę? Wpłynął późno, a jednak ośmielam się żywić nadzieję, że Reyn był na pokładzie.
Delo wyglądała na zmartwioną.
–Cerwin nie ucieszy się z tej wiadomości. Sądził, że uda mu się zatańczyć z tobą na dzisiejszym balu…
Malta nie mogła się oprzeć pokusie.
–Chyba wolno mi dziś wieczorem tańczyć, z kim chcę? Niczego jeszcze Reynowi nie obiecałam. – Na chwilę wróciła jej dawna trzpiotowatość. – Więc przeznaczę oczywiście taniec dla Cerwina. I może także dla innych – dodała tajemniczo. Skoro już sama sobie udzieliła takiego pozwolenia, przesunęła wzrokiem po zgromadzonych Kupcach, odważnie lustrując młodzieńców. Jak gdyby oceniała tacę ze smakołykami, spytała przyjaciółkę: – Z kim zatańczysz swój pierwszy taniec?
–Pewnie pytasz o czwarty. Mam przecież ojca, brata i wuja, z którymi muszę zatańczyć tuż po prezentacji. – Nagle otworzyła szerzej oczy. – Miałam zeszłej nocy potwornie przerażający sen. Śniłam, że w trakcie prezentacji dygnęłam, a wtedy pękły mi wszystkie szwy w sukience i spódnica spadła! Obudziłam się z krzykiem. Możesz sobie wyobrazić gorszy sen do tego?
Maltę przeszedł dreszcz.
–Właściwie tak, mogę sobie wyobrazić… Ale popatrz, Delo, służący już stanęli przy stole z zakąskami. Zjedzmy coś i uciszmy burczącego niedźwiedzia w twoim żołądku.
* * *
Davad Restart wytarł spocone dłonie o spodnie. Kto by w to uwierzył? Jak co roku od wielu lat jechał na Letni Bal, lecz tym razem nie sam, o nie. Naprzeciwko niego w powozie siedział satrapa Jamaillii, a przy nim śliczna Towarzyszka Kekki w zdumiewającym stroju uszytym z piór i koronki. A obok siebie Kupiec miał mniej krzykliwą, lecz bardzo ważną osobę: Towarzyszkę Serillę w skromnej kremowej sukni. Davad z trojgiem gości usiądzie przy stole na podium i przedstawi ich całej społeczności Miasta Wolnego Handlu. Tak, tak!
Wreszcie pokaże wszystkim Kupcom, ile jest wart. Jakżeż żałował, że jego ukochana żona nie dożyła tej chwili. Byłaby taka dumna!
Na myśl o Dorill posmutniał. Zabrała ją razem z synami Krwawa Zaraza, którą przynieśli z górnej części rzeki Kupcy z Deszczowych Ostępów. Mnóstwo ludzi wówczas umarło… Okrutna zaraza oszczędziła Davada, skazując go od tej pory na samotny żywot. Odetchnął głęboko i spróbował odzyskać radosny stan sprzed kilku minut. Tak, tak, Dorill byłaby z niego zadowolona i dumna.
A inni Kupcy z Miasta Wolnego Handlu uznają go na pewno za najbardziej sprytnego i przewidującego człowieka, jakiego widział świat. Dziś wieczorem Davad na nowo zdobędzie ich szacunek. Sam satrapa zje z nimi kolację. Na zawsze zapamiętają ten wieczór dzięki obecności eleganckich Jamaillczyków. W następnych tygodniach Davad będzie stał u boku satrapy, a w tym czasie władca i Towarzyszki Serca uzdrowią sytuację w mieście i – mówiąc obrazowo – położą most nad przepaścią dzielącą Pierwszych Kupców od Nowych. Davad nawet nie potrafił wymienić handlowych korzyści, które niosła dla niego nowa sytuacja. Na pewno mu się w końcu uda odzyskać dobre imię w kupieckiej społeczności. Bez wątpienia z zadowoleniem powitają go ponownie wśród siebie i przyznają, że w ostatnich latach widział wszystkie sprawy znacznie przenikliwiej niż oni.
Uśmiechnął się do siebie, rozważając plan na wieczór. Choć Serilla i Kekki są urocze, przy Malcie Vestrit wydają się zupełnie bezbarwne. To doskonałe Towarzyszki Serca i doradczynie, jednak dzisiejszego wieczoru Davad zamierzał przedstawić satrapie kandydatkę na przyszłą małżonkę. Malta bez dwóch zdań oczaruje młodego władcę. Starzec już potrafił sobie wyobrazić ich ślub i wesele. Zostaną zorganizowane dwie ceremonie: jedna w Mieście Wolnego Handlu i druga – znacznie wspanialsza – w Jamaillii. Davad (naturalnie) weźmie udział w obu. Takie rozwiązanie ocali majątek Vestritów, a samego Kupca zrehabilituje w oczach Roniki. No i na zawsze połączy Miasto Wolnego Handlu i Jamaillię. Davada Restarta kilka następnych pokoleń będzie wspominać jako człowieka, który pogodził oba zwaśnione miasta. Dzieci satrapy będą go nazywały wujkiem Davadem.
Zachichotał pod nosem i nagle uprzytomnił sobie, że Towarzyszka Serilla patrzy na niego z niepokojem. Serce mu się rwało do tej kobiety. Pomyślał, że satrapa przestanie jej potrzebować, gdy ożeni się z dziewczyną, która urodziła się i wychowała w Mieście Wolnego Handlu. Poufale poklepał Serillę po kolanie.
–Nie trap się o suknię – szepnął jej. – Całe nasze miasto uszanuje cię za twoją pozycję, nie patrząc na łaszki, które nosisz.
Przez chwilę patrzyła na niego bez słowa. Potem się uśmiechnęła.
–Och, Kupcze Restart. Jakżeż to uprzejmie z twojej strony, że tak bardzo starasz się mnie pocieszyć!
–Ależ nie, wcale nie. Po prostu pragnę cię uspokoić – zapewnił ją i rozparł na siedzeniu powozu.
To będzie doniosły wieczór w jego życiu. Davad Restart był tego pewien.
9. SZTURM
–Malto! Delo! Nie powinnyście się kręcić po sali. Niedługo pora na waszą prezentację. – W głosie matki dziewczynka wyczuła zarówno rozdrażnienie, jak i rozbawienie. Po chwili Keffria dodała: – Delo, przed chwilą widziałam twoją mamę. Szukała cię przy fontannie. Malto, chodź ze mną!
Obie dziewczynki schowały się za kolumnę przy wejściu i z ukrycia przyglądały się wchodzącym na bal. Zgodziły się, że w najpiękniejszej sukni przyszła Kitten. Szkoda, że nie miała biedaczka odpowiedniej figury do dekoltu, który wybrała. Tritta Redof nosiła o wiele za duże przybranie głowy, lecz jej wachlarz uznały za przepiękny. Krion Trentor przytył, odkąd zaczął się zalecać do Riell Krell, wcale już nie wyglądał na melancholijnego poetę. Jak mogły go kiedykolwiek uważać za przystojnego? Roed Caern wyglądał równie mrocznie i niebezpiecznie jak zawsze. Delo prawie zemdlała na jego widok, natomiast Malta – co ją zaskoczyło – przyłapała się na osobliwej myśli, że młodzieniec nie ma tak szerokich ramion jak Reyn.
Zawoalowani i zakapturzeni przedstawiciele Deszczowych Ostępów przybyli i zmieszali się z przedstawicielami rodzin Pierwszych Kupców. Malta na próżno wypatrywała swojego kawalera.
–W jaki sposób go poznasz, gdy się zjawi? Wszyscy wyglądają tak samo! – jęknęła Delo.
Malta odpowiedziała w stylu godnym trzpiotki, którą była jeszcze w ubiegłym roku:
–Och, rozpoznam go, nie ma strachu. Serce zawsze mi skacze na jego widok.
Kilkadziesiąt sekund Delo patrzyła na nią wybałuszonymi oczyma i obie wy buchnęły zduszonym śmiechem. Kiedy szeptały i szpiegowały, zapomniały o wszelkich nieporozumieniach. Delo zapewniła Maltę, że materiał jej sukni wygląda znacznie kosztowniej niż wszystko, co można było ostatnio kupić, i krój dobrze podkreśla jej szczupłą talię, Malta zaś się zaklinała, że Delo nie ma wcale grubych kostek, a nawet jeśli ma, dziś wieczorem nikt ich i tak nie zobaczy. Malta była wesoła, od dawna nie czuła się tak dobrze. Kiedy posłusznie ruszyła za matką, dziwiła się, że kiedykolwiek pragnęła wydorośleć.
Krata porośnięta kwiatami stanowiła alkowę dla młodych kobiet czekających tego wieczoru na prezentację. Ojcowie, którzy mieli je przedstawić społeczności miasta, a potem eskortować do Sali Zgromadzeń na pierwszy taniec, kręcili się niespokojnie przed wejściem, podczas gdy zdenerwowane matki czyniły ostatnie poprawki przy fryzurach i strojach córek. Później dziewczynki losowały kolejkę. Zrządzeniem losu Malta miała opuścić alkowę jako ostatnia.
Pierwsze kandydatki zaczęły wychodzić jedna po drugiej. Keffria poprawiła córce kilka zbłąkanych kosmyków.
–Reyn jeszcze nie przybył – szepnęła. – Przypuszczam, że zwłoka wynika z tak późnego wpłynięcia „Kendry'ego” do portu. Mam poprosić Davada, by zatańczył z tobą pierwszy taniec?
Malta spojrzała na matkę z przerażeniem, lecz – ku jej ogromnemu zaskoczeniu – Keffria uśmiechnęła się złośliwie.
–Chciałam, byś sobie uświadomiła, że istnieją gorsze rzeczy od samotnego stania podczas pierwszego tańca na formalnej prezentacji.
–Przeczekam go i pomyślę o papie – zapewniła ją córka.
W oczach matki błysnęły łzy. Po chwili Keffria, szarpiąc kołnierzyk sukni, oświadczyła:
–Teraz się uspokój, podnieś wysoko głowę, pamiętaj o spódnicy i… Już twoja kolej! – Ostatnie słowa zabrzmiały jak szloch.
Malta zamrugała, bo pod powiekami zapiekły ją łzy. Jak oślepiona wyszła zza parawanu w krąg światła latarni.
–Prezentujemy teraz Kupcom z Miasta Wolnego Handlu i Deszczowych Ostępów Maltę Vestrit, córkę Kyle'a Havena i Keffrii Vestrit. Przed państwem Malta Vestrit.
Przez moment gniewała się, ponieważ spiker wywołał ją po jej kupieckim nazwisku. Czyżby tutejsze zgromadzenie uważało, że ojciec nie jest dość dobry dla ich towarzystwa? Musiała się pogodzić z tym zwyczajem Miasta Wolnego Handlu. Postanowiła uczynić wszystko, by ojciec był z niej dumny. Nie mógł jej towarzyszyć na balu, będzie się jednak tak zachowywała, jak przystało jego córce. Podniosła głowę, a równocześnie spuściła powieki i wdzięcznie dygnęła przed zebranym tłumem. Później podniosła wzrok. Przez moment ludzie wydawali jej się o wiele zbyt liczni, schody zaś zbyt strome i wysokie; i było ich za dużo. Wystraszyła się, że zasłabnie i spadnie. Zaczerpnęła tchu i zaczęła powoli schodzić po stopniach. To była jej chwila.
Na parkiecie tanecznym czekały w półokręgu inne dziewczyny i ich ojcowie. Lud z jej miasta i z Deszczowych Ostępów w ten uroczysty wieczór prezentował się doskonale. Wielu rodzinom ostatnio nie wiodło się dobrze, wszyscy wszakże nosili się dumnie. Malta nigdzie nie dostrzegła Reyna. Wkrótce zacznie grać muzyka i młode dziewczęta zawirują na parkiecie. Będzie stała samotnie, obserwując ich taniec. Dzielnie zniesie tę przykrość.
Później jednak niemożliwe stało się możliwe i paskudna sytuacja pogorszyła się jeszcze bardziej.
Na podium po drugiej stronie sali między bladym młodym człowiekiem i przewodniczącym Rady Miasta Wolnego Handlu siedział Davad Restart. A raczej – niestety – nie siedział, lecz na wpół zwisał przez stół i kiwał na Maltę palcem. Czas mijał, lecz stary Kupiec nie przestawał jej przyzywać. W dodatku, gdy się upewnił, że go zauważyła, zaczął szaleńczo gestykulować. O mało nie umarła ze wstydu. Pragnęła zemdleć, ale jej się nie udało. Szef orkiestry, czekający z rozpoczęciem muzyki na sygnał z podium, wyglądał na zakłopotanego. Koniec końców Malta uznała, że nie ma wyboru. Musiała się przemóc, porzucić bezpieczne miejsce wśród innych młodych kobiet i ich ojców, samotnie przemierzyć rozległą przestrzeń pustego parkietu, przedstawić się oficjalnie Davadowi Restart i usłyszeć jego gratulacje.
Niech zatem tak będzie.
Posłała spojrzenie zaszokowanej, pobladłej babci, po czym ruszyła przed siebie powoli. Nie spieszyła się, wiedziała bowiem, ze wówczas jej zachowanie wyda się zebranym jeszcze bardziej niestosowne. Trzymała głowę wysoko w górze, spódnicę lekko uniosła nad wypolerowaną podłogą. Spróbowała się uśmiechnąć, jakby wykonywała jedno z zadań przewidzianych podczas prezentacji młodych panien. Patrzyła na Davada, a myślała o martwej świni wetkniętej w okno powozu. Mimo głośnego szumu krwi w uszach zdołała zachować na twarzy uśmiech. Nagle stanęła przed podium i niespodziewanie zdała sobie sprawę, że blady młody mężczyzna obok Davada to z pewnością nikt inny jak satrapa.
Czyli właśnie została poniżona przed władcą całej Jamaillii i jego Towarzyszkami Serca. Jedna z eleganckich dworek przyglądała jej się łaskawie. Malta dygnęła przed podium i usłyszała entuzjastyczne słowa Davada:
–A oto młoda kobieta, panie, o której ci opowiadałem. Malta Vestrit, przedstawicielka Kupców z Miasta Wolnego Handlu. Widziałeś kiedykolwiek piękniejszy młody kwiat?
Malta nie miała siły się podnieść. Gdyby teraz stanęła prosto, musiałaby patrzeć im w twarze. Pozostała przykucnięta w ukłonie, samotna dziewczyna w zszytej ze skrawków sukni i używanych pantoflach…
–Wcale nie przesadziłeś, Kupcze Restart. Dlaczego jednak ten słodki kwiatuszek nie ma nikogo do towarzystwa? – Jamaillski akcent, leniwy ton. Sam satrapa mówił o niej!
Przewodniczący Rady Miasta Wolnego Handlu wreszcie dał znak muzykom i popłynęły pierwsze próbne nuty. Dumni ojcowie prowadzili córki na parkiet. Na tę myśl Malta poczuła gniew. Wyprostowała się. Podniósłszy oczy, napotkała pobłażliwe spojrzenie władcy.
–Jestem tu sama, Wielki Panie, ponieważ mojego ojca porwali piraci – powiedziała głośno i wyraźnie. – Twoje chalcedzkie łodzie patrolowe nie zrobiły nic, by ich powstrzymać. Inni ludzie na podium niemal przestali oddychać. Cosgo był zaintrygowany.
–Widzę, że ta mała ma temperament, który doskonale pasuje do jej urody – zauważył. – Nareszcie spotkałem przedstawicielkę Pierwszych Kupców, która przyznaje, że chalcedzkie galery są po prostu moimi łodziami patrolowymi. – Jedna z Towarzyszek Serca zachichotała gardłowo na tę zręczną ripostę, lecz członkowie Rady Miasta Wolnego Handlu nie wyglądali na rozbawionych. Niestety, Malta nie potrafiła się powstrzymać.
–Przyznam to, panie, jeśli ty przyznasz, że są tu niepotrzebne. Przez nie moja rodzina została pozbawiona statku, ja zaś nie wiem, kiedy ujrzę ojca.
Satrapa Jamaillii wstał. Teraz na pewno każe ją stąd natychmiast zabrać i zabić. Muzycy grali dalej. Pary wirowały na parkiecie. Malta czekała, aż władca wezwie straże, więc jego słowa zupełnie ją zaskoczyły.
–No cóż, skoro obwiniasz mnie za nieobecność swego ojca, mogę naprawić sytuację tylko w jeden sposób.
Nie wierzyła własnym uszom. Czy wszystko naprawdę było takie proste? Tylko poprosiła i już dostała? Niemal bez tchu spytała szeptem:
–Rozkażesz swoim statkom, by go uratowały?
Jego śmiech zadźwięczał głośniej niż muzyka.
–Oczywiście. Takie mają zadanie, wiesz przecież. Ale nie w tym momencie. Teraz pomogę ci w jedyny możliwy sposób. Zajmę miejsce twojego ojca na parkiecie i zatańczę z tobą.
Wstał. Jedna z Towarzyszek Serca wydawała się wstrząśnięta, druga – przerażona. Malta zwróciła oczy na Davada Restarta, lecz on tylko popatrzył na nią czule i z dumą, po czym szybko skinął głową na zachętę. Twarze członków Rady Miasta Wolnego Handlu przypominały maski. Co miała zrobić?
Satrapa schodził na parkiet. Był wysoki i bardzo chudy, a skórę miał tak arystokratycznie białą, że wydawała się prawie bezbarwna. Jego strój nie przypominał ubrania żadnego innego mężczyzny na sali. Uszyto go z delikatnego i lejącego materiału w pastelowych barwach. Jasnoniebieskie spodnie miały nogawki aż do kostek i mankiety. Luźne fałdy jego szafranowej koszuli rozchylały się przy szyi i na piersi. Kiedy podszedł bliżej, poczuła jego zapach, połączony z aromatem nieznanych perfum i otaczającą go wonią ziół, które niedawno palił. Najpotężniejszy człowiek na świecie skłonił się Malcie i wyciągnął do niej ręce.
Zmartwiała.
–Bez obaw, Malto, możesz z nim zatańczyć – oznajmił życzliwie Davad Restart. Zachichotał, patrząc po ludziach na podium. – Ależ z niej nieśmiała istotka. Dorastała pod kloszem. Ledwo ośmiela się dotknąć jego dłoni.
Ku ogromnemu zaskoczeniu Malty, Cosgo położył rękę na jej pośladkach i przyciągnął ją ku sobie.
–Tak tańczymy w Jamaillii – oświadczył, buchając jej w twarz ciepłym oddechem.
Z początku poruszała się niezgrabnie i nie w takt. Nieoczekiwanie muzyka nią zawładnęła i kroki wydały się łatwe. Malta miała wrażenie, że trzyma Rache za ręce i ćwiczy wraz z nią w swoim pokoju. Inni tancerze, jaskrawo oświetlona sala, nawet muzyka… wszystko zniknęło. Istniał tylko partner i taniec. Musiała zadrzeć głowę, by spojrzeć na młodzieńca. Uśmiechnął się do niej.
–Jesteś maleńka jak dziecko. Albo jak śliczna mała laleczka. A twoje włosy pachną kwiatami.
Na takie komplementy nie potrafiła wymyślić żadnej riposty, nawet podziękować nie umiała.
–Naprawdę wyślesz swoje statki na ratunek mojemu ojcu? – zdołała wybąkać.
Podniósł jedną cienką brew.
–Oczywiście. Czyżbyś mi nie wierzyła?
Spuściła oczy.
–Twoja decyzja wydaje się taka prosta. – Lekko potrząsnęła głową. – Po wszystkim, co ścierpieliśmy…
Roześmiał się piskliwie niczym kobieta.
–Odpowiedz mi na pewne pytanie, ptaszyno. Przeżyłaś całe życie w tym mieście?
–Oczywiście.
–No cóż, więc skąd możesz wiedzieć, jak naprawdę działa świat? – Nagle przyciągnął ją jeszcze bliżej. Malta cofnęła się i zachwiała na nogach. Zgubiła rytm.
–Onieśmielam cię, mały ptaszku? – spytał satrapa wesoło, lecz jeszcze mocniej ją przytulił. Zaczynał jej sprawiać ból.
Na szczęście muzyka się skończyła. Malta rozejrzała się wokół. Zewsząd dobiegało ją mamrotanie. Wszyscy plotkowali na jej temat, zerkali ku nim ciekawe, chociaż jawnie nikt się nie gapił. Cosgo skłonił się nisko i uprzejmie. Dygnęła, a wówczas rzekł cicho:
–Porozmawiamy później o pomocy dla twojego ojca. Może wyraźniej dasz mi do zrozumienia, jak bardzo ci na tym zależy?
Z przerażenia nie potrafiła nic wydukać. Czy jego słowa stanowiły pogróżkę? Ponieważ wyrwała się z jego uścisku, satrapa nie wyśle statków na ratunek ojcu? Miała ochotę krzyczeć za nim, aby poczekał, ale już się od niej odwrócił. Jakaś Kupcowa z córką usiłowały przyciągnąć jego uwagę. Ponownie rozbrzmiała muzyka. Malta zdołała się w końcu podnieść z ukłonu. Musiała zejść z parkietu.
W roztargnieniu szła między parami. Kącikiem oka dostrzegła Cerwina Trella, który szedł w jej stronę. Akurat w tej chwili nie mogłaby go znieść. Pospieszyła przed siebie, szukając w tłumie matki, babki lub choćby braciszka. Pragnęła jakiegoś bezpiecznego schronienia, w którym mogłaby się uspokoić. Czyżby właśnie zaprzepaściła szansę na szybki ratunek? Czy zrobiła się z siebie idiotkę przed całym Miastem Wolnego Handlu?
Wystraszyła się, gdy ktoś nagle dotknął jej ramienia. Mężczyzna w welonie, kapturze i rękawiczkach. Mieszkaniec Deszczowych Ostępów. Wiedziała jednak, że stoi przed nią Reyn. Nikt oprócz niego nie nosił tak tajemniczego stroju przedstawiciela Kupców znad Rzeki Deszczowej i nie wyglądał w nim tak elegancko. Jego welon był z czarnej koronki, ale miał narysowane złoto-srebrne kocie oczy. Kaptur pokrywający jego włosy i kark zabezpieczała kunsztownie złożona apaszka z migoczącego białego jedwabiu. Cienka biała koszula i czarne spodnie równie mocno uwydatniały figurę młodzieńca, jak welon i kaptur zakrywały głowę. Szerokość jego ramion i piersi podkreślała szczupła talia i wąskie biodra. Lekkie lakierki przyozdobiono srebrem i pozłotą, więc pasowały do welonu. Reyn podał jej kieliszek z winem.
–Jesteś biała jak śnieg. Powinnaś się napić.
–Chcę do mamy, do mamy – powtarzała rozpaczliwie.
Reyn zesztywniał.
–Co on ci powiedział? Obraził cię?
–Nie, nie. Tylko chcę… do mamy. Jak najszybciej.
Zareagował spokojnie. Bez zdenerwowania klepnął pierwszego mijającego go Kupca w ramię i wręczył mu kieliszek wina, potem odwrócił się do Malty.
–Idziemy tędy.
Nie podsunął jej ramienia ani nie próbował w żaden sposób dotknąć. Czyżby wyczuł, że w tym momencie nie zniosłaby poufałości? Ruszył przodem, prowadząc ją przez tłum. Wszyscy oglądali się za nimi ciekawie.
Keffria podeszła szybko. Prawdopodobnie jej szukała.
–Moje dziecko! – zawołała. Malta skuliła ramiona, lękając się oskarżeń. Jej matka wszakże ciągnęła tylko: – Tak bardzo się o ciebie martwiłam, ale pięknie sobie poradziłaś. Co ten Davad sobie myśli? Chciałam na niego nakrzyczeć, a on ośmielił się mi doradzać, żebyś za nim poszła i poprosiła o kolejny taniec. Nalegał, bym cię do tego przekonała. Malta cała drżała.
–Matko, on powiedział, że wyśle statki, które uratują papę. A potem… – Zawahała się i nagle pożałowała, że w ogóle zaczęła ten temat. Po co miałaby się radzić matki? Powinna sama podjąć decyzję.
Jak ważne było dla niej ocalenie ojca? Wiedziała, co władca jej insynuował. Jego słowa były jednoznaczne. Wybór należał do niej. Jeśli właśnie ona musi się poświęcić, czyż decyzja nie należała tylko do niej?
–I uwierzyłaś mu? – wtrącił pełnym niedowierzania tonem Reyn. – Malto, ten człowiek tylko się tobą bawi. Cosgo nie ma za grosz skrupułów. To człowiek bez sumienia. A ty jesteś jeszcze dzieckiem. Po co cię dręczy?… Powinienem go zabić.
–Nie jestem dzieckiem – oświadczyła chłodno Malta. Dziecinie musiały się mierzyć z takimi decyzjami. – Ale skoro uważasz, że jestem dzieckiem, dlaczego się do mnie zalecasz? Gdzie twoje sumienie? – Sama nie wiedziała, co mówi. Chciała być sama i przemyśleć ofertę satrapy, sugerowaną przez niego cenę… Bez zastanowienia ciągnęła dalej: – A może uważasz mnie za swoją własność? Jesteś zazdrosny, bo zainteresował się mną inny mężczyzna?
Keffria wstrzymała oddech.
–Wybaczcie – mruknęła, uciekając przed kłótnią zakochanych. Malta niemal nie zauważyła jej odejścia. A jeszcze przed momentem tak bardzo jej potrzebowała. Teraz już sobie uświadomiła, że nie może oczekiwać od matki pomocy.
Reyn zrobił pół kroku w tył. Milczenie zawisło między nimi niczym burzowa chmura. Nagle skłonił się przed Maltą.
–Przepraszam. Jesteś kobietą, nie dzieckiem. Lecz dopiero wkraczasz w dorosłe życie, toteż masz niedużo doświadczenia w kontaktach z podłymi mężczyznami. Pragnąłem cię tylko ochronić. – Odwrócił zawoalowaną twarz i przez kilka sekund obserwował tańczące pary. – Wiem, jak marzysz o powrocie ojca. Oferta pomocy z jego strony jest okrucieństwem.
–Dziwnie mówisz. A ja sądziłam, że okrucieństwem była twoja odmowa pomocy, kiedy o nią błagałam. Teraz widzę, że po prostu chciałeś być uprzejmy. – Usłyszała lodowatą pogardę we własnym głosie. Tak mój ojciec kłócił się z matką, pomyślała. Odwracając jej słowa przeciwko niej. Pragnęła się opanować, lecz nie wiedziała jak. Potrzebowała czasu na przemyślenie wszystkiego. Tylko w odosobnieniu potrafiłaby się uspokoić. Dlaczego tak się stało? Była na jedynym prezentacyjnym balu w swoim życiu. Mogła tu skłonić satrapę do ocalenia ojca, mogła tańczyć z eleganckim kawalerem stanowiącym obiekt zazdrości wszystkich innych dziewczyn… A stała tutaj i musiała się kłócić. To nie było w porządku!
–Nie zamierzałem być po prostu uprzejmy. Znacznie wyżej cenię sobie szczerość i uczciwość – wyjaśnił spokojnie. Muzyka się skończyła, tancerze opuszczali parkiet albo wybierali nowe partnerki. Słowa Reyna trafiły na moment ciszy. Kilka osób odwróciło się ze zdziwieniem. Malta zrozumiała, że jej kawalera również to krępuje. Starała się uśmiechnąć, by gapie pomyśleli, że Reyn rzucił dowcipną uwagę. W tym momencie usłyszała chrząknięcie i odwróciła głowę.
Cerwin Treli skłonił się przed nią nisko.
–Mogę prosić o następny taniec? – spytał nieco wyzywającym tonem, jakby kierował swoje słowa do jej towarzysza. Reyn podjął wyzwanie.
–Panna Malta Vestrit i ja rozmawiamy – zauważył chłodno.
–Sądzę, że lepiej będzie się bawiła, tańcząc ze mną.
Pierwsze tony muzyki przemknęły przez salę. Ludzie patrzyli na nich. Nie pytając dziewczynki o zdanie, Reyn chwycił ją za rękę.
–Właśnie mieliśmy zatańczyć – rzucił Cerwinowi. Objął Maltę i – tak łatwo, jakby się bawił z dzieckiem – zawirował z nią w tańcu.
Melodia była porywająca i Malta się jej poddała. Pary, które jeszcze przed chwilą popatrywały na nią i na Reyna, teraz odsuwały się, robiąc im miejsce na parkiecie. Podczas obrotu dostrzegła na sobie wzrok babki. Staruszka uśmiechała się i Malta odkryła z zaskoczeniem, że też się uśmiecha. Była szczęśliwa. Spódnica rozkosznie falowała przy każdym obrocie. Malta czuła piżmowy zapach – nie widziała, czy to woń Reyna skóry, czy perfumy. Bardzo miły zapach.
–Malto…
Reyn wypowiedział tylko jej imię. W jego tonie nie było przeprosin, lecz potwierdzenie wszystkiego, co dla niej czuł. Zalała ją fala wzruszenia. Nagle zrozumiała, że incydent z satrapą był nieważny. Popełniła błąd, wspominając o swoich kłopotach w obecności władcy. Powinna była wiedzieć, że tylko zdenerwuje satrapę. Teraz znaczenie miało tylko to, że jest z Reynem. Rozmawiali językiem tańca i świetnie się nawzajem rozumieli. Wiedziała, że powinna się cieszyć tą chwilą.
–Reynie…
Zapomnieli o kłótni. Taniec ich połączył, ale wkrótce muzyka ucichła. Reyn na chwilę zatrzymał Maltę w ramionach.
–Gdy tańczymy razem – wyszeptała nieśmiało – czuję, że jesteśmy sobie przeznaczeni. Zawsze powinniśmy działać wspólnie.
–Musisz zrobić tylko jedno, moja droga – wyszeptał. – Zaufaj mi, pokieruję tobą.
Miła atmosfera prysła. Malta dygnęła oficjalnie.
–Dziękuję za przyjemny taniec, panie – oznajmiła mu chłodno. – Wybacz mi teraz, proszę.
Wyprostowała się, skinęła mu głową na pożegnanie i odeszła. Kątem oka zobaczyła, że Reyn ruszył za nią, ale zatrzymał go jakiś zakapturzony Kupiec z Deszczowych Ostępów. Słowa obcego najwyraźniej były dla Reyna ważniejsze niż pogoń za ukochaną, bo się zatrzymał. No i dobrze. Poszła dalej. Z takim niepokojem w sercu nie potrafiłaby ustać w miejscu. Dlaczego wszystko zepsuł? Dlaczego potraktował ją tak protekcjonalnie?
Nie zauważyła ani matki, ani babki, ani żadnej znanej dziewczyny. Nawet Davada Restarta. Zobaczyła satrapę otoczonego kręgiem matron z Miasta Wolnego Handlu. Nie miała ochoty podchodzić do tej grupy. Muzycy zaczęli już grać kolejną melodię. Podeszła do stołu z winem. Właściwiej byłoby, gdyby jakiś młody mężczyzna przyniósł jej zakąski. Nagle samotność wydała jej się strasznie krępująca. Malta wyobraziła sobie, że wszyscy goście w sali śledzą jej ruchy.
Niespodziewanie stanął przed nią Cerwin.
–Moglibyśmy teraz zatańczyć?
Zawahała się. Taniec z innym na pewno rozgniewa Reyna albo co najmniej wzbudzi w nim zazdrość. Jednak straciła już ochotę na tego typu gierki. Sytuacja i bez nich była wystarczająco skomplikowana. Cerwin – jak gdyby wyczuł jej zastrzeżenia – skinął posępnie głową ku parkietowi.
–Szybko znalazł sobie nową partnerkę.
Z niedowierzaniem odwróciła się i serce zamarło jej w piersi. Reyn tańczył wdzięcznie, trzymając w ramionach jedną z Towarzyszek Serca. Nie była nawet piękna. Nosiła prostą kremową suknię, nie miała żadnych ozdób, a jednak słuchał jej z ogromną uwagą.
–Nie patrz na nich – szepnął młody Treli. – Chodźmy stąd.
Ze zmrożonym uśmiechem na ustach podała mu rękę. Wyszli na parkiet. Cerwin stawiał kroki niezdarnie, za szybko. Malta nie mogła za nim nadążyć i miała wrażenie, że nie tańczy, lecz się zatacza. Młodzieniec jednak nie był zażenowany.
–Wreszcie trzymam cię w ramionach – rzekł z zachwytem. – Myślałem, że moje sny nigdy się nie ziszczą. A jednak tu jesteś, tuż po swojej prezentacji! Pomyśleć, że ten głupiec z Deszczowych Ostępów porzuca cię dla kogoś, kogo nigdy nie zdoła zdobyć. Ach, Malto! Twoje włosy lśnią oślepiająco. Ich zapach mnie odurza. Nigdy nawet nie mógłbym marzyć, że twoja maleńka rączka spocznie w mojej dłoni.
Deszcz komplementów spadł na nią zupełnie nieoczekiwanie. Zniosła je bez słowa. Starała się nie obserwować Reyna tańczącego z inną kobietą, a on ani razu nie odwrócił głowy.
Straciła go. Tak po prostu, tak szybko… Powiedziała o jedno cierpkie słowo za dużo i jej kawaler odszedł. Naprawdę poczuła, jakby ktoś wyszarpnął jej serce z piersi. Ależ była głupia! Jeszcze nawet nie zdążyła zdecydować, czy w ogóle coś do niego czuje. Prosta sprawa. Reyn powiedział, że ją kocha, a ona mu niemądrze uwierzyła. Oczywiście ją okłamał! A teraz? Zranił jej dumę, zrobił z niej idiotkę. Ale wcale nie zamierzała się nim przejmować. Dobrze zrobiła, że zdecydowała się zatańczyć w ramionach innego mężczyzny – w ramionach bardzo przystojnego młodzieńca, który świata poza nią nie widział. Nie potrzebowała Reyna. Zresztą nigdy nie widziała jego twarzy. Jak mogłaby go kochać?
Poczuła nagłe oszołomienie, bo dostrzegła w przelocie, jak Reyn pochyla głowę ku Towarzyszce Serca. Najwidoczniej rozmowa stawała się bardziej intymna. Kobieta odpowiedziała Reynowi chętnie. Malta prawie się potknęła w tym momencie, na szczęście Cerwin objął ją mocniej i wygłosił jakiś nonsens na temat intensywnego różu jej ust. Jak, w imię Sa, jego zdaniem miała zareagować na taką głupotę? Czy powinna skomplementować jego zęby albo krój koszuli? Zanim zdążyła pomyśleć, odpowiedziała:
–Ładnie dziś wieczorem wyglądasz, Cerwinie. Jesteś bardzo przystojny. Twoja rodzina jest na pewno z ciebie dumna.
Uśmiechnął się, jakby go wychwalała pod niebiosa.
–Jakżeż wiele znaczą dla mnie takie słowa z twoich ust! – powiedział z czułością.
Muzyka się skończyła. Cerwin niechętnie uwolnił ją z ramion. Odsunęła się od niego i zauważyła, że Reyn wyprowadza Towarzyszkę Serca do oświetlonego latarniami ogrodu. Czuła tylko jedno: straszną pustkę w duszy.
–Może przyniosę ci trochę wina? – spytał ją Cerwin.
–Tak, proszę. Chyba muszę usiąść na chwilę.
Podał jej ramię i odprowadził do krzesła.
* * *
Kiedy Grag chwycił go za ramię, Reyn odwrócił się raptownie.
O mało nie uderzył przyjaciela.
–Nie teraz! Puść mnie! – zaprotestował. Malta odchodziła, a ten młody Treli o cerze jak krew z mlekiem właśnie ku niej zmierzał. Pora nie była odpowiednia na przyjacielskie pogawędki.
Niestety, młody Tenira chwycił Reyna mocniej i odezwał się cicho, lecz stanowczo:
–Jedna z Towarzyszek Serca właśnie ze mną zatańczyła…
–To wspaniale. Mam nadzieję, że była ładna. Teraz mnie puść.
–Reyn nie chciał słuchać.
–Teraz ty powinieneś ją zaprosić do następnego tańca. Chcę, że byś wysłuchał jej słów. Mówiła mi niesamowite rzeczy. Później wyjdź. Znajdziesz mnie w ogrodzie, blisko dębu przy wschodnim murze. Musimy zdecydować, komu jeszcze o tym powiedzieć i co robić dalej.
Reyn nie miał ochoty na podejmowanie takich decyzji.
–Muszę najpierw porozmawiać z Maltą. Potem podyskutujemy o płonących magazynach.
Grag nie puścił go jednak.
–Nie w tym rzecz, Reynie. Sprawa, o której mówię, nie poczeka. Boję się, że już jest za późno. Chodzi o spisek przeciwko satrapie.
–To pogadaj ze spiskowcami – doradził mu Reyn. Jak miał myśleć w tej chwili o polityce? Malta czuła się zraniona. Sam ją zranił i teraz błądziła wśród tłumu niczym zagubione kociątko. Musiał z nią porozmawiać. Była taka wrażliwa.
–Chalcedczycy i niektórzy jego szlachcice planują zabójstwo. W Jamaillii obwinia o tę zbrodnię Miasto Wolnego Handlu. Zrównają nas z ziemią, przy błogosławieństwie stolicy. Proszę, Reynie, musisz natychmiast poprosić do tańca tę kobietę. Ja odszukam matkę i siostry. Niech po cichu zwołają zebranie Kupców przed salą. Idź, poproś ją. Siedzi na podium w prostej kremowej sukni. Proszę, idź.
Malta zniknęła. Reyn posłał Gragowi spojrzenie, które powinno go zabić nawet przez oba welony. Kupiecki syn puścił jego ramię.
Powoli, z zamierającym sercem, Reyn podszedł do Towarzyszki Serca. Jawnie go wypatrywała. Kiedy się zbliżył, powiedziała coś dowcipnego do swojej rozmówczyni, po czym skinęła jej głową i wstała. Reyn ukłonił się krótko.
–Zaszczycisz mnie tańcem, pani?
–Z wielką przyjemnością – odparła formalnie.
Podała mu rękę. Zabrzmiały pierwsze tony powolnej melodii, tradycyjnego tańca zakochanych. Reyn pomyślał z goryczą, że mógłby teraz trzymać w ramionach Maltę, kojąc smutek jej i swój. Niestety, zamiast młodziutkiej piękności tańczył z obcą Jamaillką, która niemal dorównywała mu wzrostem. Zresztą okazała się doskonałą tancerką. Fakt ten, dziwnym trafem, tylko pogorszył sprawę. Reyn czekał, aż kobieta przemówi.
–Czy twój kuzyn przekazał moje ostrzeżenie? – spytała w końcu.
Jej bezpośredniość go zaskoczyła, gdyż sam był człowiekiem raczej powściągliwym.
–Właściwie nie. Podobno opowiedziałaś mu jakąś interesującą historię. Pragnąłbym sam jej wysłuchać.
Parsknęła niecierpliwie.
–Nie mamy czasu na takie podchody. Dziś wieczorem po drodze tutaj przyszło mi do głowy, że pora jest idealna na przeprowadzenie akcji. Przecież zebraliście się tu wszyscy: Kupcy z Miasta Wolnego Handlu i Deszczowych Ostępów. Jest z wami również satrapa. Wszyscy wiedzą, jaką niechęcią darzycie Nowych Kupców i politykę Cosga związaną z waszą osadą. Czy istnieje lepszy moment na rozpoczęcie rozruchów? A podczas zamieszania satrapa i jego Towarzyszki Serca zostaną zabici. Potem Chalcedczycy zapałają słusznym gniewem i ukarzą wszystkich mieszkańców waszego miasta.
–Przykra perspektywa. Kto jednak skorzysta na tej sprawie? Jaki jest cel spisków? – zapytał. Uważał jej podejrzenia za nieprawdopodobne.
–Śmierć Cosga przysłuży się wszystkim, którzy ją zaplanowali. Jamaillscy szlachcice są zmęczeni tym chłopakiem, który tylko się zabawia i nic nie wie o rządzeniu. Umie jedynie wydawać na siebie pieniądze ze skarbca. Miasto Wolnego Handlu przypadnie prowincji Chalced. Chalcedczycy będą je sobie plądrować do woli. Od dawna twierdzili, że teren Przeklętych Brzegów prawowicie im się należy.
–Jamaillia postąpiłaby głupio, oddając naszą osadę Chalcedczykom. Jaki inny okręg przynosi satrapie taki bogaty plon?
–Może wierzą, że lepiej oddać Miasto Wolnego Handlu dobrowolnie, w ramach umowy, niż i tak je stracić na rzecz Chalced jako wojenny haracz. Ta prowincja rośnie w silę, jej mieszkańcy stają się coraz bardziej wojowniczy. Wewnętrzne spory i napastnicy z północy na lata sparaliżowali Królestwo Sześciu Księstw, które niegdyś okupowało Chalced. W latach, które minęły od wojen o Czerwony Statek, Królestwo Sześciu Księstw było zajęte odbudową. Zyskali na tym Chalcedczycy, zmieniając się w potężny, ambitny naród. Sprowadzili niewolników. Powoli sunęli na północ, tocząc pograniczne potyczki. Niestety, spoglądają także na południe. Na wasze miasto, słynne z handlu. I na ziemie Deszczowych Ostępów.
–Ziemie? – Reyn prychnął z pogardą. – Tam jest tak niewiele…
–Przerwał nagle, gdyż przypomniał sobie, do kogo mówi. – To głupcy – zakończył zwięźle.
–W czasie podróży… – Przez moment kobieta miała wyraźne trudności z mówieniem, jakby nie mogła złapać tchu. – Przez kilka dni byłam jeńcem w kwaterze kapitańskiej. Widziałam tam mapy. Port Miasta Wolnego Handlu. Ujście Rzeki Deszczowej. Do jakiego innego celu miałyby mu posłużyć?
–Deszczowe Ostępy ochronią się same – oświadczy! Reyn zuchwale. – Nie mamy się czego obawiać. Sekretne drogi naszej rzeki znane są tylko nam, nikomu więcej.
–Jednak, jak mi powiedziano, dziś wieczorem jest tutaj wielu z was, przedstawicieli różnych rodzin z Deszczowych Ostępów. Gdyby wzięli zakładnika podczas plądrowania miasta, jesteś pewny, że żaden z twoich ziomków nie ujawni tajemnic?
Musiał przyznać, że jej logika była nieugięta. Niespodziewanie wszystkie drobne niekonsekwencje zyskały sens. Z jakiego innego powodu przepuścili, „Kendry'ego” przez blokadę i pozwolili mu wpłynąć do portu?
–Znajdą tutaj sojuszników wśród Nowych Kupców – powiedział szeptem. – Ludzie handlujący niewolnikami czują się bardziej związani z Chalced niż z Jamaillią. A ponieważ od jakiegoś czasu żyją między nami, doskonale wiedzą, że dziś wieczorem tu jesteśmy – zarówno Kupcy z Miasta Wolnego Handlu, jak i z Deszczowych Ostępów.
–Na twoim miejscu nie byłabym taka pewna, że wśród Pierwszych Kupców nie ma zdrajców – zauważyła cicho.
Zimny dreszcz przeszedł mu po plecach. Mówiła o Davadzie Restarcie. Oczywiście!
–Skoro wiedziałaś o spisku, po co przypłynęłaś do naszej osady? – spytał.
–Ma się rozumieć, że nie przypłynęłabym, gdybym wiedziała. Dopiero dzisiejszego wieczoru złożyłam w całość wszystkie szczegóły. Mówię ci o tej sprawie nie tylko dlatego, że nie chcę umrzeć, lecz także z innego powodu – ponieważ nie mam ochoty być świadkiem upadku Miasta Wolnego Handlu, które przez całe życie mnie fascynowało. Stanowiło główny temat moich studiów. Zawsze pragnęłam je odwiedzić, to miasto moich snów. Ubłagałam satrapę, by pozwolił mi tu przypłynąć. Skoro wreszcie dotarłam do wymarzonej osady, nie chcę obserwować jej schyłku. Przecież nawet jeszcze nie poznałam tutejszych cudów.
–Co zatem proponujesz? Co mamy zrobić?
–Wykonajcie ruch pierwsi. Weźcie Cosga i jego Towarzyszki Serca jako zakładników, a później ukryjcie nas w bezpiecznym miejscu. Żywy władca może być niezłym argumentem w ewentualnych negocjacjach. Martwy zaś stanie się jedynie iskrą, która rozpali wojenny ogień. Nie wszyscy jamaillscy szlachcice biorą udział w spisku. Wyślijcie wiadomość, która zaalarmuje lojalnych wobec satrapy. Jeśli obiecacie im oddać Cosga całego i zdrowego, z pewnością chętnie wam pomogą. Dojdzie do wojny z Chalced, ale i tak ciągle toczymy z tą prowincją spory. Wykorzystajcie czas, który zyskujecie dzięki mojemu ostrzeżeniu, i zabezpieczcie miasto jak najlepiej. Zgromadźcie zapasy, ukryjcie wasze dzieci i rodziny. Przekażcie nowinę ludowi znad Rzeki Deszczowej.
Reyn popatrzył na Towarzyszkę Serca z niedowierzaniem.
–Ależ sama powiedziałaś, że prawdopodobnie zaatakują już dziś wieczorem. Nie ma na to wszystko czasu!
–A zatem marnujesz go, tańcząc ze mną. Powinieneś w tym momencie rozgłaszać nowinę. Podejrzewam, że dziś wieczorem dojdzie do pierwszych incydentów na ulicach. Pożary i burdy to najdoskonalszy sposób na rozpoczęcie rozruchów w mieście. Bijatyki przeniosą się na statki w porcie. Ktoś – celowo lub przez przypadek – da Chalcedczykom pretekst do ataku. Może wystarczy im… niekoniecznie prawdziwa… informacja o zabójstwie satrapy. – Spojrzała Reynowi prosto w oczy, choć nie mogła ich widzieć za welonem. – Do rana Miasto Wolnego Handlu zostanie spalone.
Muzyka się kończyła. Tańczący zwolnili, a potem się zatrzymali. Ta chwila skojarzyła się Reynowi ze złowieszczym proroctwem. Stał przez moment w milczeniu, nadal trzymając Serillę za rękę. Po chwili odsunął się i ukłonił.
–Kupcy zbierają się w ogrodzie. Powinienem pójść do nich. Nagle poczuł osobliwy przymus. Rozejrzał się po sali. Malta!
Opuszczała parkiet wsparta na ramieniu Cerwina Trella. Pomyślał, że nie może wyjść bez słowa. Odwrócił się do Serilli.
–Za tymi drzwiami znajdziesz, pani, ścieżkę wiodącą w kierunku wschodnim. Droga nie jest długa, a dzisiejszego wieczoru jasno oświetlona latarniami. Czy mogłabyś udać się tam sama? Przyjdę natychmiast, gdy będę mógł.
Z jej spojrzenia wywnioskował, że zachował się z niewybaczalną arogancją.
–Oczywiście – oświadczyła jednak – nic mi nie będzie. Sądzisz, że ta ważna sprawa zajmie ci dużo czasu?
–Mam nadzieję, że nie. – Skłonił się ponownie i odszedł, zostawiając Serillę przy drzwiach.
Znowu zaczęła grać muzyka. Przeszedł na drugą stronę parkietu, z trudem unikając wirujących par. Szybko odnalazł Maltę. Siedziała samotnie. Kiedy przed nią stanął, natychmiast podniosła wzrok. Dojrzał w jej oczach strach, ale i błysk nadziei.
–Reynie… – chciała go przeprosić, lecz jej przerwał.
–Muszę gdzieś pójść, w bardzo ważnej sprawie. Może nie wrócę dziś wieczorem. Wybacz mi.
–Nie wrócisz…? Dokąd idziesz? Co może być takie ważne?
–Nie mogę ci powiedzieć. Zaufaj mi, ten jeden raz mi zaufaj. Wróć jak najprędzej do domu. Zrobisz to dla mnie?
–Mam wrócić do domu?! Mam opuścić mój bal prezentacyjny i iść do domu, podczas gdy ty gdzieś odchodzisz, ponieważ masz jakąś bardzo ważną sprawę? Nie, to nie jest możliwe. Jeszcze nie spożyliśmy posiłku, nie ofiarowaliśmy naszym krewniakom darów… Reynie, zatańczyliśmy tylko raz! Jak możesz mi coś takiego robić? Przez całe życie czekałam na ten wieczór, a teraz mi mówisz, że powinnam wracać do domu, gdyż ty masz coś ważniejszego do zrobienia?
–Proszę, zechciej mnie zrozumieć! Decyzja nie należy do mnie. Los nie szanuje naszych pragnień. Teraz… naprawdę muszę już iść. Przykro mi, ale muszę. – Bardzo pragnął jej powiedzieć prawdę, lecz nie mógł. Nie dlatego że jej nie ufał. Niestety, martwiło go powiązanie jej rodziny z Davadem Restartem. Jeśli Davad był zdrajcą, lepiej, żeby sądził, że nadal nikt nie wie o spisku. Niech zatem Malta również o nim nie wie, bo mogłaby się przypadkiem wygadać. Podniosła na niego wzrok. Jej oczy błysnęły mrocznie.
–Chyba odkryłam, co jest dla ciebie ważniejsze ode mnie. Baw się dobrze. Dobranoc.
Odprawiła go niczym krnąbrnego służącego! Wątpił, czy weźmie sobie do serca jego radę i pojedzie do domu. Przez długi czas stał bez ruchu. Cierpiał katusze, ponieważ nie potrafił podjąć żadnej decyzji.
–Och, przepraszam…
Nie miał wątpliwości! Ktoś potrącił go rozmyślnie. Obrócił się. Cerwin Treli patrzył na niego wilkiem. Trzymał w rękach dwa kieliszki wina. Przez moment Reyn obawiał się, że straci panowanie nad sobą i wybuchnie. Potem rozpacz chwyciła go za serce. Jeśli zostanie w tej sali jeszcze chwilę i wda się w sprzeczkę, do rana wszyscy mogą nie żyć.
Odszedł, choć wiedział, że obojętnie co zrobi, i tak istnieje niebezpieczeństwo, że do rana wszyscy zginą. Nie spojrzał za siebie ani razu. Gdyby Malta wyglądała na obrażoną, musiałby do niej wrócić. A jeśliby się niemądrze uśmiechała do Trella, może nawet zabiłby chłopaka. Nie miał czasu na takie rozgrywki. Nigdy nie miał dość czasu, by żyć własnym życiem. Opuścił Kupiecką Salę Zgromadzeń i wielkimi krokami wyszedł w rozświetlony latarniami mrok.
* * *
Malta zatańczyła jeszcze trzy razy z Cerwinem, który wydawał się radośnie nieświadom, że stale myli krok. Taniec z młodym Trellem wydawał się trudnym ćwiczeniem fizycznym. Nie potrafiła się poddać ani jego prowadzeniu, ani rytmowi muzyki. Uprzejme komplementy Cerwina drażniły jej nerwy jak kulki gradu. Ledwie mogła patrzeć w jego poważną chłopięcą twarz. Przestało jej się podobać na balu. Reyn zniszczył w niej wszelką radość. Odniosła nawet wrażenie, że na parkiecie jest mniej ludzi, a w całej sali ucichły śmiechy i rozmowy.
Ponury nastrój zawładnął nią całkowicie. A kilka godzin temu była tak szczęśliwa! Kiedy ucichły ostatnie takty, z ulgą dostrzegła matkę na skraju parkietu. Keffria dyskretnie kiwała na córkę.
–Matka mnie wzywa. Muszę do niej iść.
Cerwin złapał ją za ręce.
–Musisz posłuchać, więc pozwolę ci odejść. Błagam, wracaj prędko. – Skłonił jej się uroczyście.
Keffria miała twarz bardzo poważną, ale wymusiła uśmiech i spytała:
–Dobrze się bawisz?
Jak Malta miała odpowiedzieć na to pytanie?
–Nie tego się spodziewałam – odparła zgodnie z prawdą.
–Cóż, bal prezentacyjny prawdopodobnie zawsze odbiega od dziewczęcych wyobrażeń. Przykro mi, lecz niestety powinnyśmy wkrótce wyjść.
–Wyjść? Dlaczego? Nie było jeszcze posiłku, nie przekazałyśmy darów…
–Cicho, dziewczyno – poleciła jej ostro matka. – Popatrz wokół i powiedz mi, jak oceniasz sytuację.
Malta rozejrzała się pospiesznie.
–Gdzie zniknęli wszyscy przedstawiciele Deszczowych Ostępów? – spytała szeptem.
–Nie wiem. Nie ma także wielu Kupców z naszego miasta. Odeszli bez wyjaśnienia i bez pożegnania. Babcia i ja boimy się kłopotów. Wyszłam do ogrodu, by zaczerpnąć świeżego powietrza, i poczułam w powietrzu dym. Boimy się rozruchów albo wybuchu buntu. – Keffria przesunęła powoli wzrokiem po pokoju. Na jej twarzy stale się błąkał spokojny uśmieszek. Wyraźnie udawała przed ludźmi, że swobodnie gawędzi z córką o balu. – Bezpieczniejsze będziemy w domu.
–Ale… – zaczęła Malta, po czym umilkła. Bal i tak był nieudany. Po co zostawać tu dłużej? – Zastosuję się do waszej decyzji. Wiecie w końcu, co dla mnie najlepsze – oświadczyła obcesowo. – Powinnam się pożegnać z Delo Treli.
–Matka chyba już ją zabrała do domu. Przed chwilą widziałam, jak Kupiec Treli rozmawiał z synem, a teraz nie widzę żadnego z nich. Zresztą Trellowie zrozumieją.
–No cóż, ja nie rozumiem – odparła zrzędliwie Malta.
Keffria potrząsnęła głową.
–Współczuję ci. Trudno się żyje młodym dziewczętom w obecnych czasach. Zdaję sobie sprawę, że czujesz się oszukana. Marzyłyśmy, że będzie zupełnie inaczej. Niestety, w żaden sposób nie mogę zmienić sytuacji.
–Znam to uczucie – oznajmiła Malta, bardziej do siebie niż do matki. – Czasami odczuwam kompletną bezradność i odnoszę wrażenie, że nie mogę niczego zmienić. Innymi razy dochodzę do wniosku, że po prostu boję się spróbować. Jestem zbyt tchórzliwa.
Keffria uśmiechnęła się szczerze.
–Tchórzostwo jest ostatnią cechą, jaką mogłabym ci przypisać – powiedziała z czułością.
–Jak wrócimy do domu? Wynajęty powóz przybędzie dopiero za kilka godzin.
–Babcia rozmawia teraz z Davadem Restartem. Pyta, czy możemy skorzystać z jego powozu. Jazda nie potrwa długo i powóz może wrócić na długo przed planowanym zakończeniem balu.
W tym samym momencie pospiesznie podeszła do nich Ronica.
–Davad niechętnie się zgodził pożyczyć nam swój powóz. Wolałby, byśmy zostały. Tyle że postawił jeden warunek. Malta przed wyjściem ma się pożegnać z satrapą. Oświadczyłam mu, że uważam takie żądanie za wysoce niewłaściwe, Davad wszakże nalega. Nie mamy czasu na kłótnie. Chcę jak najprędzej znaleźć się w domu. A gdzie się podział Selden?
–Jeszcze przed chwilą widziałam go z synami Dawa. – W głosie Keffrii zadźwięczało znużenie i niepokój. – Malto, babcia zostanie z tobą, więc nie musisz się niczego obawiać. Ja poszukam Seldena.
Dziewczynka zastanowiła się nagle, jakie wnioski Keffria i Ronica wysnuty z jej pierwszego spotkania z satrapą.
–Niczego się nie obawiam – odparła.
–Spotkamy się przed salą.
Malta z babcią ruszyły do wyjścia.
–Za jakieś dziesięć dni zorganizujemy herbatkę – rzekła Ronica. – Grupa młodych kobiet przedstawionych w tym roku społeczności nie jest liczna. Zaprosimy je wszystkie?
Malta była zaskoczona.
–Herbatka? U nas w domu?
–Och, raczej w ogrodzie. Chyba nam się uda przyzwoicie go przygotować. Jagody dojrzewają, możemy upiec i podać małe ciasteczka owocowe. W moich czasach herbaciane przyjęcia często miały kolorowy motyw przewodni. – Babcia uśmiechnęła się do siebie. – Na tym, które zorganizowała dla mnie moja matka, wszystko było lawendowe i fioletowe. Jadłyśmy kandyzowane fiołki i cukrowe ciasteczka zabarwione jagodami, piłyśmy herbatę doprawioną lawendą. Uważałam, że smakuje paskudnie, ale sam pomysł był tak rozkoszny, że nie dbałam o drobiazgi. – Zachichotała. Bardzo chciała poprawić wnuczce humor.
–Nasza lawenda kwitnie w tym roku bardzo pięknie – powiedziała Malta. – Jeśli zrobimy przyjęcie w starym stylu, nikt nawet nie spostrzeże, że używamy starych koronkowych obrusów i serwetek. I starej porcelany. – Próbowała się uśmiechnąć.
–Och, Malto, jakżeż niesprawiedliwy jest los… – zaczęła Ronica, potem dodała: – Ale, ale… Broda do góry i wesoły uśmiech, proszę. Nadchodzi Davad.
Rzeczywiście, stary Kupiec zbliżał się do nich, człapiąc niczym wielki gąsior.
–No cóż, naprawdę myślę, że popełniasz tragiczny, po prostu tragiczny błąd. Jak można tę słodką dziewczynę zabierać z balu! Czy naprawdę tak bardzo ją boli głowa?
–Och, strasznie – odparła pospiesznie Malta. – Zwykle o tej porze śpię – dodała słodko. – Powiedziałam babci, że chcę ci życzyć dobrej nocy i podziękować za uprzejmą ofertę skorzystania z twoje go powozu. Zaraz odjeżdżamy.
–Och, biedna mała! Oczywiście, jedź, pożegnaj się tylko najpierw z satrapą. I tak już go poinformowałem o twoim niespodziewanym wyjściu. Pozwól, że cię zaprowadzę. Powiesz mu tylko jedno słowo: „dobranoc”.
W ten sposób Davad przypieczętował jej los. Jeśli chciała zachować się grzecznie, nie miała wyjścia.
–Przypuszczam, że mimo bólu głowy zdołam to wytrzymać – odparła mu słabym głosikiem.
Davad Restart pospiesznie poprowadził ją do podium. Ronica Vestrit prawie biegła za nimi.
–Oto i ona, Wielki Panie – oznajmił Davad dostojnie, zanim Malta odzyskała oddech. Starzec wyraźnie nie zważał na to, że przerywa władcy rozmowę z Kupcem Dawem. Satrapa posłał dziewczynce tęskne spojrzenie.
–Szkoda, że musisz tak wcześnie wyjść – wycedził powoli. – Dopiero zaczęliśmy konwersację na pewien ważny temat.
Malta nie była w stanie mu odpowiedzieć. Zrobiła głęboki ukłon, wbiła wzrok w ziemię. Davad szarpnął ją za ramię i pociągnął w górę. Zachwiała się niezdarnie, policzki ją paliły.
–Nie zamierzasz mu życzyć dobrej nocy? – podpowiedział Davad.
–Życzę ci dobrej nocy, Wielki Panie. Dziękuję, że zaszczyciłeś mnie tańcem. – No i dobrze! Sumiennie i poprawnie wykonała swoje zadanie. Później, zanim zdążyła się powstrzymać, dodała z nadzieją w głosie: – I błagam, dotrzymaj obietnicy, wyślij okręty na ratunek mojemu ojcu.
–Boję się, że może mi się to nie udać, słodkie dzieciątko. Kupiec Daw właśnie mi powiedział, że dziś wieczorem doszło w porcie do jakichś zamieszek. Moje łodzie patrolowe będą prawdopodobnie zmuszone pozostać w Mieście Wolnego Handlu, póki sytuacja się nie uspokoi. Kupcze Restart, mógłbyś wezwać swój powóz? Kupiec Daw twierdzi, że najbezpieczniejszy będę, jeśli wcześnie opuszczę bal. Przykro mi, że nie zobaczę waszej ciekawej imprezy w całości. Widzę jednak, że nie ja jeden wolę ostrożność od rozrywki. – Leniwie potoczył ręką wokół. Malta rozejrzała się mimowolnie. Tłum znacznie się przerzedził, pozostali zebrali się w małe grupki i rozmawiali z wyraźnym zdenerwowaniem. Tylko nieliczne młode pary ciągle tańczyły na parkiecie w błogiej nieświadomości. Davad był w rozterce.
–Błagam o wybaczenie, Wielki Panie. Właśnie obiecałem Kupcowej Vestrit i jej rodzinie, że skorzystają z mojego powozu. Chciałem, by bezpiecznie dotarły do domu. Ale powóz wróci szybko, panie.
Satrapa przeciągnął się jak kot.
–Ależ Kupcze Restart, chyba nie zamierzasz odsyłać kobiet samych? Będę im towarzyszył. Może jeszcze dzisiejszego wieczoru panna Malta i ja otrzymamy szansę kontynuowania przerwanej rozmowy. – Posłał jej lubieżny uśmieszek.
Babka Malty zrobiła krok do przodu i dygnęła nisko.
–Wielki Panie, jestem babką Malty i nazywam się Ronica Vestrit. Byłybyśmy, oczywiście, zaszczycone twoimi odwiedzinami, ale boję się, że nasze domostwo okaże się dla ciebie zbyt skromne. Jeśli przyjdziesz dzisiaj, nie ugościmy cię należycie. Bez wątpienia nie w sposób, do jakiego jesteś przyzwyczajony. Ma się rozumieć, będziemy…
–Moja droga pani, przedsięwziąłem tę podróż właśnie dla nowych doświadczeń. Nie chcę robić tylko tego, do czego się już dawno przyzwyczaiłem. Panie Davadzie, przyślij mi jeszcze dziś wieczorem moich osobistych służących, dobrze? Oraz moje kufry. Dopilnuj tego, proszę.
Sądząc po tonie, wcale nie prosił, lecz żądał. Davad podskoczył i wykonał przyzwalający ukłon.
–Oczywiście, Wielki Panie. – Davad skłonił głowę. – I…
–Twój powóz na pewno już podjechał. Chodźmy zatem. Kupcze Daw, przynieś pelerynę Towarzyszki Kekki i mój płaszcz.
Davad Restart wykonał ostatnią odważną próbę przeciwstawienia się Cosgowi.
–Wielki Panie, boję się, że będzie nam bardzo tłoczno w powozie…
–Nie, jeśli usiądziesz obok woźnicy. Towarzyszka Serilla gdzieś zniknęła, niech się zatem sama o siebie martwi. Jeśli nie chce mi towarzyszyć, tak jak wypada osobie na jej stanowisku, musi ponosić konsekwencje.
Ruszył do głównych drzwi. Davad pospieszył za nim niczym liść schwytany w kilwater. Malta z babką poszły za nimi.
–Co zrobimy? – spytała zaniepokojona dziewczynka.
–Będziemy uprzejme – zapewniła ją babka. – I nic poza tym.
Noc była ciepła i piękna. W powietrzu czuło się mocny swąd dymu. Z Sali Zgromadzeń nie widać było centrum miasta, toteż nikt nie wiedział, co się pali i gdzie, jednak już sam zapach przyprawiał Maltę o dreszcze. Lokaje podali płaszcze i peleryny, po czym podjechał powóz. Ignorując Towarzyszkę Serca, satrapa wziął pod ramię Maltę i jako pierwszej pomógł wsiąść do powozu. Zaraz usiadł obok niej.
–Będziesz musiał jechać na koźle z woźnicą, Kupcze Restart. Ach, tak, Kekki, usiądź tutaj, po mojej drugiej stronie.
Przeciwległe siedzenie zostało zatem dla babci dziewczynki, jej matki i Seldena. Malta wcisnęła się w sam róg, ponieważ satrapa usiadł zbyt blisko niej, czuła jego napierające udo. Starała się nie wyglądać na przerażoną, lecz złożyła ręce skromnie na podołku i patrzyła przez okno. Nagle poczuła się straszliwie zmęczona. Marzyła o chwili samotności.
Powóz się zakołysał, gdy Davad wspiął się niezgrabnie na kozioł. Konie ruszyły w ciemność, muzyka z sali balowej stawała się coraz cichsza. W powozie zapanowało milczenie. Koła dudniły na bruku. Malta popadła w dziwne odrętwienie. Bała się, że zaraz zaśnie.
Ciszę przerwała Towarzyszka Kekki.
–Tego lata święto waszego miasta było bardzo interesujące. Ogromnie się cieszę, że mogłam je zobaczyć na własne oczy.
Jej puste słowa wisiały w powietrzu, póki nie odezwała się Ronica Vestrit.
–Na tchnienie Sa! Spójrzcie na port!
Akurat pojawiła się szczelina w rzędzie porastających drogę drzew. Z kozła dobiegły przekleństwa – zarówno Davad, jak i woźnica krzyczeli z niedowierzaniem. Wydawało się, że cały port płonie, ponieważ płomienie odbijały się w wodzie, która je zwielokrotniała i wyolbrzymiała. Tak czy owak, nie palił się tylko jeden magazyn lub dwa, płonęło niemal całe nabrzeże i wiele statków. Malta patrzyła z przerażeniem. Dobrze wiedziała, że tylko ogień może zabić żywostatek. Czy Chalcedczycy także zdawali sobie z tego sprawę? Które statki walczyły z płomieniami? Żywostatki stojące u ujścia do portu czy może galery, którymi przypłynął satrapa i jego ludzie?
–Powinniśmy tam pojechać i zobaczyć wszystko z bliska – zaproponował zuchwale satrapa. Podniósł głos. – Woźnico! Zabierz nas do portu!
–Oszalałeś, panie?! – krzyknęła Ronica, zapominając, do kogo się zwraca. – To nie jest miejsce dla Seldena czy Malty. Na pewno nie teraz. Odwieź nas najpierw do domu, potem rób, co ci się żywnie podoba!
Zanim satrapa zdołał jej odpowiedzieć, powóz szarpnął. Woźnica smagnął konie. Kiedy ponownie otoczyła ich ciemność, Ronica krzyknęła:
–Co ten Davad sobie myśli?! Czemu tak pędzimy? W mroku? Davadzie! Davadzie, co robisz?
Nie otrzymała odpowiedzi, do jej uszu dotarła jedynie stłumiona wymiana zdań na koźle. Dziewczynka odniosła wrażenie, że słyszy obce głosy. Wychyliła się przez okno. Za powozem dostrzegła niewyraźne sylwetki.
–Gonią nas jacyś jeźdźcy. Może Davad po prostu próbuje zjechać im z drogi.
–Chyba są pijani, że galopują po nocy! Zwłaszcza na takiej drodze! – zawołała oburzona Keffria. Selden wspinał się na siedzenie, próbując się dostać do okna i wyjrzeć. – Usiądź, dziecko! Depczesz mi po sukience! – krzyknęła zdenerwowana.
Chłopiec upadł na podłogę, bo woźnica trzasnął batem i konie wyrwały nierówno do przodu. Powóz kołysał się ciężko, pasażerowie ciągle na siebie wpadali.
–Nie opieraj się o drzwi! – ostrzegła Maltę Keffria.
–Davadzie! – wołała Ronica. – Każ woźnicy zwolnić! Davadzie!
Malcie mignął za oknem nagły ruch. Bez dwóch zdań – do powozu zbliżał się jakiś konny.
–Poddajcie się! – rozkazał. – Zatrzymajcie się i poddajcie, a nikomu nie stanie się krzywda!
–Rozbójnicy! – wrzasnęła Kekki w panice.
–W naszym mieście? – zdziwiła się Ronica. – To niemożliwe!
A jednak po drugiej stronie powozu pojawił się kolejny jeździec. Malta usłyszała krzyk woźnicy. Koło w coś uderzyło, powóz raptownie skręcił. Przez chwilę panował spokój. Wszystko będzie dobrze, zapewniła siebie Malta, niestety powozem znowu szarpnęło. Dziewczynka wpadła z impetem na satrapę, który niemal się położył na Towarzyszce Kekki. W następnej chwili powóz przekoziołkował, otworzyły się drzwi. Malta usłyszała krzyk, przeraźliwy krzyk i zobaczyła nagły wielki przebłysk białego światła.
* * *
–Davad nie żyje. – Ronica Vestrit wymówiła te słowa z ogromnym spokojem. Aż nie mogła uwierzyć, że słyszy własny głos.
W ciemnościach przestąpiła przez ciało przyjaciela i ruszyła po omacku w górę stromego, wyboistego zbocza. Wiedziała, że ma przed sobą ciało starego Kupca, poznała po wyszukanym hafcie na kurtce. Nie znalazła pulsu na lepkiej od krwi szyi Davada.
–Keffrio! Malto! Seldenie! – wykrzykiwała szaleńczo. Ponad sobą widziała przewrócony powóz, który przesłaniał płonące nierównym światłem pochodnie. W górze słychać było ludzkie głosy.
Stok był stromy i porośnięty krzakami. Ronica nie pamiętała, jak wydostała się z powozu. Nie rozumiała też, dlaczego znalazła się tak daleko od niego.
–Mamo, mamo! – usłyszała zawodzenie Keffrii. Córka wołała tak w dzieciństwie, gdy dręczyły ją koszmary.
–Idę! – odkrzyknęła. Zaplątała się jednak w cierniste gałęzie i znowu upadła. Cała lewa strona ciała parzyła, jakby ktoś zdarł z niej skórę. Potrafiła jednak wytrzymać ten ból, mogłaby o nim zapomnieć… Gdyby tylko znalazła dzieci. Znowu upadła.
Podnosiła się bardzo powoli. Czyżby zemdlała? Nic teraz nie widziała: ani powozu, ani migoczących świateł. Rzeczywiście chodzili tam ludzie, czy też tylko ich sobie wyobraziła? Wsłuchała się w ciszę. Tak, dobiegły ją dźwięki – czyjś ciężki oddech lub łkanie. Zaczęła się gramolić w tamtą stronę.
W ciemnościach wymacała nogę Keffrii. Córka szlochała. Krzyknęła, kiedy dotknęła jej Ronica, potem chwyciła się matki kurczowo. Na kolanach Keffrii leżał mały Selden. Żył!
–Jest ranny? – spytała Ronica.
–Nie wiem. Jeszcze nic do mnie nie powiedział. Ale nigdzie nie widzę krwi.
–Seldenie, chodź do mnie. Chodź do babci. – Wzięła go na ręce. Chłopiec drżał jak liść. Chyba był cały i zdrów, ale w szoku. Oddała go Keffrii. Jakimś cudem żadne z nich trojga nie zostało poważnie ranne, tylko Keffria miała kilka połamanych palców.
Ale gdzie jest Malta? Drzewa i krzaki wokół były gęste, nie przebijała się przez nie ani poświata księżycowa, ani światło gwiazd. Ciemność utrudniała poszukiwanie.
–Malto! – zawołała Ronica. Nie chciała przy wnuczku wspominać o Davadzie.
–Nie znalazłam jej – rozpaczała Keffria. – Wołałam, ale ani razu nie odpowiedziała.
–Wróćmy na drogę. Może tam ją znajdziemy.
–Pomóż mi z Seldenem – poprosiła Keffria.
–Seldenie – odezwała się Ronica stanowczo. – Ani mama, ani ja nie możemy cię dźwigać Jesteś już dużym chłopcem. Pamiętasz, jak pomagałeś nosić wodę kubłami w dzień przybycia statków? Teraz też będziesz dzielny, prawda? Daj mi rękę. Wstań.
W pierwszej chwili nie zareagował. Ronica chwyciła jego dłoń i szarpnęła.
–Wstawaj! Weź matkę za zdrową rękę. Jesteś silny. Musimy wyjść na drogę.
Wreszcie chłopiec usłuchał. Obie pociągnęły go w górę zbocza. Keffria trzymała zranioną dłoń przy piersi. Żadna nie mówiła dużo, zachęcały chłopca do wysiłku lub wołały imię Malty. Odpowiadało im milczenie, nawet nocne ptaki ucichły.
Powóz leżał na boku. Tutaj, bliżej drogi, drzewa rosły rzadziej, nie tłumiły światła gwiazd Ronica widziała martwego konia ciągle zaplątanego w zaprzęg. Młode drzewka na drodze powozu były przygięte lub powyrywane. Keffria i Ronica szukały Malty. Przez długi czas macały w ciemnościach po ziemi, w końcu odezwała się Keffria:
–Może uwięzła w powozie.
Powóz leżał na urwistej skarpie, dachem do dołu. Wystawały spod niego obute stopy woźnicy.
–Bądź ostrożna – ostrzegła Ronica szeptem. – Powóz może spaść niżej.
Keffria wdrapała się powoli na podwozie. Raz jęknęła cicho, gdy uderzyła o coś zranioną dłonią. Położyła się na boku pojazdu i zajrzała przez okno.
–Nic nie widzę. Muszę wejść do środka.
Szamotała się z drzwiami, w końcu zdołała je otworzyć. Przysiadła na moment na krawędzi, po czym opuściła się do środka i krzyknęła z rozpaczą:
–Nadepnęłam na nią! Och, moja córeczka, moja mała Malta!
Ronice wydało się, że cisza trwa niemal wieczność. Nagle Keffria zaczęła szlochać.
–Och, matko, oddycha! Żyje! Malta żyje!
10. DOWODY
Był niemal świt, gdy wślizgnęła się bezgłośnie do jego kajuty. Bez wątpienia sądziła, że zasnął.
Ale Kennit nie spał. Kiedy wrócili na statek, Etta pomogła mu wziąć gorącą kąpiel i przebrać się w czyste ubranie. Potem pirat przegnał ją i rozłożył na stole nawigacyjnym plany Łupogrodu. Wyjął liniał mierniczy, cyrkle pomiarowe oraz pióra i z nachmurzoną miną przyjrzał się swemu poprzedniemu rysunkowi. Stworzył go z pamięci. Dzisiaj, gdy zwiedzał zniszczoną osadę, szybko zrozumiał, że niektóre z jego pomysłów są nierealne. Wyjął nowy arkusz cienkiego pergaminu i zaczął pracę od nowa.
Zawsze to lubił. Czuł się, jakby tworzył własny świat, maleńki, ale bezpieczny, w którym wszystko ma sens i jest uporządkowane. Dzięki rysunkom cofnął się do dzieciństwa, do dni, kiedy bawił się na podłodze obok biurka ojca. Pamiętał, że w ich pierwszym domu nie było podłogi, tylko klepisko. Kiedy ojciec się nie upijał, kreślił plany. Pragnął rozbudować nie tylko własną rezydencję, lecz całą Wyspę Kluczową. Rysował rzędy domków, w których mieli mieszkać służący, wytyczał dla wszystkich wielkie działki ogrodowe, nawet obliczał przestrzeń potrzebną każdej roślinie uprawnej. Naszkicował stajnię, stodołę i zagrody dla owiec; stosy obornika rozmieścił jak najbliżej ogrodów. Zaplanował proste chaty dla członków załogi statku, którzy zechcą nocować na brzegu. Wszystkie drogi biegły prosto i równo. Tworzył plan idealnego małego świata na ukrytej wyspie. Często brał syna na kolana i snuł opowieści o szczęśliwym życiu na tym skrawku ziemi. Dopracował wszystko do najdrobniejszego szczegółu. Przez krótki czas marzenie się spełniało.
Aż do przybycia Igrota.
Kapitan odepchnął od siebie wspomnienia i wziął się do pracy. Rozmyślał nad rozmieszczeniem kryjówki przy podstawie strażnicy, kiedy nagle przemówił talizman.
–Jaki jest tego cel? – zapytał.
Pirat drgnął i z pióra spadła ciężka kropla atramentu. Starannie osuszył kleks bibułą. Niestety, pozostał ślad. Trzeba będzie go zdrapać z cienkiego pergaminu. Kennit zmarszczył brwi i ponownie pochylił się nad rysunkiem.
–Celem tego projektu – oświadczył, bardziej do siebie niż do bezczelnego kawałka czarodrzewu – jest stworzenie nowej osady, zabezpieczonej na wypadek ataku. Planuję też budowę tymczasowego schronienia, w którym zamieszka ludność do czasu ukończenia budowy ich domów. Jeśli wykopią studnię i obwarują miasto, wówczas…
–Wówczas będą mogli umrzeć z głodu, zamiast dać się zakuć w kajdany łowcom niewolników – mruknął złośliwie talizman.
–Handlarze niewolników nie słyną z cierpliwości. Wolą łatwą zdobycz. Łapią, kogo się da, i odpływają. Nie sądzę, by mieli ochotę oblegać osadę.
–Ale co jest celem twoich planów? Dlaczego pragniesz stworzyć lepsze miasto dla ludu, którym w skrytości pogardzasz?
Kennit zaniemówił. Spuścił wzrok na plany. Mieszkańcy Łupogrodu rzeczywiście nie byli warci jego wysiłków. Odkrył, że fakt ten nie ma dla niego znaczenia.
–Będzie lepiej – oświadczył uparcie. – I czyściej.
–Myślisz o władzy – poprawił go amulet. – Chcesz decydować o ich życiu. O to ci właśnie chodzi, Kennicie. O władzę. Czyżbyś wierzył, że jeśli zdobędziesz dostateczną władzę nad teraźniejszością, będziesz mógł się cofnąć w czasie i wpływać na przeszłość? Wymażesz to i owo z historii? Precyzyjnie zrealizujesz plan swojego ojca, powołując do życia maleńki raj, o jakim marzył? Wiedz, że się nie obejdzie bez rozlewu krwi. Krew ubrudzi twoją rzeczywistość niczym ta plama atramentu idealny plan. Niezależnie od twoich działań, ilekroć wejdziesz do tamtego domu, zawsze poczujesz krew i usłyszysz krzyki przerażenia.
Kennit nie mógł opanować wściekłości. Odrzucił pióro, które pozostawiło wężowaty ślad na pergaminie. Nie, to nie krew, powiedział sobie z gniewem. To tylko atrament, czarny atrament, nic więcej. Plamę z atramentu można osuszyć bibułą i wywabić. Plamę z krwi także. Po jakimś czasie wszystko znika.
Z tą myślą położył się do łóżka.
W ciemnościach leżał bezsennie i czekał na Ettę. Wróciła ukradkiem, niczym kot po nocnych łowach. Wiedział, gdzie była. Słuchał, jak się rozbiera w ciemnościach. W końcu położyła się ostrożnie na łóżku.
–Co u chłopaka? – spytał ją serdecznie.
Zaskoczył ją. Przyłożyła rękę do serca.
–Ależ mnie przestraszyłeś, Kennicie. Sądziłam, że śpisz.
–Oczywiście – zauważył sarkastycznie. Wściekł się, ale nie dlatego że jego dziwka przespała się z Wintrowem. Przecież sam zaplanował ten związek już dawno temu. Zdenerwował się, bo chciała go oszukać. Czyli uważa go za głupca. Czas pozbawić ją złudzeń.
–Coś cię boli? – spytała ze szczerą troską.
–Dlaczego pytasz?
–Sądziłam, że może cierpienie nie pozwala ci zasnąć. Obawiam się, że rana chłopca jest poważniejsza, niż przypuszczaliśmy. Nie skarżył się wprawdzie, lecz wieczorem miał tak spuchnięte ramię, że ledwie zdołał zdjąć koszulę.
–Więc mu pomogłaś – oznajmił Kennit słodko.
–Tak. I zrobiłam mu gorący okład. Obrzęk nieco się zmniejszył. Potem rozmawialiśmy o książce, którą usiłuję przeczytać. Jest głupia, bo każe czytelnikowi zdecydować, co jest prawdą w jego życiu, a co jedynie wynika ze sposobu, w jaki człowiek rozważa własne życie. Wintrow nazwał to filozofią. Odparłam mu, że dla mnie to raczej marnowanie czasu. Co dobrego jest w dumaniu, skąd człowiek wie, że stół to stół? A Wintrow twierdził, że powinniśmy myśleć o metodach naszego własnego myślenia. Nie wiedziałam, żeśmy się tak długo kłócili. Dopiero gdy wyszłam z jego kajuty, uświadomiłam sobie, jak jest późno.
–Kłóciliście się?!
–Nie w gniewie, nie. Raczej dyskutowaliśmy. – Wsunęła się pod kołdrę i położyła obok kapitana. – Umyłam się – dodała pospiesznie, kiedy się przed nią cofnął.
–W pokoju Wintrowa? – spytał cierpko.
–Nie. W kuchni, gdzie łatwiej o gorącą wodę. – Przytuliła się do pirata i westchnęła. – Czemu zadajesz mi te pytania? Nie ufasz mi? Jestem ci przecież wierna.
–Wierna! – To słowo go zaszokowało.
Usiadła, ściągając z niego kołdrę.
–Oczywiście, że jestem wierna! Zawsze! Co ty sobie myślisz?!
Ach tak! Swoją nikomu niepotrzebną wiernością może mu pokrzyżować plany! Naciągnął na siebie kołdrę i Etta ponownie się położyła.
–Sądziłem, że pobędziesz ze mną przez jakiś czas, póki nie zainteresuje cię ktoś inny. – Wzruszył lekko ramionami. Był bardziej zaniepokojony, niż chciał się do tego przyznać. Dlaczego mu to robiła? Przecież jest dziwką. A dziwki nie bywają wierne.
–Póki nie zainteresuje mnie ktoś inny?! Na przykład Wintrow? To chcesz powiedzieć? – Zaśmiała się gardłowo. – Wintrow?!
–Jest dużo młodszy ode mnie. Ma dwie nogi, a nie jedną jak ja. Na pewno każda kobieta uzna go za bardziej godnego pożądania.
–Jesteś zazdrosny! – krzyknęła z radością. Jakby obdarował ją diamentami. – Och, Kennicie, ależ głupstwa gadasz! Wintrow? Byłam dla niego miła, bo mnie o to prosiłeś. Zresztą dużo mnie nauczył i jestem mu za to wdzięczna. Dlaczego jednak miałabym wymieniać prawdziwego mężczyznę na takiego młodzika?
–Jest cały i zdrów – zwrócił jej uwagę kapitan. – A dzisiaj walczył jak mężczyzna. I zabił człowieka.
–Tak, rzeczywiście, dzisiaj walczył, ale przecież od tego nie wydoroślał. Walczył po raz pierwszy… Nożem, który mu podarowaliśmy, i dzięki zręczności, której go nauczyłam. Zabił i strasznie się z tego powodu gryzie i dręczy. Długo mi mówił o swoich rozterkach. Uważa, że źle jest odbierać człowiekowi coś, co tylko Sa mógł mu dać. – Obniżyła głos. – Płakał.
Pirat postanowił pójść za ciosem.
–I z tego względu nim pogardzasz.
–Nie. Po prostu mi go żal. Chciałam go oderwać od smętnych myśli. Ten młodzieniec jest wyraźnie rozdarty między wrodzoną szlachetnością ducha i potrzebą naśladowania ciebie. Zdaje sobie sprawę z tej dwoistości. Wspominał o niej dziś wieczorem. Dawno temu, na początku naszej znajomości powiedziałam mu kilka słów. Normalnych, zdroworozsądkowych. Mówiłam na przykład, że zamiast marzyć o innym życiu, należy żyć dniem dzisiejszym. Wyobraź sobie, że wziął sobie te rady do serca. Potraktował je bardzo poważnie. – Ściszyła głos. – Teraz wierzy, że Sa go do ciebie skierował. Twierdzi, że wszystko, co mu się przydarzyło, odkąd opuścił klasztor, prowadziło go do ciebie. Że Sa zakuł go w kajdany po to, by lepiej mógł zrozumieć twoją nienawiść do niewolnictwa. Podobno nie chciał cię polubić. Opierał się, gdyż był zazdrosny o uczucia swojego statku. Ta zazdrość zaślepiła go i dlatego szukał w tobie wad. Jednak przez ostatnie kilka tygodni zrozumiał, że ma do czynienia z wolą Sa. Teraz sądzi, że jest mu przeznaczone miejsce u twego boku, przemawianie w twoim imieniu i walka za ciebie. Tak, tak, tego ostatniego się obawia. I czuje się rozdarty.
–Biedny dzieciak! – rzekł Kennit ze współczuciem, choć jego serce triumfowało.
Etta zaczęła mu łagodnie masować ramiona. Jej chłodne dłonie były przyjemne w dotyku.
–Starałam się go pocieszyć, powiedzieć, że pchnął go ku nam przypadek, a nie przeznaczenie. Wiesz, co mi odrzekł?
–Że przypadek nie istnieje. Jest tylko przeznaczenie.
–Skąd wiesz?
–Tak brzmi jedna z podstawowych nauk Sa. Że przeznaczenie nie jest zarezerwowane jedynie dla wybrańców. Każdy człowiek ma zapisany los. Rozpoznanie tego przeznaczenia i wypełnienie go to dwa cele ludzkiego życia.
–Ta nauka wydaje mi się nieco zbyt skomplikowana.
Kennit potrząsnął głową.
–Jeśli człowiek potrafi w nią uwierzyć, może dojść do wniosku, że jest równie ważny jak inni ludzie. Lub że nie jest ważniejszy od innych. Powinna się w nim zrodzić myśl o równości wszystkich ludzkich istot.
–A co z człowiekiem, który został dziś zabity? – spytała Etta.
Pirat parsknął cicho.
–Ten drobiazg to przeszkoda dla Wintrowa, prawda? Ciężko mu zaakceptować, że komuś Sa przeznaczył śmierć z jego ręki. A jemu samemu przeznaczył nóż… Z czasem dzieciak zobaczy, że chodzi o coś innego. Po prostu Sa styka czasem dwóch ludzi, by wypełnili nawzajem swoje przeznaczenia.
–W takim razie – odezwała się Etta z wahaniem – ty także wierzysz w Sa i jego nauki?
–Tak, kiedy pasują mojemu przeznaczeniu – odparł wyniośle, po czym się roześmiał. – To właśnie zrobimy dla naszego młodzieńca. Pomożemy mieszkańcom Łupogrodu rozpocząć odbudowę miasta, a potem zabierzemy Wintrowa na Wyspy Innego Ludu. Niech pochodzi po plaży i skłoni Innego do wyjawienia przepowiedni. – Uśmiechnął się w ciemnościach. – Kiedy wróci, opowiem mu, co to wszystko oznacza.
Wpadł w ramiona Etty i w nich zatonął.
* * *
Zepsuła się przynajmniej jedna beczka z soloną wieprzowiną. Brzydki zapach oznaczał, że beczka była nieszczelna, pewnie została rozbita podczas załadunku. Wyciekająca zalewa solna i gnijące mięso nie tylko śmierdziały, lecz również plugawiły wszelkie jedzenie, z którym się stykały. Odór dochodził z przedniej ładowni. Wypełniały ją szczelnie zapasy żywności w beczkach i skrzyniach. Cały ładunek trzeba było poprzesuwać, odnaleźć nieszczelną beczkę, pozbyć się jej i dokładnie oczyścić ładownię. Brashen wykrył paskudną woń podczas obchodu. Zlecił zadanie Lavoyowi, który obarczył nim Altheę. Na początku wachty dziewczyna wybrała do niego dwóch marynarzy. Teraz, gdy świt rozjaśnił wodę, zeszła sprawdzić, jak sobie radzą.
Na widok ich marnych postępów naprawdę się wściekła. Marynarze przesunęli dopiero połowę ładunku. Smród ani trochę nie osłabł. Chyba nie znaleźli jeszcze zepsutej beczułki, ponieważ żadnej nie otworzyli. Nie było też śladów sprzątania. Oba ręczne haki, których powinni używać do przesuwania beczek i skrzyń, tkwiły wbite w górną belkę. Lop siedział na jednej z beczek, schylony ponad skrzynią. Gapił się na trzy łupiny orzechów. Naprzeciwko niego siedział Artu, który brudnymi paluchami przesuwał łupiny.
–Która, no, która? – mamrotał rytmicznie pieśń starego oszusta. Po niewolniczym tatuażu pozostała mu na policzku blizna widoczna w świetle latarni. Ten mężczyzna już kiedyś zaszkodził Brashenowi. Lop był zwyczajnym głupkiem i lubił się próżniaczyć, lecz Artu… Althea szczerze go nienawidziła. Gdyby od niej zależało, nigdy by z tym typem nie pracowała. Miał małe, ciemne jak szczurza nora oczka i wykrzywione usta, stale wilgotne. Był tak pochłonięty oszukiwaniem Lopa, że nawet jej nie zauważył. Z rozmachem zatrzymał łupiny i przesunął po wargach językiem. – No… pod którą łupiną jest fasolka? – zapytał Lopa, unosząc brwi.
Althea kopnęła skrzynię, aż podskoczyły wszystkie łupiny.
–W której beczułce jest zgniłe mięso?!! – wrzasnęła.
Lop spojrzał na nią zaskoczony, po czym wskazał przewrócone łupiny.
–Wcale nie było fasoli! – krzyknął.
Chwyciła go za kołnierz i potrząsnęła.
–Pewnie że nie, głupcze! – Odepchnęła go na bok. – Artu, dlaczego nie znaleźliście tej beczki i nie posprzątaliście?
Wstał, oblizując nerwowo usta. Był niski, krzywonogi, raczej szybki niż silny.
–Nie mamy tu czego szukać. Przesunęliśmy każdą beczułkę w całej ładowni… Obejrzeliśmy wszystkie i niczego nie znaleźliśmy. Prawda, Lop?
Lop wybałuszył na nią wielkie, niemal przezroczyste oczy.
–Nie znaleźliśmy, pani.
–Na pewno nie poruszyliście całego ładunku! Czuję smród! Wy nie?
–Tylko normalny zapach statku. Wszystkie śmierdzą tak samo. – Artu wzruszył ramionami. – Kiedy popływasz, pani, na tak wielu jak ja… – zaczął protekcjonalnie, lecz Althea mu przerwała.
–Ten statek śmierdzi inaczej! Póki ja jestem na nim oficerem, nie będzie tak cuchnął. Teraz bierzcie się do przesuwania ładunku. Szukajcie tak długo, aż znajdziecie zgniłe mięso. Wtedy wyrzućcie je za burtę i posprzątajcie wyciek.
Artu podrapał się w czyrak na szyi.
–Nasza wachta już się prawie skończyła, pani. Niech to zrobi następna. – Porozumiewawczo trącił Lopa w bok.
–Nie, Artu. Wasza wachta się skończy, gdy znajdziecie beczułkę i posprzątacie. Jasne? Do roboty!
–Tak nie można! – krzyknął Artu. – Przepracowaliśmy naszą wachtę! Hej, wracaj tu! To nie w porządku!
Złapał ją za rękaw odrażającymi paluchami. Próbowała się wyrwać, lecz jego chwyt okazał się zadziwiająco silny. Zmartwiała. Nie ryzykowałaby walki, której nie mogła wygrać. Nie chciała też, by marynarz podarł jej koszulę. Wytrzymała jego spojrzenie.
–Puszczaj! – warknęła.
Lop patrzył na nią szeroko otwartymi oczyma. Niczym chłopiec. Zagryzł wargę.
–Artu, ona jest tu drugim oficerem – wyszeptał niespokojnie.
–Napytasz sobie biedy.
–Oficerem! – parsknął Artu w odpowiedzi. Ruchem szybkim jak skok pchły przesunął chwyt z jej rękawa na przedramię. Brudne paluchy wbiły się gwałtownie w ciało dziewczyny. – To nie żaden oficer, ale zwykła baba. I ona tego chce, Lopie. Bardzo tego chce… Zobacz, wcale nie krzyczy. Stoi tutaj i czeka, aż się ruszymy. Pewnie ją znudziło robienie tego tylko z kapitanem.
–Wygada… – mruknął zmieszany Lop.
–E tam. Trochę pokrzyczy i pokręci się pod nami, ale potem będzie zadowolona. – Artu uśmiechnął się lubieżnie, pokazując zbrązowiałe od używek zęby. – Prawda, oficerko?
Althea wiedziała, że nie może okazać strachu. Myśli szalały w jej głowie. Nawet gdyby wzywała pomocy, jej krzyki nie dotrą z ładowni na górę. „Paragon” powinien ją usłyszeć, ale nie mogła na niego liczyć. Był ostatnio okropny – stale sobie wyobrażał węże i pływające kłody. Wiecznie wykrzykiwał jakieś ostrzeżenia, więc prawdopodobnie i tak nikt nie zwróci na niego uwagi. Wiedziała, że Artu chce ją zgwałcić, a potem zabić. Morderstwo będzie wyglądało na wypadek, po prostu na Altheę spadnie ciężki ładunek. Lop powie to, co Artu mu każe, na szczęście Brashen nie da się oszukać. Prawdopodobnie zabije obu, tylko że Althei już nie będzie na świecie…
W jednej chwili przewaliła jej się przez głowę lawina myśli. Uprzytomniła sobie z przerażeniem, że musi sobie radzić sama. Przysięgała Brashenowi, że umie o siebie zadbać. Czy rzeczywiście potrafiła?
–Puszczaj, Artu. Daję ci ostatnią szansę – oświadczyła spokojnie. Na szczęście głos jej nie zadrżał.
Uderzył ją na odlew. Cios nadszedł tak szybko, że nawet go nie zauważyła. Oszołomiona, jak przez szum słyszała wymianę zdań między mężczyznami.
–Nie bij jej! – zawołał Lop.
–Mówię ci, stary, że ona tego chce. Bardzo tego chce.
Artu wyciągnął jej koszulę ze spodni. To Altheę ocuciło. Z furią rzuciła się na niego z pięściami, lecz on tylko się śmiał. Wpadła w rozpacz. Nie mogła się bronić, nie mogła też uciec. Puścił jej ramię i próbował rozerwać koszulę, na szczęście gruba bawełna wytrzymała. Althea wolną ręką uderzyła go pięścią pod żebra.
Tym razem zareagowała na czas. Szarpnęła głową w bok i gwałciciel trafił w skrzynię, zamiast w jej twarz. Usłyszała, jak od siły jego ciosu rozszczepia się drewno. Krzyknął ochryple. Miała nadzieję, że złamał sobie rękę. Usiłowała wydłubać mu oczy, ale oderwał jej palce od swojej twarzy i ugryzł ją w nadgarstek. Z ręki pociekła krew. Upadli między skrzynie i beczki. Z całych sił dźgnęła go w brzuch.
Nad głową mignął jej Lop. Bezradnie uderzał się w pierś, strapiony. Lamentował cicho.
Chwyciła Artu za włosy i trzasnęła jego głową o beczkę. Otrzymała cios kolanem w brzuch i na moment straciła oddech. Marynarz przygwoździł ją do podłogi własnym ciężarem, próbował rozsunąć jej kolana.
Czuła, że przegrała. Wiedziała, że będzie bolało. Odrzuciła głowę w tył jak najdalej, po czym rąbnęła zbira czołem w twarz. Trafiła w podbródek. Chyba wybiła mu zęby. Krzyknął piskliwie z bólu. Odskoczył i przyłożył obie dłonie do zakrwawionych ust. Tym razem odpowiednio się zamachnęła i kilkakrotnie uderzyła na oślep. Poczuła wybuchający w ręce ból, nie przestała jednak walczyć. Udało jej się wstać na nogi, a wtedy zaczęła łotra kopać bez opamiętania. Leżał na boku, zwinięty w kłębek. Chociaż jęczał głośno, uspokoiła się dopiero po dłuższej chwili.
–Znajdźcie beczkę z zepsutym mięsem i wyrzućcie za burtę – rozkazała. – Potem posprzątajcie. Gdy to zrobicie, macie wolne.
Nagle zgięła się wpół. Zrobiła kilka głębokich wdechów. W głowie jej się kręciło. Było jej mdło. Artu się poruszył. Znowu go kopnęła. Mocno. Potem sięgnęła po hak towarowy, oderwała go od belki.
Artu obrócił głowę i patrzył na nią przekrwionymi oczyma.
–Och, do Sara, nie! – błagał. Zakrył rękami głowę. – Nic ci nie zrobiłem, pani!
Przerażony Lop wrzasnął i jak szalony zaczął przesuwać skrzynie i beczułki, szukając zepsutego mięsa.
Althea zagrabiła w dłoń materiał koszuli Artu, przekręciła go w palcach i nadziała na towarowy hak. Potem ruszyła ku drabinie, ciągnąc marynarza za sobą. Opierał się. Kopał, wrzeszczał i próbował wstać. Przekręciła uchwyt haka. Płótno koszuli napięło się, przywiązując ściśle ramiona Artu do ciała. Dziewczyna ciągnęła prawie bezwładny ciężar. Siły dodawał jej gniew. Słyszała krzyki „Paragona”, ale słów nie mogła zrozumieć. We włazie pojawiło się kilka głów; marynarze gapili się w dół z ciekawością. Byli z wachty Lavoya, co oznaczało, że pierwszy oficer jest już najprawdopodobniej na pokładzie. Dziewczyna nie patrzyła w górę, gdy wspięła się na schodki. Nadal ciągnęła za sobą szamoczącego się Artu.
Kiedy w końcu pojawiła się na pokładzie, usłyszała głosy członków załogi, którzy pytali jeden drugiego, co się dzieje. Osoby najbliższe włazu cofnęły się raptownie na jej widok. Okrzyki zmieniły się w pełne respektu przekleństwa. Althea dostrzegła Haffa. Wpatrywał się w nią szeroko otwartymi oczyma. Skierowała się ku tylnej balustradzie, nadal wlokąc za sobą marynarza, który ciągle przyciskał dłonie do zakrwawionych ust i jęczał.
–Nic jej nie zrobiłem, nic jej nie zrobiłem!
Lavoy obojętnie patrzył na to ze swego stanowiska przy prawej burcie.
Niespodziewanie na pokładzie pojawił się Brashen. Był boso, w rozpiętej koszuli, włosy miał rozpuszczone. Clef wlókł się za nim, nie przestając mówić. Kapitan objął sytuację jednym spojrzeniem. Popatrzył ze strachem w zakrwawioną twarz i na poszarpane ubranie Althei, zaraz jednak rozejrzał się za pierwszym oficerem.
–Lavoy! Co się tu dzieje?! – ryknął. – Dlaczego nie interweniujesz?
–Panie… – Lavoy wyglądał na zakłopotanego. Popatrzył na Altheę i Artu, jakby dopiero teraz ich zauważył. – To jeszcze nie moja wachta. Drugi oficer chyba nieźle radzi sobie sama.
Althea zatrzymała się i popatrzyła na niego.
–Wyrzucam zgniłe mięso za burtę, tak jak mi poleciłeś, panie.
–Mówiąc to, wykonała półobrót hakiem.
Przez moment panowała zupełna cisza. Lavoy przeniósł zdziwione spojrzenie na Brashena. Kapitan wzruszył ramionami.
–Rób swoje dalej. – Niedbałym ruchem zaczął zapinać koszulę. Zachowywał się tak, jakby cała sytuacja zupełnie go nie obchodziła. Obserwował morze i niebo.
Artu zawodził głośno niczym skopany pies i zaczął się jeszcze mocniej szarpać. Przyciągnęła go do balustrady, zastanawiając się przez cały czas, czy się odważy. Nagle na pokładzie pojawił się Lop. Niósł dwa kubełki. Althea poznała po zapachu, co zawierały.
–Znalazłem zepsute mięso. Znalazłem! Smrodliwa zalewa zapaskudziła połowę ładowni, ale wszystko porządnie wyczyścimy. Prawda, Artu? Wysprzątamy do czysta.
Wyrzucił już jeden ładunek za burtę. Kiedy podniósł drugi kubełek, znad wody wyskoczyła głowa węża. Bestia kłapnęła paszczą. Lop z krzykiem odskoczył od burty.
–Wąż! Wąż! – ryknął „Paragon” wśród zgiełku.
Althea puściła towarowy hak. Artu rzucił się w tył, jak najdalej od balustrady. Uchwyt haka zaklekotał, uderzając o pokład. Przez długą chwilę dziewczyna i wąż patrzyli na siebie. Byli oko w oko. Stwór miał łuski zielone w odcieniu świeżego wiosennego listowia, a jego ogromne żółte ślepia wyglądały jak mlecze. Każda łuska zachodziła na dwie inne w precyzyjnym fascynującym wzorze. Największe łuski na grzbiecie były większe niż ludzka dłoń, natomiast łuseczki wokół oczu – mniejsze niż ziarna pszenicy. Piękne stworzenie rozwarło szczęki, które z łatwością mogły pochłonąć całego człowieka. Althea wejrzała w czerwoną paszczę obrzeżoną rzędami zębów. Stała jak porażona. Wąż ryknął pytająco, zamknął pysk i patrzył na nią.
Kątem oka zauważyła ruch. Jakiś marynarz biegł ku niej z bosakiem. W tym samym momencie rozległ się ostrzegawczy okrzyk kapitana:
–Nie drażnij go! Spokój!
Dziewczyna doskoczyła do Haffa. Wymachiwał długim bosakiem niczym bronią.
–Nie boję się! – wrzeszczał.
Bladość jego twarzy świadczyła o czymś zupełnie przeciwnym. Althea chwyciła go za ramię.
–Chce tylko jedzenia. Może sam odpłynie. Zostaw tę bestię w spokoju!
Strząsnął niecierpliwie jej dłoń. Miała posiniaczone ręce, zbyt obolałe, by coś w nie złapać. Odsunęła się, gdy uznała, że Haff na pewno jej nie posłucha. Z przerażeniem obserwowała, jak machał bosakiem.
–Nie! – ryknął Brashen, lecz bosak już był w ruchu. Uderzył zwierzę w paszczę, przesunął po zachodzących na siebie łuskach, aż trafił hakiem w nozdrze.
Stwór odrzucił łeb do tyłu, pociągając za sobą bosak. Haff trzymał drzewce niczym zajadły buldog. Althea odniosła wrażenie, że wąż stał się większy. Szyja mu spuchła, ogromna krawatka pełna trujących kolców nagle stanęła sztywno wokół paszczy i gardła. Znowu zaryczał i tym razem rzadki strumień płynu wystrzelił mu z paszczy. W miejscach, gdzie krople uderzyły o pokład, drewno zasyczało. „Paragon” krzyknął żałośnie. Trujące igiełki ukłuły skórę dziewczyny. Ból przypominał poparzenie słoneczne. Haff wrzasnął, gdy otoczyła go toksyczna mgiełka. Puścił bosak, upadł na pokład i legł nieruchomo. A wtedy wąż zaatakował.
Tylko ona znajdowała się wystarczająco blisko, by pomóc Haffowi. Nie mogła ot tak stać i przyglądać się, jak wąż pożera człowieka. Skoczyła i złapała drzewce bosaka, częściowo już przeżarte trującym oddechem węża. Naparła całym ciężarem. Obok niej pojawił się Lop. Cisnął pustym kubełkiem w głowę stwora, chwycił Haffa za nogi i pociągnął w tył.
W tym momencie Althea pozostała jedynym celem węża. Zacisnęła uchwyt na bosaku i pchnęła z całą mocą. Oczekiwała, że drewniana rękojeść lada chwila ustąpi. Stwór wystrzelił kolejną dawkę toksycznej śliny, która wyżarła dziury w deskach pokładu „Paragona”. Żywostatek zapiszczał z bólu. Althea słyszała za sobą podniesione głosy. Lavoy rozkazał ludziom postawić żagiel, marynarze krzyczeli z gniewu lub ze strachu… Najgłośniejszy był jednak zdziwiony i wściekły krzyk statku:
–Znam cię! – ryczał „Paragon”. – Znam cię!
Amber wykrzyczała jakieś pytanie, lecz Althea nie zrozumiała ani słowa. Rozpaczliwie ściskała w dłoniach drzewce bosaka i nie wiedziała, co dalej robić.
Brashen włączył się do walki. Uderzył węża wiosłem. Żałosna to była broń przeciw bestii, ale nie mieli niczego innego pod ręką. Nagle bosak oderwał się od nozdrzy stworzenia. Wąż potrząsnął głową, obryzgując pokład trucizną. Dziewczyna zamachnęła się bosakiem i zaatakowała. Celowała w wielkie oko, lecz chybiła, bo wąż obrócił głowę ku Brashenowi. Zamiast w oko, koniuszek bosaka trafił w kolorową plamę tuż za szczęką bestii i łatwo wbił się w ciało. Althea miała wrażenie, że ukłuła dojrzały melon. Z całą mocą pchnęła bosak głęboko i szarpnęła.
W bólu nie do zniesienia wąż odrzucił głowę w tył.
–Uciekaj! – krzyknęła do Brashena.
Niepotrzebnie, gdyż już zrobił unik i odtoczył się na bok. Po raz ostatni szarpnęła za bosak. Gorąca trucizna spłynęła po szyi węża. Bestia zapiszczała, tryskając z rozdziawionej paszczy toksynami i krwią, później potrząsnęła dziko głową, wyrywając bosak z odrętwiałych rąk Althei. Część trucizny wylądowała w morzu, niestety sporo kropel dotarło do pokładu „Paragona” i burty. Statek krzyknął bez słów i przez jego drewniane ciało przebiegło drżenie. Kiedy wąż odpadł w tył i zatonął pod falami, Brashen, choć na czworakach, już krzyczał na marynarzy:
–Wiadra, szczotki, szmaty! Sprzątać toksyny z pokładu! Szybko!
Miał poparzoną trucizną twarz. Althea bała się, czy nie oślepł.
Potem z dziobu przyszedł dziki okrzyk, który zmroził jej krew w żyłach.
–Znałem cię! – wrzeszczał „Paragon”. – I ty znałaś mnie! Poznałem cię po twoich toksynach! Poznałem! – Jego szalony śmiech rósł na wietrze. – Krew jest wspomnieniem!
* * *
Ronica Vestrit stanęła na krześle w dawnej sypialni Althei i wyjrzała przez okno. Jak bardzo może się zmienić świat w jedną noc! Ponad wierzchołkami wysokich drzew zawsze widziała spory fragment Miasta Wolnego Handlu i portu. Dzisiaj dostrzegała jedynie dym. Jej rodzinne miasto płonęło.
Zeszła sztywno z krzesła i ściągnęła z łóżka pościel. Będzie musiała zawinąć w nią przedmioty, które zechcą wziąć ze sobą podczas ucieczki.
Pamiętała o wiele zbyt dużo z mozolnej wędrówki do domu. Szły w całkowitych ciemnościach. Malta stale się wyrywała do przodu. Po pewnym czasie Selden otrząsnął się z oszołomienia i zaczął płakać. Lamentował bez końca i błagał, by go niosły. Od lat tego nie żądał. Żadna nie miała dość siły, by spełnić prośbę biednego chłopca. Ronica ciągnęła go za rękę, ramieniem obejmowała Maltę i hamowała ją w pędzie naprzód. Keffria przyciskała zranioną dłoń do piersi. Wędrówka trwała prawie wieczność. Dwa razy minęli ich jeźdźcy w galopie, lecz nie zatrzymali się mimo krzyków o pomoc.
Świt przyszedł późno, ponieważ promienie słońca nie mogły się przebić przez dym. Noc była zresztą bardziej miłosierna. Światło dnia ujawniło ich postrzępione ubrania. Keffria szła boso, jej buty zostały gdzieś w powozie. Malta wlokła się w zniszczonych pantofelkach, przeznaczonych tylko do tańca. Resztki koszuli Seldena lepiły się do jego pokaleczonych pleców. Malec wyglądał, jakby koń przeciągnął go po ziemi. Malta zraniła się w czoło; oczy miała podbite i spuchnięte powieki, krew zastygła na jej policzkach w makabrycznych smugach.
Prawie w ogóle się do siebie nie odzywali.
W pewnym momencie Keffria zauważyła:
–Zupełnie zapomniałam o satrapie i jego Towarzyszce Serca. Widziałaś ich?
Ronica potrząsnęła głową.
–Zastanawiam się, co się z nimi stało – odpowiedziała, chociaż właściwie wcale jej nie obchodził ich los.
–Jeźdźcy ich zabrali – oświadczyła Malta niewyraźnie z powodu spuchniętych ust. – Szukali tej drugiej Towarzyszki Serca. Mnie zostawili. Jeden z nich powiedział, że i tak umieram.
Znowu umilkli. Niczym grupka sponiewieranych żebraków dokuśtykali do domu. Tu odkryli, że drzwi wejściowe są zatrzaśnięte i zabarykadowane. Keffria zalała się łzami. Szlochała, tłukąc słabo do drzwi. Kiedy Rache w końcu wyszła, by ich wpuścić, niosła w ręku kawał drewna, który miał jej służyć jako pałka do obrony.
Teraz zbliżało się południe. Wszystkie rany zostały już przemyte i opatrzone. Niegdyś piękne, teraz pokrwawione stroje balowe legły w stosach w sieni, dzieci zaś trafiły do łóżek i natychmiast zasnęły kamiennym snem. Ronica i Keffria wykąpały się i przebrały z pomocą Rache, nie znalazły jednak jeszcze czasu na wypoczynek. Keffrii spuchły połamane palce. Doznawała straszliwego bólu i nie mogła nic robić. Staruszka wraz ze służącą gromadziły zapasy na podróż i ubrania dla wszystkich. Ronica nie była pewna, co się dzieje w mieście, ale na pewno nic dobrego, skoro uzbrojeni jeźdźcy porwali z powozu satrapę i Towarzyszkę Serca, a rodzinę Vestritów pozostawili na pewną śmierć. Miasto płonęło. Gęsty dym przesłaniał port. Seniorka rodu nie zamierzała czekać, aż chaos dotrze do jej drzwi. Mieli starą klacz wierzchową i tłustego kucyka Seldena. Nie mogli zabrać ze sobą dużo, ale – jak pomyślała z goryczą – i tak nie pozostało im już wiele cennych rzeczy. Z łatwością uniosą cały niezbędny dobytek. Farma Inglebych stanowiła część jej ślubnego wiana. Droga zajmie im przynajmniej dwa dni. Ronica zadała sobie pytanie, co pomyśli o niej stara dozorczyni, Tętna. Kiedyś była jej nianią, od ich ostatniego spotkania minęło wszakże wiele lat.
Gdy rozległo się łomotanie do drzwi, upuściła pościel w korytarzu i zapragnęła uciec. Jaki wróg czai się u progu? Musiała stawić mu czoło. Z kuchni wyszła Rache z pałką w dłoni. Ronica cofnęła się do gabinetu. Przypomniała sobie, że nazywała swego męża zarozumialcem, bo do końca życia trzymał w biurku marspikiel. Zaostrzony pręt nadal tam leżał. Chwyciła go w rękę, podeszła do drzwi i zawołała:
–Kto tam?
–To ja, Reyn Khuprus! Proszę, wpuśćcie mnie!
Ronica kiwnęła na Rache, lecz nie odłożyła marspikla. Służąca odsunęła rygle. Kiedy drzwi się rozwarły, Reyn wzdrygnął się, przerażony widokiem sponiewieranej starej kobiety.
–Na honor, modliłem się, żeby to nie była prawda! – krzyknął. – A co z Maltą?!
Ronica patrzyła na młodego mieszkańca Deszczowych Ostępów. Nadal był ubrany w elegancki strój wieczorowy, lecz silnie pachniał dymem. Prawdopodobnie był w samym środku zamieszania.
–Żyje – odparła pozbawionym wyrazu głosem. – Zginął tylko Davad Restart. I woźnica.
Zachowywał się, jakby nie słyszał jej słów.
–Przysięgam, że nie wiedziałem. Przyjechała wynajętym powozem… Tak mi powiedziano… Oczekiwałem, że odjedzie w ten sam sposób. Czy nic jej się nie stało?
Ronica w jednej chwili skojarzyła fakty. Po plecach przeszedł jej zimny dreszcz.
–Twoi ludzie zostawili ją w powozie na pewną śmierć. O mało nie zginęła. W dodatku oświadczyli jej, że umiera. Te fakty powinny ci odpowiedzieć na pytanie o jej stan. Dobrego dnia, Reynie Khuprus. – Skinęła na Rache, która zaczęła zamykać drzwi.
Reyn naparł jednak na nie całym ciałem, wpadł do korytarza.
–Proszę, bardzo panią proszę! Mamy naprawdę niewiele czasu. Galery wypływają z portu. Przyszedłem zabrać Maltę… Zabrać was wszystkich. Mogę was teraz stąd wydostać. Popłyniemy w górę Rzeki Deszczowej. Będziecie tam bezpieczni. Ale mamy mało czasu. „Kendry” wypływa wkrótce, z nami lub bez nas. Okręty mogą w każdej chwili wrócić i zamknąć port na czas nieograniczony. Musimy zaraz iść.
–Nie – odrzekła mu Ronica. – Same o siebie zadbamy, Reynie Khuprus.
Odwrócił się od niej niespodziewanie.
–Malto! – zawołał i pobiegł ku sypialniom.
Poczuła nagły zawrót głowy i musiała się chwycić ściany. Czy ciało odmówi jej w tym trudnym momencie posłuszeństwa?
A młodzieniec z Deszczowych Ostępów zupełnie oszalał. Krzyczał imię Malty, pędząc korytarzem i otwierając kolejne drzwi. Dotarł do pokoju dziewczynki akurat wówczas, gdy Keffria wypadła ze swojego pokoju na końcu korytarza. Zniknął w pokoju ukochanej.
–Nie dotykaj jej! – krzyknęła Keffria i popędziła ku drzwiom.
Reyn już wyszedł za próg, z owiniętą kocem Maltą w ramionach. Wnuczka Roniki była równie blada jak bandaże, które owijały jej głowę. Oczy miała zamknięte, głowa zwisała jej bezwładnie.
–Zabieram ją – oznajmił buńczucznie. – Reszta rodziny powinna nam towarzyszyć. Decyzja należy do was. Nie mogę was zmusić. Ale Malty tu nie zostawię.
–Nie masz prawa! – krzyknęła Keffria. – Czy twój lud postanowił teraz porywać swoje narzeczone?
Reyn wybuchnął dzikim śmiechem.
–Na Sa, wiesz, pani, że twoja wnuczka o tym marzyła? Tak! Zabieram ją. Mam do niej prawo. Tak napisano w kontrakcie: „Dług jest płatny w krwi lub w złocie”. Żądam Malty. Jest moja.
–Nie wolno ci! Płatność nie należy się jeszcze, bo…
–W żaden sposób nie odbierzesz mi Malty. Zabieram ją, póki jeszcze żyje. Jeśli będę musiał wynieść ją stąd przemocą, nie cofnę się. Błagam was, chodźcie ze mną. Nie zmuszajcie mnie do tego. Nie róbcie jej tego! – Odwrócił się i popatrzył Keffrii w oczy. – Będzie was potrzebowała. A i Selden nie jest tu bezpieczny, ponieważ Chalcedczycy w każdej chwili mogą napaść na miasto. Chcesz zobaczyć swego małego synka z niewolniczym tatuażem na twarzy?
Keffria podniosła rękę do ust. Popatrzyła na Ronikę.
–Matko? – spytała przez palce.
Staruszka zdecydowała za całą rodzinę.
–Weź chłopca i idźcie. Nie bierz niczego, po prostu idź, tak jak stoisz.
* * *
Z ganku obserwowała, jak odjeżdżają. Reyn trzymał przez sobą na koniu zawiniętą w koc Maltę. Keffria jechała na ich starej klaczy, a dziwnie spokojny Selden na swoim tłustym kucyku.
–Matko? – spytała po raz ostatni Keffria. – Koń zdoła unieść nas obie. To nie jest daleka droga.
–Jedźcie. Jedźcie już! – powtórzyła Ronica po raz nie wiadomo który. – Ja zostaję. Muszę zostać.
–Nie mogę cię tak zostawić!
–Musisz. To twój obowiązek wobec rodziny. No już, jedźcie! Reynie, wywieź stąd dzieci, nie odbieraj im jedynej szansy na przeżycie. – Tylko do siebie dodała: – Jeśli Miasto Wolnego Handlu zakończy żywot we krwi i dymie, zobaczę to. Będę tu do końca. I muszę dopilnować pochówku Davada.
Rache stała przy niej na ganku, dopóki uciekinierzy nie zniknęli im z oczu. Wówczas Ronica ciężko westchnęła. Wszystko nagle stało się bardzo proste. Reyn zabierze dzieci do portu, gdzie będą bezpieczne. Teraz mogła się martwić tylko o siebie, a dawno już przestała się przejmować własnym losem. Odwróciła się do byłej niewolnicy u swego boku i wzięła ją za rękę.
–No cóż, nareszcie mamy chwilę spokoju. Napijemy się herbaty? – spytała.
* * *
Ktoś zastukał mocno w drzwi kabiny. Althea jęknęła i otworzyła jedno oko.
–Kto? – zapytała.
–Kapitan chce cię widzieć. Natychmiast! – Przez drzwi przebił się nadgorliwy chłopięcy głosik Cleffa.
–Dobra, dobra – wymamrotała do siebie. W stronę drzwi oznajmiła: – Idę. – Zeskoczyła sztywno ze swej koi.
Było popołudnie, a jednak miała wrażenie, że to środek nocy. Powinna się przespać. Rozejrzała się nieprzytomnie po kajucie. Jek pełniła wachtę. Amber też nie było, prawdopodobnie została z „Paragonem”. Althea nie miała ochoty na jego towarzystwo, przynajmniej nie teraz. Po incydencie z wężem statek deklamował przez jakiś czas frazy, którymi chyba szydził z dziewczyny. Prawie miały sens.
–Krew to wspomnienie – obwieścił. – Możesz ją przelać, możesz pożreć, ale nigdy nie zdołasz wymazać tego, co zawiera i uosabia. Krew jest wspomnieniem. – Powtarzał to tyle razy, że zaczęła się obawiać o swój rozum, ponieważ nie potrafiła w pełni pojąć znaczenia jego słów. Znajdowały się jakby na krawędzi jej zrozumienia.
Podniosła koszulę. W niektórych miejscach materiał zesztywniał od krwi, w innych jad węża wyżarł dziury. Aż zadrżała na myśl o włożeniu tej szorstkiej bawełny na pokryte pęcherzami i posiniaczone ciało. Stęknąwszy, wyjęła spod koi Amber swój marynarski worek. Miała w nim lekką bawełnianą koszulę, którą wkładała podczas wyjść do miasta. Wygrzebała ją i naciągnęła na siebie.
„Paragon” wkrótce zaczął niewyraźnie mamrotać, a później popadł w straszliwe i nieczułe milczenie, całkowicie się separując do całego świata. Dziewczynie wydało się, że na jego wargach błysnął przez moment uśmiech, lecz rzemieślniczka bardzo się martwiła. Grała na piszczałce dziwne melodie, które nazywała dziecinnymi. Althea nigdy ich wcześniej nie słyszała.
I tak zostawiła Amber z „Paragonem”, minęła pracujących członków załogi – zeskrobywali jad i krew z poranionych pokładów. Poszła do swojej kabiny i wczołgała się na koję.
Ile czasu upłynęło od tej pory? Chyba niedużo. A teraz Brashen wysłał Cleffa, by ją obudził. Prawdopodobnie chciał jej powiedzieć, jak powinna była załatwić tamtą sprawę. No cóż, kapitański przywilej. Miała nadzieję, że Brashen wygłosi swoją mowę szybko. W przeciwnym razie – wiedziała o tym – zaśnie w jego kajucie. Zapięła spodnie i ruszyła zmierzyć się z przeznaczeniem.
W drzwiach kapitańskiej kabiny odgarnęła włosy z twarzy, wetknęła koszulę w spodnie. Żałowała, że nie umyła się po walce, tylko od razu położyła. Była zbyt zmęczona. Cóż, za późno na rozpamiętywanie. Zapukała mocno do drzwi, usłyszała wykrzyczane zaproszenie i weszła.
Na jego widok zamarła. Twarz miał pokrytą ogromnymi wodnistymi pęcherzami, które wyglądały jak brodawki mieszkańców Deszczowych Ostępów. Zmienił koszulę na luźną, jakby jego ciało z trudem znosiło kontakt z materiałem. Wykrzywił się w grymasie, który miał być zapewne uśmiechem.
–Nie wyglądasz lepiej ode mnie – rzekł i machnął ręką ku kabinowej umywalce. – Zostawiłem ci w dzbanie trochę gorącej wody.
–Dziękuję – mruknęła zakłopotana. Syknęła, gdy włożyła do miski posiniaczone ręce. Po chwili uczucie żądlenia zelżało.
–Haffowi nic nie będzie, chociaż jemu się dostało najgorzej – ciągnął Brashen. – Kazałem kucharzowi, żeby opłukał go słodką wodą. Biedak ledwie to zniósł. Cały jest w krwawych pęcherzach. Jad przeżarł mu ubranie i poparzył skórę. Na jego urodziwym obliczu zostaną blizny… Nie posłuchał ani twojego rozkazu, ani mojego.
Dziewczyna podniosła ciepłą myjkę do twarzy. W kwaterze Brashena wisiało przytwierdzone na trwałe do ściany lustro, ale nie ośmieliła się jeszcze w nie spojrzeć.
–Wątpię, czy myśli o tym teraz.
–Może nie myśli. Ale natychmiast gdy wstanie z łóżka, sprawię, że sobie przypomni. Gdyby zostawił w spokoju przeklęte stworzenie, na pewno by odpłynęło. Naraził na niebezpieczeństwo statek i załogę. Wyobrażał sobie, że wie lepiej od kapitana i oficera, co trzeba zrobić. Nie wziął pod uwagę ani twojego, ani mojego doświadczenia. Trzeba mu zwrócić na ten fakt uwagę.
–Ale to dobry marynarz – stwierdziła niechętnie Althea.
Brashen się nie zawahał.
–Mam dość jego impertynencji. Co z tego, że jest dobrym marynarzem? Musi być posłuszny.
Podejrzewała w jego słowach subtelną aluzję do siebie, bo sama też nie wykazała się pełną dyscypliną. Zaryzykowała spojrzenie w lustro. Twarz miała jak poparzoną. Przesunęła po niej lekko palcami. Skóra nie była gładka, lecz nierówno pokryta maleńkimi twardymi pęcherzami. Althei skojarzyły się z łuskami węża.
–Zabieram Artu z twojej wachty. Trafi na wachtę Lavoya – mówił dalej Brashen.
Dziewczyna zesztywniała. Z lustra patrzyły na nią czarne od gniewu oczy jej ojca.
–Nie uważam tego rozwiązania za dobre – oświadczyła chłodno. – Kapitanie – wycedziła ostatnie słowo przez zęby.
–Ani ja – zgodził się łatwo Brashen. – Ale ów marynarz wręcz błagał Lavoya na kolanach i pierwszy w końcu się zgodził na odczepnego. Mat obiecał mu wszystkie najgorsze obowiązki na statku i Artu dziękował ze łzami w oczach. Coś ty mu zrobiła?
Althea pochyliła się nad zlewem, podniosła garść wody do twarzy i oblała sobie czoło. Do miski pociekł zabarwiony na czerwono płyn. Obejrzała przecięcie przy linii włosów – pamiątkę po zębach Artu. Przemywając ranę, stwierdziła:
–Kapitan nie powinien się interesować tego rodzaju rzeczami.
Brashen parsknął śmiechem.
–Zabawne. Clef przybiegł tu pędem i wyciągnął mnie na pokład. Szedłem z sercem w gardle. Dzieciak wywnioskował z krzyków „Paragona”, że ktoś się zabił. A co zobaczyłem na pokładzie? Ciebie. Ciągnęłaś za sobą Artu na haku towarowym. Pomyślałem sobie: „Na oddech Sa, co powiedziałby kapitan Vestrit na taki widok?”.
Nachmurzyła się. Czy Brashen nigdy nie zrozumie, że ona naprawdę potrafi sama o siebie zadbać? Przypomniała sobie, że Artu ugryzł ją w ramię. Podwinęła rękaw. Zaklęła cicho, widząc nierówny ślad zębów. Zagłębiła palce w kapitańskim mydle i potarła skórę w tym miejscu. Zapiekło. Uff, wolałaby już chyba, żeby ugryzł ją szczur.
–Przychodzi mi do głowy tylko jedno – ciągnął Brashen spokojnie. – Słowa Ephrona Vestrita: „Jeśli oficer radzi sobie z problemem, kapitan w ogóle nie powinien go dostrzegać”. Miał rację. Nigdy nie ingerował w moje decyzje związane z „Vivacią”. Nawet Lavoy wiedział, że nie należy się mieszać. Nie powinienem był się odezwać nawet słowem.
To zabrzmiało prawie jak przeprosiny.
–Lavoy nie jest taki zły – mruknęła w odpowiedzi dziewczyna.
–Wyrobił się – przyznał Brashen, kiwając głową. – Wyjdę, byś mogła dokładnie się umyć.
–Nie, dziękuję. Najbardziej potrzebuję w tej chwili snu. Ale doceniam twoją ofertę. Nie pachnę aż tak źle, prawda?
Przez chwilę milczenie stało między nimi niczym ściana. Althea wiedziała, że przekroczyła niewidoczną granicę.
–Nigdy nie pachniesz źle – oznajmił Brashen cicho. – Powiedziałem tak wtedy, bo wściekłem się na ciebie. Tylko dlatego. – Wciąż był do niej odwrócony plecami, widziała go w lustrze. – Myślałem, że coś nas łączy. Coś tak…
–Lepiej jest tak jak teraz – przerwała mu dziewczyna.
–Bez wątpienia – odrzekł cierpko.
Znowu zapadła cisza. Przeciągała się. Althea popatrzyła na spuchnięte ręce. Kiedy wyprostowała palce, odniosła wrażenie, że ma w stawach piasek.
–Jeśli mogę poruszać palcami, to chyba znaczy, że nie są złamane, prawda?
–Na pewno nie są złamane. Pokaż.
Wiedząc, że popełnia błąd, odwróciła się do niego i wyciągnęła ręce. Poruszył jej palcami i pomacał kości dłoni. Skrzywił się na widok śladów zębów na jej nadgarstku. Krytycznie obejrzał twarz Althei, więc ona też musiała przypatrzeć się jemu. Nawet na powiekach miał pęcherze, szczęśliwym trafem oczy nie zostały uszkodzone. Cud, że nie stracił wzroku. Rozpięty kołnierz koszuli ujawniał pionowe pręgi na jego piersi.
–Nic ci nie będzie – oświadczył. – Jesteś twarda – powiedział bardziej do siebie niż do niej.
–Najprawdopodobniej uratowałeś mi życie, kiedy oszołomiłeś węża wiosłem – przypomniała sobie nagle.
–Tak. Z wiosłem w ręku jestem naprawdę niebezpieczny – zażartował. Ciągle trzymał jej rękę. Bez ostrzeżenia wziął Altheę w objęcia, a kiedy się pochylił, by ją pocałować, nie odsunęła się. Podała mu usta. Zamknęła oczy, choć wiedziała, że nie postępuje mądrze. W ogóle nie zamierzała się nad tym zastanawiać.
Przerwał pocałunek. Przyciągnął ją jeszcze bliżej siebie, lecz nie przytulił. Na chwilę położył brodę na czubku jej głowy.
–Masz rację – przemówił głębokim głosem. – Lepiej nie komplikować sytuacji. – Westchnął ciężko. – Niczego w ten sposób nie załatwimy. – Uwolnił ją z objęć.
Althea nie miała pojęcia, co mogłaby odpowiedzieć. Nie było jej łatwo, ale przecież w końcu uznał, że jest twarda. O to jej wszak chodziło. Udowodniła swą siłę po raz kolejny, ruszając do drzwi.
–Dziękuję ci – powiedziała cicho w progu i wyszła.
W zejściówce natknęła się na Clefa. Chłopiec kopał gołą piętą ścianę. Zmarszczyła brwi.
–Zerkanie przez dziurkę od klucza nie jest właściwe – oznajmiła surowo, gdy go mijała.
–Podobnie jak całowanie się z kapitanem – odparł bezczelnie. Wyszczerzył zęby w uśmiechu i błyskając brudnymi podeszwami, odbiegł.
11. WYROCZNIA
–To mi się nie podoba. – „Vivacia” mówiła cicho, lecz chłopcu wydawało się, że jej słowa zadźwięczały głośno w jego umyśle.
Rozciągnął się na brzuchu na przednim pokładzie i wystawił plecy na poranne słońce. Z powodu nocnej duchoty odrzucił koc, wokół głowy zaś owinął sobie koszulę. Ciepłe słońce uśmierzało ból w jego ramieniu, lecz równocześnie światło mu dokuczało, nasilając migrenę i nie pozwalając zasnąć. Zrezygnował z wysiłków. I tak niedługo musiał wstać. A z całych sił pragnął tylko jednego: leżeć nieruchomo na deskach żywostatku. Wielu osobom do dziś nie zagoiły się rany, które odnieśli w Łupogrodzie. Chłopiec odczuwał wstyd, że te parę ciosów od kija ciągle mu doskwiera. Zapewne bardziej cierpi dlatego, że zabił człowieka, który go uderzył. Musiał sobie znowu powtórzyć, że to głupi przesąd.
Przeturlał się na plecy. Mimo koszuli zakrywającej twarz i zamkniętych powiek tańczyło mu w oczach słoneczne światło. Czasami odnosił wrażenie, że postrzega wszystko w postaci osobliwych wzorów. Zacisnął mocniej powieki i przez głowę przemknęły mu obrazy – zielone błyski o wyglądzie atakujących węży. Otworzył oczy.
Środek lata i najcieplejsze dni roku już minęły. Nieuchronnie nadchodziła jesień. W ostatnich tygodniach sporo się zdarzyło. Kiedy opuszczali Łupogród, na popiołach stawało już pół tuzina pstrych budowli ze starego i nowego drewna. Na dopiero co ukończonej drewnianej strażnicy, wysokiej jak maszt statku, pracowali ludzie, a wokół niej powoli nabierała kształtów kamienna wieża. Tamtejszy lud nazywał Kennita królem. Radzili jeden drugiemu: „Poproś króla” i z szacunkiem skłaniali głowy przed jednonogim piratem, który kręcił się po osadzie, kuśtykając ze zwojem papierów pod pachą. Wintrow przypomniał sobie dzień, w którym wypłynęli. Miasteczko zniknęło za horyzontem, ale długo jeszcze widzieli flagę z Krukiem. Trzepotała na szczycie wieży. Pod rozpostartymi skrzydłami ptaka i jego drapieżnym dziobem widniał napis: „Chcemy tu pozostać”.
„Vivacia” kotwiczyła obecnie w Zatoce Fałszywej na Wyspie Innego Ludu. Nadchodził przypływ. Kennit uważał to kotwicowisko za jedyne bezpieczne w rejonie. Kiedy przypływ się wypełni, kapitan i chłopiec wybiorą się łodzią na brzeg. Przybyli tutaj poszukać wyroczni. Kennit nalegał, by Wintrow przespacerował się po Plaży Skarbów.
Dalej od brzegu na skraju mgły ledwie co majaczyła sylwetka „Marietty”, stanowiącej wsparcie dla żywostatku. Marynarze bacznie się rozglądali, gotowi w każdej chwili walczyć lub ruszyć na pomoc. Pogoda rozstrajała wszystkich. Otwarte morze za zatoką wyglądało jak inny świat, „Marietta” – zależnie od gęstości mgły – raz się pojawiała, raz znikała. W zatoczce pięknie świeciło słońce. Milczenie aż dzwoniło Wintrowowi w uszach i usypiało.
–Nie podoba mi się tutaj – powtarzała „Vivacia”.
Chłopiec westchnął.
–Mnie właściwie też nie. Niektórzy zapewne nazwą taką przygodę ekscytującą, lecz ja zawsze bałem się znaków i przepowiedni. W klasztorze niektórzy z akolitów wróżyli z kryształów i nasion. Rozrzucali je i interpretowali, jak się rozłożyły. Kapłani tolerowali te zabawy… No, w każdym razie ich nie zakazywali. Machali protekcjonalnie ręką, stwierdzając, że młodzi ludzie są po prostu ciekawi przyszłości i na pewno z tego wyrosną. Jeden oświadczył, że lepiej niech sobie wróżą, niżby się mieli zabawiać nożami. Ja się z nim zgodziłem. Wszyscy stoimy na krawędzi naszego jutra. Po co ryzykować skok w przepaść? Wierzę w istnienie prawdziwych wyroczni, które potrafią odczytać ludzki los i odkryć przeznaczenie każdego z nas. Sądzę jednak również, że jest w tym pewne niebezpieczeństwo…
–Nie o to mi chodzi – przerwał mu ostro galion. – Nie wiem nic o tamtych sprawach. Pamiętam wszakże tę zatokę. – Nuta desperacji wkradła się w ton „Vivacii”. – Pamiętam je, chociaż wiem, że nigdy tu nie byłam. Wintrowie, może to jest twoje wspomnienie? Byłeś tu kiedyś przedtem?
–Nie, nigdy, ale wiem, że Kennit tu był. Bardzo się do niego zbliżyłaś, więc może jego wspomnienia mieszają się teraz z twoimi.
–Krew jest wspomnieniem. Jego krew wsączyła się w moje deski, więc znam jego wspomnienia z pobytu tutaj. To ludzkie wspomnienia. Jednakże… pamiętam też coś innego. Ostatnim razem, gdy przepływałam te wody, prześlizgnęłam się po nich szybko i gładko. Byłam młoda. Moja droga zaczynała się tutaj, Wintrowie. Zaczynała się w tym miejscu. W dodatku nie raz, lecz wiele razy.
Wyraźnie się martwiła. Sięgnął ku niej i wyczuł pomykające szybko cienie wspomnień tak starych, że nie mogła ich nawet w pełni pojąć. Migały gdzieś z dala, zamazane i nieuchwytne niczym wzorki słonecznego światła pod jego powiekami. Przelotne widoki, które łowił, niepokoiły go. Znał je wszystkie tak samo dobrze jak galion. Skrzydła na tle słońca. Wizerunki otwartych wód obramowanych zielonym światłem. Wizerunki niczym z najgłębszego snu, gorączkowe majaki – zbyt jaskrawe i trudne do zapamiętania w świetle dnia. Chłopiec spróbował zamaskować własny niepokój.
–Jak to możliwe, że zaczynałaś swą drogę wiele razy? – spytał łagodnie.
Odrzuciła połyskujące czarne włosy z twarzy i przycisnęła palce do skroni.
–Życie jest kołem, które się obraca. Nie staje w miejscu. Nic w przyrodzie nie ginie, lecz toczy się dalej. Jak nitka na szpulce, Wintrowie. Kolejne warstwy nawijają się na siebie, a jednak stale mamy do czynienia z tą samą nitką. – Zadrżała nagle w słońcu i otuliła piersi ramionami.
–Nie zostaniemy tu długo – uspokajał ją. – Tylko do następnego odpływu.
–Wintrowie! Czas na nas! – zawołała Etta.
Chłopiec przesunął ręką po czarodrzewowych deskach pokładu.
–Wszystko będzie dobrze – zapewnił statek. Skoczył na równe nogi i pospiesznie odszedł. Po drodze odwinął z głowy koszulę, włożył ją i wsunął w spodnie. Mimo wszelkich zastrzeżeń serce biło mu szybko na myśl o lądowaniu na Wyspie Innego Ludu.
* * *
Wiosłowali Wintrow, Etta i dwóch marynarzy. Kennit obserwował Wintrowa. Odkrył na jego twarzy widoczne ślady cierpienia – pobielałe usta, kropelki potu na czole… Na szczęście chłopak nie jęczał. To dobrze. Kapitan siedział na dziobie, odwrócony plecami do plaży. Rzucił okiem ku „Vivacii”. Oddał dowództwo Joli, nowemu matowi. Wydał mu jednoznaczny rozkaz: „W razie wątpliwości masz zaufać żywostatkowi”. Może z czasem bardziej Joli zaufa. Żałował odejścia Briga, wiedział jednak, że młodzieniec zasłużył sobie na własny statek. Dał mu ten, który udało się uratować z portu w Łupogrodzie. Brig otrzymał od mieszkańców nakaz odbicia kilku statków przewożących niewolników. Uwolnieni więźniowie mieli pomóc w „odrodzeniu” populacji miasta. Większość nowej załogi Briga pochodziła zresztą stamtąd. Kennit specjalnie wybrał marynarzy spośród łupogrodczyków, dzięki czemu miał pewność, że nie skusi ich pomysł porzucenia misji. Pokiwał głową, zadowolony ze sposobu, w jaki załatwił całą sprawę. Niestety Sorcor zdążył już uczynić Alyssum ciężarną, toteż prosto z Wyspy Innego Ludu pragnął wrócić do osady. Kennit szorstko mu przypomniał, że jako głowa rodziny powinien zarabiać na przyzwoite życie dla żony i dzieci. Przecież nie mógł przypłynąć do Alyssum z pustymi kieszeniami, prawda? Zwłaszcza że seniora Faldina nie było w mieście podczas ataku niewolników. On i jego synowie mogą wrócić w każdej chwili. Sorcor powinien udowodnić teściowi, że potrafi dobrze zabezpieczyć jego córkę.
Dziób łodzi zazgrzytał o czarny piasek plaży. Kapitan otrząsnął się z zadumy, wrócił do teraźniejszości. Wioślarze przeskoczyli przez burtę i wyciągnęli gig na brzeg. Mała plaża kończyła się kamiennymi ścianami. Niewiele się tu zmieniło od jego ostatniej wizyty. Na skałach leżały pozieleniałe kości wielkich zwierząt. Korzenie jednego z drzew na klifie przerosły podłoże i wielka ciemnozielona korona zwisała w dół, dotykając piasku. Z więdnącymi gałęziami splątały się wodorosty. Wąska ścieżka wiodła na urwisko przez rozpadlinę w czarnej kamiennej ścianie.
Kennit wygramolił się z łodzi na brzeg. Błękitne muszle i białe pąkle porastające połyskliwe czarne skały stanowiły zdradzieckie podłoże dla jego kuli. Pirat otoczył ramieniem Ettę i wsparł się na niej, udając czułość.
–Ty i Wintrow pójdziecie ze mną. Wy dwaj poczekacie na nas tutaj.
Bez entuzjazmu spojrzał na stromą ścieżkę. Miał przed sobą długą wędrówkę po kamienistym szlaku. Na moment zwątpił w mądrość swojej decyzji. Napotkał spojrzenie Wintrowa. Młodzik był podenerwowany, lecz wyraźnie palił się do drogi. Przez krótki moment kapitan miał znowu poczucie więzi. Chłopiec przypominał mu jego samego z okresu wczesnej młodości. Czasami ogarniało go identyczne podniecenie, zwykle kiedy mieli przed sobą statek z bogatym towarem. W chwilę później lekki uśmieszek na jego twarzy zmienił się w grymas niechęci. Odrzucił wspomnienie. Nie! Nigdy szczerze nie czuł żadnej więzi z Igrotem. Po tym wszystkim, na co tamten go naraził, czuł do niego jedynie pogardę.
–Chodźmy – warknął tak ostrym tonem, że Wintrow aż podskoczył.
Pirat popatrzył na wąską przełęcz i oparł się mocniej na ramieniu Etty.
Gdy osiągnęli wierzchołek pierwszego wzgórza, był cały mokry od potu. Musiał się zatrzymać i odpocząć. Przez ziemie Innego Ludu wiodła żwirowa ścieżka, utrzymana starannie jak zawsze. Gdy ostatnim razem pirat nią szedł, talizman na jego nadgarstku wspomniał o czarach powstrzymujących podróżników przed zejściem z drogi. Kennit popatrzył na cienisty zielony las i uznał, że zakaz jest nonsensowny. Kto chciałby zbłądzić z prostej i równej ścieżki? Kto miałby ochotę zaryzykować wędrówkę przez taki liściasty labirynt? Wytarł chustką twarz i szyję. Kiedy się rozejrzał wokół, uprzytomnił sobie, że Etta i Wintrow czekają na niego.
–Jesteście gotowi? Chodźmy zatem.
Żwir dróżki przesuwał się w zupełnie nieprzewidywalny sposób pod jego kulą i protezą. Z trudem zachowywał równowagę. Ścieżka prowadziła w dół i w górę. Na szczycie drugiego wzniesienia znowu musiał odpocząć.
–Nie chcą mnie tutaj – oznajmił głośno. Odniósł wrażenie, że drzewa zgodnie powtarzają jego słowa. – Inni przeszkadzają mi w wędrówce, próbują mnie zawrócić. Ale się nie poddam. Wintrow otrzyma wyrocznię. – Kiedy ponownie ocierał szyję chustką, zerknął na amulet przypięty do nadgarstka. Mała twarz wykrzywiła się w szyderczym grymasie. Kennit z całych sił podrapał paznokciem czoło talizmanu, lecz – jak zawsze – twarde niczym stal drewno mu się oparło. Amulet nawet nie drgnął powieką. Kapitan podniósł wzrok na Wintrowa i Ettę. Obserwowali go z konsternacją. Przesunął palcem po czarodrzewie – niedbale, jakby strzepywał z niego kurz. Podjął trudną decyzję.
–Wintrowie, idź pierwszy. Powinieneś sam przejść Plażę Skarbów. Nie jestem ci potrzebny. Mógłbym ci mimowolnie udzielić jakiejś zbędnej wskazówki i podniósłbyś coś, co nie jest ci przeznaczone. Nie chciałbym wpłynąć na proroctwo. Idź przed nami. My z Ettą jesteśmy tu potrzebni jedynie dla potwierdzenia proroctwa przedstawicieli Innego Ludu. Idź już.
Chłopiec był niezdecydowany. Spojrzał na Ettę, czym rozwścieczył pirata.
–Kwestionujesz mój rozkaz? No dalej, biegnij!
Wintrow popędził ścieżką w dół.
–Doskonale – rzekł Kennit z satysfakcją. – Muszę dzieciaka nauczyć dwóch rzeczy: posłuszeństwa i samodzielności. – Wetknął kulę pod pachę. – Chodź za mną. Nie za prędko, niech Wintrow ma dużo czasu dla siebie. Tych spraw nie można przyspieszać.
–Rzeczywiście, nie można – zgodziła się Etta i rozejrzała po lesie. – Dziwnie tu. Rzadko widywałam w życiu taką piękną okolicę. A jednak w jakimś sensie mnie przeraża. – Z nagłym przestrachem wzięła go za wolne ramię. Potrząsnął głową. Ach, te bezradne kobiety! Zastanowił się, dlaczego talizman tak bardzo nalegał na obecność dziwki na wyspie. Wręcz kazał ją tu Kennitowi przywieźć. Nie znaczy to wcale, że kapitan konsultował się z amuletem w sprawie swojego przedsięwzięcia. O nie! Diabelski kawałek czarodrzewu nieproszony wtrącił swoją opinię, zresztą powtarzał ją wiele razy.
„Weź Ettę, musisz wziąć ze sobą Ettę” – napominał w kółko pirata.
No i proszę, co się okazało. Teraz oczywiście Kennit musiał się nią opiekować.
–Chodź ze mną – polecił jej szorstko. – Jeśli nie zboczysz ze ścieżki, nic ci się nie stanie.
* * *
Wintrow biegł. Nie uciekał od Etty czy Kennita. Wręcz przeciwnie, w jakimś stopniu czuł się tchórzem, porzucając ich oboje na ścieżce. Gnał byle dalej od lasu, który go przytłaczał, od pięknych, lecz przerażających i przygniatających swą niezwykłością kwiatów i zjadliwych zapachów, które równocześnie kusiły i napawały wstrętem. Uciekał nawet od szeptu poruszanych gorącym wiatrem liści. Plotkowały o jego śmierci. Biegł długo, aż znalazł się na szerokim płaskowyżu. Za plecami miał błękitny łuk nieba ponad otwartym morzem. Przed nim zaś rozciągała się półksiężycowa plaża obrzeżona zębatymi klifami. Przystanął i ciężko oddychając, zastanawiał się, co ma teraz zrobić.
Kennit niewiele mu powiedział.
–To proste. Spacerujesz sobie po plaży, podnosisz wszystko, co cię zainteresuje, i zabierasz ze sobą. Na końcu plaży powita cię istota zwana Innym. Poprosi cię o złotą monetę. Połóż mu ją na języku. A wtedy Inny przekaże ci proroctwo. – Pirat obniżył głos. – Niektórzy mówią, że na tej wyspie mieszka Wyrocznia. Jedni nazywają ją kapłanką, drudzy porwaną skądś boginią. Zgodnie z legendą zna całą przeszłość, wszystkie przeszłe zdarzenia. A ponieważ wie o wszystkim, co już było, potrafi przewidywać przyszłość. Wątpię, czy to prawda. Byłem tu już i nie znalazłem żadnych śladów potwierdzających istnienie owej Wyroczni. Na nasze pytania odpowiada jedynie przedstawiciel Innego Ludu.
Kiedy chłopiec spróbował wypytać o dodatkowe szczegóły, kapitan się zniecierpliwił.
–Przestań się obawiać! Kiedy nadejdzie odpowiednia pora, sam będziesz wiedział, co robić. Gdybym mógł ci opowiedzieć o przedmiotach, które znajdziesz na wyspie, i wyjaśnić ich znaczenie, nie musielibyśmy w ogóle tu przypływać. Nie możesz stale oczekiwać pomocy. Nikt nie będzie żył czy myślał za ciebie.
Chłopiec skłonił wtedy głowę z pokorą. Coraz częściej Kennit mówił mu takie słowa. Niekiedy Wintrow czuł, że kapitan na coś go przygotowuje. Od czasu ostatniej wizyty w Łupogrodzie pogodził się z myślą, że pirat jest człowiekiem znacznie bardziej skomplikowanym, niż wcześniej sądził. Przez jedno długie popołudnie pracowali razem. On niósł drewniany młotek i ciągnął za sobą worek z palikami. Kennit wyznaczał protezą miejsca, w które chłopiec wbijał później paliki. Niektóre obrzeżały drogi, inne narożniki domów. Kiedy skończyli pracę, pirat długo patrzył za siebie. W końcu rzekł:
–Każdy głupiec potrafi spalić miasto. Podobno Igrot Śmiały spalił takich dziesiątki. – Parsknął pogardliwie. – A ja wzniosę ich sto. Z moim imieniem nie będą się łączyć popioły.
Wintrow uznał wtedy kapitana za przenikliwego człowieka z wizją. Nie, nie, dostrzegł w nim znacznie więcej. Kennit stał się dla niego narzędziem Sa.
Chłopiec badawczo rozejrzał się po plaży. Pirat kazał mu iść brzegiem. Skąd powinien zacząć? Czy początek ma jakieś znaczenie? Wzruszywszy ramionami, odwrócił twarz do wiatru i ruszył przed siebie. Zaczął się już odpływ. Wintrow dotarł na koniuszek półksiężycowej plaży, skręcił i rozpoczął poszukiwania. Przejdzie całą plażę w poszukiwaniu swego przeznaczenia.
Słońce paliło żywym ogniem. Przeklął się za głupotę. Powinien włożyć na głowę bandanę. Ruszył ze spuszczonym wzrokiem, skupiając się na piasku, nie dostrzegł wszakże niczego niezwykłego. Brzeg znaczyła jedynie plątanina rzadkich czarnych wodorostów, puste muszle krabów, mokre ptasie pióra i kawałki wyrzuconego przez morze drewna. Jeśli tego typu przedmioty miały przepowiedzieć jego przyszłość, proroctwo na pewno nie będzie ciekawe.
Przy czubeczku półksiężycowej plaży piasek ustępował czarnym skałom. Dalej ciągnął się wysoki niczym maszt statku płaskowyż o podstawie łupkowo-iłowej. Odpływ był pełny, odsłoniły się zwykle zatopione czarne półki. W ich popękanych powierzchniach stała woda. Takie krajobrazy zawsze kusiły Wintrowa. Obejrzał się w tył, na prowadzący z lasu szlak. Kennit i Etta jeszcze się nie pojawili. Miał więc dla siebie trochę czasu. Stąpając ostrożnie, zawędrował na skały. Wodorosty pod nogami były zdradziecko śliskie. Gdyby się poślizgnął, wylądowałby na pąklach i muszlach. Niemiła perspektywa.
Odosobnione sadzawki przygarnęły różne żyjątka. Maleńkie krabiki przepełzały z jednej do drugiej. Samotna mewa opadła i tak jak on zaglądała do sadzawek. Wintrow ukląkł przy kałuży. Na płyciźnie czerwone i białe korale wyglądały niczym kwiaty. Poruszył palcem powierzchnię nieruchomej wody. Delikatne płatki kwiatu złożyły się w mgnieniu oka. Chłopiec uśmiechnął się, wstał i ruszył dalej.
Słońce grzało mu plecy. Ciepło przyniosło ulgę obolałemu ramieniu. Wintrow już prawie zapomniał o prostej przyjemności, jaką daje spacer odludną plażą w ładny dzień. Dopiero gdy odwrócił się za siebie, zdał sobie sprawę, że okrąża cypel. Nie mógł już zobaczyć plaży. Obejrzał wznoszące się ponad nim klify. Uwięzienie tutaj podczas przypływu równało się śmierci. Skały były czarne i strome, niemal pionowe. Z wyjątkiem… Odsunął się od urwiska i spojrzał w górę przez zmrużone powieki. Dostrzegł szczelinę. A może i coś więcej. Wąski, pochyły szlak prowadzący wewnątrz klifu. Nie był wyższy niż dwóch mężczyzn ustawionych jeden na drugim. Zanim chłopiec rozważył mądrość swej decyzji, zaczął się wspinać.
Jeśli szlak nie był dziełem natury, lecz został przez kogoś wyrąbany w kamieniu, jego twórca prawdopodobnie trzymał się na nogach pewniej niż Wintrow. Dla niego droga była za wąska, więc nie szło mu się wygodnie; musiał uważać na ostre krawędzie skał. Szlak wspinał się stromo. Podłoże błyszczało pod stopami chłopca śluzem przywodzącym na myśl ślad po przejściu ślimaka. W jednej chwili był śliski, w następnej – lepki. Klif wydawał się wyższy, niż wyglądał z plaży. Wintrow szedł ostrożnie, wiedział bowiem, że jeśli spadnie na kamienne, porośnięte pąklami podłoże, zginie. A jednak skoro dotarł tak daleko, musi zaspokoić ciekawość. Doszedł do wcięcia w skale. Stanowiło początek tunelu. Wszedł do środka i odkrył, że drogę blokują metalowe kraty. Podszedł bliżej i zajrzał do środka pułapki.
Bardzo wąskie pęknięcie w skale ciągnęło się aż do wierzchołka urwiska. Z góry przesączały się nieśmiałe promienie słoneczne. Ktoś wydrążył to pomieszczenie i wyszlifował jego ściany. Powstała grota niewiele większa niż powóz. W jej dnie pochodząca z przypływu woda utworzyła sadzawkę.
Jaki cel miały kraty? Trzymać ludzi z dala od sadzawki, czy też nie wypuścić stąd jakiegoś stworzenia? Wintrow przyłożył ręce do metalowej sztaby i spróbował nią poruszyć. Nie drgnęła, ale mógł nią obracać. Sztaba zazgrzytała o kamień i nagle coś wyskoczyło nad powierzchnię sadzawki.
Chłopiec cofnął się tak szybko, że prawie spadł ze szlaku. Skoro w bajorze mieszkała tak ogromna bestia, woda musiała być bardzo głęboka. Stwór przyglądał się Wintrowowi olbrzymimi złotymi ślepiami. Chłopiec ośmielił się wrócić do krat. Chwycił kurczowo metalową sztabę i patrzył.
Wąż morski miał mało miejsca, wypełniał całą sadzawkę. W tych warunkach nikt by nie zdołał ocenić jego długości, lecz niewątpliwie był ogromny. Głowę miał wielkości kucyka. Jego żółtozielona skóra błyszczała niczym skórka grzybiego kapelusza. Bestia właściwie nie przypominała pokrytych łuską węży morskich, które Wintrow widywał z pokładu „Vivacii” – była raczej pulchna i miękka niczym dżdżownica. Wciąż się ocierała o skalne ściany więzienia, na jej ciele widniały zaognione rany. Chłopiec pomyślał, że wąż zapewne dorastał tutaj. Prawdopodobnie schwytano go i zamknięto w grocie, gdy był mały… Nieszczęsne stworzenie w ogóle nie znało świata. Przypływ docierał do szczeliny, zaopatrując zwierzę w świeżą słoną wodę. A jedzenie? No właśnie. Ktoś musiał przynosić wężowi pokarm.
Stwór mącił wodę sadzawki. Drżąc, starał się rozluźnić kolejne skręty długiego cielska. Wintrow obserwował to z litością.
–Pewnie czekasz, że dam ci coś do jedzenia. Dlaczego cię tu trzymają? Uważają cię za osobliwość?
Stworzenie pochyliło głowę, wyraźnie zaintrygowane. Potem opuściło ogromne czoło aż do tafli wody i zamoczyło skrzela. Ruch w tak ograniczonej przestrzeni wymagał od niego ogromnego wysiłku. Kiedy wąż usiłował podnieść pysk, jego cielsko skręciło się na bok i przesunęło. Fragmenty połyskliwego ciała co rusz wysuwały się nad wodę i ocierały o kamienne ściany, wypolerowane od poprzednich prób. Niespodziewanie bestia krzyknęła przejmująco i mocno szarpnęła głową. Na boku pyska pojawiła się świeża rana, z której sączyła się gęsta zielonkawa posoka.
Chłopiec jeszcze raz przyłożył ręce do krat. Udawało mu się przekręcać każdą sztabę, lecz były osadzone głęboko. Klęknął przy podstawie i ocenił sposób ich zamocowania. Po odgarnięciu piasku odkrył miejsca połączenia starannie ułożonych kamiennych płyt. W górze łożyska sztab zostały pracowicie wbite w skałę. Drobne odbarwienie na krawędzi jednej z nich przywodziło na myśl szczelinę w kamieniu, która następnie została wypełniona wokół sztaby. Wintrow starał się to sobie wyobrazić. Długie sztaby wniesiono tu, pod ostrym kątem wstawiono do głębokich otworów w górze i wyrównano do pionu. Kamienie chroniące podstawę krat pozsuwano i zabezpieczono. Bliższe oględziny udowodniły, że miał rację. Spróbował przesunąć kolejne sztaby. Każdą można było nieznacznie przemieścić. Tak, tak. Znał już konstrukcję pułapki. Czy potrafił ją rozebrać?
Zapomniał o Plaży Skarbów i Kennicie. Odgarnął rękoma piasek, po czym zdjął koszulę i oczyścił nią podłoże aż do kamiennych płyt. Ostrym nożem – prezentem od Etty – wydobył zaprawę ze szczelin. Pracował zawzięcie, cały czas czując na sobie oczy niezwykłej bestii. Czyżby wiedziała, że w grę wchodzi jej wolność? Wintrow obrzucił ją bacznym spojrzeniem i oszacował, że musi usunąć przynajmniej trzy, a może nawet cztery sztaby.
Zaprawa była stara i krucha. Łatwo ustępowała pod nożem. Niestety, kamienne płyty przycięto i dopasowano z mistrzowską precyzją. Chłopiec pracował, aż na jego stwardniałych dłoniach pojawiły się świeże pęcherze. Sprawdził palcami głębokość wykonanej przez siebie rozpadliny. Wsunęły się niemal w całości. Zastanowił się, czy starczy mu sił, by podnieść kamienną płytę. Gdy pociągnął ją gwałtownie w górę, odniósł wrażenie, że nieco się przesunęła. Chwycił ponownie za nóż i wrócił do pracy. Znowu odezwał się ból w jego ramieniu.
Ogromny wąż przyglądał się chłopcu ruchliwymi złotymi ślepiami.
* * *
Zanim dotarli do plaży, Etta była zupełnie zlana potem. Pomagała Kennitowi iść, starając się równocześnie, by za bardzo nie odczuwał jej wsparcia. Zauważyła, że pirat starannie planuje każdy ruch – nie chciał się zhańbić przed nią jakimkolwiek pokazem słabości. Jego tygrysie serce nie osłabło, a ambicje nie zmalały. Etta bała się, że mogą strawić jego kalekie ciało.
–Gdzie dzieciak? – spytał nagle. – Nigdzie go nie widzę.
Przysłoniła oczy i rozejrzała się po plaży.
–Ja również nie – odparła zaniepokojona.
Za plażą rozciągał się płaskowyż. Nie było tu żadnych kryjówek, za którymi chłopiec mógłby się schronić. Gdzie zatem poszedł? Zmrużyła oczy przed jaskrawym światłem odbitym w wodzie.
–Może przeszedł już plażę. Może spotkał Innych, którzy go gdzieś zabrali. Czy to możliwe?
–Nie wiem – odburknął Kennit. Podniósł ramię i wskazał daleki koniec plaży, gdzie widać było wąski odosobniony cypel. – Tam jest klif, na którym znajduje się coś w rodzaju wystawki wszystkich skarbów. Jeśli chłopak przeszedł plażę i spotkał Innego, stwór mógł go zabrać na urwisko, gdzie Wintrow zostawiłby wybrane przez siebie przedmioty. Cholera! Chciałem usłyszeć, co mu powie Inny.
Pomyślała, że kapitan obwinia ją o zwłokę. Sądził, że szła zbyt wolno? Że go w jakiś sposób opóźniała? Skinął głową na klif.
–Pomóż mi tam wejść – warknął.
Oceniła luźny suchy piasek i fragmenty nierównej czarnej skalnej ściany otaczającej plażę. Serce zamarło jej w piersi. Był pełny odpływ. Wkrótce fala się obróci i woda ponownie zaleje plażę. Marynarze w łodzi oczekiwali, że kapitan wróci przed przypływem. Etta wolałaby pobiec naprzód i sama poszukać Wintrowa, niż wlec się z Kennitem przez piasek. O mało mu tego nie powiedziała, ale na czas ugryzła się w język. Wzięła pirata pod ramię. Na pewno zdawał sobie sprawę z jej wątpliwości. Polecił, by mu pomogła wejść na klif, więc mu pomoże i niech się dzieje, co chce.
* * *
Gdy Wintrow w końcu oderwał pierwszą płytę od podłoża i ją podniósł, ręce miał podrapane do krwi. Kamień okazał się nadspodziewanie ciężki, jednak najgorszą przeszkodę stanowiło zwarte dopasowanie płyt. Chłopiec usiadł na podłodze, zaparł się obiema stopami, chwycił w ręce kamienną płytę i wyciągnął ją. W tym momencie ujawniła się podstawa jednej ze sztab. Wintrow wstał, wyprostował bolące plecy, a potem ścisnął sztabę w obu rękach i podniósł. Zazgrzytała o kamienny sufit. Na ten odgłos wąż w sadzawce drgnął z podniecenia.
–Nie rozbudzaj jeszcze w sobie nadziei – mruknął chłopiec.
Metalowa sztaba okazała się bardzo ciężka. Im wyżej ją podnosił, tym wydawała się dłuższa. Nagle zobaczył jej koniec. Przechylił ją pod kątem, a wtedy na głowę sypnęła mu się stara zaprawa. Puścił sztabę, która na szczęście nie wskoczyła z powrotem w otwór, lecz upadła z ciężkim, głuchym odgłosem na kamienną podłogę. Wintrow wstrzymał oddech, znowu ją chwycił i pociągnął ku wejściu do groty. Przesuwający się po kamieniu metal przeraźliwie zgrzytał. Kiedy wierzchołek sztaby wysunął się całkowicie z powały, chłopiec zachwiał się, stracił równowagę i upadł. Metal zabrzęczał o kamień niczym młot o kowadło. Odgłos odbijał się echem po całej grocie.
Wintrow wstał.
–No dobra. Jest pierwsza – powiedział wężowi.
Na moment ogromne złote oczy skryły się pod przezroczystymi powiekami. Bestia podniosła głowę z wody. Z przodu jej szyi wydął się mięsisty worek. Kiedy stwór skręcił się w wodzie, Wintrow spostrzegł blady wzór biegnący przez całą długość jego ciała. Wielobarwne koła przywodziły na myśl oka na pawim ogonie. Chłopiec zastanowił się nagle, czy pojawienie się wzorku nie oznacza rosnącego gniewu potężnego stworzenia. A może przeraziło się zachowaniem Wintrowa. Biedna istota była tu uwięziona przez całe swoje życie. Niesamowity hałas na pewno ją zaniepokoił.
Kiedy sztaba zastukała o kamień, chłopiec odskoczył na bok, w ostatniej chwili unikając uderzenia. Potem podszedł do wyjścia z groty i wyjrzał. Zbliżał się przypływ i woda pełzała po kamieniach. Na horyzoncie przesuwały się ciężkie burzowe chmury. Silny wiatr powodował duże fale. Pobliże skał porastały wodorosty zwane pływaczami. Wintrow pamiętał, że wcześniej leżały płasko, teraz falowały na wodzie. Zrozumiał, że morze go uwięzi w tej grocie na długo. A łódź miała odpłynąć z wyspy podczas przypływu.
Kennit prawdopodobnie wściekł się już na niego.
Wintrow wstał, masując obolałe ramię. Obserwował fale zalewające plażę. Rosły coraz szybciej, nieuchronnie zbliżając się do skał. Jeśli zostanie w grocie, przez wiele godzin nie wydostanie się z plaży. Albo będzie musiał pokonać wpław zalany cypel…
Musi zostawić węża samemu sobie. Więcej nic dla niego nie może zrobić.
Usłyszał dochodzący z jaskini odgłos metalowej sztaby toczącej się po kamieniu. Zmarszczywszy brwi, wrócił do środka i aż dech mu zaparło w piersi.
Wąż wynurzył się z sadzawki, głowę wcisnął w utworzoną przez chłopca szparę. Ściśnięte do granic możliwości olbrzymie cielsko straszliwie się skręcało. Stworzenie stale zacinało ogonem i nacierało na ściany groty.
–Nie, nie, wycofaj się! – krzyknął Wintrow. – Wyjście jest zbyt małe! Woda tu jeszcze nie podeszła!
Bestia ponownie naparła na sztaby, niestety, jeszcze bardziej się zaklinowała w szczelinie. Krzyknęła. Im bardziej szalała, tym mocniej się wydymał mięsisty worek przy jej szyi. Skrzelami poruszała spazmatycznie. Próbowała wyszarpnąć głowę spomiędzy sztab, ale nie mogła.
W tym momencie Wintrow z przerażeniem zdał sobie sprawę również z własnego uwięzienia. Nie wiedział, co robić. Nie mógł zostawić węża w pułapce. Nie wiedział, jak długo stworzenie potrafi przeżyć bez wody. Uprzytomnił sobie, że gdyby tylko zdołał poluźnić kolejną sztabę, stwór zyskałby szansę cofnięcia się z powrotem do sadzawki. Nie znajdzie się na wolności, ale będzie żył.
Jeśli się pospieszę, może również przeżyję, pomyślał.
Zbliżył się ostrożnie do bestii i sprawdził, którą sztabę najłatwiej usunąć. Dokładnie obmacał płyty i odkrył, że podczas usuwania poprzedniej, poluźnił jedną z sąsiednich. Na nieszczęście była pokryta śluzem, po którym ślizgały się dłonie. Chwycił wyjętą wcześniej sztabę. Była straszliwie długa i trudno mu się nią manewrowało, ale przynajmniej nie musiał dotykać węża. Rozwścieczone długotrwałym uwięzieniem zwierzę mogło go ugryźć… Niewiele by z niego zostało.
Wepchnął sztabę między dwie jeszcze zamocowane i użył jej jako dźwigni. Trącił przy tym węża. Stwór ryknął, ale nie zaatakował chłopca. Kamienna płyta zabezpieczająca podstawę sztaby przesunęła się i zazgrzytała o sąsiednie płyty. Wintrow natychmiast wsunął dźwignię w powstałą szparę.
–Nie zrań mnie! – ostrzegł, podchodząc bliżej. Dziwne, ale wąż chyba zrozumiał… nie słowa, lecz przynajmniej intencje. Znieruchomiał, tylko jego skrzela poruszały się ciężko. Może już wydawał ostatnie tchnienie. Ile jeszcze pożyje? Wintrow nie mógł myśleć ani o tym, ani o upływającym czasie. Chwycił sztabę w dłonie i podniósł w górę.
Krzyknął.
Ręce zapłonęły mu i równocześnie zamarzły od pokrytego śluzem metalu. Ale ból, choć trudny do zniesienia, był niczym w porównaniu z męką duszy. W ułamku sekundy zrozumiał udrękę wężycy – świadomego stworzenia uwięzionego na niewyobrażalnie długi czas. Wraz z nią wdychał parzące powietrze. Czuł, jak jej wrażliwa skóra wysycha i pęka z powodu braku wody… Wkrótce będzie za późno. Bestia musiała uciekać teraz, w przeciwnym razie oboje zginą.
Upadł i ciężko dyszał. Nic nie przygotowało go na ten wybuch współodczuwania. Nawet więź, którą odczuwał z „Vivacią”, wydała mu się teraz niedostrzegalna. Wintrow nie potrafił odróżnić swego umysłu od osobowości ogromnego zwierzęcia.
Nie, nie, to nie było właściwe słowo. Wężyca nie była zwierzęciem. W niczym nie była od niego gorsza, w niczym mu nie ustępowała. Mało tego. Uznał ją za istotę doskonalszą od człowieka.
Zerwał się na równe nogi. Zdarł z grzbietu koszulę, owinął nią sobie dłonie i znowu chwycił sztabę. Tym razem wyraźnie dostrzegł inteligencję błyskającą w złotych ślepiach bestii. Wyrwał sztabę z kamienia. Gdy przesunął ją na skraj płyty, wielki wąż zafalował ku wyjściu. Ogromne cielsko odepchnęło na bok kratę niczym słomkę. Gwałtowny ruch bestii odrzucił także chłopca, śluz pokrył jego poparzoną skórę, paląc żywym ogniem. Wintrow krzyknął. Nawet jego spodnie z grubego płótna kruszyły się niczym spalony na popiół papier. Zrozumiał determinację wężycy i jeszcze bardziej się zatrwożył.
–Na dole nie ma wody! – Przekazał tę informację zarówno głosem, jak i myślą. – Pod tobą są skały. Tylko skały. Zginiesz.
–Wolę śmierć od takiego życia.
Zafalowała obok niego, wydobywając się z sadzawki jak nitka rozwijająca się ze szpulki. Kiedy go mijała, zdał sobie sprawę ze straszliwego wysiłku, z jakim wykonywała każdy ruch. Z trudem rozprostowywała ściśnięte od lat i poskręcane ciało. Wyjście z groty było aktem rozpaczy. Nie miała pewności, ku czemu pędzi: ku wolności czy ku śmierci. Wiedziała jednak, że ponad wszystko pragnie wyjść z więzienia.
–Przykro mi, że sprawiłam ci tyle bólu – oświadczyła z powagą.
–Wszystko w porządku – wymamrotał. Czuł się jakby na zewnątrz siebie. Nie, nie, raczej był kimś więcej niż tylko sobą. Wrażenie przywiodło mu na myśl trans, którego doświadczał w klasztorze podczas pracy nad witrażami, wydawało się jednak znacznie potężniejsze. Ból poparzonego ciała nie znaczył przy nim wiele. – Ach! – westchnął chłopiec. – Teraz widzę wszystko wyraźnie. Towarzyszyłaś mi od samego początku. W moich witrażach… w mojej sztuce zawsze były węże i smoki. Skąd wiedziałaś, że do ciebie przyjdę?
–Skąd wiedziałeś, że masz przyjść do mnie? – zastanowiła się w odpowiedzi.
Wyprysnęła ze szczeliny. Wintrow ze strachem oczekiwał odgłosu ciężkiego ciała spadającego na skały, ale była tak wielka, że zsunęła się na plażę. Przednimi łapami lekko dotknęła piasku, resztę ciała ściągnęła w dół po skale. Osobliwe. Nie dotykał jej już, a jednak ciągle czuł jej obecność. Gorące słońce grzało jej cielsko. Piasek przylegał do skóry. Wężyca bezradnie i coraz słabiej czołgała się na pokrytych pąklami skałach. Traciła siły. Potrzebowała wody, aby dźwignąć własny ciężar. Musiała jak najprędzej zmoczyć skrzela. Fale przypływu ledwie co zaczynały lizać jej brzuch. Wody nie wystarczało. Stworzenie mogło w każdej chwili umrzeć na plaży. Tyle wysiłku na marne… Tyle wysiłku i wielki wąż może się stać pożywieniem dla krabów i mew.
Chłopiec czuł, że dzieje się z nim coś dziwnego. Jego całe ciało zachowywało się osobliwie. Powieki mu opadały; z trudem oddychał przez spuchnięte gardło. Z oczu i nosa ciekło, skóra była ściągnięta i napięta. A jednak – choć chwiejnym krokiem – ruszył do krawędzi szczeliny. Dłonie nadal miał owinięte w postrzępione resztki koszuli. Pod sobą, na plaży widział zielono-złote ciało wężycy. Na skórze doświadczał spowodowanego gorącem pieczenia, które ona czuła.
Ciężko mu się szło wąską ścieżką. Przy trzecim kroku poślizgnął się i spadł. Na szczęście wylądował na miękkim ciele wężycy. Niczego sobie wprawdzie nie złamał, lecz odniósł wrażenie, że wpadł na skwierczącą patelnię. Krzyknął z bólu. Pokrywający gładką skórę stworzenia śluz przeżerał jego skórę. Wintrow odturlał się od bestii i zsunął na pokryte skorupą pąkli skały. Fala popchnęła jego ciało, woda polizała je lekko, sól użądliła otwarte rany.
–Kraina Obfitości – oświadczyła wężyca z przeogromną tęsknotą.
Wintrow podpełzł do niezwykłej istoty. Świat był niesamowicie przyćmiony, choć popołudniowe słońce ciągle prażyło. A może gorąco biło od wielkiego stworzenia? Chłopiec odwinął z dłoni resztki mokrej koszuli i rzucił na jedno ze skrzeli wężycy. Strzępy materiału pokryły także część jej głowy.
–Dzięki, czuję lekką ulgę. Wszystkie ci dziękujemy.
–Jest was więcej?
–Mówię o moim gatunku. Zostałam ostatnia… Tylko ja mogę ich uratować. Jestem Tą, Która Pamięta. Może nawet jest już zbyt późno na ocalenie. Ale jeśli nie jest za późno… jeśli zdołam ich oswobodzić… Zapamiętamy cię na zawsze. Na zawsze! Czerp z tego pociechę, istoto żyjąca zaledwie kilka oddechów.
–Mam na imię Wintrow. Pamiętaj Wintrowa.
Z chlupotem dotarła do nich następna fala, wyższa od poprzedniej. Wężyca z trudem podciągnęła się bliżej wody. Wintrow zastanowił się egoistycznie, czy uda mu się odturlać dość daleko, aby przestać dzielić jej ból. Nagle wszystko wydało mu się nieważne. Leżał bezwładnie i czekał na kolejną falę, by móc popłynąć ku przedstawicielom swojego gatunku.
* * *
Na pierwszy krzyk Kennit stanął jak wryty.
–Co to było? – zapytał.
Krzyk odbijał się echem o skały i wodę.
–Nie wiem – odparła niepewnie Etta. Nagle poczuła się bardzo mała i bezbronna. Wiodąca przez las ścieżka została daleko za nimi. Tutaj mieli wokół siebie tylko otwarty piasek, skały, rażące słońce i nieskończony przestwór wód. Na horyzoncie pojawiły się czarne chmury, wiatr wiał silniej. Etta nie była pewna, czego się boi, wiedziała jednak, że na wyspie nie sposób się ukryć przed niebezpieczeństwem.
Nie dostrzegała wszakże żadnego zagrożenia. Po krzyku nastąpiło złowieszcze milczenie.
–Co powinniśmy zrobić? – spytała.
Kennit omiótł wzrokiem plażę, potem zerknął w tył, na płaskowyż.
–Chodźmy do tej niszy skalnej… – urwał.
Etta również zobaczyła dziwne stworzenie. Z pewnością nie było go tam przed chwilą. Nie było też nigdzie wokół żadnych kryjówek. Skąd się nagle wzięło? Było wzrostu Kennita, tułów miało wydłużony, ciężki, przypominający ciało ślimaka. Poruszyło górnymi kończynami z niezwykłą gracją – jakby były pozbawione kości. Uwagę przyciągały też dłonie o długich, połączonych błoną palcach. Stwór ze złością łypał ślepiami na dwoje ludzi.
–Wracajcie! – ostrzegł ich. – Odejdźcie! Ona jest nasza!
Syczący, przypominający bębnienie głos pobrzmiewał groźbą.
Nawet zapach potwora przeraził Ettę, chociaż nie rozumiała powodów swego strachu. Pragnęła tylko odejść jak najdalej. Stwór wydawał jej się zbyt obcy, zbyt inny, zbyt osobliwy… Chwyciła Kennita za ramię.
–Chodźmy stąd – błagała.
Odniosła wrażenie, że dotyka pomnika.
–Nie. Stój bez ruchu, Etto. Mamy do czynienia z magią. Inny rzuca na nas urok. Sugeruje ci strach, wmawia, że masz się go lękać… Nie poddawaj się. Ta istota wcale nie jest taka straszna. – Z nieznacznym uśmieszkiem Kennit poprawił talizman na nadgarstku. – Zaufaj mi. Na mnie jego czary nie działają.
Spróbowała mu uwierzyć, ale nie potrafiła. Wiatr przyniósł jej smród stworzenia, odór śmierci i gnijącego ciała ludzkiego.
–Proszę, chodźmy! – błagała Kennita, lecz on mierzył się tylko wzrokiem z przedstawicielem Innego Ludu. Strząsnął dłoń Etty z ramienia. Nie zatrzymywał jej, mogła uciec.
Nie wiedziała, skąd wzięła siły, lecz udało jej się stać nieruchomo i obserwować. Kennit drażnił Innego z niewyobrażalną odwagą. Wsunął kulę pod ramię i ruszył ku stworzeniu, które wyprostowało się i rozciągnęło robakowate kończyny.
–Wracaj! – ostrzegło Kennita.
Kapitan jedynie się uśmiechnął.
–Tędy – powiedział Etcie i wprowadził ją na szlak wiodący w las.
Poczuła wielką ulgę. A zatem odchodzili. Pirat mozolił się po sypkim piasku, ale ciągle się oglądał przez ramię. Nie potępiała go za ciekawość, lecz sama nie była w stanie spojrzeć na stwora. Chwyciła kapitana za rękę, przylgnęła do niego kurczowo.
Przez chwilę szli bez słowa. Nagle Kennit stanął i odwrócił się do niej z uśmiechem.
–Tak. Teraz już wiemy wszystko i z łatwością pokonamy Innego.
Zerknęła przez ramię z przerażeniem. Stwór sunął po piasku w stronę morza. Etta wciąż drżała z przerażenia.
–Przestań się bać – rzekł Kennit. – Zobacz, tak szybko zbiega z plaży, bo myśli, że uciekamy. Nie wiem, co pragnie ochronić, ale muszę to wiedzieć. Chodźmy. Pomóż mi.
–Kennicie, proszę, nie! Ta bestia nas zabije.
Wziął ją za ramię i potrząsnął. Palce zacisnął mocno niczym kleszcze.
–Zrób, co ci każę. Uratuję nas oboje. Teraz chodź.
Umieścił znowu kulę pod pachą, po czym ruszył w dół plaży.
Prawie biegł. Oboje słyszeli krzyki Innego. Etta zerknęła z bojaźnią za siebie. Nie był już sam. Miała wrażenie, że Inni wyskakują z ziemi i wznoszą się ponad piasek. Pędziła za Kennitem niczym wicher. Raz się potknęła, runęła na skały. Podniosła się z trudem na nogi. Dłonie miała otarte, buty pełne kamyków. Znowu zaczęła biec.
Dogoniła Kennita w chwili, gdy usłyszeli drugi przeraźliwy wrzask. Kapitan nagle pobladł.
–To Wintrow tak krzyczy! – wysapał. – Wintrowie! – krzyknął.
–Idziemy do ciebie, chłopcze, idziemy!
Choć wydawało się to niemożliwe, jeszcze bardziej przyspieszył. Etta pędziła u jego boku susami. Inni szli za nimi falą, garbiąc ciała do przodu jak morsy. Niektórzy nieśli krótkie włócznie zakończone trójzębami.
Kiedy we dwoje dotarli do końca plaży, Etta miała spierzchnięte usta i serce jej przeraźliwie łomotało. Teraz wznosił się przed nimi jedynie kamienny cypel. Kennit popatrzył od lewej do prawej, szukając szlaku lub jakichś znaków.
–Wintrowie! – zawołał na cały głos.
Odpowiedzi nie było. Pirat odwrócił się ku nadciągającej fali obrzydliwych stworzeń. Wiatr od wody się wzmagał, piasek obryzgały pierwsze ciepłe krople deszczu.
–Kennicie – wydyszała rozpaczliwie. – Nadchodzi przypływ. Łódź na nas czeka. Może Wintrow wróci tam… do łodzi.
Wtedy usłyszeli przepełniony bólem krzyk.
Zmartwiała, lecz kapitan nie zawahał się i śmiało wszedł do wody. Etta podążyła za nim. Dzień pociemniał. Brodziła chwiejnie przez fale, trzymając się kurczowo rękawa Kennita.
–Dokąd idziemy? – krzyknęła przez szkwał.
–Musimy obejść cypel! – Kennit kołysał się niebezpiecznie, gdy obmywały go fale. Coraz intensywniejszy deszcz zmoczył jego czarne włosy, przylepiając je do głowy i ramion. Z długich wąsów ściekały krople.
–Dlaczego?
Nie odpowiedział. Etcie było zimno. Pomyślała o łodzi czekającej po drugiej stronie wyspy. Marynarze nie zostawią ich tutaj. Na pewno ich nie zostawią.
Kennit krzyknął nagle i wskazał przed siebie.
–Tam! Tam jest chłopak!
Za cyplem ciągnęła się krótka skalista plaża, nad którą górowały czarne łupkowe klify. Ciało Wintrowa podnosiło się i opadało na zalewających brzeg falach. Obok leżał ogromny zielono-żółty wąż morski. Nagle podniósł wielką głowę i olbrzymimi złotymi oczyma wpatrzył się w Ettę. Uderzyła kolejna fala. Wąż zanurzył głowę w morską wodę i ponownie ją uniósł. Wokół jego szyi wzniosła się wielka mięsista grzywa. Rozwarł ogromną czerwoną paszczę, błysnął rzędami długich białych zębów, ryknął w wiatr i deszcz.
–Wintrow! – zawołał znowu Kennit.
–Nie żyje! – zawołała do niego Etta. – Nie żyje, kochany, zobacz, że nie żyje. Wąż go zabił. Nie ma sensu do niego iść. Uciekajmy, póki jeszcze możemy.
–Ależ żyje. Poruszył się.
–Nie, kołysze się na fali. – Pociągnęła go łagodnie za ramiona.
–Musimy iść. Musimy wracać na statek.
–Wintrowie!
Chłopiec podniósł głowę. Rysy miał zmienione nie do poznania. Poruszył spuchniętymi wargami.
–Kennicie! – jęknął.
Etta sądziła, że to wołanie o pomoc, lecz chłopiec nagle wrzasnął:
–Szkarady za wami!
Poczuła płetwiastą dłoń na udzie. Krzyknęła. Serce jej waliło, w uszach słyszała ryk. Obróciła się. Patrzyły na nią płaskie oczy umieszczone niemal na czole łysej głowy. Inny rozdziawił paszczę, w której zmieściłaby się męska głowa.
Etta nawet nie zauważyła, że Kennit wyciągnął sztylet. Dostrzegła tylko błysk ostrza. Kończyna naprężyła się osobliwie, potem oddzieliła od ciała. Inny ryknął i chwycił się za kikut. Kennit natychmiast oderwał łapsko od uda Etty i rzucił w stwora.
–Nie daj im się przerazić na śmierć! – krzyknął do niej. – Wyciągnij nóż, kobieto! Zapomniałaś, kim jesteś? – Odwrócił się od niej w pogardzie i stawił czoło następnemu wrogowi.
Oprzytomniała, sięgnęła po sztylet i prowokująco wrzasnęła na stwory, które usiłowały rzucić na nią czar. Ciachnęła gumowate ciało przepływającego obok Innego. Istota zignorowała ją i dalej przemierzała wodę z wdziękiem, którego brakowało jej na lądzie. Kennit skończył ze stworzeniem, które wcześniej złapało Ettę za nogę.
Żadna bestia już nie zaatakowała. Unikały ludzi, wyraźnie starały się ich opłynąć i okrążyć inną parę: węża i Wintrowa.
–Ona jest nasza!
–To nasza bogini!
–Nie możecie nam wykraść Wyroczni!
–Wszystko, co znajdziecie na Plaży Skarbów, musi na niej pozostać! Na zawsze!
Te krzyki kojarzyły się Etcie z kumkaniem żab. Inni prędko otoczyli węża. Groźnie wymachiwali włóczniami. Co chcieli zrobić? Zgładzić węża? Zabrać go dokądś?
Cokolwiek zamierzali, Wintrow wyraźnie postanowił do tego nie dopuścić. Stanął na nogi, choć przyszło mu to z wielkim trudem. Całe ciało miał straszliwie spuchnięte. Wyglądał jak topielec. Jego oczy zmieniły się w szparki pod obrzmiałym czołem. A jednak przeciwstawiał się nacierającym falom i bronił węża przed napastnikami.
Nieoczekiwanie podniósł głos.
–Szkarady przebrzydłe! Odsuńcie się! Zwróćcie wolność Tej, Która Pamięta. Niech wypełni swoje przeznaczenie!
Słowa zadźwięczały dziwnie, jakby chłopiec wypowiedział z pamięci stwierdzenie w języku, którego nie znał. Kolejna fala prawie go powaliła, podnosząc równocześnie cielsko węża. Zwinięty dotąd ogon się rozwinął. Wielka istota prześlizgnęła się bliżej morza. Jeszcze kilka takich fal i będzie mogła odpłynąć.
Inni prawdopodobnie także zdawali sobie z tego sprawę. Zafalowali do przodu, napierając na wężycę. Starali się ją zapędzić z powrotem na brzeg. Jeden zaatakował Wintrowa, który spuchniętą ręką poszukał po omacku noża przy pasie. Wymacał go, wyciągnął i spróbował przybrać postawę wojownika. Tym prostym ruchem, którego wyuczyła go Etta, poruszył jej serce. Uświadomiła sobie, że nie może stać bezczynnie z obnażonym ostrzem w dłoni i przyglądać się, jak jej uczeń ginie! Nigdy! Skoczyła naprzód z głośnym krzykiem. Przedarła się dziko przez wodę, zbliżyła do pierwszego Innego i zatopiła nóż w jego ślimakowatym zadzie. Stwór poruszył łuskowatym ciałem, ruszył do ataku. Wintrow zdołał trafić nożem tylko raz, bo chwilę później Inny złapał go za rękę. Chłopak znieruchomiał. Etta domyśliła się, że struchlał z lęku.
Dźgnęła Innego drugi raz, chwyciła rękojeść w obie dłonie i szarpnęła, rozcinając ostrzem ciało. Zauważyła, że stwór wogóle nie krwawił. Czy coś poczuł? Dźgnęła znowu, tym razem wyżej. Kennit znalazł się nagle u jej boku, zamierzył się nożem na łapę, która trzymała chłopaka. Inny odpadł w tył, ciągnąc ze sobą Wintrowa. Wówczas pojawiła się nad nimi głowa wielkiego węża. Stwór złapał Innego w szczęki, szarpnął go za głowę i ramiona, wzniósł nad wodę i cisnął pogardliwie w bok. Chłopiec zachwiał się i stracił równowagę. Kennit natychmiast chwycił go za ramię.
–Chodźmy!
–Ona musi uciec. Nie pozwól, żeby ją uwięzili. Ta, Która Pamięta, musi popłynąć do przedstawicieli swego gatunku!
Etta wzięła Wintrowa pod drugie ramię. Chłopiec prawie nic nie widział z powodu opuchlizny, całą twarz miał poparzoną. Zataczając się, szli ku cyplowi. Poganiał ich coraz silniejszy deszcz. Brodzili po kolana w morzu. Woda wysysała im piasek spod stóp. Etta nie wiedziała, w jaki sposób Kennit idzie przez fale na jednej nodze. Trzymał mocno Wintrowa, zaciskał pod pachą kulę i z determinacją parł naprzód. Musieli wejść głębiej w morze, by obejść cypel i wrócić na plażę. Etta nie chciała nawet myśleć o długiej wędrówce przez wyspę do łodzi, która – być może – już odpłynęła.
Tylko raz obejrzała się za siebie. Wąż oswobodził się już, lecz wcale nie uciekał. Najwyraźniej wybrał zemstę. Chwytał w wielkie szczęki Innych – jednego po drugim. Niektórych odrzucał w całości, innych najpierw przegryzał na pół. Wintrow powtarzał z obsesyjną nienawiścią jedno słowo:
–Szkarady!
Nagle uderzyła w nich wyższa fala. Etta na moment straciła grunt pod nogami. Przylgnęła do chłopca, by nie upaść. Następna fala porwała całą trójkę. Etta wpadła z głową do gęstej od piasku wody. Wynurzyła się szybko, łapczywie chwytając powietrze. Dostrzegła płynącą obok kulę pirata. Chwyciła za nią. Za drugi koniec trzymał pirat.
–Kierujcie się ku brzegowi! – rozkazał jej.
Była kompletnie zdezorientowana. Pokręciła dziko głową, zobaczyła jednak tylko strome czarne klify, spienioną wodę przy ich podstawie oraz resztki ciał kilku Innych. Wąż zniknął. Pomyślała, że albo burza rzuci ich na skały, albo wypchnie dalej w morze, a wtedy utoną. Desperacko trzymała się Kennita i holowała bezwładnego Wintrowa. Z każdą chwilą była coraz słabsza.
–„Vivacia” – powiedział Kennit.
Fala podniosła ich nieco wyżej, a wtedy Etta dostrzegła pół-księżycową plażę. Jakim sposobem tak bardzo się od niej oddalili? I tak szybko? Skręciła ku brzegowi, niestety fale nieubłaganie odrzucały ją wstecz, ku głębinie.
–Nigdy tam nie dotrzemy! – zawołała. Mimo to płynęła co sił.
–Tędy, Kennicie! Tędy! Tam jest brzeg!
–Nie! – krzyknął. Nie rozumiała, skąd się bierze radość w jego głosie. – Płyńmy w tamtą stronę. Statek jest tam. Tam jest „Vivacia”! „Vivacio”! Tutaj! Jesteśmy tutaj!
Etta powolnym ruchem odwróciła głowę. Żywostatek rzeczywiście nadpływał ku nim przez deszcz. Rozróżniała już marynarzy na pokładzie. Zmagali się z łodzią, którą usiłowali zrzucić na wodę.
–Nigdy do nas nie dopłyną – oświadczyła z rozpaczą.
–Zaufaj szczęściu, moja droga. Zaufaj szczęściu!
* * *
Wintrow był ledwie świadom, że go ratują, lecz fakt ten przeraźliwie go irytował. Miał w sobie mnóstwo życia, wspomnień, odczuć… Chciał leżeć bez ruchu i przeżywać. Niestety, ludzie ciągle nim szarpali. Kobieta nieustannie potrząsała jego ramieniem i piszczała. Nie pozwalała mu zasnąć. Słyszał też, że jakiś mężczyzna bez przerwy wrzeszczy.
–On tonie, nie widzisz?! Trzymaj jego twarz ponad wodą!
Wintrow strasznie chciał, by oboje umilkli i zostawili go w spokoju.
Przypominał sobie niezwykłe rzeczy. Pamiętał swoje przeznaczenie, równie dobrze jak poprzednie żywoty. Nagle wszystko stało się dla niego absolutnie klarowne. On, Wintrow, zjawił się na tym świecie tylko w jednym celu – by zostać skarbnicą całej pamięci węży i smoków. Teraz musi trochę poczekać: aż do czasu, gdy wszyscy przedstawiciele gatunku będą gotowi przyjść do niego i odebrać swoje prawowite dziedzictwo. Właśnie on poprowadzi ich do domu, do miejsca położonego daleko w górze rzeki, gdzie będą bezpieczni i dokonają przemiany. Tam, nad rzeką będą czekać przewodnicy, którzy wesprą ich podczas podróży i ochronią podczas metamorfozy. Tak długo to trwało, ale teraz był już wolny… Teraz wszystko będzie dobrze.
–Weźcie Wintrowa pierwszego. Jest nieprzytomny.
Chłopiec usłyszał męski głos. Mężczyzna wydawał się wyczerpany, lecz przemawiał rozkazującym tonem.
–Na oddech Sa! – krzyknął nagle nowy głos. – Tam jest wąż!
Tuż pod nimi. Bierzcie ich na pokład! Szybko, szybko!
–Jest bardzo blisko. Weźcie chłopca. Prędko!
Ktoś nim potrząsnął. Wtedy poczuł ból. Nie mógł się poruszyć, całe ciało miał zbyt spuchnięte. Jednak ludzie nie zważali na nic. Chwycili go mocno za kończyny, wyciągnęli z Krainy Obfitości do Kraju Niedostatku i położyli na twardej, nierównej powierzchni. Leżał, łapczywie chwytając powietrze. Miał nadzieję, że skrzela nie wyschną mu, zanim zdoła uciec.
–Co on ma na sobie za paskudztwo? – spytał jeden człowiek drugiego. – Parzy mi ręce.
–Zmyj to z niego, zetrzyj.
–Weźmy go najpierw na statek.
–I tak chyba nie przeżyje. Zdejmij mu to paskudztwo z twarzy.
Ktoś przecierał mu twarz. Zabolało. Otworzył paszczę i spróbował ryknąć. Chciał wystrzelić toksyny, lecz jego grzywa się nie podniosła. Wysiłek przyniósł cierpienie. Wintrow usiłował cofnąć się z obecnego życia w poprzednie.
Rozpostarł szeroko skrzydła i wzniósł się w niebo. Szkarłatne skrzydła na błękitnym niebie… Pod sobą miał zielone pola, na których pasły się tłuste białe owce. W oddali błyszczały strzeliste wieże jakiegoś miasta. Mógł zapolować lub polecieć do miasta, gdzie go nakarmią. Ponad miastem inne smoki krążyły niczym schwytane w wir rzeki ryby. Mógłby do nich dołączyć. Mieszkańcy miasta wyjdą ze swych domów, powitają go i będą śpiewać pieśni – szczęśliwi, że zaszczycił ich wizytą. Jakież proste stworzenia z tych ludzi, a żyją niewiele dłużej niż przez dwa oddechy. Która przyjemność była bardziej kusząca? Nie potrafił zdecydować. Zawisł w powietrzu, po czym chwycił wiatr w skrzydła i wzleciał wyżej w niebo.
–Wintrowie! Wintrowie! Wintrowie!
Męski głos uderzył w jego sen i roztrzaskał go na kawałki. Chłopiec poruszył się niechętnie.
–Wintrowie… Tak, słyszy nas, porusza się. Chłopcze! Wintrowie! – Tym razem przemawiała kobieta.
Ta najbardziej starożytna z magii – przywoływanie człowieka jego imieniem – zadziałała. Wiedział już, kim jest. Człowiekiem, Wintrowem Vestritem, młodzieńcem jakich wielu. Cierpiał. Tak okropnie cierpiał! Ktoś dotknął jego ciała i ból jeszcze bardziej się wzmógł. Chłopiec nie mógł już uciec.
–Słyszysz mnie, mały? Już prawie dotarliśmy na statek. Wkrótce uśmierzymy ból. Nie zasypiaj. I nie poddawaj się.
Z trudem wciągnął powietrze do płuc.
–Nie – jęknął w końcu. – Nie.
–Wkrótce znajdziemy się na pokładzie „Vivacii”. Ona ci pomoże.
Nie mógł mówić, miał zbyt spuchnięty język. Nie potrafił ich ubłagać, by nie zabierali go z powrotem na statek. Gdzieś głęboko w duszy nadal żywił uczucie dla „Vivacii”, nadal ją kochał. Niestety, teraz już wiedział, kim naprawdę była. Jak mógł znieść tę świadomość? Czy zdoła ukryć przed nią swoją wiedzę na jej temat? Przecież wierzyła, że jest żywa. Nie może jej ot, tak poinformować, że umarła już dawno temu…
* * *
Morze wciąż szalało, szarpało łódką niczym pies kością. Etta przycupnęła na rufie z Wintrowem w ramionach. Przez ulewę ledwie co widziała. Czterech marynarzy przy wiosłach walczyło z falami. Kennit skulił się na dziobie. Kula przepadła, gdy marynarze wyciągali go z wody. Włosy przylepiły mu się gładko do głowy, a mokre wąsy całkiem się wyprostowały. Wśród deszczu Etcie wydało się, że dostrzega w przelocie „Mariettę”. Stała daleko od brzegu, jej żagle zwisały z masztów, od pokładów odbijało się światło słoneczne. Etta zamrugała, strzepując krople deszczu z powiek. Powiedziała sobie twardo, że musiało jej się przywidzieć.
Chłopiec leżał na jej nogach. Był bardzo ciężki. Słyszała jego urywany chrapliwy oddech.
–Wintrowie. Wintrowie, oddychaj. Nie przestawaj oddychać. – Gdyby spotkała go przypadkiem, nie rozpoznałaby za nic w świecie. Poruszał spuchniętymi wargami, lecz nie zdołał wymówić ani słowa. Podniosła oczy. Nie mogła na niego patrzeć. Kennit nauczył ją, co to jest miłość, po czym dał jej Wintrowa, dzięki któremu poznała przyjaźń. A teraz przeklęty wąż zamierzał jej to uczucie skraść. Jak zniesie ostateczne rozstanie? Jej słone łzy zmieszały się na policzkach z kroplami deszczu. Czy gorące uczucia są warte bólu wiążącego się z ich utratą? Etta tuliła umierającego chłopca delikatnie, ponieważ wężowy śluz wżarł się w jego ubranie i nie chciała wcierać mu go w skórę.
Fale rzucały łódką jak łupinką orzecha. Etta zaczęła się obawiać, że nigdy się nie zbliżą do „Vivacii”. Usiłowała coś dojrzeć w burzy. Zauważyła, że Kennit wbił w nią wzrok.
–Nie pozwól mu umrzeć! – rozkazał głośno.
Wstał nagle, odwrócił się twarzą do wiatru, który szarpał jego białym kaftanem i długimi czarnymi włosami.
–Nie!!! – ryknął prosto w burzę. – Nie teraz! Nie teraz, kiedy jestem tak blisko! Nie możesz zabrać mnie i mojego statku! Na Sa, na Ela, na Eldę, na Rybiego Boga, na każdego bezimiennego boga! Nie! Przysięgam, że nie dostaniesz ani mnie, ani niczego co moje!
–Kennicie!!! – rozległ się głos galionu.
„Vivacia” sięgnęła po nich drewnianymi ramionami. Włosy powiewały jej wokół twarzy. Nagle uderzyła wysoka fala. Zielona woda zalała pokład. „Vivacia” szybko się otrząsnęła i znowu wychyliła ku gigowi. Sztorm mógł ją powalić, a jednak tak bardzo tęskniła za kapitanem, że przestała dbać o własne bezpieczeństwo.
–Będę żyć! – krzyczał Kennit. – Nie zabijesz mnie! – Jedną dłonią chwycił nadgarstek drugiej i wycelował palec w źródło sztormu.
–Będę żyć!
Piracki król chciał sprawić swój pierwszy cud.
Z głębin morskich przy rufie statku podniósł się wielki wąż. Otworzył szeroko paszczę i ryknął. Etta kurczowo przyciskała Wintrowa do piersi, na ślepo szukała dawno utraconego noża i płakała z panicznego strachu.
Morski wąż skłonił głowę z szacunkiem przed Kennitem. Kapitan wciąż stał na dziobie, rzucając wyzwanie burzy. Słysząc przepełnione lękiem głosy marynarzy, odwrócił się ku bestii. Pobladł, otworzył usta, ale albo się nie odezwał, albo wiatr uniósł w dal jego słowa – tak czy owak Etta niczego nie usłyszała. Później wioślarze powiedzą reszcie załogi, że kapitan rozkazywał wężowi w sposób nie przeznaczony dla ludzkiego ucha. Stwór przyłożył szerokie czoło do rufy łodzi i lekko ją pchnął. Mały gig podpłynął ku „Vivacii”. Pirat usiadł ciężko, wyczerpany tym pokazem siły. Etta zerknęła na niego, nie ośmielając się patrzeć dłużej. Jego twarz wyrażała osobliwe wzruszenie, które mógł odczuwać chyba tylko ktoś dotknięty boskim palcem.
Rufa małej łodzi parowała i śmierdziała w miejscach, na które kapnęły krople śluzu bestii. Etta wiedziała, że nie powinna się bać ogromnego stwora – przecież wypełniał polecenia Kennita. Pochyliła się nad Wintrowem. Stworzenie płynęło wśród fal, stale popychało gig ku żywostatkowi. Wioślarze odrzucili wiosła i skulili się na dnie łodzi, oniemiali z przerażenia.
„Vivacia” sunęła ku nim mozolnie. W pewnym momencie Etta odniosła wrażenie, że widzi walczące ze sobą dwa oceany. Fale i wiatr stale i zupełnie nieoczekiwanie zmieniały kierunek, lecz wąż uparcie pchał małą łódkę ku „Vivacii”.
Nagle gig znalazł się w tym samym wietrze i w tym samym nurcie co statek. Wydawało się teraz, że żywioły sprzymierzyły się z wielką bestią. Gig gnał ku wyciągniętym ramionom „Vivacii”. Marynarze czekali na dziobie statku z gotowymi do rzucenia linami. Trzymali się balustrady, by rozszalałe fale nie zepchnęły ich w głębinę.
Gdy „Vivacia” po raz kolejny wzniosła się ponad zalewającą ją wodę, chwyciła wreszcie łódź w ogromne dłonie. Wyprostowała się dumnie z gigiem w rękach i zahuczała:
–Dziękuję ci, dziękuję! Tysiąc błogosławieństw dla ciebie, morska siostro. Dziękuję! Po tysiąckroć ci dziękuję!
Srebrne łzy radości o wyglądzie klejnotów spłynęły po rzeźbionej twarzy galionu i wpadły do wody.
Kiedy przerażeni wioślarze gramolili się na pokład, Kennit nadal siedział na dziobie łodzi, grzmiąc wesołym śmiechem. Może w jego radości pobrzmiewało echo szaleństwa, lecz nie to przeraziło Ettę najbardziej. Gdy członkowie załogi wyciągnęli ręce, by pomóc kapitanowi wejść na pokład, z szalejących głębin znowu wzniósł się wielki zielono-złoty wąż. Poczuła się w pułapce straszliwych zielonych oczu. Zajrzała w głębię wzroku stwora i… prawie coś sobie uświadomiła.
Wówczas bestia zaryczała po raz ostatni i skryła się w nagle uspokojonych wodach.
Mała łódka rozpadła się na kawałki, deski powykrzywiały się, rufa ustąpiła. Etta z Wintrowem znalazła się w wielkich dłoniach galionu. Bezużyteczne już fragmenty łodzi zaczęły tonąć. „Vivacia” opuściła dwoje ludzi w ręce marynarzy.
–Łagodnie! Łagodnie! – krzyczała, kiedy odbierali jej chłopca. – Rozetnijcie mu ubranie, dajcie pić wody z winem. A potem… potem…
Nagle krzyknęła głośno w zdumieniu, po czym złożyła dłonie jak do modlitwy.
–Znam cię! – wrzasnęła. – Znam cię!
Kennit wyciągnął ręce ku pełzającej przez pokład Etcie. Dłonie o długich palcach położył na jej policzkach.
–Nic ci przy mnie nie grozi, moja droga – rzekł.
Pomyślała, że dotknęła jej ta sama ręka, która wcześniej rozkazywała zarówno morzu, jak i wielkiemu wężowi. W następnej chwili Etta padła nieprzytomna na pokład i nie myślała już o niczym więcej.
* * *
Ponieważ Kennit nie wiedział, co zrobić z Wintrowem, posłuchał rady Etty. Chłopiec, luźno owinięty w długie płótno, spał teraz na własnej koi. Oddychał ciężko i chrapliwie. Cały był spuchnięty, pokryty pęcherzami. Śluz przeżarł jego ubranie, stopił w jedno skórę i materiał. Dobrze, że Wintrow ciągle był nieprzytomny. Gdy marynarze go obmyli, ukazały się wielkie czerwone połacie pozbawionego skóry żywego ciała.
Pirat się podniósł. Zesztywniał, siedząc u stóp łóżka chłopca. Teraz, kiedy burza ucichła, miał czas na przemyślenie wszystkich spraw, lecz uznał, że nie zawsze trzeba dociekać prawdy. Nie spyta na przykład „Vivacii”, skąd wiedziała, że powinna opuścić posterunek w Zatoce Fałszywej i odszukać kapitana. Załoga okazywała mu teraz ogromny szacunek. Marynarze wręcz się przed nim płaszczyli. Nie zamierzał tego zmieniać.
Rozległo się stukanie do drzwi i weszła Etta. Przebrała się już w luźną wełnianą szatę. Mokre włosy uczesała gładko, jej głowa wyglądała jak łebek mewy.
–Przygotowałam dla ciebie kąpiel… – urwała. Popatrzyła na niego dziwnie. Miał wrażenie, że nie wiedziała, jak powinna się do niego zwracać. Na tę myśl uśmiechnął się z zadowoleniem.
–To dobrze. Posiedź z chłopcem. Postaraj się go uspokajać. Ciągle podawaj mu wodę… Ilekroć tylko się poruszy… Wrócę szybko. Umiem się wykąpać sam.
–Wyjmę dla ciebie suche ubranie. I czeka na ciebie gorący posiłek. Sorcor jest na pokładzie, koniecznie chce się z tobą zobaczyć. Obserwator z bocianiego gniazda „Marietty” wszystko mu opowiedział i stary mat zamierza go wychłostać za kłamstwo. Powiedziałam mu, że majtek wcale nie kłamał… – wyraźnie zabrakło jej iłów.
–I co jeszcze? – zapytał cicho.
Oblizała wargi.
–Znalazłam coś w swoim bucie. Kiedy się przebierałam – To musi pochodzić z Wyspy Innego Ludu.
Wyciągnęła ku niemu dłonie, w których leżała nie większa od przepiórczego jajka figurka śpiącego niemowlęcia. Oczka miało zamknięte; jego długie rzęsy rzucały cienie na policzki. Maleńkie krągłe kolanka podciągnęło do piersi, kuląc się w pozycji embrionu. Materiał, z którego zostało wyrzeźbione, idealnie naśladował fozową skórę dziecka. Kennit dostrzegł maleńki wężowaty ogonek-
–Co to znaczy? – zapytała Etta drżącym głosem.
Kennit dotknął figurki opuszkiem palca. Na tle niemowlęcego ciałka jego osmagana przez wiatr i słońce skóra wydała się ciemna.
–Oboje chyba znamy odpowiedź na to pytanie – rzekł uroczyście.
12. TREHAUG
–Lubię być tutaj. Podoba mi się życie w mieście zbudowanym na drzewach. – Selden siedział w nogach otomany, na której leżała jego siostra. Gdy mówił, wiercił się niecierpliwie. Skąd czerpał energię? Malta zapragnęła, by przyszła matka i przegoniła dzieciaka.
–Lubisz mieszkać na drzewie? Zawsze uważałam, że jesteś małpą – odcięła się słabym głosikiem. – Może pójdziesz się gdzieś pobawić?
Posłał jej kosę spojrzenie, potem przysunął się bliżej. Gdy usiadł na jej stopie, skrzywiła się i odsunęła nogę. Nadal była cala obolała.
Selden pochylił się bardzo blisko i wyszeptał w jej twarz pytanie:
–Malto? Obiecasz mi coś?
Wyczuła od niego zapach mocno przyprawionego mięsa.
–Co takiego?
Ponownie się rozejrzał.
–Kiedy wyjdziesz za Reyna, mogę zamieszkać z wami? Tu, w Trehaugu?
Nie powiedziała mu, że jest bardzo mało prawdopodobne, by poślubiła Reyna.
–Dlaczego? – spytała.
Usiadł prosto i zaczął huśtać nogami.
–Podoba mi się tutaj. Mam kolegów, mogę się z nimi bawić. Niedługo zaczynam naukę wraz z kilkoma synami Khuprusów. Uwielbiam mosty wahadłowe. Matka stale się boi, że z któregoś spadnę, ale przecież wiszą pod nimi siatki. Lubię obserwować ogniste ptaki na płyciznach rzeki. – Przerwał, po czym dodał śmiało: – Podobają mi się tutejsi ludzie. Nie są stale zmartwieni. I lubię stare miasto. Zakradłem się do niego ostatniej nocy z Wilee'em, gdy wszyscy zasnęli. Wiesz, że tam straszy? Ogromnie mi się spodobało.
–Spędziłeś ubiegłej nocy trzęsienie ziemi w mieście?!
–To był najlepszy moment całej wyprawy! – Oczy chłopca błyszczały na wspomnienie przygody.
–Och, nie rób tego więcej. I nie mów mamie.
–Wyglądam na głupka? – zapytał wyniośle.
–Tak – potwierdziła.
Roześmiał się.
–Muszę poszukać Wilee'ego. Obiecał, że mnie zabierze w rejs. Pożyczymy sobie łódź i popływamy po rzece.
–Bądźcie ostrożni. Pamiętaj, czym grozi kontakt z wodami Rzeki Deszczowej.
Popatrzył na nią z wyższością.
–To mit. Och, w trakcie trzęsienia ziemi rzeka robi się biała i wtedy rzeczywiście bywa żrąca. Ale Wilee mówi, że łodzie o grubych dnach mogą pływać po niej dziesięć dni, a nawet więcej, jeśli rzeka nie jest wzburzona. Przetrwają jeszcze dłużej, jeśli wyciągniesz je w nocy na brzeg, odwrócisz i nasikasz na dno.
–Fuj! Pewnie ten kolejny mit opowiedział ci ktoś, kto chce, żebyś robił z siebie głupka, powtarzając go innym.
–Wcale nie. Dwie noce temu Wilee i ja widzieliśmy mężczyzn sikających na łodzie.
–Uciekaj, wstręciuchu. – Szczelniej okryła się kołdrą.
Wstał.
–Mogę więc z wami zamieszkać, kiedy poślubisz Reyna? Nie chcę już nigdy wracać do Miasta Wolnego Handlu.
–Zobaczymy – odparła twardo.
Wracać do Miasta Wolnego Handlu? Zastanowiła się, czy jej rodzinna osada w ogóle jeszcze istnieje. Od chwili przybycia do Deszczowych Ostępów nie otrzymali żadnej informacji od babci i prawdopodobnie nigdy nie otrzymają. Wszystkie wiadomości, które przenosiły pocztowe ptaki, wiązały się z wojną. W górę rzeki zdołał uciec tylko jeden żywostatek – „Kendry”, którym przypłynęli tu Vestritowie. Reszta pozostała przy ujściu rzeki i w porcie.
Próbowały przepędzić nie tylko chalcedzkie galery, ale także węże morskie, które w ostatnich czasach zaczęły stanowić prawdziwe utrapienie tamtejszych wód.
Niczym ptak zrywający się niespodziewanie do lotu, Selden zeskoczył z otomany i opuścił komnatę. Patrząc za nim, dziewczynka potrząsała głową. Chłopiec tak prędko wrócił do zdrowia. A w dodatku ostatnio bardzo się zmienił. Czy właśnie taką zmianę mają na myśli rodzice, gdy mówią, że dzieci szybko dorastają? Malta poczuła prawie coś w rodzaju sympatii dla swego nieznośnego małego brata. Z lekką drwiną zadała sobie pytanie, czy fakt ten oznacza, że ona również dorasta.
Ponownie zamknęła oczy. Okna były otwarte na przestrzał, toteż w komnacie czuć było zapach rzeki.
Nagle ktoś zastukał lekko w drzwi, a po chwili wszedł.
–Wyglądasz dziś dużo lepiej – powiedziała uzdrowicielka. W jej głosie zawsze pobrzmiewał optymizm. Nie nosiła welonu. Cerę miała granulowaną niczym bułka, skórę dłoni zaś chropowatą jak poduszeczki psich łap. Pod wpływem dotyku tych rąk Malta cierpła.
–Dziękuję. – Dziewczynka nie otworzyła oczu. – Potrzebuję już tylko odpoczynku – dodała w nadziei, że uzdrowicielka zostawi ją samą.
–Ciągłe leżenie jest teraz dla ciebie najgorsze. Mówiłaś, że twoje kłopoty ze wzrokiem minęły. Przestałaś widzieć podwójnie?
–Tak, tak, widzę już świetnie.
–Masz apetyt?
–Tak.
–Zawroty głowy ci minęły?
–Czasem mi się zakręci w głowie, jeśli poruszę się zbyt gwałtownie.
–W takim razie powinnaś wstać i chodzić. – Kobieta odchrząknęła. Dźwięk był obrzydliwie wilgotny. Malta starała się nie wzdrygnąć. Uzdrowicielka parsknęła głośno, jakby odzyskiwała oddech, później kontynuowała: – Nie złamałaś sobie żadnych kości. Musisz wstać i zacząć chodzić. Przypomnij swoim kończynom, do czego służą. Kiedy za długo leżysz, ciało zapomina. Im później zmusisz je do działania, tym gorzej.
Po cierpkiej odpowiedzi uzdrowicielka marudziłaby bez wątpienia jeszcze gorzej, więc Malta odparła tylko:
–Może wstanę dziś popołudniu.
–Najlepiej jeszcze prędzej. Przyślę kogoś, kto zabierze cię na spacer. Aby wyzdrowieć, potrzebujesz ruchu. Ja już wykonałam swoją pracę. Teraz ty musisz wykonać swoją.
–Dziękuję ci – odparła dziewczynka z roztargnieniem. Jak na osobę swojej profesji, uzdrowicielka była osobliwie antypatyczna. Gdy przybędzie jej asystentka, Malta będzie udawać sen. Wątpiła, czy tamta ją obudzi. Sen był jedyną korzyścią, jaką zyskała po wypadku. Od tamtego dnia sypiała dobrze; przestały ją dręczyć koszmary. Sen ponownie stał się jej ucieczką. We śnie umiała wybaczyć Reynowi brak zaufania do niej, potrafiła zapomnieć o niewoli ojca, o śmierci bliskich, nawet o płonącym Mieście Wolnego Handlu. Podczas snu nie pamiętała, że Vestritowie są teraz nędzarzami, a ona sama będzie się musiała poświęcić i zostać w tej krainie na zawsze – zgodnie z ustaleniami dokonanymi jeszcze przed jej narodzinami. Kiedy zasypiała, mijały jej wszystkie kłopoty.
Słuchała szurania odchodzącej uzdrowicielki. Spróbowała zapaść w sen, lecz nie mogła. Już wczesnym rankiem jej spokój zburzyła matka. Choć ciężko wzdychała ze zmartwienia, traktowała córkę jak jedyną swoją troskę. Potem wprosił się Selden, w końcu uzdrowicielka. Sen bezpowrotnie odszedł.
Zrezygnowała i otworzyła oczy. Patrzyła na sklepiony sufit. Trehaug bardzo się różnił od jej wyobrażeń. Oczekiwała wspaniałego marmurowego dworu rodzinnego Khuprusów wśród jasnych, pięknych budynków i szerokich dróg. Spodziewała się ozdobnych komnat przystrojonych ciemnym drewnem i kamieniem, wysokich sal balowych i długich balkonów. A gdzie trafiła? Do miasta zbudowanego na drzewach. Przewiewne małe komnatki balansowały na górnych konarach wielkich drzew porastających brzegi rzeki. Poszczególne mieszkania połączono wahadłowymi mostami. Każde oświetlone słońcem miejsce na drzewie było zabudowane. Niektóre z małych komnat były po prostu wielkimi koszami wiklinowymi, które z każdym podmuchem wiatru huśtały się niczym klatki dla ptaków. Dzieci sypiały w hamakach, a siedziały w pasach. Osada niewiele miała wspólnego z duchem starożytnego miasta, które tutejsi ludzie splądrowali.
Gdyby jednak udać się w Trehaug głębiej, wizerunek się zmieniał. Tak twierdził Selden, ponieważ Malta od chwili odzyskania przytomności nie odważyła się opuścić komnaty. Słoneczne pomieszczenia, takie jak jej, wisiały wysoko na wierzchołkach drzew; na niższych konarach w wiecznym półmroku znajdowały się warsztaty, tawerny, magazyny i sklepy, a pośrodku – bardziej funkcjonalne pomieszczenia Kupców z Deszczowych Ostępów: jadalnie, kuchnie, salony oraz sale zgromadzeń. Zbudowano je z desek i belek. Keffria powiedziała córce, że są to wspaniałe, pałacowe pokoje. Niektóre podobno obejmowały kilka drzew i prezentowały się równie ładnie jak w rezydencjach ich rodzinnego miasta. W tamtej części dostrzec można było bogactwa Kupców z Deszczowych Ostępów – nie tylko skarby starego miasta, ale także luksusy zdobyte dzięki handlowi. Keffria próbowała ją zachęcić do wstania z łóżka opowieściami o sztuce i pięknych przedmiotach. Malta nie dała się wszakże skusić. Uważała, że skoro sama utraciła wszystko, nie potrzebuje oglądać dóbr innych.
Trehaug kołysał się i wisiał nad brzegami Rzeki Deszczowej. Tyle że… rzeka nie miała prawdziwych brzegów. Pod drzewami w siną dal ciągnęły się trzęsawiska. Żrące wody rzeki rządziły światem i płynęły tam, gdzie chciały. Zagon ziemi, który pozostawał solidny przez tydzień, mógł znienacka zacząć bulgotać, a następnie pogrążyć się w błocie. Nikt nie ufał gruntowi pod stopami. Pale wbite weń przewracały się lub rozpadały przeżarte. Tylko bardzo długie korzenie rosnących w Deszczowych Ostępach drzew osiągały jako taką stabilność. Malta nigdy nie widziała ani nawet nie wyobrażała sobie takich drzew. Raz tylko zbliżyła się do okna i spojrzała w dół, lecz nie udało jej się zobaczyć ziemi. Widok zasłaniało listowie i mosty. Jej komnatka znajdowała się w rozwidlonej gałęzi drzewa. Chodnik ponad konarem chronił korę przed butami pieszych. Był wystarczająco szeroki dla dwóch mężczyzn idących ramię w ramię i prowadził do spiralnej klatki schodowej, która schodziła w dół pnia. Schody przypominały Malcie ruchliwą ulicę. Półpiętra często odwiedzali sprzedawcy.
W nocy klatki schodowe i mosty patrolowali wartownicy z zapalonymi latarniami. Noc przynosiła świąteczną atmosferę, miasto bowiem rozkwitało światłami wyglądającymi jak naszyjniki. Tutejszy lud uprawiał ogrody w hamakach i korytach wypełnionych ziemią, zawieszonych na drzewach oraz ponad moczarami. Z dżungli Deszczowych Ostępów mieszkańcy czerpali egzotyczne owoce, kwiaty i łowne ptaki. Woda pochodziła z rozległego systemu chwytaczy deszczowych, ponieważ rzeczna nie nadawała się do picia. Grubodenne łodzie, wydrążone z pni drzew, wyciągano każdej nocy z wody i zawieszano na nadrzewnych hamakach. Łodzie stanowiły tymczasowy środek transportu między „domami”, uzupełnienie wahadłowych mostów i wózków krążkowych, które łączyły drzewa. Drzewa dźwigały całe miasto. Podczas trzęsienia ziemi zaledwie lekko się kołysały.
Pod nimi, na prawdziwej ziemi rozciągało się starożytne miasto, choć z opisu Seldena wynikało, że jest niewielkie. Malutki fragment stałego gruntu wokół osady przeznaczono na warsztaty, w których gromadzono i badano znalezione w mieście przedmioty. Nikt tam nie mieszkał. Kiedy Malta spytała brata o powody, wzruszył ramionami.
–Można oszaleć, jeśli się spędzi w mieście zbyt dużo czasu. Wilee mówi, że Reyn chyba już oszalał. Zanim cię polubił, spędzał na dole więcej czasu niż inni. Prawie dostał widmowej choroby. – Rozejrzał się wokół. – To samo zabiło jego ojca, wiesz? – dodał szeptem.
–Co to jest choroba widmowa? – spytała go, wbrew sobie zaintrygowana.
–Nie wiem. Wilee mówi, że toniesz we wspomnieniach. Masz pojęcie, co to znaczy?
–Nie. – Jego nowo odkryta umiejętność zadawania pytań była niemal gorsza niż poprzednie długie chwile milczenia.
Malta podciągnęła kołdrę pod brodę. Choroba widmowa. Toniesz we wspomnieniach… Potrząsnęła głową i zamknęła oczy.
Ponownie rozległo się pukanie. Nie odezwała się. Drzwi zgrzytnęły. Ktoś wszedł i przez chwilę obserwował jej pozorowany sen. Malta udawała dalej, czekając, aż intruz sobie pójdzie.
Niestety, nie odszedł. Nagle odziana w rękawiczkę dłoń dotknęła jej twarzy.
Dziewczynka powoli otworzyła oczy. Obok niej stał mężczyzna w welonie, ubrany w matowoczarny strój.
–Kim jesteś? Czego chcesz? – Skuliła się przed jego dotykiem.
–To ja, Reyn. Musiałem cię zobaczyć. – Ośmielił się usiąść na krawędzi otomany.
–Wiesz, że nie chcę cię widzieć.
–Tak – przyznał niechętnie. – Ale nie zawsze dostajemy to, czego chcemy, prawda?
–Podobno – odparła z goryczą.
Wstał z westchnieniem.
–Wyjaśniłem ci już. I napisałem… We wszystkich listach, które mi odesłałaś. Tamtego dnia byłem w rozpaczy. Powiedziałbym wszystko, byle cię skłonić do pójścia ze mną. Niemniej jednak wiedz, że wcale nie zamierzam wymuszać od twojej rodziny dotrzymania warunków kontraktu na żywostatek. Nie wezmę cię jako płatność za dług, Malto Haven. Nie wezmę cię wbrew twojej woli.
–A jednak tu jestem – zauważyła zgryźliwie.
–Ale żyjesz – dodał.
–Na pewno nie dzięki ludziom, których wysłałeś za satrapą.
Tamci zostawili mnie na pewną śmierć.
–Nie wiedziałem, że będziesz w powozie.
–Gdybyś na balu zawierzył mi i powiedział prawdę, nie byłoby mnie w powozie Davada. Ani mojej matki, babki czy brata. Przez twój brak zaufania o mało nie zginęliśmy. Zabity został Davad Restart, którego jedyną wadą była chciwość i głupota. Gdybym umarła, byłbyś winien mojej śmierci. Może uratowałeś mi życie, ale wcześniej o mało mi go nie odebrałeś. Wszystko z powodu braku zaufania. – Chciała rzucić mu w twarz te słowa, odkąd połączyła w całość wszystkie szczegóły tamtej historii. Pełne zrozumienie wypadków zmieniło jej duszę w kamień. Często powtarzała sobie w myślach te frazy, a jednak dopiero teraz, wypowiadając je na głos, uprzytomniła sobie, jak głęboko Reyn ją zranił. Stał nad nią milczący. Obserwowała welon przesłaniający mu twarz i zastanawiała się, czy jej kawaler w ogóle coś czuje.
Milczał długo i nagle opadł na kolana. Odezwał się tak zdławionym głosem, że ledwie go rozumiała. Słowa szybko płynęły z jego ust.
–Wiem, że to moja wina. Rozpamiętywałem tę sprawę przez wiele nocy. Mój czyn zżera mnie, tak jak rzeczna woda zabija umierające drzewo. Omal cię nie zabiłem, moja ukochana. Gdy pomyślę, że leżałaś w powozie… pokrwawiona i samotna… dałbym wszystko, żeby cofnąć przeszłość. Byłem głupi i pomyliłem się. Nie mam prawa cię prosić o wielkoduszność, zdaję sobie z tego sprawę. Błagam, wybacz mi. Proszę, przebacz. – Głos załamał mu się w wyraźny szloch.
Zaszokowana przyglądała się jego drżącym ramionom. Reyn płakał.
–Nigdy nie słyszałam takich słów od mężczyzny. Nie wiedziałam, że potraficie się tak kajać. – W jednej krótkiej chwili całkowicie zmieniła poglądy na temat płci przeciwnej. Nie musiała swemu kawalerowi niczego tłumaczyć ani obrzucać go oskarżeniami, okazało się bowiem, że sam się potrafi przyznać do błędu. Zupełnie inaczej niż mój ojciec, pomyślała i natychmiast przegnała tę myśl. Reyn wciąż szlochał.
–Proszę, wstań z kolan.
–Ale…
Zaskoczyła samą siebie.
–Wybaczam ci. Doszło do zwyczajnej pomyłki. – Wcześniej nie miała pojęcia, że te słowa przyjdą jej z taką łatwością. Nie musiała niczego udawać. Mogła być sobą. Nie zamierzała też wykorzystać jego słabości później, gdy będzie od niego czegoś chciała. Nigdy nie będą wobec siebie okrutni. W ich związku chyba nie było ważne, kto ma rację. Nikt nikomu niczego nie narzucał. Czy tak właśnie będzie wyglądało ich wspólne życie?
Reyn wstał z drżeniem, potem odwrócił się, uniósł nieco welon i jak dziecko przesunął rękawem po oczach. Dopiero wtedy wyjął chusteczkę i wytarł twarz. Usłyszała, że wziął głęboki wdech.
Postanowiła sprawdzić jego stosunek do niej.
–Powstrzymałbyś mnie, gdybym zdecydowała się dzisiaj wrócić do Miasta Wolnego Handlu?
Wzruszył ramionami.
–Nie musiałbym. „Kendry” wypływa dopiero jutro w nocy. – Starał się mówić beztrosko, lecz mu się nie udało. – Jeśli sobie życzysz, możesz nim pożeglować. Tylko w ten sposób wrócisz do rodzinnego miasta lub do tego, co z niego zostało.
Powoli usiadła.
–Miałeś jakieś nowiny z mojego miasta? Z mojego domu? Od babci?
Siadając obok niej, potrząsnął głową.
–Przykro mi, lecz niestety nie. Zostało niewiele ptaków pocztowych. Wszystkie używane są teraz do przekazywania nowin związanych z wojną. Słyszałem mnóstwo historii o rabunkach. Podobno Nowi Kupcy się zbuntowali. Niektórzy niewolnicy walczą u ich boku, inni przechodzą na stronę Pierwszych Kupców. Sąsiad zwraca się przeciwko sąsiadowi. Taka wojna jest najgorsza z możliwych, ponieważ bliscy sobie dotąd ludzie najlepiej znają słabości przeciwnika. Podczas wojny domowej zawsze znajdą się chętni do plądrowania i łupienia słabszych. Keffria ma nadzieję, że twoja babcia, tak jak planowała, uciekła na farmę. Tam byłaby bezpieczniejsza. Posiadłości Pierwszych Kupców są…
–Och, przestań! Nie chcę tego słuchać! Nie chcę o tym myśleć!
–Zwinęła się w kłębek. Mocno zacisnęła powieki. Dom przecież nie mógł zniknąć! Musi gdzieś istnieć bezpieczne miejsce o masywnych ścianach. Oddychała szybko i ciężko. Niewiele pamiętała z ucieczki. Całe ciało ją bolało, widziała podwójnie lub potrójnie. Reyn posadził ją przed sobą na siodle. Prowadził konia zbyt prędko i z dużą pewnością siebie. W powietrzu wisiał gęsty dym, słychać było odległe krzyki i nawoływania. Niektóre z dróg zablokował gruz powalonych podczas pożaru budynków. Wszystkie doki w porcie spłonęły. Reyn znalazł starą, przeciekającą łódź. Podczas krótkiego rejsu do „Kendry'ego” Selden z całych sił przytrzymywał siostrę, by nie wpadła do brudnej wody zbierającej się na dnie łodzi, a jej kawaler i matka chwycili zżarte przez robaki wiosła…
Dziewczynka odkryła nagle, że leży Reynowi na kolanach, a on ją kołysze, gładząc po plecach.
–Cicho, cicho, ten zły czas już za nami. Wszystko się skończyło – powtarzał, otaczając ją silnymi ramionami.
A zatem dom zniknął. Deszczowe Ostępy były jedynym bezpiecznym miejscem na ziemi. Rzeczywiście wszystko się skończyło – także to, co dobre. Całe jej dotychczasowe życie leżało w ruinie. Nie miała już o co walczyć. Nie warto nawet było płakać. Za późno! Objęła Reyna i przytuliła się do niego. Przez chwilę trwali tak w milczeniu.
–Nie chcę więcej o tym myśleć. I nie chcę już rozmawiać.
Pociągnęła nosem. Po omacku szukała chusteczki. Reyn wsunął jej w dłoń własną, wilgotną od jego łez. Wytarła nią oczy.
–Gdzie mama? – spytała ze znużeniem.
–Z moją matką. Spotkały się z kilkoma przedstawicielami naszej rady. Zastanawiają się, co powinni zrobić.
–Moja matka?!
–Kupcowa Vestrit jako reprezentantka Pierwszych Kupców z Miasta Wolnego Handlu ma takie samo prawo wypowiedzi jak nasi Kupcy. A błysnęła już kilkoma znakomitymi pomysłami. Zaproponowała na przykład, żeby napełnić grube kubełki z wiecznie zielonego drzewa wodą z Rzeki Deszczowej. Mogą stanowić broń przeciwko galerom. Wystrzelimy je z katapulty na ich pokłady. Szkody nie będą natychmiastowe, ale po pewnym czasie drewno okrętów osłabnie i rozpadnie się. A wioślarze poparzą sobie skórę…
–Chyba że marynarze wiedzą, co trzeba zrobić – mruknęła. – A trzeba nasikać na deski.
Reyn mimowolnie się roześmiał i mocniej otoczył ją ramionami.
–Malto Vestrit, zdumiewa mnie twoja wiedza. Jak poznałaś ten sekret?
–Selden mi powiedział. Dzieci potrafią wszystko wyszpiegować.
–To prawda – odparł w zadumie. – Dzieci i służący są prawie niewidzialni. Wiele z naszych informacji przed rozruchami pochodziło od niewolników Amber.
Obejmował ją i tulił. Ale to wcale nie było romantyczne. Nic już nie wydawało jej się romantyczne. Tylko męczące.
–Amber? Mówisz o rzemieślniczce Amber? Przecież ona nie miała niewolników.
–Rozmawiała z nimi. Długo i często. Przebrana za niewolnicę i z wymalowanym tatuażem na twarzy wystawała przy studniach, sadzawkach pralniczych i w innych miejscach, w których się zbierali i pracowali. Początkowo słuchała jedynie plotek, po pewnym czasie zjednała sobie przychylność niektórych osób. Powoli stworzyła grupkę dla rodziny Tenirów. Grag i jego ojciec zrobili z nich dobry użytek.
–O jakich informacjach mówiłeś? – spytała tępo. Nie miała pojęcia, po co właściwie ciągnie ten temat. Wszelkie rozmowy obracały się wokół jednej kwestii. Wokół wojny. A wojna była okropna. Ludzie zabijali siebie nawzajem i palili domy…
–Plotki z Jamaillii. Nazwiska przychylnych nam szlachciców i tych, którzy prowadzą wielkie interesy w Chalced. Takich danych potrzebowaliśmy, aby pchnąć nasze sprawy w stolicy. Nie jesteśmy buntowniczą prowincją, wcale nie. Nasze działania służą dobru satrapy. Celem pewnej grupki jamaillskich możnowładców było doprowadzenie władcy do upadku. Chcieli przejąć władzę. Zachęcali go do wyprawy, a odkąd wypłynął do twojego miasta, zdarzyło się wiele zła. Wszędzie dochodziło do zamieszek. Doszło też do zamachu na życie satrapy. Kupiec Restart nie był zdrajcą. Dzięki swej przebojowości pokrzyżował plany zamachowcom, ponieważ Cosgo, zamiast trafić w ich łapy, zamieszkał w jego rezydencji. Ale gdyby nie jego natręctwo, atak na miasto zacząłby się dużo szybciej.
–Skąd tyle o tym wiesz? – spytała bez zainteresowania.
–Sytuacja jest skomplikowana. Właściwie wojna domowa toczy się w stolicy. To nie nasza wojna. Niestety toczy się na naszym terytorium. Niektórzy jamaillscy szlachcice pragną podarować twoją rodzinną osadę Chalced w zamian za intratne umowy handlowe, część ziemi należącą zawsze do satrapy i sporą władzę w Jamaillii. Nowi Kupcy przybyli do Miasta Wolnego Handlu właśnie ze stolicy. Zamieszkali tam, założyli rodziny, zaczęli prowadzić interesy… Teraz oskarżą was, Pierwszych Kupców, o bunt przeciwko Cosgowi, ale to tylko część ich własnego spisku mającego na celu obalenie niekompetentnego władcy i przejęcie władzy. Rozumiesz?
–Nie. I nic mnie te sprawy nie obchodzą. Zrozum, Reynie, pragnę tylko jednego – powrotu mojego ojca. I chcę wrócić do domu. I żeby wszystko było tak jak przedtem.
Pochylił głowę tak mocno, że czoło oparł na jej ramieniu.
–Któregoś dnia – oznajmił zdławionym głosem – zapragniesz czegoś, co będę ci mógł dać. Modlę się o to do Sa.
Przez jakiś czas milczeli. Nagle ktoś zastukał do drzwi. Reyn podskoczył, lecz nie zdążył wypuścić dziewczynki z ramion. W progu stanęła kobieta z Deszczowych Ostępów. Rozdziawiła usta i wyglądała na kompletnie zgorszoną. Po chwili wyrzuciła z siebie potok słów:
–Przyszłam pomóc Malcie Vestrit. Uzdrowicielka mówiła, że chora powinna wstać i trochę się przejść.
–Sam tego dopilnuję – oznajmił Reyn cicho, lecz tonem sugerującym, że ma pełne prawo przebywać z dziewczynką sam na sam w komnacie i trzymać ją w ramionach.
Malta spuściła wzrok. Nie potrafiła powstrzymać rumieńców, które rozpaliły jej policzki.
–Ja… To znaczy… – jąkała się kobieta.
–Powiedz uzdrowicielce, że dopilnuję kuracji Malty Vestrit – nakazał jej stanowczo. Kiedy kobieta wybiegła, zostawiając uchylone drzwi, Reyn dodał szeptem: – I mojej matce. I mojemu bratu. I wszystkim innym, z którymi zechcesz po drodze pogawędzić na nasz temat. – Potrząsnął energicznie głową. Welon zaszeleścił. – Dowiem się o wszystkich plotkach. To tylko kwestia godzin. – Przytulił mocniej dziewczynkę, lecz po chwili ją puścił. – Dotrzymam słowa danego wstrętnej donosicielce. Wstań i chodź ze mną.
Miała na sobie domową szatę. Strój był dostatecznie obyczajny, choć z pewnością młodej damy nie powinni w nim widywać obcy. Gdy odgarniała włosy z czoła, przypadkowo musnęła palcami bliznę. Skrzywiła się.
–Nadal cię boli? – zapytał z troską.
–Nie bardzo. Ale jej istnienie ciągle mnie zaskakuje. Pewnie przypominam straszydło. Nie czesałam się dzisiaj… Reynie, nie dali mi tu lustra. Czy aż tak źle wyglądam?
Przechylił głowę i spojrzał na nią.
–Mnie zawsze się podobasz. Czoło masz teraz trochę sine i spuchnięte, lecz wkrótce się zagoi. – Potrząsnął głową w welonie. – Niestety, nigdy nie zdołam zapomnieć, że z mojej winy…
–Reynie, przestań.
–Wcale nie wyglądasz jak straszydło. Raczej jak rozczochrany kotek. – Dłonią w rękawiczce starł ostatnią łzę z jej twarzy.
Podeszła sztywnym krokiem do małego stolika z przyborami toaletowymi. Szczotka do włosów nie należała do niej. Dostarczyła ją bez wątpienia rodzina Reyna podczas przygotowywania pokoju dla niej. Nosiła też ubrania Khuprusów. Vestritowie uciekli z Miasta Wolnego Handlu tak, jak stali. Nie zabrali niczego. Od przybycia tutaj żyli na łasce mieszkańców Deszczowych Ostępów.
–Pozwól mi – poprosił Reyn i wyjął jej szczotkę z ręki. Dziewczynka patrzyła przez okno, gdy delikatnie ją czesał. – Masz piękne włosy. Przypominają pasma ciężkiego jedwabiu. Gdy byłem małym chłopcem, matka stale się skarżyła na moje włosy, a jednak sądzę, że proste trudniej pielęgnować niż kręcone.
–Masz kręcone włosy? – spytała go Malta nieuważnie.
–Tak. Kiedy Tillamon musiała mi je w dzieciństwie czesać, zawsze połowę wyrywała.
Odwróciła się do niego.
–Pokaż mi.
Opadł przed nią na kolana, nadal ze szczotką w dłoni.
–Malto Vestrit, wyjdziesz za mnie?
Poczuła prawdziwy wstrząs.
–A mam wybór? – zapytała.
–Oczywiście, że masz.
Zaczerpnęła powietrza.
–Nie mogę, Reynie. Jeszcze nie teraz.
Wstał z wdziękiem. Wziął ją pod ramiona, obrócił ku sobie i ponownie delikatnie przesunął szczotką po jej włosach. Jeśli go uraziła, nie dał nic po sobie poznać.
–W takim razie nie możesz zobaczyć mojej twarzy – odrzekł po prostu.
–To zwyczaj Deszczowych Ostępów?
–Nie. To zwyczaj Reyna Khuprusa związany z Maltą Vestrit. Zobaczysz mnie, gdy obiecasz, że za mnie wyjdziesz.
–Absurd!
–Nie, raczej szaleństwo. Jak chcesz, spytaj o mnie moją matkę lub brata. Potwierdzą ci, że jestem szaleńcem.
–Nie muszę już nikogo pytać. Jedna z nowin przekazanych mi przez brata wiązała się z tobą. Powiedział, że jesteś szalony, bo spędzałeś zbyt dużo czasu w starożytnym mieście. Podobno zatonąłeś we wspomnieniach.
Wypowiedziała te słowa lekkim, niemal żartobliwym tonem. Ku jej zdziwieniu Reyn upuścił z wrażenia szczotkę i stał przez długą chwilę bez ruchu.
–Naprawdę tak o mnie mówią? – spytał z przerażeniem.
–Ależ Reynie… ja żartowałam.
Podszedł do okna.
–Zatonąłem we wspomnieniach… Nie, nie, Malto Vestrit, nie mogłaś tego wymyślić. To fraza typowa dla Deszczowych Ostępów. Tak się o mnie mówi, prawda?
–Jeden mały chłopiec powiedział tak do drugiego… Wiesz, jakie opowieści potrafią sobie przekazywać dzieci, byle tylko wywrzeć na kimś wrażenie… Wiesz, jak wyolbrzymiają…
–Wiem też, że powtarzają słowa zasłyszane od starszych.
–Sądziłam, że po prostu… Czy to… zatonięcie we wspomnieniach jest naprawdę takie poważne?
–Tak. Niestety, tak. Kiedy stanę się niebezpieczny, przyjaciele lub rodzina podadzą mi łagodną truciznę. Umrę we śnie. O ile zdołam zasnąć. Czasem mi się udaje… Rzadko i nie na długo, ale sny mam piękne…
–Smoczyca – rzuciła cicho Malta.
Przez chwilę stał jak skamieniały, potem odwrócił się powoli i spojrzał na nią.
–Z naszego snu – szepnęła.
Odnosiła wrażenie, że dzielili ów sen bardzo dawno temu.
–Odgrażała się, że będzie cię dręczyć, uznałem to jednak za próżne przechwałki – jęknął ze smutkiem.
Nie chciała mu opowiedzieć o koszmarach z udziałem smoczycy.
–Odkąd zostałam ranna, już mnie nie dręczy. Odeszła.
–Przypuszczam, że gdy byłaś nieprzytomna, straciła z tobą kontakt.
–Czy to możliwe?
–Nie wiem. Bardzo niewiele wiem o tej sprawie. Tak czy owak, nikt nie wierzy w istnienie smoczycy. Wszyscy sądzą, że oszalałem.
–Roześmiał się i zadrżał.
Wyciągnęła do niego rękę.
–Chodź, pospacerujemy. Kiedyś obiecałeś, że pokażesz mi swoje miasto.
Powoli potrząsnął głową.
–Już mi nie wolno tam chodzić. Chyba że brat lub matka mnie wyślą w ruiny. Przyrzekłem im. – W jego głosie pobrzmiewał głęboki żal.
–Czemu?
–Z twojego powodu, moja droga. Dla ciebie przehandlowałem moje miasto. Rodzina obiecała, że jeśli będę się trzymał z dala od miasta… jeśli porzucę wszelką nadzieję na uwolnienie smoczycy, odpuszczą dług za żywostatek i pozwolą mi ciebie odwiedzać, ilekroć zechcę.
Gdyby nie dzieliła z nim snów, nie zrozumiałaby, jak wiele dla niej poświęcił. Wiedziała, że miasto jest dla niego wszystkim. Zgłębianie jego sekretów, chodzenie historycznymi ulicami, próba poznania tajemnic dawnych mieszkańców… te sprawy były dla Reyna najważniejsze. I porzucił je – dla niej.
–Tak więc, sama widzisz – ciągnął spokojnie. – Kontrakt został zawarty. Dla wypełnienia go bynajmniej nie musisz wychodzić za mnie za mąż. – Splótł ręce w geście rozpaczy.
–A smoczyca? – spytała Malta bez tchu.
–Nienawidzi mnie teraz. Przypuszczam, że gdyby potrafiła mnie zatopić w swoich wspomnieniach, zrobiłaby to. Próbuje mnie nakłonić do odwiedzin. Ale walczę z nią.
–W jaki sposób?
Westchnął.
–No cóż, kiedy już naprawdę nie mogę się oprzeć jej władzy, upijam się do nieprzytomności. W takim stanie na pewno nigdzie nie pójdę.
–Och, Reynie! – Potrząsnęła głową ze współczuciem. – A gdybym wyszła za ciebie? Czy wówczas zezwoliliby ci na wizyty w mieście i u smoka?
–Nie zwolnią mnie z umowy… Naprawdę byś to zrobiła?
Sama nie wiedziała. Nie potrafiła podjąć takiej decyzji. Pamiętała jednak, że Reyn tylko po to, by ją spotykać, zawarł ten straszliwy układ. Niestety, ciągle nie miała pojęcia, czy chce za niego wyjść. Tak mało go znała. Jak mógł w nią wątpić, a równocześnie porzucić dla niej ukochane miasto? Takie działanie nie miało sensu. Mężczyźni byli zupełnie inni, niż kiedyś sądziła.
Wyciągnęła do niego rękę.
–Zabierz mnie na spacer.
Bez słowa wyprowadził ją z małej komnaty. Ruszyli chodnikiem, który wspinał się spiralnie po pniu ogromnego drzewa. Malta trzymała swego kawalera za rękę i nie patrzyła ani w dół, ani za siebie.
* * *
–Zupełnie nie rozumiem, jakie korzyści możemy odnieść. Wygląda na to, żeśmy go porwali. – Bardzo chudy i straszliwie rozdrażniony przedstawiciel Kupców z Deszczowych Ostępów rozparł się na krześle.
–Kupcze Polsku, kiepsko zatem kojarzysz. Korzyści są oczywiste. Skoro mamy satrapę, możemy go skłonić, by przemówił w naszym imieniu. Niech powie, żeśmy wcale go nie porwali, lecz uratowali przed spiskiem Nowych Kupców. – Krytykująca Polska Kupcowa Freye siedziała obok niego. Keffria doszła do wniosku, że są albo bliskimi przyjaciółmi, albo krewnymi.
–Czy naprawdę uwierzy w nasze zapewnienia? Ostatnim razem twierdził, że wyrwaliście go z miłego towarzystwa i wywieźliście wbrew woli – odparował Kupiec Polsk. – Nie użył wprawdzie słowa „porwanie”, ale z pewnością miał je na myśli.
–Powinniśmy go przenosić do różnych komnat. Trudno nie czuć się więźniem, gdy się stale przebywa w jednym miejscu – mówił Kupiec Kewin w welonie tak gęsto obszytym perłami, że grzechotały przy każdym słowie.
–Jest najbezpieczniejszy właśnie w tamtej – odezwała się Jani Khuprus ze znużeniem. – Wszyscy przyznaliśmy zgodnie ten fakt przed godziną. Proszę, panowie Kupcy i panie Kupcowe, nie zmieniajmy dawnych postanowień. Nie dyskutujmy więcej o tym, czemu go trzymamy albo gdzie go trzymamy… Lepiej się zastanówmy, co zamierzamy z nim zrobić.
Matka Malty rozglądała się wokół siebie i nie rozumiała, skąd się tu wzięła. Nigdy wcześniej nie interesowała się polityką, a teraz siedziała w wielkim krześle przy ogromnym stole, otoczona najpotężniejszymi Kupcami z Deszczowych Ostępów i wraz z nimi obmyślała zdradziecki plan przeciw jamaillskiemu satrapie. Jeszcze bardziej niż nowy świat dziwiła ją utrata starego. A straciła praktycznie wszystko. Zaginął mąż, syn, matka, zniknął cały majątek i rodzinny dom. Popatrzyła po zawoalowanych twarzach i zastanowiła się, dlaczego ci ludzie tolerują jej obecność wśród siebie. Czy mogła wnieść jakiś wkład w ich naradę? Tak czy owak, postanowiła przemówić.
–Kupcowa Khuprus ma rację. Im szybciej podejmiemy jakieś działanie, tym więcej żywotów uratujemy. Musimy powiadomić Jamaillię, że Cosgo żyje i ma się dobrze. Trzeba podkreślić, że nie pragniemy go skrzywdzić i że przebywa u nas jedynie dla własnego bezpieczeństwa. Co więcej, należy przekazać tę wiadomość osobno, a wszelkie negocjacje zostawić na później. Jeśli w tym samym piśmie wspomnimy o przydziałach ziemi, niewolnictwie czy taryfach celnych, Jamaillczycy pomyślą, że chcemy stawiać jakieś warunki.
–A dlaczego nie mogą sobie tak pomyśleć? – spytała Kupcowa Lorek. Była wysoka i tęga. Walnęła pięścią w stół. – Odpowiedzcie mi najpierw na kilka pytań. Po co trzymamy zepsutego młodzika w pięknej komnacie, z której ten wstrętny dzieciuch robi chlew? Dlaczego karmimy go naszym najlepszym jadłem i poimy doskonałymi winami, skoro on uważa nas za odrażających i pozbawionych honoru? Sprowadźmy go tutaj i każmy na nas popatrzeć. Wykąpmy go raz czy dwa w Rzece Deszczowej, potem niech miesiąc ciężko popracuje. Wtedy zacznie nas szanować. A wówczas przehandlujemy jego życie za wszystko, czego pragniemy.
Po tym wybuchu zapadło milczenie. Wreszcie Kupiec Kewin – jak gdyby nigdy nic – odpowiedział na uwagę Keffrii, która już jakiś czas temu zauważyła, że członkowie rady wyraźnie ignorują krótkie napady złości Kupcowej Lorek.
–Do kogo wyślemy taką informację? Towarzyszka Serilla podejrzewała, że w spisku bierze udział sporo jamaillskiej szlachty. Niektórzy możni prawdopodobnie gniewają się, że zachowaliśmy władcę przy życiu. Zanim się pochwalimy, że pokrzyżowaliśmy im plany, może powinniśmy się dowiedzieć, kto stoi po naszej stronie.
Kupiec Polsk odchylił się na krześle.
–Pozwólcie, że stary głupiec coś wam zaproponuje. Pozbądźmy się Cosga. Wsadźmy dzieciaka na statek i odstawmy tam, skąd przybył. Niech inni sobie z nim radzą. Mogą go zabić, jeśli mają na to ochotę. Jego los zupełnie mnie nie obchodzi. Przywiążmy mu kartkę do szyi, że skończyliśmy wszelkie układy zarówno z nim, jak i ze stolicą. Napiszmy, że od tej pory zamierzamy żyć po swojemu. Potem wyrzućmy Chalcedczyków z naszych zatok, rzek i mórz. Pozbądźmy się ich na dobre.
Wielu Kupców pokiwało głowami, tylko Jani Khuprus westchnęła.
–Kupcze Polsku, postępujesz nieuczciwie, wygłaszając takie sądy. Wiesz, że wielu z nas chętnie ci przytaknie, tyle że sprawa nie jest taka prosta. Nie możemy ryzykować równoczesnej wojny z Chalced i Jamaillią. Trzeba zjednać sobie jedno z miast. Niech będzie nim stolica.
Kupiec Kewin gwałtownie potrząsnął głową.
–Sprzymierzmy się z Jamaillią, a potem dowiedzmy, kto kogo wspiera. Prawie nic nie wiemy na temat stolicy. Boję się, że musimy przez ten czas gościć u siebie satrapę. Ma się u nas czuć jak najlepiej. Zatrzymamy go jeszcze przynajmniej przez kilka tygodni, w trakcie których wyślemy do Jamaillii statek pod białą banderą… z delegatami. Niech się rozeznają w tamtejszej sytuacji.
–Czy jamaillczycy uszanują białą flagę? – spytał ktoś.
–A piraci? – wtrącił inny kupiec. – A chalcedzcy najemnicy? Mamy przepłynąć obok nich tam i z powrotem? Wiesz, jak długo może potrwać taka podróż? Wiesz, co pozostanie do tej pory z Miasta Wolnego Handlu?
Może pod wpływem wzmianki o domu… tak czy owak, nagle wszystkie szczegóły stały się dla Keffrii absolutnie jasne. Wiedziała już doskonale, co wnosiła do tego zebrania. Dokładnie to samo, co przywieźli jej antenaci, przybywając na Przeklęte Brzegi – na wrogie sobie terytorium, na którym postanowili zamieszkać. Odwagę i rozum. Keffria była nieodrodną córą swych przodków.
–Nie musimy płynąć do Jamaillii, by się rozeznać w sytuacji politycznej – zauważyła cicho. W jednej chwili wszystkie zawoalowane twarze przy stole odwróciły się do niej. – Odpowiedzi, których szukamy, znajdują się w Mieście Wolnego Handlu. Tam przebywają zdrajcy, którzy życzą młodemu władcy śmierci i pragną rozdzielić między siebie nasze ziemie albo popisać się przed Chalced. Kupcy i Kupcowe, jeśli chcemy rozpoznać naszych przyjaciół, nie musimy wcale płynąć do Jamaillii. Wystarczy dotrzeć do mojej rodzinnej osady. Tam dowiemy się, kim są nasi wrogowie, zarówno w Mieście Wolnego Handlu, jak i w Jamaillii.
Kupcowa Lorek ponownie walnęła pięścią w stół.
–Jak się mamy tego dowiedzieć, Kupcowo Vestrit? Zapytać ich uprzejmie? A może sugerujesz, żebyśmy wzięli jeńców i wycisnęli z nich informacje?
–Ani jedno, ani drugie – odparła Keffria. Rozejrzała się po zawoalowanych twarzach. Sądząc po nagłym milczeniu, wszyscy z uwagą jej słuchali. – Mogłabym uciec do nich i spróbować zyskać współczucie. Pomyślcie sami. Piraci porwali mojego męża Chalcedczyka, a ja musiałam opuścić dom. Powiem, że córka i syn zginęli podczas porwania satrapy. Uwierzą, że sympatyzuję z nimi. Później wypytam ich o ważne sprawy, wrócę tutaj i przekażę wam zdobyte nowiny.
–To zbyt ryzykowne – odezwał się Kupiec Polsk.
–Nie masz im wiele do zaoferowania – zauważyła Kupcowa Freye. – Potrzeba czegoś więcej, by się targować. Musiałabyś przekazać im w zamian informacje o nas albo o rzece. Coś za coś.
Keffria zastanawiała się przez moment.
–Mogłabym im pokazać notatkę napisaną ręką satrapy, w której Cosgo potwierdzi, że żyje, i będzie błagał o pomoc. Mogę im zaproponować zdradę władcy.
–Za mało. – Kupcowa Freye potrząsnęła głową.
Keffria już wiedziała, co powiedzieć.
–Mój żywostatek – oświadczyła spokojnie. – Mogę podsunąć im układ. Poprosić o ratunek dla mojego rodzinnego statku i męża. Powiem, że jeśli mi pomogą odzyskać „Vivacię”, zabiorę ich na jej pokładzie w górę rzeki. Tu będą mogli was zaatakować i odbić satrapę.
–Taki plan mógłby się powieść – zgodziła się niechętnie Jani Khuprus. – Byliby podejrzliwi wobec ciebie, gdybyś im zaproponowała zdradę. Uwierzą, jeśli poprosisz o przysługę.
Polsk prychnął.
–Łatwo podważyć twoją historyjkę. Wystarczy, że ktoś rozmawiał z twoją matką. Jak wyjaśnisz zdobycie notatki od satrapy? Poza tym… przecież wszyscy wiedzą, że Malta została obiecana Reynowi. Czym wytłumaczysz swą nagłą animozję?
–Sądzę, że moja matka opuściła miasto tego samego dnia co ja. Po balu z nikim nie rozmawiałam. Po prostu całą rodziną uciekliśmy. Mogę powiedzieć, że porwano nas wraz z satrapą, moje dzieci umarły z powodu odniesionych ran, mnie zaś zatrzymano wraz z Cosgiem. Zdobyłam jego zaufanie, dlatego dał mi list. Później uciekłam, ale zdecydowałam się satrapę zdradzić, ponieważ obwiniam go za tragedię, która spotkała moją rodzinę.
Keffria umilkła. Co sobie myślała? Ta historia nie była do końca przekonująca. Każdy głupiec mógł ją przejrzeć. Inni Kupcy bez wątpienia wyperswadują jej planowane przedsięwzięcie. Świetnie wiedziała, że nie zdoła tego zrobić. Taka wyprawa była raczej w stylu Althei… Nawet Malta miała dość odwagi i przemyślności na podobny wyczyn. Lecz nie ona. Keffria była zwyczajną kurą domową, szarą myszką, kobietą bezradną i naiwną… Nagle poczuła się głupio. Jak w ogóle mogła zaproponować taki śmiechu wart plan?
Kupiec Polsk splótł chude palce.
–Doskonale! Masz rację, moja droga Kupcowo Vestrit. Nalegam jednakże, byś przemyślała do jutra swoją decyzję. Akcja nie jest łatwa. Twoim dzieciom możemy tu zapewnić bezpieczeństwo, lecz sama narazisz się na ogromne ryzyko. Nikt ci nie pomoże.
–„Kendry” wypływa jutro. Potrafisz się przygotować do tej pory? – wtrąciła Kupcowa Lorek.
–Nadal mamy kontakt z niewolnikami w niektórych domostwach Nowych Kupców. Mogą ci przekazać informacje dla nas. Podam ci nazwiska, których nauczysz się na pamięć – zaoferowała się Kupcowa Freye. Rozejrzała się po członkach rady. – Wszyscy zgadzamy się oczywiście co do jednego. Nasz plan nie może opuścić tego pokoju.
–Ma się rozumieć. Poinformuję o nim jedynie kapitana „Kendry'ego”. Niech wie, że będzie miał pasażera na gapę. Dzięki temu będzie trzymał członków załogi z dala od twojej kryjówki.
–Musimy zorganizować dla ciebie zapasy i fundusze, jeśli jednak wyposażymy cię zbyt dobrze, twoja opowieść przestanie być wiarygodna. – Jani martwiła się na głos.
–Powinniśmy przygotować jej bransoletę. Złotą, lecz pomalowaną w taki sposób, by wyglądała jak tania emalia. W razie zagrożenia Kupcowa Vestrit może sobie wykupić dzięki niej życie – dodała Freye.
Keffria była świadkiem, jak zaproponowany przez nią plan nabiera realnych kształtów. Zastanowiła się, czy jest rybą schwytaną w sieć, czy też może raczej zarzucającym sieć rybakiem. Lęk, który poczuła, wydał jej się doznaniem swojskim, jednak towarzysząca mu ekscytacja okazała się całkiem nowa. Jaki czekał ją los?
–Nalegam, żeby Kupcowa przynajmniej przez jedną noc wszystko dobrze rozważyła – powtórzył Polsk.
–Popłynę „Kendrym” – oświadczyła Keffria cicho. – Zostawię dzieci pod waszą opieką. Powiem im, że wracam do Miasta Wolnego Handlu, ponieważ pragnę namówić ich babcię do przyjazdu tutaj. Błagam was, nie mówcie im nic więcej.
Wszyscy zawoalowani Kupcy niemal równocześnie pokiwali głowami. Jani Khuprus odezwała się spokojnie:
–Modlę się tylko, żeby „Kendry'ego” wpuścili do portu. Inaczej na nic nam się zda cały ten misternie utkany plan.
* * *
Noc nastała czarno-srebrna. Zapewne piękna, lecz Malta była nieczuła na urodę otoczenia. Już nie! Zignorowała zarówno jaskrawy księżyc nad głową, jak i rwącą, zasnutą mgłą, trującą rzekę, której wody marszczył lekki wiatr. Skupiła się całkowicie na lekkim kołysaniu mostu pod jej stopami.
Niedobrze jej się robiło od tego huśtania.
Luźna linowa poręcz wisiała przy samej krawędzi chodnika, toteż Malta wolała iść środkiem. Stopy stawiała ostrożnie, aby most jak najmniej się wyginał. Regularnie rozstawione latarnie przy poręczy podwajały i potrajały cienie, przypominając jej kłopoty ze wzrokiem z okresu choroby. Miała coraz silniejsze mdłości.
Usłyszała dziki łomot stóp. Podbiegł do niej Selden. Opadła na kolana i kurczowo chwyciła się desek mostu.
–Przestań panikować! – krzyknął chłopiec. – I pospiesz się, bo nigdy nie dotrzemy na miejsce. Zostały jeszcze tylko trzy mosty, a później wyciąg koszowy.
–Wyciąg koszowy? – spytała omdlewającym tonem.
–Siadasz w małym pudełku zawieszonym na linie i zjeżdżasz. Jazda jest fantastyczna! Szybko suniesz w dół, jakbyś spadała.
–A można powoli?
–Nie wiem. Nigdy nie próbowałem.
–Spróbujemy dzisiaj – oświadczyła stanowczo. Z drżeniem zaczerpnęła oddechu i wstała. – Seldenie, nie przyzwyczaiłam się jeszcze do takich mostów. Mógłbyś iść wolniej i nie kołysać deskami?
–Dlaczego?
–Żeby twoja starsza siostra nie rozbiła ci głowy – mruknęła.
–Nie mówisz poważnie. Zresztą nigdy byś mnie nie złapała. Weź mnie za rękę i przestań myśleć o drodze. Chodź.
Jego rączka była brudna i wilgotna. Malta trzymała ją mocno i szła za bratem. Serce miała w gardle.
–Tak przy okazji, po co chcesz wejść do miasta?
–Jestem ciekawa. Pragnę je zobaczyć.
–Dlaczego Reyn cię tam nie zaprowadził?
–Nie miał dzisiaj czasu.
–Nie mógłby znaleźć czasu jutro?
–Moglibyśmy iść i nie gadać?
–Jak wolisz. – Milczał ze trzy sekundy. – Nie chcesz, aby się dowiedział, prawda?
Pospieszyła za chłopcem, starając się zlekceważyć obrzydliwe kołysanie mostu. Jej mały braciszek do perfekcji opanował sztukę poruszania się po chwiejnym chodniku. Malta natomiast przez cały czas czuła, że lada chwila się potknie, zsunie się do brzegu i spadnie do wody.
–Seldenie – spytała cicho – chcesz, żeby mama usłyszała o twoich wyprawach łodzią?
Nie odpowiedział. Do zawarcia tego układu nie potrzeba było dodatkowych słów.
Zsuwnia okazała się jeszcze gorsza od rozkołysanego mostu. Kosz wykonano z wikliny. Selden stał w nim i sterował, a Malta siedziała na niepewnym dnie. Mocno trzymała się burty i zastanawiała, czy kosz wytrzyma. Wolała nie myśleć, co się stanie, gdy zerwie się lina.
Wyciąg kończył się w gałęziach wielkiego drzewa. Dalej ciągnął się spiralny chodnik prowadzący w dół wokół pnia. Gdy wreszcie dwoje dzieci stanęło na twardym gruncie, dziewczynce nogi się trzęsły – nie tylko z nerwów, lecz także w efekcie „ćwiczeń”, do których nie była przyzwyczajona. Skonfundowana rozejrzała się w ciemnościach.
–To ma być miasto?
–Właściwie nie. Większość z tych budynków to baraki. Wznieśli je mieszkańcy Deszczowych Ostępów, pracują w nich. W tej chwili jesteśmy na wierzchołku starożytnego miasta. Chodźmy. Pokażę ci jedno z wejść.
Drewniane budowle ustawiono ciasno jedną przy drugiej. Selden prowadził siostrę wśród nich niczym po ogrodowym labiryncie. W pewnym momencie przecięli szerszą drogę, wzdłuż której stały latarnie. Malta doszła do wniosku, że z pewnością istnieje prostszy sposób wejścia do pogrzebanego miasta niż ta ścieżka. Chłopiec stale zerkał na siostrę. Dostrzegła w jego oczach błysk podniecenia. W końcu doszli do leżących na ziemi drzwi wykonanych z ciężkich kłód.
–Pomóż mi – syknął Selden.
Potrząsnęła głową.
–Są zamknięte na łańcuch.
–Nie, to tylko tak wygląda. Dorośli ich już nie używają, ponieważ ta część tunelu się zapadła. My jesteśmy mali, więc łatwo się przeciśniemy.
Kucnęła obok brata. Drzwi był śliskie od pleśni. Początkowo paznokcie Malty ślizgały się po nich i wypełniały brudem. W końcu wspólnymi siłami zdołali podnieść drzwi. Pod nimi rozciągała się zupełna ciemność.
–Są na dole pochodnie lub świece? – spytała Malta brata niemal bez nadziei.
–Nie. Nie będą potrzebne. Pokażę ci. Dotkniesz pewnego paska, który trochę się rozświetli. Gdy go puścisz, gaśnie. Światła nie jest dużo, lecz do przejścia wystarczy.
Selden zszedł w mrok. W chwilę później Malta zobaczyła nikłą łunę otaczającą jego palce. Ręka chłopca powoli przesuwała się po ścianie.
–Chodź. Prędzej!
Nie kazał siostrze zatrzasnąć drzwi, z czego bardzo się ucieszyła. Po omacku szukała drogi w ciemnościach. Pachniało tu wilgocią i stojącą wodą. Co robię? – zadała sobie pytanie. Co sobie myślałam, gdy zdecydowałam się tu przyjść? Zacisnęła zęby i położyła dłoń obok rączki Seldena. Rezultat był zdumiewający. Spod palców Malty wystrzelił nagły pasek światła, który przebiegł przez cały tunel i zniknął na zakręcie. W kilku miejscach widoczne stały się wejścia. Nad niektórymi znajdowały się runy. Dziewczynka westchnęła głośno ze zdumienia.
Jej brat milczał przez jakiś czas, potem odezwał się niepewnie:
–Reyn pokazał ci, co trzeba zrobić, prawda?
–Nie. Zresztą niczego nie zrobiłam, dotknęłam tylko tego paska. Chociaż wiem, że ten materiał nazywa się jidzin. – Podniosła głowę. Do jej uszu dotarły z głębi korytarza muzyczne tony. Brzmiały dziwnie. Nie potrafiła rozróżnić instrumentów, a jednak melodia wydała jej się osobliwie znajoma.
Selden szeroko otworzył oczy.
–Wilee powiedział mi kiedyś, że Reyn potrafi tak rozjarzyć jidzin. Nie uwierzyłem mu.
–Może tylko czasem komuś się to udaje.
–Może – zgodził się z powątpiewaniem.
–Co to za melodia? Znasz ją?
Popatrzył na siostrę, marszcząc brwi.
–Jaka melodia?
–Muzyka. Gdzieś bardzo daleko stąd. Nie słyszysz jej?
Milczenie trwało dobre kilka minut.
–Nie. Słyszę jedynie kapanie wody.
–Idziemy dalej? – spytała.
–Oczywiście – odparł, choć bez przekonania. Szedł teraz wolniej, lekko przesuwając palcami po pasku jidzinu. Malta podążała za nim, również z dłonią na pasku. – Dokąd chcesz pójść? – spytał siostrę po kolejnej minucie.
–Do komnaty, w której zagrzebano smoczycę. Wiesz, gdzie jest?
Zmarszczył czoło.
–Mówisz o pogrzebanej smoczycy? – zapytał z niedowierzaniem.
–Taką historię słyszałam. Wiesz, o które pomieszczenie mi chodzi?
–Nie. – Podrapał się po policzku. Jego palce pozostawiły smugi brązowego brudu. – Nic na jej temat nie wiem. – Popatrzył na swoje stopy. – Właściwie przeszedłem jedynie niewielki odcinek zapadniętej części.
–W takim razie zabierz mnie tam, dokąd doszedłeś.
Szli w milczeniu. Niektóre z mijanych drzwi tylko wisiały na wyłamanych zawiasach. Malta zaglądała do każdego pomieszczenia z nadzieją. Przeważnie były to zawalone komnaty pełne ziemi i korzeni. Dwie zostały oczyszczone z rumowiska, lecz nie dostrzegła w nich niczego interesującego. Za grubymi szklanymi oknami widziała ściany ziemi. Dzieci nie zatrzymywały się. Czasami muzyka stawała się głośniejsza, a czasem cichła. Zapewne przyczyną tego było ukształtowanie tuneli.
Doszli do miejsca, w którym osunęły się powała i jedna ze ścian. Na kamienną podłogę opadła pryzma ziemi. Selden wskazał aż pod sufit.
–Musisz się tam wspiąć i przecisnąć – wyszeptał. – Wilee twierdził, że po pewnym czasie tunel ponownie się rozszerzy.
Spojrzała niepewnie w górę.
–Nie byłeś tam?
Selden spuścił głowę.
–Nie, nie lubię ciasnych przejść. Nawet tutaj nie czuję się najlepiej. Wolę mosty i wyciągi. Podczas naszego ostatniego pobytu tutaj trzęsła się ziemia. Czmychaliśmy jak króliki. – Wyraźnie się wstydził słabości.
–Też bym uciekła – zapewniła go Malta.
–Wracajmy już.
–Chciałabym się zapuścić trochę dalej. Tylko sprawdzę, czy w ogóle istnieje dalsza droga, dobrze? Poczekasz tu na mnie?
–Pewnie tak.
–Możesz poczekać przy drzwiach, jeśli wolisz. Będziesz tam trzymał straż?
–Eee… Dobrze. Słuchaj, jeśli utkniemy tu na dole sami… no cóż, będzie to wyglądało z naszej strony na niewdzięczność. Ktoś może pomyśleć, że szpiegujemy. Co innego, gdy Wilee mnie tu przyprowadził…
–Nie zabawię w tym tunelu długo.
–Mam nadzieję – mruknął na odchodnym.
Pierwszy odcinek nie był szczególnie trudny. Malta powoli brnęła po wilgotnej ziemi, nadal trzymając rękę na rozjarzonym pasku. Wkrótce jednak musiała przykucnąć, potem zaś poziom gruzów podniósł się aż do jidzinu. Dziewczynka niechętnie oderwała od niego palce. Światło za nią przygasło. Zacisnęła zęby i po omacku zaczęła sunąć na czworakach. Natychmiast się zaplątała w fałdy spódnicy i o mało nie upadła. Kiedy uderzyła głową w sufit, zatrzymała się. Ręce miała zimne, a spódnicę ciężką od błota. Jak to wyjaśni matce? Ach, nie ma co się martwić. I tak już za późno. Postanowiła pójść jeszcze trochę dalej. Skuliła się i czołgała. Teraz słyszała już tylko własny oddech oraz odległe kapanie wody. Otaczały ją ciemności. Odnosiła wrażenie, że spada na nią całe wzgórze. Postanowiła zawrócić, a wtedy fałdy spódnicy zaplątały jej się w talii i gołymi kolanami dotknęła lodowatej ziemi.
–Seldenie?
Nie odpowiedział. Prawdopodobnie odszedł do drzwi, natychmiast gdy zniknęła w tunelu. Zamknęła oczy. Przez moment walczyła z zawrotami głowy. Złajała się w myślach. Nie trzeba było tu przychodzić. Sam pomysł był głupi. Jak mogła sądzić, że zdoła dokonać czegoś, co nie udało się Reynowi?
13. SMOCZYCA I SATRAPA
Malcie było coraz zimniej. Jej ubranie przesiąknęło błotem. Powinna coś zrobić – albo iść dalej, albo wrócić. A najbardziej chciała poleżeć tu tak długo, dopóki ktoś po nią nie przyjdzie.
Kiedy uspokoiła oddech, ponownie usłyszała odległą muzykę. Skupiła się na niej. Znała tę melodię. Na pewno do niej tańczyła… dawno temu. Otworzyła oczy i podniosła głowę. Czy rzeczywiście widziała przed sobą światło, czy może zwodziły ją zmysły? Poczołgała się ku światłu i muzyce.
Nagle zaczęła się zsuwać w dół. Na brzuchu zjechała po zboczu niczym wydra. Krzyknęła i spróbowała zakryć rękoma twarz. Sytuacja bardzo jej przypominała przewracający się powóz sprzed kilku tygodni. Na szczęście zatrzymała się, nie uderzywszy o żadną przeszkodę. Jej wyciągnięte ręce natrafiły na płytkie błoto, a potem na zimny kamień. Podłoga korytarza! A zatem znalazła się za obszarem zwaliska. Nadal bała się podnieść na nogi. Pełzała, macając przed sobą, aż znalazła ścianę. Dopiero tu ostrożnie kucnęła i wstała. Uwalanymi błotem palcami trafiła na jidzinowy pasek. Gdy tylko go dotknęła, korytarz rozbłysnął światłem. Zacisnęła mocno powieki, a kiedy je otworzyła, zdumiona popatrzyła w dół korytarza.
Dotarła do wejścia. Ściany były tu uszkodzone, fryzy pobladłe i spłowiałe. Tutaj światło emanowało nie tylko z paska, ale także z dekoracyjnych wzorów na ścianie. Czarne płytki lśniły na podłodze. Muzyka była głośniejsza i Malta usłyszała kobiecy śmiech.
Popatrzyła na swoje zabłocone ubranie. Sądziła, że miasto jest opuszczone. Jeśli spotka kogoś w tym brudnym stroju, jak ma się zachować? Uśmiechnęła się niemądrze. Jakoś się wybroni obrażeniami głowy i błądzącym umysłem. Biorąc pod uwagę jej dzisiejszą akcję, chyba rzeczywiście straciła rozum. Szła na palcach korytarzem. Odchodziło stąd sporo drzwi, większość na szczęście pozostawała zamknięta. Za otwartymi natomiast odkryła pokoje z grubymi dywanami na podłogach i pięknymi dziełami sztuki na ścianach. Nigdy nie widziała takich mebli – tapczanów obitych kosztowną tapicerką i okrytych kapami o długich frędzlach, przepaścistych foteli, stołów przywodzących na myśl piedestały. Pomyślała, że zapewne ma do czynienia z legendarnymi bogactwami Deszczowych Ostępów. Mówiono jej jednak przecież, że w mieście nikt już nie mieszka. Wzruszyła ramionami. Hm… Może raczej słyszała, że ludzie nie jadają tutaj i nie sypiają. Wciąż szła naprzód. W pewnym momencie zdecydowała, że niezależnie od tego, co jej się przydarzy, nie wróci drogą, którą przyszła. Nie mogłaby się zmusić do ponownego pokonania błotnistego tunelu. Postanowiła poszukać innej drogi wyjścia.
Muzyka zamarła na moment, potem rozbrzmiała na nowo. Melodia była inna, lecz równie swojska jak poprzednia. Malta nuciła ją przez moment i niespodziewany dreszcz przebiegł po jej plecach aż do karku. Przypomniała sobie, gdzie słyszała wcześniej te nuty – w pierwszym śnie, który dzieliła z Reynem. We śnie przez jakiś czas spacerowała z nim po milczącym mieście, a później młodzieniec przywiódł ją do jasno oświetlonej sali, gdzie muzyka wtórowała gwarowi ludzkich głosów… Tamta melodia była identyczna. Dziwne, że tak dobrzeją pamiętała…
Nagle zadygotały jej stopy. Podłoga zaczęła się pod nią chwiać. Malta desperacko przylgnęła do ściany, która zadrżała pod jej dłonią. Czyżby trzęsienie ziemi? Spadnie jej na głowę całe miasto? Obróciła głowę i dostrzegła, że korytarz jest pełen ludzi. Obok niej przechodziły wysokie, eleganckie kobiety o złocistej skórze. Szczebiotały wesoło w języku, który z pewnością kiedyś znała. Ledwie na nią zerkały. Nosiły eleganckie suknie do samej ziemi o bardzo długich rozcięciach i kiedy szły, ich złote nogi błyskały kusząco. Wokół unosił się ciężki i słodki zapach perfum.
Malta zakołysała się nagle i gwałtownie zamrugała. Musiała puścić ścianę. Nic nie widziała. Krzyknęła, przerażona nagłą ciemnością, milczeniem, zapachem pleśni i wilgoci. Z oddali dobiegł ją obcy dźwięk – jakby ktoś ślizgał się po żwirze. Zachwiała się, wyciągnęła rękę ku ścianie i ponownie do niej przywarła. W tym samym momencie niespodziewanie wróciło światło. Korytarz był zupełnie pusty. Najwyraźniej tylko sobie wyobraziła tamte złotoskóre kobiety. Podniosła dłoń do czoła i dotknęła rany. Nie powinna się zapuszczać tak daleko. Wyprawa okazała się ponad jej siły. Najlepiej byłoby znaleźć wyjście ze starożytnego miasta i wrócić do łóżka. Teraz już nie musiałaby przed nikim udawać, że oszalała. Miała poważne podejrzenia, iż rzeczywiście brakuje jej piątej klepki.
Ruszyła zdecydowanie, przesuwając palcami po jidzinowym szlaczku. Już się nie zatrzymywała przy narożnikach i nie zaglądała do kolejnych pomieszczeń. Pospiesznie przeszła labirynt korytarzy, skręcając w te, które wyglądały na największe i najczęściej używane. W pewnym momencie muzyka zabrzmiała głośniej, lecz później dziewczynka prawdopodobnie zmyliła drogę i osobliwe dźwięki ponownie ścichły. Dotarła do szerokiego, dobrze oświetlonego korytarza. Ściany dekorował dziwny stary wzór przywodzący na myśl skrzydlate stworzenia w locie.
Szeroki korytarz zakończył się wysokimi łukowatymi drzwiami z ozdobionego płaskorzeźbami metalu. Malta zobaczyła koguta z koroną, który wyglądał na gotowego do odlotu. Jak na taki głupi motyw, wyglądał wyjątkowo wyniośle i przerażająco. Przypomniał jej znak na drzwiach powozu Khuprusów.
Za drzwiami ludzie śmiali się i rozmawiali. Grała skoczna muzyka i dziewczynka słyszała szuranie stóp tancerzy. Jeszcze raz obrzuciła krytycznym spojrzeniem swoją sukienkę. No cóż, nic nie mogła poradzić na ten strój. Chciała tylko wyjść stąd i wrócić do łóżka. Zresztą do tej pory już się powinna przyzwyczaić do uczucia poniżenia. Położyła dłoń na czole, jakby zrobiło jej się słabo. Drugą ręką pchnęła wielkie drzwi.
Poddały się aż zbyt łatwo. Malta się potknęła i nieoczekiwanie wpadła w ciemność. Zewsząd naparły na nią przeraźliwy chłód i wilgoć. Stała w głębokiej kałuży zimnej wody. Cisza aż dźwięczała w uszach.
–Pomocy! – krzyknęła Malta głupio. – Jest tu kto? Wyciągnęła przed siebie ręce, ostrożnie stawiała kroki w ciemności. Wymacała stopą schody prowadzące w dół. Zanim zdążyła odzyskać równowagę, przewróciła się. Nie upadła daleko. Nie wstała do razu, ale badała dłońmi drogę w dół. Czołgała się. Na dole schodów przepełzła jeszcze parę metrów, potem wstała i ruszyła malutkimi kroczkami, usiłując przejrzeć ciemność.
–Jest tu kto?! – krzyknęła ponownie. Jej głos odbił się echem po całym pomieszczeniu. Sala była najwyraźniej ogromna. W ciemności trafiła rękoma na chropowatą drewnianą przeszkodę.
–Witaj, Malto Vestrit – odezwała się do niej smoczyca. – Wreszcie się spotykamy. Wiedziałam, że w końcu do mnie przyjdziesz.
* * *
–Nie mów tak o swoim bracie! – krzyknęła Jani Khuprus i rzuciła na stół robótkę.
Bendir westchnął.
–Powtarzam tylko opinie innych. Nie twierdzę, że sam tak myślę. Jeśli go ktoś otruje, na pewno nie ja. – By złagodzić surowe słowa, spróbował się uśmiechnąć.
Jani złapała się za serce.
–To nie jest w najmniejszym nawet stopniu zabawne. Och, Sa, dlaczego nie pocięliśmy tej kłody przed powrotem Reyna z Miasta Wolnego Handlu?
–Nie pamiętasz? Zamierzał pozostać tam przez wiele tygodni. Sądziłem, że mamy sporo czasu. Kłoda jest większa i twardsza niż każdy czarodrzew, jaki kiedykolwiek obrabialiśmy. A odkąd gołębie przyniosły nam nowiny z Miasta Wolnego Handlu, martwimy się o inne sprawy…
–Wiem, wiem. – Matka zbyła wszystkie jego wyjaśnienia machnięciem ręki. – Gdzie teraz jest twój brat?
–Jak co noc siedzi samotnie w swoim pokoju i pije. Aha, i mówi do siebie. Wypowiada jakieś szalone słowa o smokach i Malcie. Wspomina też o samobójstwie.
–Co takiego?!
–Geni słyszała to przez drzwi. Natychmiast mnie powiadomiła. Reyn w kółko powtarza, że smoczyca zabije go jego własnymi rękoma. I że Malta również umrze – dodał niechętnie.
–Mówisz o Malcie? Czy Reyn się gniewa na Maltę? Sądziłam, że się dziś pogodzili. Słyszałam nawet… – Jani załamał się głos.
Bendir przerwał jej raptownie.
–Wszyscy słyszeliśmy. Reyn był w jej sypialni. Trzymał Maltę na kolanach i pieścił. Wobec jego ostatnich wybryków skandal spowodowany, hm… zwyczajnym pożądaniem to prawie ulga.
–Oboje wiele przeszli. Reyn sądził, że jego wybranka umrze po wypadku, o który obwiniał siebie. To naturalne, że skoro przeżyła, lgnie do niej. – Jani doskonale wiedziała, że nieporadnie usprawiedliwia syna. Zastanawiała się, czy do Keffrii dotarły już plotki. Czy zmienią jej plany? Dlaczego jej najmłodszy syn zachowywał się tak nieprzyzwoicie właśnie teraz, gdy wszyscy mają tyle innych problemów?
–No cóż, chcę oczywiście, żeby do niej, jak to ujęłaś, matko… lgnął. Lepiej niech tuli swoją pannę, niż upija się i majaczy w swoim pokoju – zauważył zimno Bendir.
Jani Khuprus wstała nagle.
–Trzeba przerwać jego wybryki. Dziś wieczorem zapewne nie uda nam się z nim sensownie porozmawiać, bo jest pijany. Zmusimy go do położenia się spać. Jutro zażądam od niego zmiany postępowania. Powinieneś mu znaleźć jakaś pracę.
W oczach Bendira pojawiły się błyski.
–Chciałbym go odesłać z powrotem do miasta. Rewo znalazł kopiec na moczarach. Podejrzewa, że odkrył górne piętro jakiejś budowli. Reyn powinien to ocenić.
–Och, moim zdaniem nie powinien się w ogóle zbliżać do miasta.
–Ale tylko do tej jednej pracy się nadaje… – Pod wpływem piorunującego spojrzenia matki Bendir przerwał i zacisnął usta.
Wyszli. Znajdowali się w odległości dwóch mostów od komnaty Reyna, a już było słychać jego głos. Młodzieniec bełkotał niewyraźnie. Kilka kroków dalej matka zaczęła rozróżniać poszczególne słowa pijackiego monologu syna. Było gorzej, niż się obawiała. Serce w niej zamarło, bo przypomniała sobie, jak ojciec Reyna popadał w podobne stany, aż w końcu mówił już tylko do siebie. Prosiła w myślach Sa, matkę wszystkich ludzi, by nie dopuściła do takiej niesprawiedliwości.
Głos młodzieńca podniósł się do krzyku. Drzwi komnaty Reyna otworzyły się i złote światło lampy zalało most. Jani zobaczyła najmłodszego syna. Przystanął i zacisnął palce na framudze. Ledwie się trzymał na nogach.
–Malto! – zawołał w noc. – Nie! Malto, nie!
Zatoczył się i zamachał dziko rękoma. Prawdopodobnie chciał się złapać poręczy, lecz chybił.
Bendir uderzył brata ramieniem w pierś, wpychając go z powrotem do pokoju. Reyn upadł na podłogę. Chciał się podnieść, lecz runął na plecy. Jęczał głośno, nagle zamknął oczy i znieruchomiał. Jani zamknęła za sobą drzwi.
–Połóżmy go do łóżka – powiedziała ze znużeniem, lecz i z ulgą. Niestety, Reyn obrócił głowę na bok i otworzył oczy. Łzy spłynęły mu po policzkach.
–Nie! Pozwólcie mi wstać. Muszę iść do Malty. Smoczyca ją porwała. Zabierze mi ją. Muszę ratować moją Maltę.
–Nie bądź śmieszny – żachnęła się Jani. – Jest późna noc i nie będziesz nigdzie wychodził. Bendir pomoże ci dojść do łóżka. Dalej nie pójdziesz.
Starszy brat chwycił Reyna za przód koszuli, dźwignął z podłogi i pchnął na łóżko.
–Załatwione – rzekł. – Matko, weź brandy i zgaś lampę. Reynie, zostań tutaj i prześpij się. Dość krzyków na dziś. – Mówił nie znoszącym sprzeciwu tonem.
–Malto! – jęknął znowu Reyn.
–Jesteś pijany – burknął Bendir.
–Nie aż tak. – Młodzieniec spróbował usiąść, lecz starszy brat znowu go pchnął. Reyn zacisnął dłonie w pięści, potem jednakże niespodziewanie odwrócił się do matki. – Smoczyca porwała Maltę. A Malta poszła tam dla mnie. Zabierze ją ze sobą.
–Malta zamierza zabrać ze sobą smoczycę? – Jani zmarszczyła brwi.
–Nie!!! – ryknął. Próbował wstać, lecz starszy brat pchnął go na łóżko jeszcze silniej, z łatwością uniknął ciosu pięścią i ostrzegł:
–Nie próbuj ze mną walczyć, bo cię stłukę!
–Mamo! – Dziecinny okrzyk zabrzmiał śmiesznie w ustach dorosłego mężczyzny. – Malta poszła do smoczycy. Smoczyca ma teraz Maltę… Zamiast mnie! – Reyn chwycił się za głowę. – Bestia mnie opuściła. Malta rozkazała jej, by mnie zostawiła w spokoju.
–To dobrze, synku. – Jani próbowała go pocieszyć. – Dobrze, że smoczyca odeszła. Wraz z nią zniknęły kłopoty. Idź spać. Rano opowiesz mi wszystko ze szczegółami. Ja również mam ci coś do powiedzenia.
–Nie słuchacie mnie! Nie rozumiecie mnie! Tak bardzo jestem zmęczony. Pragnę tylko jednego – snu. Ale muszę do niej iść. Muszę wziąć do siebie smoczycę, a Malcie kazać odejść. Inaczej umrze i to będzie moja wina.
–Reynie. – Jani usiadła na krawędzi łóżka syna i okryła go kocem. – Jesteś pijany i zmęczony, dlatego mówisz bez sensu. Smoczyca nie istnieje. Jest tylko stara kłoda. Malcie nie grozi żadne niebezpieczeństwo. Doznała obrażeń przypadkowo i nie z twojej winy. Zresztą z każdym dniem staje się silniejsza. Wkrótce całkiem wróci do zdrowia. Teraz się prześpij.
–Nigdy nie próbuj przekonać pijaka – rzekł Bendir, jak gdyby do siebie.
Reyn jęknął.
–Matko! – westchnął potężnie. – Jestem ogromnie znużony. Nie spałem od bardzo dawna. Wysłuchaj mnie, proszę. Posłuchaj, matko. Malta wyszła do miasta. Poszła do Komnaty Koronowanego Koguta. Sprowadź ją z powrotem. Tylko tyle. O nic więcej nie proszę.
–Oczywiście, że zajmiemy się Maltą, ale teraz połóż się spać. Bendir i ja o wszystko zadbamy. – Poklepała syna po ręce i odgarnęła mu włosy z czoła.
Jej starszy syn prychnął z oburzeniem.
–Traktujesz go jak dziecko! – Zabrał ze stołu butelki i ruszył do drzwi. Jedną po drugiej wyrzucił flaszki w bagno.
Jani zlekceważyła jego ostentacyjny pokaz gniewu, siedziała przy Reynie i przez kilka minut obserwowała, jak powieki syna z wolna opadają. Czy już zatonął we wspomnieniach? Nie, nie, to niemożliwe. Po prostu bełkotał, bo się upił. Nadal był sobą. Rozpoznał ją i swego brata. Nie rozmawiał z duchami. Był zakochany w realnej, żywej dziewczynie. Nie zatonął we wspomnieniach i nie zatonie.
Bendir podniósł ze stołu latarnię.
–Idziesz, matko?
Skinęła głową i wyszła za starszym synem. Kiedy zamykała drzwi, Reyn oddychał głęboko i równo.
* * *
–I zostawisz go w spokoju. Na zawsze! – zażądała odważnie Malta.
Smoczyca się roześmiała.
–Powiedz mi, malutka… Kiedy będę wolna, po co mam się interesować waszymi krótkimi żywotami? Odlecę w poszukiwaniu własnego gatunku. Oczywiście, że zostawię go wtedy w spokoju. No dalej. Pomóż mi.
Malta stała w ciemnej komnacie. Dłonie i obolałe czoło oparła na klocu drewna. Zaczerpnęła powietrza.
–Polecisz też uratować mojego ojca.
–Oczywiście, że tak – mruknęła cicho smoczyca. – Już ci to przecież obiecałam. Teraz mnie uwolnij.
–Ale skąd mam wiedzieć, że spełnisz obietnicę? Musisz mi dać jakiś… znak.
–Daję ci słowo. – Bestia coraz bardziej się niecierpliwiła.
–Potrzebuję czegoś więcej niż słowo. – Malta zadumała się. Wiedziała, że powinna coś sobie przypomnieć. Nagle wiedziała! – Powiedz mi swoje imię.
–Nie. – Smoczyca pozostała nieugięta. – Ale kiedy mnie uwolnisz, przyniosę ci skarby, o jakich nawet nie śniłaś. Diamenty wielkości gołębich jaj. Polecę na południe i przyniosę ci kwiaty, które nigdy nie więdną, zioła, które uleczą twój gatunek z każdej choroby – wystarczy, że ludzie będą wdychać ich zapach. Udam się na północ i przyniosę ci szczególny lód. Jest mocniejszy od każdego metalu i nigdy się nie topi. Pokażę ci, jak zrobić z niego ostrze, które przetnie nawet kamień. Pofrunę na wschód i przyniosę ci…
–Nie chcę żadnych skarbów! – zaprotestowała dziewczynka. – I nie omamisz mnie bajkami! Proszę cię jedynie o dwie rzeczy. Zostaw w spokoju Reyna i uratuj mojego ojca. Statek nazywa się „Vivacia”. Musisz zapamiętać tę nazwę. Odszukaj żywostatek, zabij piratów i wybaw mojego ojca.
–Tak, tak. Tylko że…
–Nie stawiaj żadnych warunków. Przysięgnij mi na swoje imię. Przysięgnij na swoje imię, że uratujesz Kyle'a Havena i zostawisz w spokoju Reyna Khuprusa. Powiedz to, a zrobię wszystko, co mi każesz.
Wybuch gniewu smoczycy był gorszy niż cios. Na całym ciele Malta poczuła smagnięcia.
–Ośmielasz się mi rozkazywać? Mam nad tobą władzę, mały robaku. Odmów, a zatrzymam twoją duszę do końca twoich dni. Będę tobą rządzić. Rozkażę ci: „Powyrywaj sobie paznokcie z dłoni”, i zrobisz to. Zażądam: „Uduś własne dzieci”, a ty mnie posłuchasz. Zrobię z ciebie potwora, którego nawet własny lud nie… Pomieszczenie zadrżało lekko. Smoczyca przestała grozić.
–Widzisz, twoje żądania wobec mnie gniewają bogów! Rób, jak ci mówię, bo w przeciwnym razie zrządzeniem bogów spadnie na ciebie całe wzgórze.
–Na ciebie również spadnie – zauważyła nieubłaganie Malta. – Nie dbam o twoje pogróżki. Gdybyś rzeczywiście miała taką władzę, już dawno temu wymusiłabyś u Reyna posłuch. Zdradź mi swoje imię! Powiedz mi je albo nic dla ciebie nie zrobię. Nic!
Bestia milczała. Malta czekała cierpliwie, choć było jej bardzo zimno. Trzęsła się jak listek. Chyba stała w lodowatej wodzie, ale stopy tak jej ścierpły, że niczego już nie była pewna. Przyszła do miasta, znalazła smoczycę, nie miała jednak gwarancji, że uratuje ojca lub ukochanego. Była jedynie bezradną młodziutką kobietą. Jakże niewiele mogła zrobić. Opuściła ręce i odwróciła się od kłody. Zaczęła iść na ślepo przez komnatę. Żywiła nadzieję, że zmierza we właściwym kierunku.
Głos smoczycy zadźwięczał w ciszy.
–Tintaglia. Nazywam się Tintaglia.
–No i…? – Malta przystanęła. Z wrażenia aż się bała odetchnąć. Miała jednak szansę.
–I jeśli mnie uwolnisz, obiecuję zostawić w spokoju Reyna Khuprusa i uratować twojego ojca, Kyle'a Havena.
Malta śmiało wróciła do czarodrzewu. Gdy dotknęła dłońmi kłody, skłoniła głowę. Przestała się buntować.
–Powiedz mi, jak mam cię uwolnić.
–Na południowej ścianie są wielkie drzwi. Lud Starszych tworzył sztukę… Tutaj, w tej sali, z kamienia wspomnień powstawały rzeźby uosabiające przedstawicieli mojego gatunku. Starzy mężczyźni pracowali w tej komnacie, gdzie byli bezpieczni przed wiatrem i pogodą. Tutaj umierali, a rzeźby na krótko przejmowały ich życie. Wtedy drzwi się otwierały, ożywione smoki wylatywały na światło słoneczne i fruwały nad miastem. Żyły krótko, ich wspomnienia wyczerpywały się wraz z fałszywym życiem. W górach jest cmentarzysko, które Lud Starszych uważał za wielki zbiór dzieł sztuki. A my? Hm… Uważaliśmy, że zabawnie jest widzieć własne ciała zaklęte w kamień. Dlatego tolerowaliśmy słabości tego krótkowiecznego gatunku.
–Nie rozumiem, co mówisz. – Malta czuła zimno wspinające się coraz wyżej po jej nogach, bolały ją kolana i była zmęczona próżnym gadaniem. Chciała zrobić wszystko, czego wymaga smoczyca, i nic więcej.
–Na ścianie znajdziesz płytę, która skrywa dźwignie i korby otwierające wielkie drzwi. Użyj ich. Później, kiedy wstanie słońce i dotknie mojej kołyski, będę wolna.
Malta zmarszczyła brwi.
–Skoro to takie łatwe, dlaczego Reyn cię nie oswobodził?
–Chciał, ale bał się. Mężczyźni są, mówiąc oględnie, stworzeniami nieśmiałymi. Tak jak wszystkie samce zresztą. Myślą jedynie o jedzeniu i płodzeniu. Lecz ty i ja, młoda królowo, więcej wiemy o życiu. Samica musi być twarda i bezlitosna, gdy pragnie chronić swoje młode i dbać o ciągłość gatunku. Czasem trzeba zaryzykować. A samce zazwyczaj wolą drżeć w cieniu. Boją się, szczególnie kiedy zagraża im śmierć. My wiemy, że jedyna rzecz, której należy się obawiać, to koniec rasy.
Słowa Tintaglii zadźwięczały w duszy dziewczynki niesamowitym echem.
–Prawie się z tobą zgadzam – szepnęła do siebie. Wiedziała, że gdzieś w rozumowaniu stwora tkwi błąd, nie potrafiła go wszakże wskazać. – Gdzie są te płyty? Zacznijmy wreszcie.
–Nie wiem – przyznała smoczyca. – Nigdy nie byłam w tej komnacie. Moje informacje pochodzą tylko ze wspomnień innych smoków. Sama musisz odnaleźć mechanizm.
–Jak?
–Musisz się dowiedzieć od istot, które wiedzą. Zbliż się do mnie i w pełni dla mnie otwórz, Malto Vestrit. Przeleję w twój umysł wspomnienia miasta, a wówczas poznasz całą prawdę.
–Wspomnienia?
–Tutejsi ludzie byli bardzo zarozumiali, skoro zmagazynowali swą wiedzę w prochach miasta. Zarezerwowali ją wprawdzie dla przedstawicieli swojego gatunku, więc sama nie zdołasz przełamać ich blokad. Na szczęście ja ci pomogę. Pozwól mi. Otwórz się dla mnie.
Wszystkie informacje scaliły się nagle w jedno i dziewczynka zrozumiała, na czym polega jej umowa ze smoczyca. Oparła się o kłodę i przycisnęła do niej ręce, ramiona, pierś i policzek. Zrobiła wielki wdech i wstrzymała powietrze, jakby zamierzała skoczyć pod wodę. Nakazała sobie odwagę. Nie wolno jej się było bać ani stawiać oporu.
–Dobrze. Zatop mnie we wspomnieniach – szepnęła spierzchniętymi ustami.
Te słowa wystarczyły smoczycy. Nie czekała dłużej.
Komnata nieoczekiwanie ożyła. Malta Vestrit zniknęła niczym zjawa, wokół niej rozkwitło sto innych żywotów. Wszyscy ludzie byli wysocy, mieli oczy barwy miedzi lub fioletu, a skórę w odcieniu miodu. Tańczyli, rozmawiali, pili. Ponad przezroczystą kopułą stanowiącą dach budynku lśniły gwiazdy. Niemal w mgnieniu oka nastał świt. Słońce zalśniło na egzotycznych roślinach, które rozkwitały w donicach ustawionych wszędzie w komnacie. W jednym rogu ogromnego pokoju dziewczynka dostrzegła wesołą fontannę; nad wodę wyskakiwały ryby. Po chwili było już południe i drzwi zostały otwarte, by wiatr schłodził salę. Potem zapadł wieczór, drzwi znowu zamknięto i lud Starszych ponownie się zebrał. Wysokie istoty oddały się rozmowie, śmiechom i tańcom do pięknej muzyki. W kolejnej minucie wróciła jasność, otworzyły się drzwi i ludzie wciągnęli na rolkach ogromny blok z czarnego kamienia poprzecinanego srebrem. Dni mijały niczym płatki opadające z kwiatów jabłoni. Wokół kamienia kręciła się grupka starców z młotkami i dłutami. W końcu spod ich palców wyłonił się kamienny smok. Starzy mężczyźni dali mu się wchłonąć. Smok poruszył się, a potem dużymi, skocznymi krokami popędził naprzód. Jego wyjściu towarzyszyły wiwaty i łzy obserwujących to ludzi. Bestia wystartowała i odleciała, ludzie znowu zaczęli pić, tańczyć i gawędzić. Wciągnięto następny kamienny blok. Dni i noce przesuwały się niczym czarne i białe paciorki różańca. Malta zniknęła w płynącej rzece czasu. Na jej oczach dni przemijały szybko. Patrzyła i czekała. Po pewnym czasie przestała zdawać sobie sprawę z tego, co robi. Wspomnienia zapełniały komnatę powoli niczym gęsty miód. Dziewczynka chłonęła je i wszystko pojmowała – znacznie więcej niż mógł przyswoić sobie jej umysł. Wspomnienia gromadziły się w sali, układały warstwami, magazynowały. Kontakt z nimi nie sprawiał Malcie przyjemności. Wręcz przeciwnie, czasem płakała, ponieważ nie mogła wytrzymać nadmiaru szczegółów i zalewającej ją powodzi emocji. To było dla niej zbyt wiele, zbyt wiele… Nie pochodziła z ludu Starszych i nie była smokiem. Czuła, że nie zniesie tak wielu wzruszeń. Część wspomnień przelewała się jedynie przez nią i dziewczynka zapominała równie dużo, jak zapamiętywała. Stale czekała na jeden ważny detal. Wiedziała, że musi go wychwycić i zapamiętać. Płyty na ścianie. Dźwignie i korby. Tylko to wspomnienie się liczyło, tylko ono było ważne.
Zimno przenikało ją do kości. Miesiące i lata mijały, pozostawiając ślady w jej zmęczonej pamięci. W pewnej chwili wiedziała już dość, lecz potok wspomnień nie zatrzymał się, niemal rozsadzając jej pamięć. Dni toczyły się zarówno przed nią, jak i za nią. Czas przemieszczał się w obu kierunkach. Robotnicy ustawiali ściany, potem wnosili smocze kołyski. Ciągnęli je na linach przywiązanych do rolek. Spieszyli się, ponieważ na zewnątrz niebo ciemniało, ziemia drżała, a z nieba spadał gęsty popiół, który Malta nazwała czarnym śniegiem. Wreszcie, zupełnie nieoczekiwanie, potok zdarzeń się zatrzymał. W jednym miejscu ludzie zastygli, układając cegły, w drugim – rwąc się do ucieczki lub leżąc na ziemi w agonii. Wiedziała wszystko, a równocześnie nie wiedziała nic.
–Malto, wstań!
Którą osobą była? Dlaczego miałaby być kimś ważniejszym od innych? Przecież wszyscy ludzie są tacy sami. Wszyscy ludzie, których żywoty były takie krótkie…
–Malto Vestrit? Pamiętasz? Pamiętasz, jak otworzyć drzwi?
Poruszyć ciałem. Usiąść prosto. Jakie niezgrabne jest jej ciało.
Jakiż krótki żywot wiedzie… Mrugać oczyma. Pomieszczenie było ciemne, ale z łatwością przypomniała sobie jego wygląd sprzed lat. Kiedyś tę komnatę zalewało słońce. Promienie padały na kryształowe płyty, tworząc na nich małe tęcze. No dalej. Brać się do pracy. Trzeba otworzyć drzwi.
W smoczej sali znajdowały się dwie pary drzwi. Malta weszła tu przez północne, które z pewnością były zbyt małe dla smoczycy. Kołyskę wniesiono zatem przez wejście południowe. Dziewczynka nie pamiętała, kim jest ani dlaczego tu przybyła, świetnie natomiast wiedziała, jak otworzyć wrota. Zazwyczaj rozwierało je czterech silnych mężczyzn, dziś będzie musiała to zrobić sama. Podeszła do pierwszej płyty obok południowych drzwi i znalazła zapadkę. Szarpiąc nią, połamała paznokcie, a ozdobne wrota nawet nie drgnęły. Nie miała narzędzi. Przez chwilę bezsilnie tłukła pięścią, wreszcie coś zazgrzytało. Znowu pociągnęła zapadkę. Tym razem opornie się poruszyła. Płyta odłamała się z łomotem od starożytnych zawiasów i spadła na podłogę.
–Co teraz? – zapytała siebie dziewczynka.
Znowu skupiła się na wspomnieniu komnaty. Coś jej nie pasowało. Pamiętała naoliwione koła zębate, te zaś okazały się pokryte pajęczynami i przeżarte przez rdzę. Odnalazła rączkę korby i starała się nią obrócić. Niestety, bez skutku. Dźwignia! – przypomniała sobie Malta. Najpierw powinna pociągnąć dźwignię. Wymacała ją po długiej chwili. Tyle że wypolerowana drewniana rękojeść zniknęła. Palce dziewczynki napotkały goły metal. Chwyciła metalowy uchwyt w obie dłonie i szarpnęła. Ani drgnął.
Kiedy w końcu zaparła się obiema stopami o ścianę i pociągnęła z całych sił, dźwignia się poddała. Z wnętrza ściany dobył się straszliwy, rozdzierający dźwięk. Malta upadła na kamienną podłogę i przez moment leżała na wpół oszołomiona. Wszystko wokół niej drżało. Z trudem wstała na nogi. No dobrze, powiedziała sobie, teraz korba. Nie, nie, najpierw druga dźwignia. Trzeba poluzować drzwi po obu stronach, a dopiero później chwycić za korby, które podniosą drzwi.
Przestała się już przejmować połamanymi paznokciami i pokrwawionymi dłońmi. Szarpnęła drugą płytę, a wówczas do pomieszczenia wpadły grady mokrej ziemi. Najwyraźniej w tym miejscu ściana była pęknięta. Malta chwyciła mocno dźwignię i gwałtownie pociągnęła. Dźwignia przesunęła się kilka cali, po czym się zatrzymała. Malta wspięła się na dekoracyjną ślimacznicę i stanęła przy wierzchołku dźwigni. Skoczyła na nią, położyła się, naparła całym ciężarem i pchnęła o kolejne parę cali. Wysoko nad jej głową rozległ się jęk, dźwignia się złamała. Dziewczynka upadła na ziemię, rozdzierając sobie spódnicę na poszczerbionym metalu. Kolanem uderzyła o kamienną podłogę. Krzyknęła z bólu.
–Malto, wstań.
–Już wstaję. – Jej głos brzmiał cienko i niesamowicie. Podniosła się na nogi i pokuśtykała z powrotem do płyty. Rączka korby tkwiła na szprychach koła. Było wielkości koła wozu, wykonane z metalu, mocno oblepione błotem. Dziewczynka zaczęła je odkopywać. Przez długą chwilę walczyła z zimną, mokrą ziemią. Grudki wbiły jej się pod paznokcie i w skórę.
–No już, spróbuj.
Posłusznie umieściła obie ręce na kole. Zgodnie z jej wspomnieniem na każdą korbę powinno napierać dwóch mężczyzn. Wszyscy czterej musieli jednocześnie obrócić obie korby.
A ona była tu sama. Położyła się na korbie całym ciężarem i nacisnęła. Jakimś cudownym sposobem korba obróciła się, lecz tylko trochę. Gdzieś wysoko w ścianie coś się poruszyło. Dziewczynka zostawiła pierwszą korbę i przeszła do drugiej. Ta przynajmniej nie była oblepiona ziemią. Malta złapała rączkę i obróciła. Korba poruszyła się znacznie łatwiej niż poprzednia, lecz nie dużo dalej. Malta wróciła do pierwszej, która znowu obróciła się zaledwie o kilka cali. Ponownie podeszła do drugiej. Obracając nią, słyszała, że w ścianie coś się przesuwa. Drzwi uchyliły się nieco. Dziewczynka poruszyła korbą. Ze ściany i z drzwi dochodziły osobliwe dźwięki. Stare łańcuchy zgrzytały na krążkach. Przez głowę Malty przetoczyły się przeróżne wspomnienia. Przypomniała sobie o przeciwwadze. Wiedziała już, jak zaprojektowano drzwi. Pamiętała teraz wszystko. Cały sekret konstrukcyjny budynku.
Nagle w innym świetle zobaczyła ścianę i drzwi. Dzięki wspomnieniu wiedziała, jak powinny wyglądać, niestety gdy ich dotykała, ręce mówiły jej coś innego. Wyczuła pod palcami błoto. Zamknęła oczy, by skupić się na szczegółach wspomnienia. Macała drzwi, po omacku rozróżniała wypukłości i szczeliny. Coś sobie uświadomiła.
–Jeśli otworzę drzwi, zapadnie się cały bok budowli.
–Dobrze, wtedy moją komnatę rozświetli słońce – oświadczyła smoczyca. – Pracuj dalej.
–Wiesz, że jeżeli się mylisz, ziemia pogrzebie cię tu na zawsze. I mnie razem z tobą.
–Wolę śmierć od dotychczasowej wegetacji. Obróć korby, Malto. Obiecałaś.
Jakże potężnym zaklęciem jest własne imię! Malta stała się na powrót sobą – młodą kobietą w ubłoconym stroju. Otaczały ją ciemności. Przed chwilą była dumnym młodym budowniczym, teraz nie pozostało po nim nawet wspomnienie – najwyżej cień; tyle, ile rankiem pozostaje ze snu. Chwyciła w dłonie korbę i obróciła ją o kolejne kilka cali.
Niestety, po raz ostatni udało jej się cokolwiek poruszyć. Od tej pory chodziła od jednej korby do drugiej, szarpała nimi i przeklinała. I nic. Widocznie stary mechanizm zupełnie się zaciął. W ścianie tylko coś szumiało niespokojnie.
–Zablokowało się. Nic nie mogę na to poradzić. Próbowałam wszystkiego. Przykro mi.
Przez długą chwilę smoczyca milczała. Potem zarządziła:
–Sprowadź pomoc. Twój brat jest… Widzę go. Łatwo go zmusisz do przyjścia. Idź po niego. I znajdź dwa drążki, które wykorzystacie jako lewary. No, idź już. Prędzej!
Powinna przeciwstawić się temu poleceniu, lecz nie mogła sobie przypomnieć dlaczego. Ledwie pamiętała brata, o którym wspominała smoczyca. Wiedziała za to wszystko o drzwiach i metodach ich otwarcia. Pomysł z drążkami był niezły. Wepchnięte w szprychy koła staną się lewarami, które pomogą obrócić korby.
Wkroczyła w światło zapamiętane z innego czasu. Powoli, ze znużeniem wspięła się po szerokich schodach i wyszła przez północne drzwi. Odnalazła palcami jidzinowy pasek. Korytarz się rozjarzył i napełnił życiem. Mijali ją szlachcice otoczeni orszakiem wysokich szczupłych paziów. Szwaczka i dwie młode uczennice wycofały się z ukłonami. Wszystkie trzy przerzuciły sobie przez ramię kosztowne materiały. W stronę Malty ruszyła niańka z kwilącym pucołowatym dzieckiem. Przechodząc obok, wesoło pozdrowiła młodego mężczyznę w ozdobionej wstążkami czapce, a on zagwizdał w odpowiedzi. Ludzie nie dostrzegali dziewczynki, była niewidzialnym duchem.
Potknęła się nagle o kamień, oderwała dłoń od ściany i po raz kolejny spadła w ciemność. Wróciła do swego czasu, do swego życia. Wokół panował mrok i przejmująca wilgoć, większość korytarzy była częściowo zapadnięta, drzwi zablokowane. Macając po omacku, odkryła, że ten ostatni obsuw ziemi całkowicie odciął korytarz od reszty tuneli. Należało odszukać inną drogę.
Dotknęła ściany, aby ustalić swoje położenie, i w jej głowie zaświtała myśl o lepszej trasie prowadzącej do bliższego wyjścia. Zawróciła w tamtym kierunku. Jej wyczerpane ciało przestało się skarżyć. Żyła teraz w tysiącu rozmaitych momentów. Dlaczego miała się skupiać na tym jednym, w którym odczuwała cielesny ból? Pobiegła naprzód. Przemoczona spódnica to uderzała o jej nogi, to się do nich kleiła.
Niespodziewanie dziewczynka upadła na podłogę.
–Trzęsienie ziemi – oświadczyła z powagą na głos, gdy minęło. Przez jakis czas leżała nieruchomo na kamiennej posadzce, czekając na drugi wstrząs, który często następował po pierwszym. Nic się nie działo. Wokół rozlegały się odgłosy przesuwania. Coś zgrzytało. Na szczęście dźwięki dochodziły z daleka. Malta wstała ostrożnie i dotknęła jasnego paska. Światło zamigotało, lecz bardzo słabo. Sięgnęła do wspomnień i korytarz ukazał się jej oczom w doskonałym stanie. Ruszyła naprzód.
Z oddali dobiegły ją krzyki. Zignorowała je, podobnie jak szczebioty mijających ją par i szczekanie małego psa, który przemknął obok. Duchy i wspomnienia… Nieważne! Miała przed sobą zadanie – musiała otworzyć drzwi. Skręciła w boczny korytarzyk, prowadzący na zewnątrz. Tutaj krzyki wydawały się bliższe.
–Drzwi się zacięły! – Usłyszała kobiecy głos. – Wydostań nas stąd. Wyprowadź nas, zanim umrzemy!
Przesunęła palcami po drzwiach i poczuła wibrację. Uwięziona kobieta waliła w nie pięściami. Bardziej z ciekawości niż w odpowiedzi na błaganie, Malta naparła barkiem na drzwi.
–Ciągnij! – krzyknęła, pchając.
Zablokowane drzwi otworzyły się znienacka. Wybiegła z nich kobieta. Zderzyła się z Maltą i obie upadły na podłogę. Za kobietą stał blady mężczyzna. Z pomieszczenia wylewało się prawdziwe żółte światło latarni. Prawie oślepiło Maltę. W dodatku kobieta – gramoląc się na nogi – trochę ją podeptała.
–Wstawaj! – wrzasnęła. – Wyprowadź nas stąd. Ściana pękła i zalewa nas błoto!
Malta usiadła prosto i zajrzała do pięknie umeblowanej komnaty. Po dywanie powoli przesuwała się fala szlamu. Nadpływała z rozpadliny w ścianie. Dziewczynka zauważyła, że rozrzedzone przez wodę błoto płynie coraz szybciej. Szczelina w ścianie się powiększała.
–Cała ściana wkrótce ustąpi – zauważyła.
Blady młody mężczyzna zerknął przez ramię na przeciek.
–Masz rację. – Przypatrzył się Malcie. – Gospodarze zapewnili nas, że będziemy tu bezpieczni. Czy warto było się ukrywać przed zabójcami, skoro mam utonąć w błocie?
Malta zamrugała oczyma. Chimery z przeszłości zniknęły. Miała przed sobą satrapę Jamaillii.
–Wstań już wreszcie! – krzyknął na nią. – Wstań i zaprowadź nas do gospodarzy. Poznają siłę mojego gniewu.
Towarzyszka Kekki wróciła do komnaty po latarnię.
–Dziewucha jest kompletnie bezużyteczna – oznajmiła Cosgowi. – Chodź za mną. Chyba znam drogę.
Malta leżała na podłodze i powtarzała sobie w oszołomieniu, że ma do czynienia z ważnym faktem. Satrapę Jamaillii ukryto w Trehaugu dla jego własnego bezpieczeństwa. Nie wiedziała o tym. Ktoś powinien był jej o tym chyba powiedzieć… A zatem znowu Reyn jej nie zaufał? Zamknęła oczy i spróbowała przemyśleć sytuację. Ponownie odkryła, że ma jedynie ochotę wrócić do łóżka.
Podłoga się pod nią poruszyła, grudy ziemi chlapnęły jej na policzek. Malta usłyszała z korytarza krzyki Kekki i satrapy. Piskliwe dźwięki nie przeraziły dziewczynki tak bardzo, jak głębokie dudnienie dochodzące z komnaty, którą opuścili. Nieporadnie podniosła się na nogi, bo podłoże nadal drżało. Chwyciła się drzwi i zamknęła je jednym pociągnięciem. Czy powstrzymają płynące bryły zawalonego stoku?
Złapała się za głowę. Tak, tak, musiała zacząć działać. Chaos narastał. Mogła uratować ich wszystkich.
Pobiegła. Przed sobą zobaczyła światło latarni. Dogoniła satrapę i jego Towarzyszkę Serca.
–Idziecie złą drogą. Poprowadzę was. – Wyrwała latarnię z ręki Kekki. – Tędy.
Podążyli za nią. Zewsząd docierały do nich piskliwe krzyki zjaw. Znała drogę ucieczki przedstawicieli ludu Starszych i prowadziła nią Jamaillczyków. Skoro tamci umknęli przed ostatecznym, im trojgu ucieczka również powinna się udać.
14. ŚMIERĆ MIASTA
Trzęsienie ziemi nastąpiło kilka godzin przed letnim świtem. Nie obudziło Keffrii, ponieważ i tak nie mogła zasnąć. Wcześniej w nocy doszło do niewielkiego tąpnięcia, to było jednak znacznie silniejsze. Zaczęło się jako ostry wstrząs, lecz potem nastało długie drżenie. Keffria zerwała się na równe nogi. Jej gospodarze z Deszczowych Ostępów uprzedzali, że ruch drzew wyolbrzymia przesuwanie się ziemi pod nimi. Przytrzymywała się słupka łóżka, kiedy pospiesznie wkładała ubranie. Selden na pewno świetnie się bawił, ale Malta mogła się zaniepokoić. Postanowiła, że natychmiast pójdzie do córki. I powie, że wraca do Miasta Wolnego Handlu. Wczoraj wieczorem poszła do jej pokoju, lecz Malta już spała. Wyglądała mizernie. Keffria nie miała serca jej budzić, bo wiedziała, że sen jest najlepszym lekarstwem.
Uzdrowicielka nalegała, aby umieścić dziewczynkę w słonecznej komnacie, na jednej z najwyższych gałęzi drzewa. Droga tam prowadziła przez szereg mostów, a potem krętymi schodami. Keffria jeszcze się nie przyzwyczaiła do łagodnie krętych chodników. Selden przez cały dzień biegał po nich tam i z powrotem, jednak ją ciągle denerwowały. Trzymała się środka ścieżki. Starała się nie myśleć o tym, jak bardzo most się będzie kołysał, jeśli ziemia znowu zadrży. Cieszyła się, gdy dotarła do krętej klatki schodowej, która wiła się w górę po pniu drzewa.
Dokładnie przemyślała, jak wyjaśni córce powody zostawienia jej w Deszczowych Ostępach. Rozmowa będzie trudna. Kiedy matka odpłynie, Malta na pewno poczuje się osamotniona. Z całej rodziny pozostanie jej jedynie Selden. A Reyna podobno w ogóle nie chciała widzieć. Ciągle go obwiniała za swój wypadek, choć jej matka wybaczyła mu jeszcze na „Kendrym”, podczas rejsu w górę rzeki. Uważała wprawdzie, że mężczyźni, który napadli na powóz, wykazali się zbytnią brutalnością; mieli przecież tylko schwytać satrapę… Jednakże poczucie winy i skrucha młodego mężczyzny czuwającego dzień i noc przed drzwiami kajuty Malty przekonały Keffrię, że nigdy nie zamierzał skrzywdzić ukochanej. Może za jakiś czas dziewczynka również to zrozumie, lecz tymczasem opuści ją matka. Dzieci będą musiały polegać tylko na sobie nawzajem. Trawiące Keffrię przez całą noc wątpliwości wróciły nagle ze zdwojoną mocą.
Odważyła się wyjść na gałąź prowadzącą do pokoju córki. Skinęła krótko głową kobiecie, która podeszła do drzwi sąsiedniej komnaty. Cerę miała ziarnistą, naroślą szpeciły jej szyję i podbródek. To była Tillamon, starsza siostra Reyna.
–Niezły wstrząs – zauważyła Keffria idiotycznie.
–Mam nadzieję, że nic się nie zawaliło. W ubiegłym miesiącu w podobnym trzęsieniu ziemi straciliśmy dwa mosty – odparła beztrosko Tillamon.
–Och, na Sa! – jęknęła Keffria.
Pospiesznie ruszyła dalej. Zastukała do drzwi i czekała. Odpowiedzi nie było.
–Malto, to ja, mama – oznajmiła, po czym weszła. Z przerażeniem zobaczyła puste łóżko córki. – Malto! – Wychyliła się z drzwi. – Malto! – zawołała.
Siostra Reyna nadal stała w progu swojego pokoju.
–Czy uzdrowicielka zabrała gdzieś moją córkę? – zapytała ją Keffria.
Tillamon potrząsnęła głową.
–Trochę się dziwię. – Keffria starała się opanować lęk. – Zniknęła, a przecież wydaje się jeszcze zbyt chora, by wstawać z łóżka. W dodatku nigdy nie była rannym ptaszkiem. – Starała się nie spoglądać na poręcze przy chodniku. Może słaba po chorobie dziewczynka nie zatoczyła się na moście i…
Tillamon podniosła głowę.
–Poszła wczoraj na spacer z Reynem. Słyszałam, że się pogodzili.
–Ale… to nie wyjaśnia, dlaczego nie ma jej teraz w łóżku…
–Och, nie! – wykrzyknęła Tillamon. – Reyn nigdy by… Nie jest taki. – Zaplątała się we własnych wyjaśnieniach. – Lepiej sprowadzę moją matkę.
Coś się tu zdarzyło, pomyślała Keffria. Coś, o czym powinnam wiedzieć.
–Pójdę z tobą – zdecydowała z zamierającym sercem.
Długo musiały stukać do drzwi, aby zbudzić Jani Khuprus.
Kiedy w końcu matka Reyna podeszła do drzwi w domowym stroju, w oczach miała zarówno znużenie, jak i trwogę. Przez chwilę Keffria prawie jej współczuła. Tyle że… Chodziło przecież o Maltę, jej córkę. Spojrzała odważnie Jani w oczy i oświadczyła:
–Malty nie ma w łóżku. Wiesz, gdzie może być?
Na widok strachu wykrzywiającego twarz matki Reyna Keffria zrozumiała wszystko.
–Tillamon, wróć do swojej komnaty – poleciła Jani Khuprus.
–Muszę porozmawiać z Keffria w cztery oczy.
Dziewczyna cofnęła się przed spojrzeniem matki. Potrząsnęła głową, odwróciła się i odeszła. Jani wyglądała na chorą. Zmarszczki na jej twarzy się pogłębiły.
–Możliwe, że wyszła gdzieś z Reynem. Ubiegłej nocy… późno… bardzo się martwił. Może do niej poszedł… Nie jest to typowe dla mojego syna zachowanie, lecz ostatnio przestał być sobą. – Westchnęła. – Chodź ze mną.
Prowadziła Keffrię szybko. Nie cofnęła się do pokoju, więc się nie ubrała odpowiednio ani nie włożyła welonu.
Kiedy zbliżały się do komnaty Reyna, Keffrię owładnęły złe przeczucia. Jeśli Malta i Reyn się pogodzili, może… Zapragnęła przystanąć i wszystko przemyśleć, ale Jani Khuprus już pchnęła drzwi.
W powietrzu wisiał ciężki zapach brandy i potu. Jani zerknęła do środka pokoju i odsunęła się, pozwalając zajrzeć Keffrii. Reyn leżał z twarzą w poduszce. Jego ręka zwisała z boku łóżka, dotykała podłogi. Oddychał chrapliwie, ciężko. Spał snem człowieka straszliwie wyczerpanego… i spał sam.
Jani położyła palec na ustach i zamknęła drzwi. Keffria powstrzymała się z przeprosinami, aż obie znajdą się z dala od komnaty młodzieńca.
–Chciałabym… – zaczęła, lecz Jani jej przerwała z dziwnym uśmiechem.
–Obie doskonale wiemy, że jeśli chodzi o tych dwoje, mamy powody do zmartwienia. Reyn zakochał się w późnym wieku. Malta od swego przybycia tutaj nie chciała z nim rozmawiać, jednak jej uczucia wobec niego moim zdaniem wcale nie osłabły. Im prędzej dojdą do porozumienia, tym lepiej.
Keffria ze znużeniem pokiwała głową, wdzięczna za zrozumienie.
–Ale co się mogło z nią stać? Jest zbyt chora, by wychodzić. W dodatku sama…
–Podzielam twój niepokój. Natychmiast roześlę posłańców. Niech pytają wszystkich. Może ktoś ją widział. Czy mogła wyjść na przykład z Seldenem?
–Mogła. Przez ostatnie kilka tygodni bardzo się do siebie zbliżyli. Wiem, że syn pragnął pokazać jej miasto. – Keffria podniosła wciąż jeszcze zabandażowaną rękę do czoła. – Skoro się tak zachowują, nie jestem pewna, czy mądrze postępuję, zostawiając ich tutaj. Myślałam, że Malta już dojrzała, ale takie wyjście… bez jednego słowa…
Jani zatrzymała się na wąskim chodniku i wzięła Keffrię pod ramię. Śmiało spojrzała jej w oczy.
–Obiecuję, że zadbam o nie jak o własne dzieci. Selden na pewno świetnie się będzie u nas czuł, a Reynowi dobrze zrobi opieka nad chłopcem, zanim się dochowa własnych synów. – Jani uśmiechnęła się, nadzieja rozjaśniła jej twarz, która na chwilę straciła osobliwość charakterystyczną dla mieszkańców Deszczowych Ostępów. – To, co wczoraj zaoferowałaś się zrobić dla nas, jest nieprawdopodobnie odważne. Czuję, że namawianie cię na tę wyprawę jest z mojej strony egoizmem, ale… Rozumiesz chyba, że jako jedyna możesz dla nas szpiegować.
–Szpiegować. – Keffria powtórzyła to słowo z niechęcią. – Przypuszczam… – zaczęła, lecz przerwał jej dźwięczący ton wielkiego spiżowego dzwonu. – Co się dzieje?
Jani jak porażona patrzyła ku starożytnemu miastu.
–Ten dźwięk oznacza – odpowiedziała po dłuższej chwili – że w mieście doszło do groźnego tąpnięcia. Być może, ktoś utknął w ruinach. Tylko w takim przypadku dzwoni dzwon. Wzywa wszystkich zdolnych do pracy… Muszę iść.
Pobiegła ku miastu. Keffria stalą bez ruchu i patrzyła na pogrzebane miasto. Przez drzewa widziała jedynie niewielką część panoramy Trehaugu.
Wokół panowało kompletne zamieszanie. Ludzie nawoływali się, biegając po pomostach. Mężczyźni po drodze wkładali koszule, kobiety niosły narzędzia i dzbany z wodą. Keffria postanowiła, że musi odnaleźć dzieci. Jeśli Malta ma dość sił, na pewno wraz z bratem ruszy na pomoc uwięzionym. Przypadkowe spotkanie w ruinach może dostarczy okazji do poinformowania ich o podróży „Kendrym” do rodzinnego miasta.
* * *
Malta przestała już liczyć ślepe uliczki, w które trafiali. Irytowało ją wieczne towarzystwo widmowych mieszkańców od dawna martwego miasta, którzy znikali w zawalających się tunelach. Zjawy stale znikały w kaskadach ziemi. Za każdym razem, gdy dziewczynka docierała do kolejnej bariery z wilgotnej ziemi, rozpacz satrapy i Towarzyszki Serca rosła.
–Twierdziłaś, że znasz drogę! – oskarżył ją w pewnym momencie.
–Znam drogę. Każdą. Musimy tylko znaleźć taką, która nie jest zablokowana.
Niemal od razu doszła do wniosku, że władca nie rozpoznaje w niej panny, z którą tańczył na balu i obok której siedział potem w powozie. Traktował ją raczej jak głupią służącą. Nie winiła go za to, zwłaszcza że sama też już się nie utożsamiała z dawną sobą. Wspomnienia balu i wypadku zamgliły się, zatarły. Były znacznie słabsze niż wspomnienia otaczającego miasta. Życie dawnej Malty Vestrit wydawało się opowieścią o kapryśnej nieznajomej dziewczynce. Teraz zaś ucieczka i chęć przetrwania nie były tak ważne jak potrzeba odnalezienia brata i powrotu do komnaty smoczycy. Musiała znaleźć drogę wyjścia. Jamaillczykom pomagała tylko przy okazji.
Minęła teatr, potem nagle zawróciła. Drzwi stały otworem, więc weszła do ogromnej sali ze sceną. Wysoko podniosła lampę, by rozświetlić mrok. Niegdyś wspaniała komnata częściowo się zapadła. Widać było, że ludzie starali się usunąć ziemię, lecz wielkie kamienne bloki, które kiedyś wspierały wysoki sufit, najwyraźniej popsuły kopaczom szyki. Malta przypatrzyła się dokładniej pomieszczeniu i uznała, że powinna spróbować się przebić.
–Tędy – rzuciła za siebie.
Kekki zaczęła lamentować.
–Och, przecież to głupie. Część pomieszczenia już się zawaliła. Zamiast wchodzić głębiej w ruiny, musimy znaleźć drogę wyjścia.
Malta uznała, że łatwiej wytłumaczyć swój punkt widzenia, niż się kłócić.
–Każdy teatr ma tylne drzwi, którymi wchodzą i wychodzą aktorzy. Lud Starszych lubił niespodzianki i iluzje, więc sądzę, że aktorzy nie mieli zwyczaju pokazywać swych prawdziwych twarzy. Za sceną, która nadal stoi, na pewno znajdują się przebieralnie i korytarze prowadzące do wyjścia. Odnajdę je. Chodźcie za mną, a wierzcie mi, możecie jeszcze ocaleć.
Kekki wyglądała na obrażoną.
–Nie kpij sobie ze mnie. Służba nie powinna się zapominać.
Malta milczała przez chwilę.
–Wiesz więcej ode mnie – zgodziła się dziwnie obcym głosem. Czyje wymawiała słowa? Nie wiedziała i nie miała czasu na wyśledzenie tego pojedynczego wspomnienia. Ruszyła przez scenę, za którą dostrzegła drzwi częściowo zasypane gruzami. Na szczęście rumowisko tworzyły przeważnie drewniane deski, a nie kamienie. Od dawna nikt tędy nie przechodził. Może mieszkańcy Deszczowych Ostępów nigdy nie odkryli tych drzwi. Malta postawiła latarnię i zaczęła odwalać deski na bok. Satrapa i Kekki obserwowali ją w milczeniu. Pracowała nad zatrzaskiem, równocześnie śledząc znak cechu aktorskiego na panelu świetlnym. Zatrzask nie puścił, więc kopnęła drzwi. Powoli się otworzyły, niknąc w ciemnościach. Nadproże stęknęło groźnie, lecz wytrzymało.
Modliła się, by w korytarzu za drzwiami znajdowało się światło. Z nadzieją przyłożyła dłoń do jidzinowego paska i wąski korytarzyk nagle się rozjarzył. Biegł przed nią jasny i prosty, uosabiając drogę ku wolności.
–Chodźmy tędy – poleciła.
Kekki podniosła latarnię, a Malta postanowiła zaufać czarodziejskiemu szlaczkowi. Idąc korytarzem, lekko przesuwała palcami po pasku. Poczuła echa tremy odczuwanej przez artystów sprzed lat. Te drzwi prowadziły do garderoby, tamte do pomieszczeń, w których tancerze przebierali się i rozgrzewali przed występem. Teatr był wielki, najlepszy ze wszystkich, jakie miał lud Starszych. Malta przypomniała sobie, że tylne drzwi otwierają się na cudowną werandę i rzekę z przystanią wioślarską. Aktorzy i pieśniarze trzymali tam swoje małe łódki. Czasem w nocy pływali z ukochanymi po oświetlonej księżycem rzece.
Malta energicznie potrząsnęła głową, pozbywając się wspomnień, które nie należały do niej. Wystarczy, żeby pamiętała drogę do wyjścia.
Korytarz biegł dalej i dalej, obok pokojów do ćwiczeń i małych sklepików dla artystów. Był też sklep z używkami i medykamentami, warsztat perukarza i sklepik ze szminkami. Wszędzie panowała martwa cisza. A kiedyś tu właśnie biło serce miasta, bo czyż istnieje sztuka większa od tej, która naśladuje samo życie? Malta pospiesznie mijała pomieszczenia, lecz przez głowę przetaczały jej się wspomnienia setek aktorów.
W końcu zobaczyła przed sobą światło dzienne, lecz tak blade i szare, że wydało jej się złudzeniem. Ostatni odcinek korytarza okazał się zniszczony. Pasek świetlny zniknął, latarnia zgasła. Ściany były tu chropowate, pozbawione tynku i fresków. Nieco pochylały się do środka i ściekała po nich woda. Z kształtu plam Malta odkryła, że ten korytarz został już kilkakrotnie zalany. Prawdopodobnie rzeka płynęła tunelami za każdym razem, gdy wezbrała po deszczu. Cud, że teraz droga była wolna. Musieli przedzierać się przez miękkie błoto. Malta już dawno temu przestała przywiązywać uwagę do stroju, lecz brnący z chlupotem satrapa i Kekki co rusz parskali z przerażeniem.
Weranda i przystań wioślarska, stanowiące niegdyś granicę korytarza, były obecnie całkowicie zrujnowane. Droga stawała się coraz trudniejsza. Malta ignorowała protesty Jamaillczyków i parła przed siebie, ku słońcu. Z tej części zniszczonego tunelu deszcze wymyły wszelkie śmieci i liście. Po którymś z dawnych trzęsień ziemia się rozwarła.
–Wyszliśmy! – zawołała Malta przez ramię.
Wspięła się ponad pozostałości ułożonych w stos łodzi, które utknęły w błotnistej rozpadlinie, i aż się zachwiała, oślepiona porannym światłem. Wciągała wielkie hausty świeżego powietrza, dowoli się radując otaczającą ją otwartą przestrzenią. Nie uprzytamniała sobie dotąd, że przez tak długi czas przebywała w zupełnym mroku, wśród zwałów ziemi. Teraz pozbyła się nawiedzających ją, stale coś szepczących duchów. Miała wrażenie, że przebudziła się z długiego koszmarnego snu. Zaczęła pocierać twarz, lecz zaraz przestała, bo ręce miała brudne i zapiaszczone. Pod paznokcie wbiły jej się grudy brudu. Ubłocone ubranie lepiło się do ciała. Odkryła, że ma tylko jeden but. Gdzie się znajdowała? I kim była?
Ciągle mrugała bez zrozumienia, gdy z otworu wynurzyli się satrapa i Kekki. Trochę się pobrudzili, lecz nie byli tak przemoczeni jak Malta. Odwróciła się do nich z uśmiechem, oczekując podziękowań.
–Gdzie jest miasto? – zapytał Cosgo zgryźliwie. – Po co przyprowadziłaś nas tutaj, w tę pustkę?
Malta rozejrzała się wokół siebie. Dostrzegła drzewa otoczone płynącymi leniwie szarymi wodami. Stała na garbie porośniętej trawą kępy pośrodku bagna. Gdy znajdowała się pod ziemią, straciła orientację. Popatrzyła na wschodzące słońce i szukała wzrokiem Trehaugu. Niestety, nic nie zobaczyła pomiędzy drzewami.
–Jesteśmy w górze albo w dole rzeki – mruknęła do siebie.
–W każdym razie na bezpiecznej maleńkiej wyspie w środku niczego – odparował satrapa.
Rzeczywiście stali na niewielkim wzniesieniu pośrodku moczarów. Malta nie była pewna, w którą stronę kanał prowadzi ku głównej rzece, a w którą – ku bagnom. Ogromne szare kolumny nadbrzeżnych drzew ciągnęły się w obu kierunkach aż po horyzont.
–Będziemy musieli wrócić – zdecydowała, choć serce podskoczyło jej do gardła. Nie wiedziała, czy zdoła ponownie wejść między duchy.
–O nie! – wrzasnęła Kekki, po czym osunęła się na ziemię i zaczęła rozpaczliwie szlochać. – Nie mogę! Nigdy już nie wrócę w ciemności. Nie wrócę tam!
–Oczywiście, że nie musimy tam wracać – zauważył niecierpliwie Cosgo. – Mijaliśmy wiele łódek. Panno, wybierz najlepszą, przyciągnij tutaj i zabierz nas z powrotem do miasta. – Rozejrzał się wokół z odrazą, potem wyciągnął z kieszeni chusteczkę, rozłożył ją na ziemi i usiadł na niewielkim kwadracie materiału. – Odpocznę trochę. – Przez moment potrząsał głową. – Niedobrze, że Kupcy tak potraktowali swego prawowitego władcę. Pożałują swego niedbalstwa wobec mnie.
–Być może. Na pewno jednak bardziej żałujemy, że pozwalaliśmy tobie, panie, byś nas tak źle traktował – oświadczyła Malta, zanim zdążyła się zastanowić. Nagle zawładnął nią straszliwy gniew na tych niewdzięczników. Całą noc starała się ich wyprowadzić na światło dzienne i jakie otrzymała podziękowanie? Po prostu rozkazali jej sprowadzić łódź i zawieźć się do Trehaugu! Potrząsnęła obszarpaną spódnicą i pogardliwie ukłoniła się satrapie. – Malta Vestrit reprezentująca Pierwszych Kupców z Miasta Wolnego Handlu żegna Wielkiego Pana Cosgo i Towarzyszkę Serca. Nie jestem waszą służącą i nie zamierzam dłużej wykonywać waszych poleceń. Od tej chwili wasz los nic mnie nie obchodzi. Do widzenia.
Odrzuciła włosy z twarzy i ruszyła ku błotnistej rozpadlinie w ziemi. Powtarzała sobie, że potrafi ponownie przejść drogę, którą przyszła. Musi to zrobić! Kiedy wróci do Trehaugu, powiadomi kogo trzeba i mieszkańcy Deszczowych Ostępów wyślą ekipę ratunkową po satrapę i Kekki. Może samotny pobyt na otoczonym bagnami wzgórku nauczy ich pokory.
–Poczekaj! – krzyknął Cosgo. – Malta Vestrit? Dziewczyna z Letniego Balu?
Spojrzała na niego przez ramię i lekko skinęła głową
–Zostaw mnie tutaj, a nigdy nie wyślę moich statków na ratunek twemu ojcu! – rzekł władczo.
–Twoich statków? – wybuchnęła śmiechem. – Jakich statków? Nigdy przecież nie zamierzałeś mi pomóc. Dziwne, że w ogóle pamiętasz, co mi przyrzekłeś.
–Sprowadź łódź i zabierz nas w bezpieczne miejsce, a wówczas pokażę ci, jak satrapa z Jamaillii dotrzymuje obietnic.
–Prawdopodobnie w ten sam sposób, w jaki honoruje statuty przyznane przez jego przodków – zadrwiła.
Odwróciła się do niego plecami i zaczęła schodzić z powrotem w mrok. Daleko w dole korytarza usłyszała stłumione dźwięki. Brzmiały jak grzmiący aplauz. Poczuła przerażenie. Zatopiona we wspomnieniach? Tak, teraz wiedziała, co te słowa oznaczają. Jeśli ponownie przejdzie przez zasypane miasto, czy będzie jeszcze sobą? Siłą woli nakazała sobie dalszy marsz. Znowu przeszła ponad łodziami, zauważając w przelocie, że są znacznie mniej zniszczone, niż wcześniej sądziła. Ich kadłuby wzmocniono blachą. Obejrzała swoje ręce i dostrzegła biały proszek, który przylgnął do nich, gdy dotknęła łodzi. W oddali znowu rozległy się ogłuszające oklaski. Powoli ruszyła ku odgłosom, a wówczas nieoczekiwanie w powietrze wzniosła się chmura pyłu i uderzyła ją w twarz. Dziewczynka zakaszlała. Przez moment się dusiła. Zamrugała i wytężyła wzrok. W korytarzu dostrzegła kurzową mgłę. Patrzyła na nią przez jakiś czas. Nie chciała się pogodzić z tym, co widziała. Korytarz walił się i nie mogła wrócić drogą, którą tu dotarła.
Zachwiała się ze znużenia, potem wyprostowała plecy. Kiedy wszystko się skończy, będzie mogła odpocząć. Podeszła do łodzi i obejrzała je sceptycznie. Leżąca na wierzchu miała połamane ławki. Dziewczynka podniosła odłamek i rozpoznała gatunek drewna. Niezniszczalny cedr, który jej ojciec nazywał wiecznym drewnem. Starała się zdjąć górną łajbę. Gdy jej się udało, odkryła, że pod nią znajduje się łódź w jeszcze lepszym stanie.
* * *
–Reynie! Synu! Potrzebujemy cię. Musisz się obudzić.
Odsunął się od szarpiących go rąk.
–Daj mi spokój – rzekł dobitnie i naciągnął poduszkę na głowę. Niczym przez mgłę zastanowił się, dlaczego śpi w ubraniu i butach.
Bendir zawsze był bardziej bezpośredni niż Jani. Chwycił młodszego brata za kostki i pociągnął. Gdy Reyn spadł na podłogę, całkowicie oprzytomniał. Krzyknął z wściekłości.
–Nie mamy czasu na pogawędki – rzekł obcesowo Bendir. – Powinieneś był wstać natychmiast po usłyszeniu dzwonu. Nie dbam o to, czy usychasz z miłości, czy z powodu kaca.
W Reynie ucichł gniew.
–Dzwonił dzwon? Coś się zapadło?
–Pół twojego przeklętego miasta. Straszliwie się upiłeś, więc pewnie nawet nie wiesz, że w nocy mieliśmy dwa trzęsienia ziemi. Potężne wstrząsy. Wysłaliśmy już załogi kopaczy, lecz szukanie na chybił trafił zajmie im mnóstwo czasu. Ty lepiej niż ktokolwiek inny znasz konstrukcję miasta. Jesteś nam potrzebny.
–A Malta? Czy Malcie nic się nie stało? – spytał z trwogą w głosie Reyn. – Była w smoczej komnacie. Wyprowadzili ją na czas?
–Zapomnij o Malcie! – warknął Bendir. – Jeśli już musisz się o kogoś martwić, pomyśl o satrapie i jego kobiecie. Utknęli na dole, prawdopodobnie nie żyją. Cóż za ironia losu! Pragniesz kogoś chronić, przywozisz go kawał drogi w górę rzeki, po czym ten człowiek ginie w mieście podczas trzęsienia ziemi.
Reyn podniósł się chwiejnie. Odgarnął z twarzy niesforne kędziory.
–Chodźmy prędko! Czy Malta jest cała i zdrowa? Wydostaliście ją z miasta?
Właściwie nie wiedział, po co pyta. Przecież brat i matka nie zachowywaliby się tak spokojnie, gdyby dziewczynka pozostawała uwięziona w Komnacie Koronowanego Koguta.
–Tobie się tylko śniło, że Malta Vestrit tam poszła – odparł gburowato Bendir.
Reyn stanął jak wryty.
–Nie. Niestety, to nie był sen. Udała się do miasta, do smoczej komnaty. Mówiłem wam o tym. Prosiłem, byście ją stamtąd wydostali. Nie posłuchaliście mnie?!
–Dziewczynka leży chora w łóżku. Nie ma jej w mieście!
Jani Khuprus pobladła. Kurczowo trzymała się framugi.
–Keffria przyszła do mnie o świcie – odezwała się ze ściśniętym gardłem. – Twierdziła, że nie znalazła Malty w łóżku. Podejrzewała, że jej córka może być u ciebie. Przyszłyśmy sprawdzić i oczywiście nie zastałyśmy Malty tutaj. Niedługo później zadzwonił dzwon i… – Umilkła, po czym spytała z większą determinacją: – W jaki sposób Malta dotarła do miasta? I jak do niego weszła? Przecież od swojego przybycia do Deszczowych Ostępów prawie nie opuszczała łóżka. Nie znała drogi ani do miasta, ani do Komnaty Koronowanego Koguta.
–Selden ją zaprowadził – wyjaśnił Reyn. – Jej młodszy brat. Zwiedził cały Trehaug z Wilee'em Crane. Sa jeden wie, że przeganiałem Wilee'ego z miasta dziesiątki razy. A ponieważ brat Malty bawi się z Wilee'em od kilku tygodni, świetnie poznał wszelkie zakamarki naszego świata. Wiecie, gdzie jest Selden?
–Nie – przyznała ze strachem jego matka.
–W mieście zostali zagrzebani ludzie, Reynie – wtrącił bezpardonowo Bendir. – Satrapa i jego Towarzyszka Serca, nie wspominając o załodze kopaczy z rodziny Vintagli. Ledwie zaczęli pogłębianie komnaty w pobliżu tej z malowidłami ściennymi przedstawiającymi motyle. Przynajmniej dwie inne rodziny wysłały w nocy załogi do pracy na dole. Nie mamy czasu na rozważania, kto jeszcze ewentualnie przebywa w mieście. Trzeba się skupić na ludziach na pewno w nim zakopanych.
–Wiem, że Malta tam jest – oświadczył Reyn z goryczą. – Nawet wiem dokładnie gdzie. W smoczej komnacie. Powiedziałem wam o tym ubiegłej nocy. Zacznę poszukiwania od mojej ukochanej.
–Nie możesz! – warknął jego brat, lecz Jani mu przerwała.
–Przestańcie się kłócić. Idźcie do miasta i zacznijcie kopać. Główny tunel prowadzi zarówno do Komnaty Koronowanego Koguta, jak i do apartamentów, które przydzieliliśmy satrapie. Pracujcie razem, a uratujecie wszystkich.
Reyn popatrzył na brata z rozczarowaniem.
–Gdybyś tylko posłuchał mnie ostatniej nocy – rzucił oskarżycielsko.
–Gdybyś tylko był trzeźwy ubiegłej nocy – odparował Bendir.
Odwrócił się i wyszedł. Jani i Reyn pospieszyli za nim.
* * *
Zdejmowała kolejne łodzie, szukając najlepszej. Nie było to łatwe, zwłaszcza w ciasnej, zniszczonej przystani. Gdy w końcu wybrała najmniej uszkodzoną, zrozumiała, że zwodowanie jej będzie jeszcze trudniejsze. Kekki praktycznie do niczego się nie nadawała. Kiedy w końcu przestała łkać, zapadła w sen. Satrapa starał się pomóc, lecz był niezdarny jak wielkie dziecko. Nie miał najmniejszego pojęcia o pracy fizycznej. Malta starała się traktować go pobłażliwie, pamiętała bowiem, że jeszcze rok temu równie mało się znała na tych sprawach.
Tyle że Cosgo bał się pracy, a poza tym był słaby. Malta zacisnęła zęby. Gdy w końcu wydostała łódź z rozpadliny, czuła się kompletnie wyczerpana. Satrapa zatarł ręce i spojrzał promiennie na łajbę, jakby sam ją wyniósł.
–Udało się! – oświadczył z satysfakcją. – Przynieś wiosła i odpływamy.
Usiadła na ziemi, opierając się o drzewo.
–Nie sądzisz, że powinniśmy sprawdzić, czy w ogóle będzie pływała? – spytała, walcząc z sarkazmem.
–Dlaczego nie miałaby pływać? – Zaborczo postawił nogę na dziobie łodzi. – Dla mnie wygląda dobrze.
–Drewno kurczy się poza wodą. Powinniśmy postawić łódź na płyciznę i poczekać, aż deski trochę spuchną. Wtedy zobaczymy, ile wchłoną wody. Powiem ci coś, bo jeszcze pewnie nie słyszałeś prawdy o tych wodach. Rzeka Deszczowa jest żrąca i uszkadza drewno. Ludzkie ciało również. Jeśli łódź nie będzie płynęła wysoko, trzeba będzie czymś wyłożyć jej dno. Nasze nogi nie mogą dotknąć wody. Zresztą jestem zbyt zmęczona, by wiosłować, a w dodatku nie mamy pewności, gdzie się znajdujemy, i nie wiemy, w którym kierunku powinniśmy płynąć. Jeśli poczekamy do zmroku, może wśród drzew dostrzeżemy światła Trehaugu. Zaoszczędzimy w ten sposób dużo czasu i wysiłku.
Stał nieruchomo i patrzył na nią z góry. Był obrażony.
–Odmawiasz wykonania mojego polecenia?
Niezachwianie patrzyła mu w oczy.
–Chcesz umrzeć na rzece? – spytała.
Obruszył się na jej słowa.
–Nie ośmielaj się mówić do mnie jak Towarzyszka Serca!
–Ani mi się śni – stwierdziła Malta. Zastanowiła się, czy w ogóle ktoś już kiedyś nie zgodził się z Cosgiem. Wstała, stękając.
–Pomóż mi – poleciła satrapie i zaczęła spychać łódź ku bagnu.
Jego pomoc równała się zdjęciu nogi z dziobu. Zlekceważyła go i zepchnęła łajbę na płytką wodę. Nie miała liny do przywiązania, ale ponieważ nie było prądu, łódź nie odpływała.
Malta spojrzała na satrapę.
–Jeśli nie zamierzasz spać, poszukaj wioseł. I pilnuj łodzi, bo może odpłynąć. Wybrałam najlepszą ze wszystkich, jakie widziałam na dole. Szkoda byłoby ją stracić. – Przez chwilę rozważała własny ton, potem położyła się na ziemi i zamknęła oczy, a wtedy sobie uświadomiła, że przemawiała do Cosga takim samym tonem, jakim mówiła do niej babcia.
Miała obolałe całe ciało, a ziemia była twarda. Myśląc o niewygodzie, zasnęła.
* * *
Reyn nie przekonywał już dłużej brata i matki. Po prostu robił to, co sobie zamierzył. Wiedział, że jeśli poczeka, aż robotnicy uprzątną i podeprą główny korytarz, na pewno nie zdąży ocalić ukochanej. Przeszedł obok dwóch wysokich stert blokujących drogę gruzów i w końcu dotarł do nietkniętej części. Tu skończyła mu się cienka linka, którą rozwijał od wejścia tunelu. Położył na koniuszku wielki kloc kamienia, zrobił na ścianie znak kredą. Ślad był widoczny nawet w najsłabszym świetle. Idący za nim ludzie zobaczą znak. Już wcześniej oznaczał w ten sposób najlepsze miejsca do rozpoczęcia wykopów.
Spotkanie z matką Malty było okropne. Odnalazł ją przy pracy. Pomagała wywozić gruz z tunelu. Bandaże na jej zranionej ręce były brudne od ziemi. Spytał, czy widziała córkę.
–Nie – odparła ochryple. – Ani jej, ani Seldena. Ale na pewno nie ma ich na dole.
–Oczywiście, że ich tam nie ma – skłamał. Poczuł, że robi mu się słabo. – Bez wątpienia spacerują po Trehaugu i zastanawiają się, gdzie się podziali wszyscy mieszkańcy. – Spróbował przemawiać z wiarą, lecz nie mógł jej w sobie znaleźć. Keffria wyczytała strach w jego oczach i zaczęła cicho szlochać. Nie potrafił jej spojrzeć w twarz. Bez słowa odszedł i skierował się do pogrzebanego miasta. Nie obiecał, że przyprowadzi jej dzieci. Nie chciał więcej kłamać.
Mimo świeżych gruzów przemierzał swoje miasto pewnym krokiem. Zawrócił kopaczy z tunelu, który uważał za stracony, i przesunął ich do odkopu, który szybko oczyścili. Bendir kazał mu chodzić z jednego miejsca w drugie, nosić latarnię i mapę. No i udzielać rad. Kategorycznie odmówił.
–Towarzyszę grupie, która przekopuje tunel ku Komnacie Koronowanego Koguta. Kiedy dotrzemy do sali i uratujemy Maltę, pójdę do pracy wszędzie, gdzie mi wskażesz. Ale to jest mój warunek.
O mało się po tych słowach nie pobili, lecz Jani ponownie przypomniała Bendirowi, że do uwięzionego satrapy i Towarzyszki Serca droga wiedzie w tym samym kierunku. Bendir niechętnie pokiwał głową. Reyn wziął zapasy i wyruszył. W torbie zawieszonej na ramieniu niósł bukłak z wodą, kredę, linę, świece i hubkę z krzesiwem. Narzędzia do kopania brzęczały przy jego pasku. Nie przejmował się latarnią. Inni potrzebowali do pracy światła, on potrafił działać w ciemnościach.
Pospiesznie przemierzając korytarz, ciągnął kredą po ścianie – tuż ponad wyblakłym jidzinem. Miasto rzeczywiście umierało, skoro nie potrafił wywołać nawet lekkiej poświaty. Może ściany popękały już w zbyt wielu miejscach. Zastanowił się ze smutkiem, czy nie utracił na zawsze szansy poznania tajemnic Trehaugu.
Dotarł do komnaty przydzielonej satrapie. Sala należała do najpiękniejszych, jakie tu odkryli, lecz władca i jego Towarzyszka Serca zmienili ją w chlew. Cosgo chyba naprawdę zupełnie nie potrafił zadbać o siebie. Reyn rozumiał, że ktoś nie umie żyć bez służących, bo jego rodzina również zatrudniała pomoc do gotowania, sprzątania i szycia. Ale żeby nie umieć włożyć butów bez pomocy? Żeby wymagać służącego do rozczesania włosów? Jakiż mężczyzna potrzebował innego mężczyzny do takiej czynności?
Woda wyciekała powoli zza drzwi. Reyn spróbował je otworzyć, niestety coś ciężkiego blokowało je od środka. Prawdopodobnie ściana ziemi i błota, pomyślał i skrzywił się ponuro. Załomotał do drzwi i krzyknął, ale nie dostał odpowiedzi. Wsłuchał się w ciszę. Prawdopodobnie władca i jego kobieta zginęli. Spróbował wzbudzić w sobie współczucie, lecz pamiętał jedynie minę satrapy patrzącego podczas tańca na Maltę w swoich ramionach. Postanowił wtedy, że przy następnej okazji zabije Cosga z zazdrości, lecz najwyraźniej błoto i ziemia dokonały tego szybciej.
Zrobił na drzwiach krzyżyk, znak dla kopaczy, że nie warto wchodzić do tego pomieszczenia. Niech raczej skupią się na ratowaniu żywych. Zwłoki mogą poczekać kilka dni na wydobycie. Przystawił kredę do ściany i ruszył przed siebie.
Kilkanaście kroków dalej potknął się o czyjeś ciało. Upadł, zaklął. Ciało było ciepłe. To żywy człowiek!
–Malta?
–Nie, to ja, Selden – rozległ się dziecięcy głosik.
Malec był zmarznięty. Reyn usiadł i posadził sobie dziecko na kolanach. Przez kilka minut rozcierał mu ramionka i nogi.
–Gdzie twoja siostra? Gdzieś blisko?
–Nie wiem. – Chłopiec zaczął szczękać zębami. Wstrząsały nim dreszcze. – Weszła do środka. Ja zostałem, bo się bałem. Wtedy zatrzęsła się ziemia. Malta nie wyszła, no to zacząłem jej szukać.
Stopniowo Reyn złożył nieskładną opowieść malca w całość. Podał mu wody i zapalił świecę, by dodać chłopcu odwagi. W migoczącym świetle świecy Selden wyglądał jak siwy staruszek. Twarz miał brudną, ubranie ciężkie od błota. Nie potrafił powiedzieć, którędy wędrował podczas poszukiwań. Mówił tylko, że wołał siostrę i wołał. Reyn w duchu przeklął zarówno Wilee'ego, który pokazał chłopcu, jak się zakraść do starożytnego miasta, jak i samego siebie za niedopatrzenie zabezpieczeń chroniących opuszczone tunele przed żądnymi przygód dziećmi. Dwa fragmenty opowiadania Seldena zaskoczyły go i naprawdę przeraziły. Po pierwsze: Malta przyszła tutaj, ponieważ pragnęła znaleźć smoczycę. Po co? Skąd wiedziała? Jeszcze bardziej złowieszcze było drugie stwierdzenie chłopca. Malec wspomniał, że dziewczynka słyszała w korytarzach muzykę. Jak mogła ją słyszeć? Przecież urodziła się w Mieście Wolnego Handlu, a nie w Deszczowych Ostępach. Jedynie nielicznym przedstawicielom tutejszych rodów dany był kontakt z tymi nieuchwytnymi nutami. Wszystkich, którzy przyznali się do tej zdolności, na zawsze separowano od podziemnych tuneli. Posiadacze tej zdolności w końcu tonęli we wspomnieniach. Tak przynajmniej twierdzili wszyscy robotnicy ze starożytnego miasta. Nawet jego ojcu przydarzyło się to nieszczęście. Ojciec Reyna słyszał muzykę miasta, lecz dalej zajmował się wykopaliskami. Aż do dnia, gdy zatonął we wspomnieniach mieszkańców starej osady, tracąc równocześnie wszystkie wspomnienia własnego życia. Kiedy robotnicy go znaleźli, siedział w ciemnościach, otoczony małymi kostkami czarnego kamienia, które układał w stosy. Zachowywał się jak wielkie dziecko.
Z tego właśnie powodu Reyn nigdy nie zwierzył się matce i bratu, że cokolwiek słyszy w podziemnych tunelach.
–Muszę poszukać Malty – odezwał się łagodnie do chłopca. – Znam drogę do komnaty, w której została zagrzebana smoczyca. Sądzę, że twoja siostra odkryła drogę do niej. A zatem… musisz teraz podjąć ważną decyzję. Możesz wyprawić się ze mną na poszukiwania albo poczekać tutaj na kopaczy. Jeśli zostaniesz, może wrócę z Maltą, zanim dotrą do ciebie robotnicy. A może nie. Musisz zdecydować. Rozumiesz, dlaczego nie mogę cię w tym momencie wyprowadzić na powierzchnię?
Selden podrapał oblepioną brudem twarz.
–Tak, musisz się spieszyć, aby znaleźć Maltę żywą. – Westchnął ciężko. – Ja dlatego nie wyszedłem na dwór, by poszukać pomocy, kiedy jeszcze pamiętałem drogę do wyjścia. Bałem się, że ludzie przybędą za późno.
–Jesteś bardzo odważny. Chodź, poszukamy twojej siostry.
Chłopiec trzymał świecę tak kurczowo, jakby od tego zależało jego życie. Był dzielny, lecz wyczerpany. Początkowo Reyn szedł powoli, dostosowując krok do tempa dziecka. Potem, mimo protestów Seldena, posadził go sobie na ramionach. Chłopiec trzymał świecę wysoko w górze, a Reyn ciągnął kredą po ścianie. Szli nieprzerwanie ku mrokowi.
Nawet słabe, drżące światło świecy pokazywało zbyt wiele. Reyn widział potwierdzenie swoich obaw, których dotąd starał się do siebie nie dopuszczać. Teraz miał jawne dowody całkowitego upadku Trehaugu. Miasto umierało. Trzęsienie ziemi ubiegłej nocy poczyniło ogromne szkody. Starożytna osada przetrwa jeszcze jakiś czas w postaci częściowo zablokowanych korytarzy i odizolowanych od siebie komnat, w końcu jednak całkiem się rozsypie. Ziemia zaczęła je połykać już wiele lat temu. Teraz pożre miasto bez reszty. Reyn bardzo pragnął je odkopać i pokazać światu. To marzenie nigdy się nie spełni.
Szedł wielkimi krokami naprzód, nucąc coś pod nosem. Dziecko milczało. Gdyby nie zaciskało tak mocno rączek na świecy, można by pomyśleć, że usnęło. Reyn nuceniem zagłuszał dźwięki, których nie chciał do siebie dopuścić. Odległe jęki poddawanego zbyt wielkim naciskom drewna, kapanie wody, nieśmiałe blade echa dawnych rozmów. Odgłosy obecne i te sprzed lat. Nauczył się chronić przed nimi: słyszał je, lecz nie dopuszczał do siebie. Dziś jednak, gdy rozpaczał po śmierci miasta, wspomnienia cisnęły się ku niemu. Bał się, że zaleją jego umysł. „Pamiętaj nas, pamiętaj nas”, wydawały się błagać. Jeszcze niedawno by się im poddał. Zanim poznał Maltę, miasto stanowiło całe jego życie. Teraz jednak ona była najważniejsza. Nie odda jej – ani miastu, ani smoczycy! Uratuje Maltę, nawet jeśli z tego powodu zginie wszystko, co kochał.
Drzwi do Komnaty Koronowanego Koguta zwisały z zawiasów. Były uchylone. Nie, nie. Zostały wyłamane z framugi. Reyn zdjął Seldena z barków i postawił na podłodze.
–Poczekaj tutaj. W tej komnacie nie jest bezpiecznie. – Uprzytomnił sobie, że po raz pierwszy powiedział mu głośno o ryzyku.
–Czy sufit na ciebie spadnie? – spytało niespokojnie dziecko.
–W pewnym sensie przygniótł mnie już dawno temu – mruknął. – Zostań tutaj. Trzymaj świecę.
Gdyby Malta żyła i była przytomna, z pewnością usłyszałaby ich głosy i zawołała. A zatem… Reyn musi poszukać jej ciała… Wierzył, że tliło się w niej jeszcze życie. Wiedział, że dotarła do tego pomieszczenia. Bez wielkiej nadziei poklepał jidzinowy pasek obok wejścia. Nikła łuna wyciekła mu przez palce niczym gęsty syrop. Stał bez ruchu, gdy jasność okrążała pomieszczenie.
Uszkodzenia komnaty okazały się niezwykle rozległe. Kopuła się załamała, zewsząd zwisały fragmenty kryształowych szyb. Malty nigdzie nie było. Trzymając rękę na wąskim pasku, Reyn powoli obszedł salę. Gdy dotarł do mechanizmu otwarcia wielkich drzwi, zrobiło mu się słabo. Szukał go od wielu lat i nie mógł znaleźć, a teraz odkrył – prawdopodobnie dzięki przypadkowej mocy trzęsienia ziemi. Jednak nie… Zbitą ziemię wokół płyty musiały odgarnąć ludzkie ręce. W błocie dostrzegł też świeże ślady stóp.
–Malto! – zawołał.
Odpowiedziała mu cisza. Leżąca pośrodku komnaty ogromna czarodrzewowa kłoda milczała. Reyn pragnął się dowiedzieć, co smoczyca wiedziała o jego ukochanej, pamiętał jednak, że jeśli dotknie kłody, ponownie znajdzie się w jej mocy. Wkrótce ziemia ją pogrzebie i Reyn uwolni się od bestii raz na zawsze. Wiedział, że póki nie dotknie drewna, smoczyca nie ma nad nim żadnej władzy. Do umysłu Malty dotarła przez niego…
–Malto! – zawołał znowu, tym razem znacznie głośniej. Kiedyś jego głos dźwięczał w tej komnacie, dziś stłumiła go wilgotna ziemia.
–Znalazłeś ją? – spytał Selden zza drzwi.
–Jeszcze nie. Ale znajdę.
–Podchodzi woda! – krzyknął chłopiec ze strachem głosie. – Od ściany. Zaraz spłynie po schodach.
Grudy ziemi może coś zatrzymać, lecz woda pokona każdą przeszkodę. Z gniewnym rykiem Reyn natarł na kłodę milczącego czarodrzewu i płasko położył na niej dłonie.
–Gdzie Malta? – zapytał.
Śmiech smoczycy zahuczał mu w głowie ze swojskim bólem. W ten sposób bestia wróciła, ponownie znalazła się w jego umyśle. Napłynęły mdłości.
–Gdzie Malta? – powtórzył.
–Nie tutaj. – W jej głosie pobrzmiewało nieznośne zadowolenie z siebie.
–Widzę przecież! Gdzie jest? Wiem, że ty wiesz. Odpowiedz!
Smoczyca przesłała mu lekki zapach Malty. Poczuł się jak pies, któremu ktoś przesunął przed nosem kawałek mięsa. Poprzez ukryte w kłodzie stworzenie miał teraz z ukochaną jednostronny kontakt. Odkrył, że jest wyczerpana. Spała, lecz sen przynosił jej jedynie cierpienie.
–Miasto niedługo się zawali. Jeśli nie pomożesz mi jej odnaleźć i wydostać stąd, Malta umrze.
–Ależ się denerwujesz! Moim losem nigdy się tak nie przejmowałeś.
–To nieprawda. Stale się zadręczam twoim losem. Prosiłem, nawet błagałem o pomoc przedstawicieli mojego gatunku, ale mnie lekceważą. Przez lata mojej młodości prawie cię czciłem. Nie było dnia, abym do ciebie nie przychodził. Nie próbowałem przed tobą uciekać, póki nie zwróciłaś się przeciwko mnie.
–Lecz nigdy nie chciałeś mi się poddać. A szkoda. Mógłbyś poznać wszystkie sekrety miasta w jedną noc. Tak jak Malta.
Serce w nim zamarło.
–Zatopiłaś ją we wspomnieniach miasta?!
–Sama w nie wskoczyła. I zrobiła to z dużą chęcią. Od chwili gdy weszła do miasta, była znacznie bardziej otwarta na te sprawy niż wszyscy inni ludzie, którzy tu przychodzili. Zanurzyła się w rzece wspomnień i popłynęła jej nurtem. Próbowała mnie uratować. Przez wzgląd na ciebie i na swojego ojca. Byłeś ceną, którą miałam zapłacić. W zamian za uwolnienie, obiecałam zostawić cię w spokoju na zawsze. Żałuj więc, że jej się nie udało.
–Woda podchodzi coraz szybciej! – piskliwie zawołał chłopiec.
Stał w drzwiach. Woda płynęła obok jego stóp i ściekała bezgłośną kaskadą po szerokich, płytkich schodach. Odbijało się w niej światło świecy. Widok był groźny, ale niezwykle piękny. W ciemnościach błyskała śmierć.
Reyn uśmiechnął się do dziecka ze smutkiem.
–Wszystko będzie dobrze – skłamał. – Chodź tutaj, Seldenie. Musimy jeszcze coś zrobić.
Wziął w rękę brudną dłoń chłopca. Gdziekolwiek w mieście spała Malta, śniła zapewne ostatni w swoim życiu sen. Nie było już dla niej nadziei. Ani dla miasta.
Poprowadził Seldena do pierwszej płyty. Nakapał wosku i przykleił świecę do ściany.
–Tutaj są wielkie drzwi. Musimy je otworzyć. Spłynie przez nie sporo błota, ale nic się nie bój… Kiedy zaczniemy obracać korby, nie możemy przestać, rozumiesz? Niezależnie od wszystkiego, co się zdarzy, musimy je przekręcać. Niezależnie od wszystkiego… Potrafisz?
–Chyba tak – odparł chłopiec z powątpiewaniem.
–Spróbuję pierwszy.
Przyłożył dłonie do korby i naparł na nią całym ciężarem. Nie poruszyła się. Wyjął zza paska młotek. Uderzył kilka razy w główną część mechanizmu, potem znowu chwycił korbę. Przez chwilę koło stawiało opór i obróciło się ze straszliwym zgrzytem. Wiedział, że poradzi sobie z zadaniem, jednak dla chłopca było zbyt trudne. Wyjął zza paska sztabę do podważania i wsunął ją w szprychy dźwigni.
–Popracuj sztabą. Wkładaj ją między szprychy i naciskaj w dół. Spróbuj.
Selden zdołał poruszyć koło o kilka cali. Reyn usłyszał głuchy odgłos we wnętrzu ściany. Uśmiechnął się z satysfakcją.
–Dobrze. Teraz włóż sztabę wyżej między następne dwie szprychy i znowu skręć. Tak, doskonale.
Zadowolony, że chłopiec nieźle sobie radzi, zostawił go przy dźwigni i poszedł do drugiej płyty. Spieszył się, by odgarnąć jak najwięcej ziemi.
–Co robisz? – Głos smoczycy cicho zabrzęczał w jego umyśle.
Roześmiał się głośno.
–Przecież wiesz. Znasz każdą moją myśl. Nie wzbudzaj we mnie nagle wątpliwości.
–Nie wiem o tobie wszystkiego, Reynie Khuprus. Już nie wierzę, że chcesz mnie uwolnić. Dlaczego to robisz?
Znowu parsknął śmiechem. Szczerze współczuł Seldenowi. Biedny chłopiec patrzył na niego zdezorientowany, lecz bał się spytać, z kim Reyn rozmawia.
–Kocham cię. Kocham to miasto, a ciebie zawsze uważałem za jego serce. Kocham was i pragnę ocalić, co się da. Wszystko, co potrafi przetrwać.
–Myślisz też coś innego. Sądzisz, że umrzesz, jeśli obrócisz korbę. Że umrzecie obaj. Ty i chłopiec.
Pokiwał w zadumie głową.
–Faktycznie. Lepiej jest chyba działać, niż czekać, aż woda rozbije ściany.
–Nie możecie wrócić drogą, którą przyszliście?
–Pragniesz mnie odwieść od czynu, o który błagałaś od lat? Droga powrotna już nie istnieje. Komnata satrapy została zalana wodą. Drzwi do niej były ze zwykłego drewna. Nie wytrzymają naporu wody. Nie mam szans. Zginę, a chłopiec wraz ze mną. Jeśli jednak opuścimy część sufitu, może przebije się nieco światła, a wówczas choć ty przeżyjesz… Jeżeli nam się nie uda, zostaniemy tu pogrzebani wszyscy troje.
Daremnie czekał na jej odpowiedź. W końcu – zaskoczony – zrozumiał, że bestia go opuściła. Nie okazała wdzięczności, nawet się nie pożegnała. Po prostu odeszła.
Zastukał młotkiem w trzonek korby, potem położył na niej ręce. Starał się o niczym nie myśleć. Gdyby był sam, odważnie stawiłby czoło powolnej śmierci, ale przy małym dziecku mógłby się załamać. Ostatnie chwile byłyby straszliwą torturą. Wepchnął sztabę w szprychy koła. Zerknął na Seldena. Białka oczu przerażonego malca błyskały w świetle świecy.
–No, do roboty! – zawołał ochoczo.
Obaj oparli się na sztabach. Koła niechętnie się obróciły, drzwi jęknęły ostrzegawczo. Włożyć sztabę wyżej między szprychy, nacisnąć. Później jeszcze wyżej i znowu nacisnąć. Mechanizm w ścianie zgrzytał. Powinien już zaskoczyć. Dlaczego drzwi się nie otwierają? Zapewne blokowały je ogromne ilości ziemi, która stwardniała przez setki lat. Czy naprawdę się otworzą i do komnaty wpadnie dzienne światło?
Niespodziewanie rozjarzył się jidzinowy pasek na ścianie, krwawo oświetlając zrujnowaną komnatę. Reyn ujrzał popękane ścienne malowidła. W tym samym momencie coś głośno łupnęło – ale nie w drzwiach, tylko ponad głową Reyna. Kryształowe skorupy jednego z wielkich okien kopuły spadły niczym ogromne sople lodu i roztrzaskały się na podłodze. Za szkłem posypała się ziemia. I znowu nastała cisza.
Naparli na sztaby. Koło zgrzytnęło i przesunęło się o kolejny cal.
Nagle w drzwiach rozległa się straszliwa seria trzasków. Reyn rzucił się instynktownie ku dziecku. Drzwi uchyliły się lekko. W ścianie powstała wielka szczelina, która sięgała od podłogi aż do szczytu framugi. Równocześnie na kopule pojawiła się nierówna rysa jak na skorupce stłuczonego jajka. Kryształowe szyby i gipsowe freski zaczęły spadać niczym przejrzałe owoce z targanych wichurą drzew. Przed tym bombardowaniem nigdzie nie można się było schronić.
Reyn nakrył chłopca własnym ciałem. Selden przywarł do niego z całych sił, zbyt przerażony, by krzyczeć. W sekundę później ogromna płyta sufitowa spadła z trzaskiem na czarodrzewową kłodę. Chłopiec wywinął się z uścisku Reyna.
–Pod nią! Skryjmy się pod nią!
Pobiegł, omijając stosy gruzu na podłodze. Zwinnie wsunął się pod wielką kryształową płytę.
–Tam podnosząca się woda nas zatopi! – krzyknął za nim Reyn, lecz podążył za dzieckiem i schronił się obok niego.
Jidzinowy pasek zgasł. W ciemnościach słychać było trzaski i łomot walącej się kopuły.
* * *
Obudziła się, ponieważ ktoś mocno trącał ją w plecy.
–Przestań, Seldenie! To boli! – burknęła.
Nagle uprzytomniła sobie, że wcale się nie znajduje w ciepłej, bezpiecznej sypialni. Była zmarznięta i zesztywniała. Szorstkie liście przylgnęły jej do policzka. Satrapa znowu ją lekko kopnął.
–Wstawaj – rozkazał. – Widzę światła za drzewami.
–Kopnij mnie jeszcze raz, a zobaczysz przed oczyma wszystkie gwiazdy!
Zapadł już zmierzch. Rzeczywiście między drzewami prześwitywały żółte światła lamp. Przeżyła króciutki moment radości, po czym serce w niej zamarło. Wiedzieli teraz, dokąd płynąć, ale czekała ich straszliwie daleka droga. Malta wstała powoli i przeciągnęła się. Wszystko ją bolało.
–Znalazłeś wiosła? – spytała satrapę.
–Nie jestem służącym – zauważył chłodno.
Założyła ręce na piersi.
–Ani ja – oznajmiła i skrzywiła się na myśl, że w zrujnowanej przystani panuje zapewne iście grobowa ciemność. Jak to możliwe, że satrapa, prawowity władca całej Jamaillii, był taki głupi? Odszukała spojrzeniem Kekki. Towarzyszka Serca siedziała w łodzi, jakby czekała na wycieczkę. Na płyciźnie łódź pod jej ciężarem dotykała dna. Malta ledwie powstrzymała wybuch śmiechu. – Przypuszczam, że mogę się was pozbyć tylko w jeden sposób: odstawiając oboje do Trehaugu.
–A tam postaram się, żebyś została odpowiednio ukarana za impertynencję – oznajmił wielkopańskim tonem satrapa.
–Czy w ten sposób zamierzasz mnie zachęcić do szybszego wiosłowania?
Milczał przez chwilę.
–Jeśli mnie teraz posłuchasz – rzekł w końcu – wezmę to pod uwagę podczas wydawania ostatecznego sądu.
Nagle zmęczyło ją udawanie. Nie miała ochoty na przycinki. Ruszyła ku mrocznemu wejściu do tunelu. Bolało ją całe ciało. Stopy miała posiniaczone, kolana i plecy mocno jej doskwierały, szczególnie gdy podczas ponownego wejścia w ruiny musiała nisko przykucnąć. Szukała wioseł w mroku, po omacku. Nie znalazła ich, zdołała jednakże wyciągnąć ze stosu kawałki drewna, które mogły posłużyć jako pagaje lub żerdzie. Podobnie jak łodzie, zostały wykonane z niezniszczalnego cedru. Póki będzie się trzymała płytkich bagien, nie zawiodą. Czekało ją trudne zadanie, lecz prawdopodobnie uda im się wrócić do Trehaugu. Będzie się musiała przyznać wszystkim do własnej głupoty. Postanowiła jednak o tym nie myśleć. Jeszcze nie teraz.
Wychodziła z ruin, ciągnąc za sobą deski, gdy nagle zmarszczyła brwi w zadumie. Coś zamierzała przecież zrobić! Zamierzała coś zrobić w mieście, korzystając z takich właśnie desek. Pamiętała, że opuszczając główne korytarze, miała przed sobą pewien cel. Niestety, potrafiła sobie przypomnieć jedynie marzenie z niedawnego snu. Marzenie o lataniu w ciemnościach. Potrząsnęła głową. Nie, tamta sprawa była jeszcze dziwniejsza niż latanie… W dodatku nie chodziło o to, że nie mogła sobie przypomnieć. Raczej pamiętała zbyt wiele szczegółów i nie potrafiła ich uporządkować. Nie wiedziała, które wspomnienia należą do niej. Od kiedy weszła do zasypanego miasta, niewiele działań mogłaby uznać za swoje.
Wróciła do łodzi. Teraz zarówno satrapa, jak i Kekki siedzieli w środku.
–Musicie wysiąść – tłumaczyła im cierpliwie. – Trzeba zepchnąć łódź na głębszą wodę.
–Nie możemy stąd popłynąć? – spytała żałośnie Kekki.
–Nie. Popłyniemy dopiero, gdy łódź znajdzie się na głębszej wodzie. – Czekając, aż wysiądą, Malta uprzytomniła sobie, na jak wielu rzeczach zna się dzięki swemu wychowaniu. Mnóstwo wiedziała tylko z racji swego statusu kupieckiej córki.
Długo się mozoliła, ale zdołała zepchnąć łódź ku głębinie. Kekki i Cosgo niepewnie zeskoczyli do rozkołysanej łódki z naziemnych korzeni ogromnego drzewa. Skierowała każde z nich na przeciwległy koniec, sama zaś wybrała środek łodzi. Musiała stać, by wbijać żerdź w dno i odpychać się od niego. Przypomniała sobie maleńką łódeczkę z dzieciństwa, którą pływała po stawie. Teraz była przestraszona. Zastanowiła się, czy w ogóle sobie poradzi. Podniosła oczy na migoczące światła Trehaugu i postanowiła, że dopłynie. Wiedziała, że tak! Chwyciła za żerdź i wbiła ją w bagno. Łódź powoli ruszyła.
15. KAPITAN „PARAGONA”
Minęły dwa dni od bitwy z wężem. Sytuacja na żywostatku wróciła do normy. Haff starał się pełnić obowiązki, lecz po godzinie na słońcu zasłabł i omal nie spadł z takielunku. Altheę traktował ze znacznie większym szacunkiem – podobnie jak inni członkowie załogi. Nie podziękował za ocalenie życia, ale wmówiła sobie, że wcale tego nie oczekiwała. Będzie zadowolona, jeśli Haff po prostu zaakceptuje fakt, że w niektórych dziedzinach jest od niego lepsza. Daremnie rozważała, czym zyskała sobie respekt marynarzy – groźbami wyrzucenia Artu za burtę czy odwagą, z jaką stawiła czoło wężowi. Nadal była cała obolała, lecz wiedziała, że jej wysiłki nie poszły na marne, jeżeli zapewniła sobie bezpieczeństwo.
Brashen ciągle wyglądał strasznie. Pęcherze na twarzy mu popękały i skóra odpadała płatami. Wydawał się pomarszczonym, znużonym starcem. Zresztą faktycznie tak się czuł. Wezwał trzy osoby do swojej kajuty. Althea zerknęła na Lavoya, potem na Amber, wreszcie na kapitana i zadała sobie pytanie, po co się zebrali.
–Zdaje mi się – oświadczył uroczyście – że załoga w końcu wróciła do normalnych zajęć, choć na pokładzie dochodzi jeszcze czasem do starć. Na nieszczęście, teraz zdolności żeglarskie będą mniej ważne niż umiejętność walki. Musimy uprzedzić ludzi, czego od nich oczekujemy. Trzeba też ustalić szczegóły naszego postępowania podczas ewentualnych spotkań z piratami i wężami. – Zmarszczył brwi. – Siadajcie. – Kiedy zajęli miejsca, nalał alkoholu do szklanek. Wzniósł toast. – Za nasz sukces. Oby tak dalej. Oby nam się udało osiągnąć cel, który sobie wyznaczyliśmy.
Wypili. Brashen wsparł łokcie na stole.
–Powiem wam, jak sobie wyobrażam dalszą podróż. Nasza załoga potrafi się bić. Wierzcie mi lub nie, był to jeden z warunków, na które zwracałem uwagę podczas zatrudniania marynarzy. Teraz wszakże trzeba tych zabijaków nauczyć prawdziwej walki. Niech stworzą zjednoczoną siłę i bez wahania słuchają rozkazów w momencie prawdziwego niebezpieczeństwa. Muszą wiedzieć, jak obronić „Paragona” i jak inteligentnie zaatakować inny statek. Żaden z naszych ludzi nie może myśleć tylko o sobie. Powinni ufać oficerom. Haff dostał nauczkę, dzięki której zrozumiał sens oficerskich rozkazów. Chcę zacząć ćwiczyć naszych marynarzy właśnie teraz, gdy mają na świeżo w pamięci niedawne dramatyczne wydarzenia.
Spojrzał na Lavoya.
–Dyskutowaliśmy tę sprawę podczas naszej pierwszej rozmowy. Teraz nadeszła pora na rozpoczęcie treningów. Codziennie kilka godzin musztry. Pogoda jest piękna i „Paragon” płynie właściwie bez naszej pomocy. Wykorzystajmy ten spokojny czas na naukę. Skup się na zgraniu załogi. Niektórzy z naszych ludzi nadal traktują byłych niewolników jak gorszych od siebie. To się musi zmienić. Niech nikt się nie wywyższa nad innych. Wszyscy są członkami jednej załogi i tyle.
Pierwszy oficer pokiwał głową.
–Przemieszam ich bardziej. Do tej pory pozwalałem każdemu wybierać partnera do pracy. Od dziś zacznę wyznaczać grupy robocze. Początkowo będą niezadowoleni. Może kilku trzeba będzie zdecydowanie wbić parę prawd do głowy.
Brashen westchnął.
–Czasami nie obywa się bez bata. Byle tylko nie pozabijali się podczas tego treningu.
Lavoy posłał mu smutny śmiech.
–Przekazałem ci, kapitanie, własne odczucia. Jeśli wolisz, wybiorę łagodniejszy sposób. Rozpocznę ćwiczenia z bronią. Na początek z drewnianymi mieczami.
–Powiadom ich, że lepsi wojownicy dostaną lepszą broń. Może zachęcisz ich w ten sposób do nauki. – Nagle Brashen przeniósł uwagę na Amber. – Jeśli już mówimy o broni, mam do ciebie prośbę. Przygotuj uzbrojenie dla statku. Potrafisz wymyślić coś dla „Paragona”? Niech następnym razem sam się broni przed wężami. Może jakiś typ włóczni? Sądzisz, że mógłby się nauczyć walczyć z innym statkiem?
–Przypuszczam, że tak. – Rzemieślniczka była szczerze zaskoczona.
–W takim razie zajmij się tym. I zastanów się nad sposobem zamocowania tej włóczni, żeby mógł z niej w każdej chwili skorzystać. – Brashen obrzucił zebranych zatroskanym spojrzeniem. – Boję się, że im dalej wpłyniemy na pirackie wody, tym bardziej się zwiększą nasze kłopoty z bestiami. Następnym razem chciałbym być przygotowany.
Amber popatrzyła na niego z dezaprobatą.
–W takim razie omówmy z załogą temat węży morskich. Althea mi mówiła, że stworzenia te reagują zupełnie inaczej niż większość zwierząt. Ludziom trzeba powiedzieć, żeby ich nie prowokowali. Niech się bronią dopiero w razie ataku. Bestie nie uciekną przed byle dźgnięciem włócznią i spróbują rewanżu. Biorąc pod uwagę te szczegóły, kapitanie, nadal uważasz, że mądre jest uzbrajanie „Paragona”? Nie chodzi mi tylko o jego ślepotę. Miewa pomysły nie zawsze… rozsądne. Może zaatakować węża, który po prostu byłby ciekawy i dobrze ku nam usposobiony. Zgadzam się, że nasz galion powinien mieć broń, lecz nie taką, którą mógłby się posłużyć w każdym momencie. Węże dziwnie na niego działają. Z jego słów wnioskuję, że osobliwa reakcja jest prawdopodobnie obopólna. „Paragon” twierdzi, że zabite przez nas bestie podążały za nami wcześniej od wielu dni, usiłując nawiązać z nim rozmowę. Proponuję, byśmy w miarę możliwości unikali morskich węży. Kiedy je spotkamy, starajmy się ich nie drażnić. – Potrząsnęła głową. – Śmierć ostatniego potwora nastroiła nasz żywostatek bardzo źle. Prawie po nim płakał.
Lavoy prychnął z pogardą.
–Nie drażnić węży? I twierdzisz, że one przemawiają do „Paragona”? Mówisz jak wariatka. Jesteś równie szalona jak nasz statek! Węże to zwierzęta. Nie myślą ani nie planują. I nie doznają uczuć. Jeśli poranimy wiele z nich, a kilka zabijemy, wystraszą się i będą nas unikać. Jestem po stronie kapitana. Uzbrój statek. – Na widok jej lodowatego spojrzenia wzruszył ramionami. Podniósł głowę i rzucił wyzywająco: – Tylko głupcy uważają inaczej.
Amber nie dała się sprowokować.
–Niestety, uważam inaczej. – Posłała matowi zimny uśmieszek. – Nie pierwszy raz ktoś mnie wyzywa od głupców i prawdopodobnie nie po raz ostatni. A jednak coś jeszcze ci powiem. W mojej opinii ludzie odmawiają zwierzętom uczuć i myśli z jednego prostego powodu: ponieważ chcą uzasadnić wyrządzane im zło. Czują się winni i takim stwierdzeniem zagłuszają w sobie wyrzuty sumienia. Jeśli zaś chodzi o ciebie… chyba nie boisz się ich aż tak bardzo.
Pierwszy oficer z oburzeniem potrząsnął głową.
–Nie jestem tchórzem! A jeśli zabiję jakiegoś węża, nie miewam wyrzutów sumienia. Nie jestem jednakże tak nierozgarnięty, by się pchać tym stworom w paszcze. Nie zamierzam stać się ich kolacją. – Odwrócił się do Brashena. – Kapitanie, jeśli skończyliśmy, chciałbym wrócić na pokład. Załoga nie powinna wiedzieć, że się naradzamy. Marynarze mogą się zdenerwować.
Brashen kiwnął mu głową, po czym wpisał coś do dziennika pokładowego.
–Rozpocznij ćwiczenia z bronią. Na razie zwracaj uwagę na zręczność i natychmiastowe posłuszeństwo. Postaraj się nauczyć swoich ludzi, że mają działać tylko na rozkaz. Szczególnie jeśli naszymi wrogami będą węże. Dwóch spośród dawnych niewolników ma spore doświadczenie z bronią. Niech poprowadzą niektóre ćwiczenia. Nie zapomnij o Jek. Jest szybka i świetnie się posługuje mieczem. Cała załoga musi działać jak jeden człowiek. – Kapitan zmarszczył czoło. – Amber skonstruuje broń dla galionu i nauczy go, jak się nią posługiwać. – Spojrzał rzemieślniczce w oczy. – Na razie wszystkie szczegóły związane z walką pozostawiam twojemu uznaniu, do czasu gdy wydam inne polecenie. Wierzę, że twoje obserwacje dotyczące węży i ich odczuć mają uzasadnienie. W miarę możliwości będziemy bestii unikać, w walkę wdamy się jedynie zaatakowani. – Przerwał i poczekał, aż Lavoy w pełni pojmie jego słowa. W końcu podsumował stanowczym tonem: – To chyba wszystko, co chciałem wam powiedzieć. Pierwszy, możesz wrócić do swoich obowiązków.
Lavoy potoczył wokół groźnym wzrokiem. Amber wytrzymała jego spojrzenie. Brashen dał jej jedynie niewielką i tymczasową władzę. Większość ludzi z łatwością zaakceptowałaby taki stan rzeczy, lecz okrutny mat wyraźnie się obraził. Po chwili skłonił się nieznacznie kapitanowi i skierował do drzwi. Althea i Amber wstały. Też zamierzały odejść, ale kapitan je zatrzymał.
–Dla was mam inne zadania. Siadajcie.
Oficer zatrzymał się w progu. W jego oczach tańczyły gniewne błyski.
–Czy nie powinienem ich znać, panie?
–Gdyby tak było, rozkazałbym ci zostać z nami – rzekł kapitan chłodno. – Masz obowiązki. Bierz się do pracy.
Althea wstrzymała oddech. Pomyślała, że Lavoy zakwestionuje polecenie Brashena. Obaj przez chwilę mierzyli się wzrokiem. Mat poruszył ustami, jakby pragnął coś powiedzieć, jednak tylko skinął głową i wyszedł. Nie zatrzasnął drzwi, lecz zamknął je dość energicznie.
–Czy to posunięcie było mądre? – odważyła się zapytać Amber.
Brashen posłał jej lodowate, iście kapitańskie spojrzenie.
–Może nie do końca mądre, ale konieczne. – Westchnął i nalał sobie kolejną miarkę brandy. Po chwili zastanowienia oświadczył: – To oficer. Nie może się uważać za drugiego kapitana. Nie może sądzić, że na statku liczą się jedynie jego i moje opinie. Spytałem cię o zdanie. Jemu nie wolno go dyskredytować. – Pozwolił sobie na uśmieszek. – Ale zapamiętaj sobie, że ja mogę to zrobić. Jestem tu kapitanem.
Amber zmarszczyła brwi, lecz Althea od razu pojęła jego stanowisko. Nagle zobaczyła Brashena w innym świetle. Kapitan „Paragona” posiadał prawdziwy dar, tę trudno uchwytną cechę niezbędną do dowodzenia statkiem. Dostrzegła na jego czole i w kącikach oczu nowe zmarszczki. Nauczył się rzucać spojrzenia, które powstrzymywały członków załogi przed zbytnią poufałością. Zastanowiła się, czy Brashen czuje się samotny. W chwilę później odkryła, że fakt ten nie ma znaczenia. Kapitan po prostu wykonywał swoje obowiązki. Nie mógł postępować w żaden inny sposób, jeśli chciał skutecznie dowodzić statkiem. Było jej przykro, ponieważ tym samym Brashen separował się również od niej. Jednakże równocześnie czuła dumę, większą niż wszelkie egoistyczne żale. Teraz zrozumiała, co ojciec w nim widział. Brashen swoim zachowaniem potwierdzał wiarę Ephrona Vestrita.
Przez chwilę kapitan wpatrywał się w dziewczynę bez słowa, jakby odczytywał jej myśli. Potem gestem wskazał kawałki płótna na stole.
–Altheo, zawsze miałaś lepszą ode mnie rękę do pióra. Widzisz przed sobą pobieżne szkice. Proszę, zrób z nich ładne kopie. Są na nich mapy pirackich portów, które odwiedziłem ze „Skoczkiem”. Zaczniemy poszukiwanie „Vivacii” od Łupogrodu, wątpię jednak, czy ją tam znajdziemy. Na pewno aż tak nam się nie poszczęści. Później mogą nam się przydać te fragmentaryczne mapy. Jeśli będziesz miała jakieś pytania, natychmiast przyjdź do mnie. Gdy skończymy, będę musiał pokazać mapy również Lavoyowi. Nasz mat nie umie wprawdzie czytać, lecz ma doskonałą pamięć. Tak czy owak, wszyscy musimy się w nich orientować.
Przeszedł ją lodowaty dreszcz. Brashen wyraźnie rozważał sytuację załogi i statku po swojej śmierci. Unikała myśli o niebezpieczeństwie, kapitan zaś wręcz przeciwnie. To również była cecha dowódcy.
Zaczęła przeglądać kawałki płótna. Brashen zwrócił się teraz do rzemieślniczki, lecz jego stwierdzenie ponownie przyciągnęło uwagę Althei.
–Amber, ostatniej nocy znajdowałaś się za burtą. „Paragon” trzymał cię nad wodą. Słyszałem waszą rozmowę.
–Zgadza się – przyznała Amber.
–Co tam robiłaś?
Rzemieślniczka wyglądała nagle na bardzo speszoną.
–Hm… eksperymentowałam.
Westchnął głęboko.
–Wiesz, że nie zamierzam tolerować samowoli. Nawet u Lavoya, a co dopiero u ciebie. Dlaczego tak ryzykujesz? – Po chwili ciszy dodał spokojniejszym tonem: – Jeśli coś zdarza się na statku i uważam, że powinienem o tym wiedzieć, będę wiedział. Więc lepiej sama mi powiedz.
Spuściła wzrok na okryte rękawiczkami dłonie.
–Dyskutowaliśmy o tej sprawie jeszcze przed opuszczeniem Miasta Wolnego Handlu. „Paragon” słyszał o mojej pracy przy rękach „Ofelii” i uważa, że jeśli zdołałam odnowić jej dłonie, umiem także wyrzeźbić dla niego oczy. A ja mam wątpliwości.
–Tak jak i ja – rzekł szorstko Brashen. – Zdawałaś sobie z tego sprawę. W porcie powiedziałem ci, że nie pora teraz na ryzykowne eksperymenty z czarodrzewem. Niepowodzenie go rozczaruje, a to może zagrozić nam wszystkim.
Gniew przemknął przez twarz Amber.
–Wiem, co myślisz – dorzucił szybko kapitan. – Tyle że ten problem dotyczy całej załogi, nie tylko was dwojga.
–Nie dotykałam jego oczu, kapitanie. Nie obiecałam mu też, że się nimi zajmę.
–Co w takim razie robiłaś?
–Zeskrobywałam bliznę z jego piersi. Siedmioramienną gwiazdę.
Brashen przyjrzał jej się zaintrygowany.
–Czy „Paragon” wyjaśnił ci jej znaczenie?
Potrząsnęła głową.
–Nie. Wiem jedynie, że ma bardzo przykre wspomnienia. Musiałam pójść na jakiś kompromis. Spotkanie z wężem ogromnie nim wstrząsnęło. Od tamtej pory myśli praktycznie tylko o tym. Wyczuwam, że w kółko rozważa każdy szczegół. Jest niczym chłopiec w okresie dojrzewania. Rozmyśla nad własną wizją świata. – Nabrała powietrza, jakby zamierzała oświadczyć coś bardzo ważnego, ale z tego zrezygnowała. Powiedziała coś innego: – To dla niego bardzo trudny okres. Niestety, „Paragon” ma sporo przykrych wspomnień.
Starałam się go od nich oderwać.
–Trzeba było najpierw mnie spytać. I nie powinnaś wisieć za burtą bez asekuracji.
–Galion mnie asekurował – zauważyła. – Trzymał mnie przez cały czas.
–Niemniej kiedy znajdujesz się poza burtą, chcę o tym wiedzieć. – Brashen wypowiedział te słowa rozkazującym tonem. Łagodniej spytał: – Jak postępuje praca?
–Powoli. Drewno jest bardzo twarde. Nie chcę go po prostu zheblować, tworząc przy okazji inną bliznę. Raczej maskuję…
–Rozumiem. – Brashen wstał i zaczął chodzić po kajucie. – Sądzisz, że istnieje możliwość przywrócenia żywostatkowi wzroku?
Amber z żalem potrząsnęła głową.
–Musiałabym mocno przerobić mu twarz. Część drewna zniknęła. Nawet jeśli wyrzeźbię oczy, nie ma pewności, że galion będzie widział. Nie mam pojęcia, jak działa magia czarodrzewu. „Paragon” również tego nie wie. Zgadzając się, podejmę wielkie ryzyko i możliwe… że jeszcze bardziej uszkodzę…
–Rozumiem – przerwał jej kapitan.
Przez chwilę się zastanawiał.
–Pracuj dalej nad blizną, ale bądź tak samo ostrożna jak wszyscy marynarze. Niech cię ktoś pilnuje, gdy jesteś za burtą. Ktoś oprócz galionu. – Skinął głową. – To wszystko. Możesz odejść.
Amber wstała sztywno. Nie było w niej wprawdzie jawnej pretensji, którą zademonstrował Lavoy, ale z pewnością kapitan uraził jej dumę. Althea także się podniosła, lecz Brashen zatrzymał ją w drzwiach.
–Do ciebie mam jeszcze słówko.
Zawróciła.
–Proszę o przysługę, Altheo. Naraziłem Amber na kłopoty ze strony Lavoya. Pilnuj jej… Nie, nie, właściwie nie to miałem na myśli. Amber stanowi dla niego takie samo zagrożenie jak on dla niej. Tyle że mat jeszcze o tym nie wie… Obserwuj sytuację. Jeśli dostrzeżesz zaczątki kłótni, ostrzeż mnie. Pierwszy ma oczywiście prawo do urazy, lecz nie pozwolę mu się posunąć za daleko.
Powiedziała tylko dwa słowa:
–Tak, kapitanie.
–Jeszcze jedno… – Zawahał się. – Dobrze się czujesz?
–Tak.
Czekała.
Minęło dobre kilka minut, zanim się odezwał.
–Wiesz… – Ściszył głos. – Miałem ochotę zabić Artu. Ciągle mam na to ochotę.
Uśmiechnęła się krzywo.
–Ja również. Nawet spróbowałam. – Zadumała się na moment. – Ale wyszło całkiem dobrze. Pokonałam go na oczach całej załogi… Gdybyś wkroczył, przy kolejnej okazji znowu musiałabym się przed nimi sprawdzać. A za każdym następnym razem byłoby gorzej. – Nagle wiedziała, co chciał od niej usłyszeć. – Postąpiłeś właściwie, kapitanie. Załoga szanuje cię jako dowódcę. Tak jak i ja.
Nie podziękował jej. Podziękowanie nie byłoby stosowne. Wyszła i cicho zamknęła drzwi.
* * *
Kapitan zamknął oczy. Podjął właściwą decyzję. Oboje podjęli. Zgodzili się, że tak będzie lepiej. Lepiej! Zastanowił się, kiedy zacznie im być łatwiej.
Nagle zastanowił się, czy w ogóle kiedykolwiek ich sytuacja stanie się prostsza.
* * *
–Jest nas dwoje. – „Paragon” wyjawił sekret, kiedy trzymał ją w swoich rękach. Ważyła tak niewiele. Przypominała mu lalkę wypchaną prosem.
–No tak – zgodziła się z nim Amber. – Ty i ja.
Raszpla poruszała się ostrożnie przy jego piersi. Kojarzyła mu się z kocim językiem. Nie, nie, poprawił, z kocim językiem takie głaskanie skojarzyłoby się Kerrowi Ludluckowi. Galion pamiętał, że od dawna nieżyjący chłopiec lubił koty. „Paragon” nigdy żadnego nie miał.
„Paragon”. Tak brzmiało obecnie jego imię. Gdyby tylko wiedzieli. Gdyby ludzie wiedzieli… Znowu nie dotrzymał tajemnicy.
–Nie, nie ty i ja – powtórzył wbrew danym sobie obietnicom. – Ja i ja. Jest nas dwoje.
–Czasami sama czuję się rozdwojona – odparła kobieta lekkim tonem.
Był skłonny przyznać jej rację. Niekiedy tak bardzo się angażowała w pracę, że stawała się zupełnie nieobecna.
–Kim jest twoje drugie ja? – zapytał.
–Miałam kiedyś przyjaciela. Wiele rozmawialiśmy. Od czasu do czasu odnoszę wrażenie, że mówię do niego. Zawsze znam jego odpowiedź.
–Ze mną jest inaczej. Zawsze były we mnie dwie istoty.
Włożyła raszplę z powrotem do paska z narzędziami.
–Muszę użyć papieru ściernego. Jesteś gotów?
–Tak.
Jakby nigdy nic, podjęła rozmowę.
–Jeśli jest was dwoje, lubię oboje. Teraz się nie ruszaj.
Papier ścierny przesuwał się po piersi galionu. Od tego tarcia „Paragonowi” robiło się gorąco. Uśmiechnął się na jej słowa, ponieważ były prawdziwe, nawet jeśli sama nie zdawała sobie z tego sprawy.
–Zawsze wiedziałaś, kim jesteś? – spytał z zaciekawieniem.
Znieruchomiała z papierem ściernym w ręku.
–Nie zawsze – odrzekła cicho. – Ale zawsze podejrzewałam. – I dodała normalnym głosem: – To bardzo dziwne pytanie.
–Bo ty jesteś bardzo dziwną osobą – zakpił i uśmiechnął się.
Papier ścierny przesunął się powoli po jego drewnianym ciele.
–Straszny z ciebie statek – odparła szeptem.
–Ja nie zawsze wiedziałem, kim jestem. Ale teraz już wiem.
Odłożyła papier ścierny. Usłyszał brzęk narzędzi. Znowu szperała w pasku.
–Nie mam pojęcia, co chcesz przez to powiedzieć, ale cieszę się, że jesteś zadowolony. – Była wyraźnie oszołomiona. – Mam oliwę. Na zwykłe drewno działa dobrze, spulchnia je i pomaga wygładzić zadrapania. Nie wiem, jak czarodrzew zniesie kontakt z nią. Spróbujemy? Sprawdzimy efekt.
–No cóż, pewnie… Sprawdźmy.
–Za momencik. – Amber odchyliła się w jego ramionach. Obwiązała się liną zabezpieczającą, lecz galion wiedział, że bardziej ufała jemu. – Altheo?! – zawołała w stronę pokładu. – Czy stosowałaś kiedykolwiek oliwę na czarodrzew?
Althea stała już, choć pamiętał, że jeszcze przed chwilą leżała na brzuchu i coś szkicowała. Przechyliła się przez balustradę.
–Oczywiście. Ale nie na powierzchniach malowanych, a taką ma nasz galion.
–Wcale nie jest pomalowany. To barwa drewna.
–Dlaczego w takim razie porąbana część jego twarzy jest szara?
–Nie wiem. „Paragonie”, może ty wiesz?
–Tak jest i już. – Ach, ci ludzie! Kiedy próbował powiedzieć im coś o sobie, nie słuchali. A potem nagle wścibiają nos w nie swoje sprawy. Spróbował jeszcze raz: – Altheo, we mnie są dwie istoty.
–Użyj oliwy. Na pewno nie zrobi mu krzywdy. Albo wsiąknie i rozpulchni drewno, albo zostanie na wierzchu i będziemy ją mogli zetrzeć.
–A jeśli powstaną plamy?
–Nie powinny. Spróbuj w jednym miejscu i obejrzyj skutki.
–Nie jestem tylko korabem, który nabyli Ludluckowie! – wybuchnął nieoczekiwanie. – Jest we mnie ktoś, kim byłem na samym początku, zanim ukształtowano mnie w żywostatek. Nie muszę być statkiem. Mogę wrócić do swej dawnej postaci. Mogę być tym, kim byłem przedtem. Przedtem!
Odpowiedziało mu milczenie. Poczuł wstrząs, gdy Amber przyłożyła mu dłoń do twarzy.
–„Paragonie”, najwspanialszą rzeczą na świecie wydaje mi się właśnie odkrywanie, kim się jest. Nie musisz być tym, kogo zrobili z ciebie Ludluckowie. Nie musisz nawet być tym, kim byłeś przedtem. Możesz wybierać. Wszyscy mamy swój rozum. Sami o sobie decydujemy. – Przesunęła palcami po jego policzkach, figlarnie szarpnęła za brodę. Jakby wbrew swoim słowom chciała mu przypomnieć, że nadano mu ludzkie rysy…
–Nie muszę być taki, jakiego chcecie mnie widzieć. – Zacisnął ręce wokół Amber. Taką była drobną zabawką, istotą składającą się z delikatnych kosteczek i miękkiego ciała otoczonego cienką skórą. Gdyby ludzie uprzytomnili sobie własną kruchość, nie byliby tak próżni. Jedną ręką od niechcenia pacnął linkę zabezpieczającą.
–Chcę teraz zostać sam – oświadczył. – Muszę sobie coś przemyśleć. – Podniósł kobietę ponad głowę i poczuł, jak zesztywniała w jego dłoniach. W każdej chwili mógł ją rzucić do wody. Wiedział, że nagle uświadomiła sobie ryzyko. – Powinienem dokonać pewnego wyboru – stwierdził. Zakołysał ciałem Amber nad głową i przytrzymał ją mocno do czasu, aż chwyciła się balustrady. Kiedy upewnił się, że jest bezpieczna, uwolnił ją. Althea złapała przyjaciółkę i wciągnęła na pokład.
„Paragon” usłyszał ciche pytanie dziewczyny:
–Wszystko w porządku?
–Tak – odparła szeptem Amber. – Nasz żywostatek również miewa się dobrze.
16. ODLOT SMOCZYCY
Świt i światło dzienne zawsze były w Deszczowych Ostępach dwiema zupełnie różnymi rzeczami. Z powodu gęstego lasu wschód znaczył niewiele. Słońce stawało się dobrze widoczne dopiero wówczas, gdy wzniosło się ponad wysokie drzewa. Reyn Khuprus obserwował pierwsze promyki przebijające się przez szczelinę między ścianą błota i gruzu a sufitową płytą. Nad sobą miał taflę grubego kryształu. Chroniła jego i chłopca przed spadającymi bryłami gruzu, które utworzyły ściany wokół kryjówki, ale od spodu płynęła coraz wyższa fala błota, sięgając mu aż po uda; im wyżej, tym była zimniejsza. Selden spał w jego ramionach. Pokonały go wyczerpanie i rozpacz.
Reyn nie budził chłopca. Blade światło dawało fałszywą nadzieję. Chociaż spora część kopuły i sufitu zapadła się do komnaty, w górze nadal wisiały bryły gleby gęsto poprzerastanej korzeniami drzew. Tylko jedna mała szpara wśród korzeni dopuszczała światło dzienne. Nawet gdyby Reynowi udało się wydobyć z błota i gruzu, nie zdołałby tamtędy uciec.
Kiedy obserwował coraz intensywniejsze światło, uprzytomnił sobie desperacko, że i tak obaj będą próbować. Gdy chłopiec w jego ramionach się obudzi, zaczną sobie wykopywać przejście. A jeśli w końcu staną na powierzchni czarodrzewowej kłody, będą wołali o pomoc. Chociaż nikt ich nie usłyszy. Umrą tutaj i będzie to bardzo powolna śmierć.
Miał nadzieję, że kres Malty nadszedł szybciej.
Selden rzeczywiście poruszył się i podniósł głowę. Nagle wstrząsnął nim szloch. Reyn poklepał malca ubłoconą ręką.
–Cześć. Spróbujmy się stąd wydostać.
–W jaki sposób? – spytał Selden.
–Musimy się odkopać z błota. Wejdziesz na szczyt kłody, a wtedy zastanowimy się, co dalej. Pewnie trzeba będzie wołać o pomoc.
–A ty? Przecież utknąłeś okropnie głęboko.
Reyn spróbował przestawić stopy. Błoto płynące przez komnatę od późnego wieczoru nieco stwardniało. Stał w grubej warstwie mokrej ziemi, która więziła mu nogi.
–Kiedy usadowię cię na kłodzie, zajmę się sobą. Na pewno zdołam się wykopać. Potem również wejdę na czarodrzew. – Kłamstwo przyszło mu łatwo.
Selden potrząsnął głową.
–To się nie uda. Ani mnie, ani tobie. Patrz, kłoda się roztapia.
Lichy pasek światła słonecznego wpadał do pomieszczenia. Tańczył w nim pył. Czuć było nieprzyjemny zapach.
–Dziwnie tu śmierdzi. Jakby ktoś się bawił takimi małymi nieszkodliwymi wężami – zauważył Selden.
–Trzymaj się mnie mocno. Muszę mieć wolne obie ręce – rzekł Reyn.
Kopał niczym pies, choć nie poganiała go wcale nadzieja ucieczki. Gruba kryształowa tafla nad jego głową była bardzo brudna, więc niewiele przez nią widział. Ciekawość zwyciężyła i zaczął rozgarniać ścianę z błota i gruzu powstałą przy krawędzi sufitowej płyty. Szczelina, przez którą mógłby ocenić sytuację, powiększyła się, lecz sporo twardego błota wpadło do jego kryjówki.
Promienie światła słonecznego sięgały kłody. Czarodrzew bulgotał, rozpływał się, topił. Reyn nie wierzył własnym oczom. Przecież słońce nigdy dotąd nie działało w taki sposób na czarodrzewowe deski, które mieszkańcy Deszczowych Ostępów wydobywali ze starożytnego miasta. A i żywostatki nigdy nie topniały w słońcu.
–Ponieważ żywostatki są martwe – wyszeptał głos w jego umyśle. – A ja żyję.
Proces nie odbywał się szybko. Słońce wznosiło się coraz wyżej i promienie leniwie sunęły po kłodzie. Czarodrzew kipiał i wrzał, zmieniając się w substancję przypominającą galaretę. Później, kiedy słońce znalazło się nad głową Reyna, reakcja gwałtownie przyspieszyła. Drewno gotowało się niczym owsianka. Gadzi smród stawał się coraz silniejszy.
Chłopca szybko znudziła obserwacja niezwykłego zjawiska. Był głodny, zmarznięty. Reyn zdawał sobie sprawę, że nie mają szans na przetrwanie. Mimo to zaczął działać. Ogromna kłoda bulgotała i kurczyła się, ciężki kryształowy fragment sufitu przekrzywiał się z każdą chwilą. Groziła im śmierć przez utopienie w błocie.
Reyn podniósł chłopca nad głowę i wystawił przez szczelinę. Selden schwycił krawędź sufitowej płyty, wydobył się spod niej, przekręcił na brzuch i w końcu wdrapał na wielki kawał kryształu. Teraz przyszła kolej na Reyna. Musiał się spieszyć, bo pod ciężarem chłopca część sufitowej tafli zapadała się głębiej błoto. Machał rękoma niczym morski żółw wygrzebujący się z piasku. Czuł, że stopy wysuwają mu się z butów. Wbił dłonie w błoto, aby odpiąć i odrzucić ciężki pasek z narzędziami. Wreszcie chwycił krawędź kryształu. Z pomocą Seldena zdołał się dźwignąć na sufitową płytę. Kryształ chwiał się na topniejącej kłodzie. Czarodrzew się rozpływał, ukazując uwięzioną w środku smoczycę. Nabierała kształtów wraz z topnieniem czarodrzewu – jakby za sprawą magii. Snop słonecznego światła sprawił cud. Skóra bestii absorbowała płyn i zmieniała barwę z czarnej na intensywnie błękitną. Stworzenie z każdą chwilą nabierało siły. Nagle poruszyło się w topniejącym kokonie. Reyn zobaczył smocze skrzydła. Ciasno przylegały do grzbietu. Przypominały złożony papierowy parasol. Smoczyca spróbowała rozwinąć jedno skrzydło. Wydawało się niecielesne – cieniutka przezroczysta skóra rozciągnięta na wątłych kościach. Stwór podniósł nagle pysk, parsknął i rozciągnął skrzydło na całą długość. Było ogromne! Bestia machała nim, by otrząsnąć z kawałków topniejącego czarodrzewu i błota. Niezdarnie przetoczyła się z boku na bok, próbując się podnieść na łapy. Podparła się na skrzydłach jak na kulach, wyciągnęła długą szyję, kierując głowę ku promieniom słońca i otworzyła paszczę, jakby zamierzała pochłonąć światło. Oczy pokrywały jej grube białe powieki. Znowu się przesunęła, wyciągając z kokonu poskręcany długi ogon. Resztki czarodrzewu znikały szybko. Reyn rozejrzał się bezradnie i zadał sobie pytanie, czy smoczyca zdąży się wznieść w powietrze, zanim pochłonie ją bagno. Nagle rozłożyła oba skrzydła, które wydały dźwięk kojarzący się z trzepotaniem wilgotnego płótna na wietrze. Były całe umazane błotem. Bestia otrząsała je niezgrabnie, a wówczas Reyna i chłopca owionął ciężki gadzi odór. Przezroczyste skrzydła stopniowo nabrały barwy intensywnego błękitu. Niespodziewanie smoczyca otworzyła oczy. Błyskały zimną stalą. Popatrzyła po sobie.
–Błękitna. Nie srebrna, jak marzyłam, lecz błękitna.
–Jesteś piękna! – rzekł Reyn z zachwytem.
Drgnęła przestraszona. Przekrzywiła szyję i spojrzała na ludzi. Selden skrył się za opiekunem.
–Ten potwór nas pożre! – pisnął.
–Nie bój się. – Reyn otoczył go ramieniem i przytulił. Bestia machnęła ogonem, tworząc ścieżkę w powierzchni błota. Nagle odrzuciła głowę w tył i zatrąbiła triumfalnie, prowokująco. Powstała na tylne łapy, podpierając się wężowatym ogonem. Rozłożyła skrzydła jeszcze bardziej i skoczyła ku szczelinie w suficie. Niestety, uderzyła głową w resztki kopuły. Zdołała się zaczepić przednimi łapami o krawędź szpary i gramoliła się ku wyjściu, ale po kilku sekundach spadła, a kawał poprzerastanej korzeniami ziemi runął wraz z nią. W ludzi uderzył podmuch wiatru, który wywołała machając skrzydłami, i osypały ich wielkie bryły ziemi. Reyn kurczowo się trzymał gładkiej powierzchni kryształu. Obawiał się, że obaj spadną w błoto lub zostaną zadeptani przez bestię.
Smoczyca ponownie skoczyła w górę. Tym razem trafiła głową w otwór, przednimi łapami chwyciła jego brzeg. Wierzgnęła tylnymi łapami i zacięła ogonem, uderzając tuż przy Reynie i Seldenie. Starała się wydobyć na powierzchnię, lecz przeszkodziły jej skrzydła. Rozległ się głośny trzask i spadła wraz z lawiną fragmentów powały i grudami ziemi. Nad szczeliną pojawiło się pochylone drzewo. Smoczyca wylądowała ciężko na boku w błocie.
Chłopiec starał się wyrwać z uścisku Reyna.
–Jeśli dostaniemy się do tego drzewa, możemy się na nie wspiąć! – krzyknął. Wskazał pochylony pień i gałęzie, tworzące drogę wyjścia na powierzchnię.
–Nie, póki ona się nie wydostanie, bo wdepcze nas w bagno.
–Musimy spróbować!
–Zostań na dole! – Reyn przyparł go piersią do powierzchni kryształowej płyty. Chłopiec aż zapiszczał pod jego ciężarem.
Bestia znowu skoczyła. Odepchnęła głową drzewo i chwyciła się krawędzi powiększonej dziury. W komnacie zapadł mrok, gdyż całkowicie przesłoniła światło. Reyn poczuł, że koniuszek wężowatego ogona rozerwał materiał jego spodni i smagnął skórę łydki.
Bryły ziemi, korzenie i fragmenty sufitu spadały wszędzie wokół. Smoczyca ponownie zacięła ogonem. Tym razem w nich obu trafiła. Spadli w błoto i zaczęli tonąć. Rozpaczliwie walczyli o życie.
–Ten potwór zaraz runie i nas zmiażdży! – lamentował Selden.
Pogrążył się w błocie po szyję.
–Kładź się całym ciałem na mnie i módl się! – wrzasnął Reyn, szukając w gęstej breji jego ręki.
Spadały kolejne fragmenty kopuły, gruz zmieszany z ziemią, małe drzewa, szorstkie paprocie i wielkie kawały darni.
Smoczyca wydostała się już klatką piersiową ponad krawędź. Reyn usłyszał jej triumfujące trąbienie. Był zaskoczony ogromem własnej radości. Z góry spadł ostatni deszcz ziemi i kawałków rumowiska. Potem zniszczoną komnatę ponownie zalało światło słoneczne. Długi ogon stwora śmignął jeszcze raz i zniknął. Reyn usłyszał ryk bestii i poczuł podmuch jej szaleńczo uderzających skrzydeł. Nie widział, jak się wznosiła, lecz czuł jej odlot w swoim sercu. Wokół nastała cisza. Smoczyca zniknęła.
Reynowi łzy spływały po twarzy. Patrzył w górę na małe okienko błękitnego letniego nieba. Może była jedyną przedstawicielką swego gatunku, ale przynajmniej nie umrze w niewoli.
–Chodź tutaj! – krzyknął Selden. Wdrapał się na spory kawał darni i wskazywał zwisającą z sufitu sieć korzeni. – Ułożymy wysoki stos gruzu. Z niego złapię za te korzenie. Jeśli wydostanę się na zewnątrz, przywołam pomoc.
Reyn przetoczył się w błocie na grzbiet i spojrzał w górę. Korzenie nie były grube, ale malec nie ważył przecież dużo.
–Powinno ci się udać. Może mimo wszystko przeżyjemy.
Przekręcił się ponownie na brzuch i zaczął niezdarnie płynąć ku chłopcu. Wreszcie dotarł do trawiastej wysepki.
–Jak myślisz, czy Malta również się jakoś wydostała? – zapytał Selden.
–Chyba tak – odparł Reyn. Dziwne, ale sam w to zaczął wierzyć. Wraz z odlotem smoczycy wszystko stało się możliwe. Usłyszał jej dalekie trąbienie. Zadarł głowę. Na tle niebieskiego nieba dostrzegł ciemniejszy błękit ciała bestii. – Jeśli moja matka lub brat zobaczą smoka, będą wiedzieli, skąd się wydostał. Zaczną nas szukać. Jesteśmy uratowani!
Dziecko z powagą spojrzało mu w oczy.
–Spróbujmy sami się wydostać. Po wszystkim, przez co przeszliśmy, nie chcę, by mnie uratował ktoś inny.
Reyn uśmiechnął się i ze zrozumieniem pokiwał głową.
* * *
Tintaglia przechyliła się ponad szeroką doliną Rzeki Deszczowej. Posmakowała letniego powietrza, bogatego we wszystkie zapachy życia. Była wolna. Wolna! Mocno machała skrzydłami, trzepiąc nimi nawet zbyt silnie, dla prostej radości, którą czerpała z własnej mocy. Wznosiła się w błękit nieba. Rzeka pod nią wyglądała jak połyskująca srebrna nitka na zielonym gobelinie. Smoczyca miała w pamięci doświadczenia wszystkich swoich przodków, a równocześnie odkrywała nowe doznania związane z pierwszym lotem. Była wolna i sama potrafiła już zbierać własne wspomnienia. Umiała też tworzyć życie. Krążąc leniwie nad ziemią, rozważała przeszłość i przyszłość. Miała do wykonania zadanie, w którym nikt nie mógł jej zastąpić. Musiała odnaleźć młode, pokierować je w górę rzeki. Może choć kilkoro pozostało przy życiu. Jeśli nie, jest ostatnią przedstawicielką swego gatunku.
Spróbowała zapomnieć o ludziach. Nie należeli do rasy Starszych, nie znali smoczych dróg i nie darzyli smoków odpowiednim szacunkiem. Nie była nic winna istotom, które żyły zaledwie przez kilka oddechów. Jedli, rozmnażali się i umierali. Czy przedstawicielka jej gatunku mogła być coś dłużna istocie, która ginęła szybciej niż drzewo? Czy można być coś dłużnym motylowi albo źdźbłu trawy?
Myślała o nich jeszcze chwilę, po raz ostatni. Wiedziała, że nie pożyją długo. Dziewczynka płynęła po rzece, szamocząc się niczym chrząszcz w kałuży. Reyn Khuprus wił się w błocie jak robak. Szamotał się w tym samym pomieszczeniu, w którym Tintaglia marniała przez długie, długie lata.
Nagle wzruszyła ją krótko trwałość żywotów ludzi. Przecież mimo tak mizernej egzystencji każde z nich próbowało jej pomóc. Każde z nich przerwało poszukiwanie jedzenia i partnera, i starało się ją uwolnić. Biedne małe robaczki! Ach, mogła im poświęcić parę chwil. Czekało ją tyle lat życia! Zrobiła leniwą pętlę w powietrzu i zawróciła ku ziemi. Uderzając mocno skrzydłami, pędziła ku pogrzebanemu miastu.
–Lecę! – zawołała. – Nie bójcie się! Uratuję was!
EPILOG
PAMIĘĆ O SKRZYDŁACH
–Wiemy, dokąd zmierzamy. Dlaczego musimy bez przerwy płynąć? – Wysmukły zielony minstrel był słaby. Brakowało mu siły nawet do tego, by się wyrwać z uścisku innych węży. Ufał, że utrzymają go, gdy – niczym wodorostem – szarpał nim ostry prąd.
–Maulkin narzucił tak surowe tempo z lęku, że nasze wspomnienia ponownie osłabną i znikną – zatrąbiła cicho Shreever. – Musimy dotrzeć do celu, dopóki o nim pamiętamy. Zanim przestaniemy pamiętać, dokąd zmierzamy i dlaczego.
–Chodzi o coś więcej – dodał Sessurea. W jego głosie także brzmiało znużenie, lecz równocześnie Shreever usłyszała w nim sporo dumy. Najwyraźniej wąż cieszył się, że zna odpowiedź na zadane przez barda pytanie. – Zmieniają się pory roku. Kończy się lato, niedługo nadejdzie jesień. Do jesieni powinniśmy osiągnąć cel.
–Lepiej byłoby się zanurzyć w mule i we wspomnieniach. Niech słońce nas praży, wzmacniając naszą pamięć i towarzysząc nam w przemianie – stwierdził Kelaro.
–Gdy nadejdą jesienne deszcze, a później zimowe chłody, nasza skóra musi być twarda. W przeciwnym razie zginiemy, nie doczekując przemiany – przypomniał wężowisku szkarłatny Sylic.
Od tej chwili pozostali przedstawiciele grupy zaczęli mówić cicho jeden przez drugiego.
–Tylko w ciepłej wodzie stwardnieje nam skóra.
–Tak, potrzebne jest światło słoneczne i ciepło.
–Przed przemianą i w jej trakcie słońce musi grzać mocno.
Maulkin otworzył wielkie oczy. Wzór na jego ciele zamigotał złotem.
–Śpijcie i wypoczywajcie – oświadczył łaskawie. – Śnijcie o przyjemnych rzeczach. Rozmawiajcie o wspólnych sprawach. Dzieląc się wspomnieniami, które przekazał nam Draquius, zachowamy je w pamięci.
Węże zatrąbiły cicho na zgodę, potem zaczęły się owijać jeden wokół drugiego. W ostatnim czasie wzrosła zarówno liczebność kłębowiska, jak i jego świadomość. Dzięki poświęceniu Draquiusa wielu wężom wracała pamięć. Niektóre ciągle jeszcze nie mówiły, lecz chwilami w ich oczach błyskała inteligencja i postępowały jak prawdziwi członkowie kłębowiska – choćby towarzysząc innym w czasie spoczynku. Napotkane samotne węże albo unikały kłębowiska, albo do niego dołączały. Maulkin żywił nadzieję, że kiedy grupa dotrze do rzeki i będzie się zbliżać do terenów przemiany, nawet najbardziej zezwierzęcone osobniki poczują w sobie wir wspomnień.
Shreever zapadła w sen. Sny były kolejną na nowo odzyskaną rozkoszą. Płynęła w nich beztrosko, przypominając sobie przodków. W snach przemieniała się w smoczycę – wspaniałe stworzenie, które potrafiło egzystować w każdym środowisku, w wodzie, powietrzu i na lądzie.
–Lecz nie nabierzcie w tych wspomnieniach zbyt dużej pewności siebie – oznajmił nagle Maulkin. Mówił tak cicho, że tylko Shreever i Sessurea otworzyli oczy.
–Co masz na myśli? – spytała go wężyca ze strachem. Czy nie dość węże wycierpiały, by przypomnieć sobie, kim są? Cóż może je teraz powstrzymać przed osiągnięciem celu?
–Nic już nie jest takie, jakie było – odparł spokojnie przywódca. – Nic nie wygląda właściwie… nie jest tak, jak powinno być. Musimy płynąć szybko i pokonać czające się na drodze przeszkody. Na pewno nas nie ominą…
–O jakich przeszkodach mówisz? – spytał ze smutkiem Sessurea, Shreever jednak pomyślała, że jej towarzysz świetnie zna odpowiedź na swoje pytanie.
–Popatrzcie wokół siebie – nakazał prorok. – Co widzicie?
Sessurea odpowiedział za całe kłębowisko:
–Widzę Krainę Obfitości. Na dnie morza leżą resztki jakichś starych budowli. W oddali dostrzegam Łuk Rythos…
–A z czym wam się kojarzy Łuk Rythos? Czy we wspomnieniach nie jest przyjemnym miejscem na wieczorny odpoczynek po długim locie po Kraju Niedostatku? Czyż nie stał on niegdyś… wysoki i dumny… przy wejściu do portu Rythos? Dlaczego teraz potrzaskał się, spadł do wody i tkwi tu połknięty przez Krainę Obfitości?
Nikt się nie odezwał.
–Ja również tego nie wiem – zahuczał cicho Maulkin w przeciągającym się milczeniu. – Takie problemy od dawna nie dają mi spać. Niejasno podejrzewam, co się stało… prawie to sobie przypominam, a jednak nie mogę sobie całkiem tego uzmysłowić.
–Czy wina leży w nas? – spytał smukły zielony Tellur. Shreever zdziwiła się, że bard nie śpi. – Wedle danych, które otrzymaliśmy od Draquiusa, powinniśmy odszukać węże pamiętające… posiadaczy czystych i silnych wspomnień. Nie tylko zresztą takie, lecz także przewodników – naszych doradców i towarzyszy podróży. Gdzież są dorosłe smoki, które miały trzymać straż przy ujściach rzek i chronić nas podczas metamorfozy? Dlaczego nie spotkaliśmy żadnego przedstawiciela poprzedniej generacji?
–Nie pojąłeś jeszcze prawdy, Tellurze? – Maulkin odezwał się niemal szeptem. – Draquius wyjaśnił nam, co stało się z naszymi poprzednikami. Niektóre smoki zginęły w deszczu dymu i popiołu, a te nieliczne, które miały szansę przeżyć, zgładzono. Ktoś ukradł ich wspomnienia. Mówię o srebrzystych istotach, które widywaliśmy od czasu do czasu. Pachniały dla nas identycznie jak Te, Które Pamiętają, ponieważ kiedyś nimi były. Teraz pozostały po nich jedynie resztki skradzionych wspomnień.
Znowu nastała cisza. Shreever z wolna uprzytomniła sobie straszną prawdę. Pozostało jedynie ich wężowisko. Jeśli ich rasa miała dalej trwać, musieli sobie radzić sami. Musieli odkryć, która rzeka prowadzi na tereny przemiany, stawić czoło napotkanym pod drodze w górze rzeki drapieżcom, późnej zaś przejść transformację mimo braku matkujących im dorosłych smoków. A gdy – bezradni – utkną w kokonach, będą musieli zaufać szczęściu i wierzyć, że przetrwają zimę. Nie było już smoków, które mogłyby pełnić przy nich straż. Wężyca przenosiła wzrok z jednego towarzysza na drugiego. Jak wiele z tych nieszczęsnych istot rozwinie następnej wiosny smocze skrzydła? Czy będzie ich wystarczająco dużo, by dobrali się w pary, gdy nadejdzie pora? Ile z nich przetrwa aż do okresu pilnowania gniazd, gdy wylęgną się jaja? A kiedy młode węże zejdą z plaży do morza, nie będzie już dorosłych węży, które nauczyłyby ich życia w wodzie. Zrozumiała, że jej gatunek nie ma szans na przetrwanie. Jeśli sama zdoła przemienić się w smoczycę, czekają długie życie, podczas którego będzie obserwowała, jak smoki i węże morskie znikają z trzech żywiołów. Czy jakieś stworzenie potrafi to znieść?
–Należą do nas – rzucił niespodziewanie Tellur.
–Co do nas należy? – zapytała w roztargnieniu wężyca.
–Wspomnienia – odparł zielony minstrel. – Wspomnienia zgromadzone w ciałach srebrzystych istot. Są nasze, dadzą nam siłę. – Nagle potężnie wierzgnął ogonem i oderwał się od wężowiska.
–Powinniśmy je im odebrać!
–Ależ Tellurze! – Maulkin łagodnie wyplątał się uścisku pozostałych węży i spokojnie podpłynął do barda. Nie rzucał mu wyzwania. – Nie mamy czasu na obmyśliwanie zemsty.
–Nie mówię o zemście, lecz o odebraniu tego, co nam się prawowicie należy. Mówię o czymś ważniejszym niż jedzenie. O wspomnieniach, które dzielimy. Wszystko, co posiada jeden, powinniśmy dzielić między siebie. Z każdym dniem zyskujemy mądrość. Nią również musimy się dzielić. Pomyślcie, jak wiele skorzystamy na tych wspomnieniach. Trzeba odnaleźć naszą własność, odebrać ją i podzielić między siebie.
Przywódca owinął się wokół Tellura szybciej, niż ławica śledzi zmienia kierunek, i pociągnął go w górę tak łatwo i cicho, że bard w pierwszej chwili nawet niczego nie zauważył. Maulkin przytrzymał przed sobą zielonoskórego pysk w pysk, wpatrzył się w niego złotymi ślepiami, po czym otworzył szeroko paszczę i wydyszał w jego kierunku spory kłąb toksyn. Bard natychmiast się uspokoił, jego oczy powoli zasnuły się marzycielską mgiełką.
–Nie mamy na to czasu – rzekł prorok do kłębowiska, holując bezwładnego minstrela. – Jeśli zdarzy się okazja doścignięcia srebrzystego dostawcy, skorzystamy z niej. Nie możemy jednak tracić czasu na poszukiwanie, bo to opóźni naszą migrację. Wypocznijcie dobrze, ponieważ jutro będziemy kontynuować podróż.
Jutro, powtórzyła w myślach Shreever. Patrzyła, jak kłębowisko zwija się i rozwija, łączy i dzieli. Kolejne jutro, które niby należy do nas.
Zamknęła oczy przed napływającym mułem i zapadła w cudowny sen o skrzydłach.
* * *
Uważała się za kalekę. Czuła, że nigdy nie nauczy się pływać z wdziękiem smoczycy. Zbyt długo przebywała w zamknięciu, karmiona kiepskim jadłem. Nie mogła się wyprostować na całą długość. Wydawała się sobie gruba i ciężka. Może tak już zostanie. Może nie było dla niej nadziei. Jednak była wolna!
I bez najmniejszych wątpliwości czy żalu zgładziła Szkarady, które ją niegdyś uwięziły. Nigdy już nie będą dręczyć żadnego młodego węża, tak jak dręczyli ją. Żałowała, że nie może ich zabić jeszcze raz, a potem jeszcze raz… i tak bez końca. Ten straszliwy gniew czuła tylko dlatego, że w przeszłości została bardzo skrzywdzona.
Widziała, jak mali dwunożni wsiedli do łodzi wiosłowej i powoli dopłynęli do statku, który pachniał jak wąż, a jednak nim nie był. Co więcej, pachniał jak Ta, Która Pamięta, a przecież nie odpowiadał na wołania wężycy. Nie miała ochoty się nad tym zastanawiać. Być może, odpowiedzi znał chłopiec, lecz za krótko dzielił się z nią myślami. Zastanawiała się, czy warto poświęcić kilka dni, podążyć za statkiem i odkryć tę tajemnicę.
Bardziej jednak kusiło ją coś innego. Mimo lat niewoli zawsze znała swoje przeznaczenie. Miała zostać przewodniczką własnego gatunku. Ileż straciła czasu – uwięziona na plaży, na której się wykluła. Nie migrowała z innymi, nie jadła z nimi, tak jak powinna. Choć okaleczona, nadal posiadała informacje niezwykle cenne dla wszystkich węży morskich. W jej gruczołach tkwiła starożytna wiedza o całym gatunku. Musi się nią podzielić z innymi, zanim popłyną w górę rzeki, gdzie rozpoczną przemianę. Czy starczy jej sił?
Wtargnęła na krótko do Kraju Niedostatku, w słony wiatr. Ludzie z pokładu srebrzystego statku zaczęli na jej widok krzyczeć. Zanurzyła się więc ponownie i szybko podjęła decyzję. Statek kierował się w stronę wysp, za którymi rozciągał się stały ląd. Właśnie tam znajdowało się ujście rzeki prowadzącej ku terenom przemiany. Postanowiła płynąć obok srebrzystego tak długo, jak będzie im po drodze. Może czegoś się przy okazji dowie. Poza tym ciekawiły ją małe myślące stworzenia na żywostatku. Będzie miała czas przestudiować ich zachowanie. Kiedy w końcu znowu dołączy do nielicznych już zapewne przedstawicieli swego gatunku, może się z nimi podzielić również własnymi wspomnieniami. Niech jej spędzone w niewoli życie przyda się na coś innym wężom.
Ta, Która Pamięta, zanurkowała głęboko. Kiedy wróciła na powierzchnię, odkryła, że znajduje się w kilwaterze srebrzystego statku. Ruszyła jego śladem ku swemu przeznaczeniu.
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